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  Przedmowa do serii Moje wojenne dzieciństwo


  DZIECI NA WOJNIE TRACĄ WSZYSTKO


  Książka, którą właśnie trzymacie Państwo w rękach, jest zupełnie wyjątkowa. To autentyczne wspomnienia Polaków, których dzieciństwo przypadło na lata II wojny światowej i którym udało się tę wojnę przeżyć. Nie ma tu więc co szukać wiadomości o ruchach wojsk, sabotażu i konspiracji – jest zwyczajne życie, codzienne problemy i troski... zwyczajne, ale zupełnie niezwykłe. Dzieciństwo tego pokolenia było piekłem. Książka stanowi zapis poszczególnych dróg, którymi przez to piekło udało się przejść.


  Dzieci na wojnie tracą wszystko. Tracą bezpowrotnie złudzenie, że lepiej jest być dorosłym, bo dorośli wszystko wiedzą i wszystko im wolno. Tracą prawo do dziecięcej wiary w to, że ludzie są dobrzy, a świat jest rozległą przestrzenią nieograniczonych możliwości. Dzieci zawsze są ofiarami, tylko i wyłącznie. Propaganda nie przeszkadza im w niczym ani nie pomaga, nie znają się na argumentach historii, w polityce nie mają głosu. Za to intensywnie czują – bardziej się cieszą i mocniej się boją. Organizm dziecka jest bardziej delikatny – więc mniej odporny na głód. Dzieci wolniej biegają, więc rzadziej udaje im się uciec.


  Niektóre ocalały, ocalały z pożarów, transportów, obozów i egzekucji, udało im się wytrzymać ten strach, wyjść z piekła i żyć dalej. Mimo że TAM zostały ich ukochane misie, lalki, łóżeczka i mamusie.


  Te dzieci mają dzisiaj zupełnie siwe włosy. Jednak przeżycia z czasów wojny nie zatarły się w ich pamięci przez kilkadziesiąt lat. Minęło dorosłe, aktywne życie tych ludzi i teraz, kiedy mniej zajęci są sprawami rodzinnymi i zawodowymi, wyraźniej słyszą TAMTE głosy i widzą TAMTE obrazy. Doświadczenia, jakimi naznaczyła ich wojna, nie są podobne do zwykłego stresu, który można rozładować ani do zadawnionego strachu, który przecież da się pokonać. Z obciążeniami wojennego dzieciństwa znacznie trudniej jest się uporać.


  Bezpośrednio po wojnie nie mieli na to… czasu. Najważniejsze było to, żeby znaleźć na nowo swoje miejsce, aby ciężką, intensywną, systematyczną pracą odbudować z ruin cały otaczający świat – osłonić się przed wiatrem i deszczem, założyć drzwi domu i odszukać bliskich, zagubionych, żywych czy umarłych. Konieczność zdobycia się na ten ogromny wysiłek zmusiła do zapomnienia, a właściwie zepchnięcia, wyparcia wojennych przeżyć. Przyhamowała próbę refleksji, uporządkowania, opanowania, niejako przesłoniła TAMTO. Wiele osób wcale nie wspominało wojny, nigdy nie opowiadało o tym, co wtedy przeżyło, nawet najbliższym. Ale TAMTO pozostało bardzo głęboko, czaiło się w najbardziej nieoczekiwanym skojarzeniu, czyhało za zakrętem najbardziej spokojnego snu. A teraz, na emeryturze, kiedy wiele spraw czynnego życia stopniowo odchodzi, wspomnienia stają się coraz bardziej natarczywe.


  Jak im się udało przeżyć tak straszne rzeczy i potem żyć dalej, sadzić drzewa i czekać aż urosną, głaskać psy i koty, kochać nas tak bardzo? A może właśnie dlatego potrafią cenić codzienne życie i jego radości bardziej niż my?


  Kiedy dorastaliśmy – ich dzieci i wnuki – dziwiliśmy się, a nawet irytowali z powodu niektórych ich zachowań. Dlaczego powtarzają „żeby się nie zmarnowało”i „szkoda wyrzucić”? Dlaczego nie lubią głośników na ulicach, syren fabrycznych i ujadania psów? Często zadawaliśmy im podobne pytania. Odpowiadali krótko i kategorycznie, byle nie sięgać do TAMTEGO zakamarka pamięci. Innym razem zamyślali się na chwilę jakby musieli dopiero znaleźć słowa i opowiadali scenę ze swego dzieciństwa, starając się nadać jej jakiś sens. A my dalej uparcie pytaliśmy na nadmorskiej plaży o tatuaż na przedramieniu, a kiedy nie chciało nam się czytać lektur prosiliśmy bez żenady, by nam streścili „Medaliony”, ale nie chcieli tego zrobić. Wręcz przeciwnie, sprawdzali czy rzeczywiście je czytamy.


  Z takich właśnie rodzinnych rozmów, pytań dzieci, a potem (kiedyśmy dorośli) namawiania, by te wspomnienia zapisać, narodził się pomysł tej książki. Jego realizacja jest dziełem Pani Eulalii Rudak. To ona powiedziała, że te przeżycia trzeba zebrać, ocalić to, co pamiętają ocaleni, odpowiedzieć młodszym na ich pytania. Podczas rozmów, zjazdów absolwenckich, towarzyskich spotkań opowiadała o swoim pomyśle wielu ludziom, niektórzy kiwali głowami i milczeli, inni odpowiadali, że może by warto, ale… Stopniowo wytrwałość i energia Pani Lilki – jak jest nazywana – zaczęły przynosić konkretne owoce. Udało Jej się zainteresować swoim pomysłem kierownictwo Zarządu Dzielnicowego Warszawa Śródmieście, Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycznych oraz Wydział Kultury Dzielnicy Śródmieście, a także Muzeum Niepodległości (które zadeklarowało wolę włączenia wszystkich tych tekstów do swoich zbiorów). Te instytucje udzielając swego wsparcia zaproponowały, aby zbieranie wspomnień odbywało się na zasadach konkursu. Zainteresowanie wśród ludzi, którzy wojnę pamiętają z dzieciństwa, okazało się bardzo duże – ponad 200 osób z kraju i zagranicy spisało i nadesłało swoje wspomnienia. (Notabene niezwykłe wojenne dzieciństwo inicjatorki projektu, Pani Lilki, nic zostało jeszcze dotąd zapisane). Ale nie konkurs, nagrody i wyróżnienia mają tu znaczenie. Najważniejszy jest fakt, iż udało się nakłonić tak wiele osób do próby nazwania, opisania, ogarnięcia swoich dramatycznych przeżyć, teraz, wiele lat po zakończeniu wojny i – w konsekwencji – ocalić te wyjątkowe świadectwa ludzkiego losu.


  Aby rozwijać tę ideę założono w 1999 r. Fundację „Moje Wojenne Dzieciństwo”, której celem nie jest tylko zbieranie i publikowanie wspomnień, lecz także przygotowywanie i prowadzenie programów badawczych pozwalających rozpoznawać i pomagać w rozwiązywaniu problemów związanych ze skutkami krzywd wyrządzanych dzieciom przez wojny, aby chronić je przed konsekwencjami psychicznymi najwcześniej jak to możliwe, korzystając z doświadczeń ludzi, którzy przeżyli jako dzieci II wojnę światową. Wymaga to oczywiście skupiania wokół tej sprawy ludzi nauki i wszelkich wolontariuszy w kraju i zagranicą.


  Zebrane w tej książce wspomnienia stanowią oczywiście także pewien materiał historyczny, przywołują fakty, zdarzenia, ludzi. Informacje w nich zawarte nie były w żaden sposób weryfikowane historycznie, wiec oczywiście mogą pojawiać się pewne błędy czy nieścisłości – pamięć jak wiadomo zawodzi nas wszystkich. Zapewne jednak przedstawione są tu także obrazy sytuacji, których nikt nie mógł opowiedzieć, zostały bowiem w pamięci tylko tego jednego człowieka, który uratował się tylko dlatego że był wówczas na tyle mały, by schować się pod biurkiem, za szafą czy snopkiem i dostrzec coś stojąc na czubkach palców.


  I gdy ktokolwiek kiedykolwiek poczuje w sobie nienawiść, powinien otworzyć tę książkę i spojrzeć w oczy tym dzieciom. To właśnie czyjaś nienawiść zbudowała takie piekła i kazała im w nich żyć.


  


  Dariusz Banek
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  Dziękujemy.


  Tadeusz Frydecki, Zagubione kartki


  Tadeusz Frydecki


  Zagubione kartki


  30/31 sierpnia 1944 roku. Trwają walki w ramach Powstania Warszawskiego. Opisując historię powstania nie można pominąć ważnego odcinka: ulica Solna – Plac Mirowski – Druga Hala Mirowska. Nie wolno nie wspomnieć o tej garstce młodzieży, która tej nocy (godzina 1.30), aby utorować drogę oddziałom ze Starego Miasta, wdarła się w serce trasy niemieckiej Wschód – Zachód. Nasza grupa liczyła około dwudziestu ludzi i podzielona była na dwie drużyny. Dowodzili tej nocy: podchorąży „Kolec” i podchorąży „Ałtaj”. Panowie oficerowie – „Corda”, „Zgrzyt” i „Sławek” – nie przekroczyli muru przed głównym wejściem do Hali. Ledwie Niemcy otworzyli ogień z kaemu, a czmychnęli w gruzy pozostawiając nas bez dalszych planów. I bez tego mieliśmy dużo uciechy. Noc była naszym sprzymierzeńcem. Pierwszy ogień był fraszką. Z tymi nie zaczynaliśmy tylko skoczyliśmy w ciemności na pl. Mirowski. Dopiero tutaj była zabawa. Niemcy biegli od kościoła Karola Boromeusza nie wiedząc o nas. Krótko, ale skutecznie trwała strzelanina. Hitlerowcy szybko skoncentrowali się i dali nam ognia z moździerzy. Kiedy wycofali te piekielne maszyny, w kilkanaście sekund – zupełnie przytomni i zadowoleni – zbierając rannych podchorążych wycofaliśmy się. Nikt z naszych nie zginął.


  Byliśmy samotni bez „Stefana” i nieznanego mi „Lecha”. Uszła kompania „Cordy”, rzucona jak kość psom na pożarcie. Bolał mnie brzuch od śmiechu, bo jeszcze długo Niemcy ostrzeliwali z moździerzy nasze puste gniazdo.


  * * *


  Była już późna noc, a my – żołnierze kompanii „Corda” – leżymy cichutko w gruzach, między placem Grzybowskim i drugą Halą Mirowską. Czekamy tu od godziny jedenastej do pierwszej trzydzieści. Wypatrujemy zielonej rakiety, która będzie znakiem, że Starówka rusza do natarcia, więc i my od strony Śródmieścia mamy im pomagać.


  Nasze zadanie to wyprzeć Niemców z Hali, wysadzić basztę pożarową, opanować plac Mirowski i bronić wylotu ulicy Solnej. A jest nas około dwudziestu. To stanowczo za mało na tak dużą przestrzeń. Zmartwienia nie mamy wiedząc, że po obu stronach naszego gniazda uderzają dwa inne rzuty. Wiążą Niemców bitwą i zamiast jednego, to mamy trzy fronty. Nie trzeba być Salomonem, żeby tą prostą taktykę znać i opanować. Wobec tego każdy, byle uczciwie, wykona swoje zadanie. Wszystko jasne.


  Zapoznajmy się choć trochę z naszą kompanią i jej dowódcami. Po odesłaniu na Starówkę części pododdziału pozostało z nami trzech oficerów i dwóch podchorążych. Oficerowie – „Corda”, „Zgrzyt”, „Sławek”, podchorążowie – „Ałtaj” i „Kolec”. Pan „Corda” miał dużo zajęcia na mieście.


  * * *


  W Lamsdorfie, po wizycie u kolegów w pierwszej drużynie, nastąpiła i we mnie zmiana. Dotąd leżałem na pryczy zdruzgotany i bezmyślny, bo to tylko jedna myśl wtłoczyła się w głowę, a jej, w żaden sposób pozbyć się nie mogłem. Mogłoby się to utrwalić i zmienić w jakąś chorobę. Była to nasza klęska i żebracza włóczęga po świecie – mojej i wielu tysięcy rodzin wypędzonych z Warszawy. W zimne dni października dzień i noc na tułaczce. A mili gospodarze, za pieniądze nie dadzą łyżki ziemniaków. Chcą bodaj powłoczkę. Rozmowa z chłopami odwróciła mój sentyment. Dotąd nie zastanawiałem się nad tym, że dobrowolnie poświęcam swoje życie dla innych. Wy wiejcie, a ja zostanę, bo będę tu potrzebny. Nie myliłem się, bo to było całkiem jasne. Co to dało? Co pozostało? Jest tu dużo czasu – przemyślimy, bo do tej pory za nas myślano.


  * * *


  Nie można wygrać walki taką garstkę ludzi, całkowicie nie uzbrojonych. Czego można było się spodziewać? Chyba, że rzuca się ich w ten punkt jako zaczepkę – dla odwrócenia uwagi Niemców. Wtedy inne oddziały – jako tako uzbrojone – korzystają z tego zamieszania u Niemców i mogą skuteczniej, błyskawicznie natrzeć. W takim razie my – dwudziestu ludzi – rzuceni byliśmy na pożarcie wilkom? To dlatego nasi oficerowie, będąc wcześniej na odprawie i wiedząc o tym, zwiali w gruzy. Nie powiedzieli nam nic o naszym zadaniu i co nas czeka. Nie wiem, czy faktycznie tak wyglądał plan, ale my swoje zadanie wykonaliśmy. I czy zabitym czy żywym, krzyż Virtuti Militari uczciwie się wielu z nich należy. A tym porucznikom, którzy nawiali w gruzy, nominacji na kapitanów bym nie dał. Po prostu dlatego, że nie dzielili losu z nami.


  * * *


  Mijają długie lata i – oprócz oficerów – szarą brać pył i kurz pokrył i nawet uczciwego wspomnienia o nich nie ma. Wreszcie zrozumiałem, że skoro już jest taki świat, to takim pozostanie i choćbyś nie wiem jak pragnął i nad tym pracował, to inny nigdy nie będzie. Tylko dla własnej satysfakcji, zapamiętajmy choć pseudonimy tych, których powinnością jest cokolwiek wiedzieć, bodaj – jakim cudem ta garstka chłopców, dokonując tak wiele, zdołała wyrwać się z kleszczy w nierównej walce z piekielnego ognia moździerzy, wyprowadzić i wynieść rannych, nie dając najmniejszej satysfakcji szkopom.


  Dumny jestem, że żołnierze z naszych dwóch skromnych drużyn pod dowództwem podchorążych „Ałtaja” i „Kolca” oraz „Basi” zasłużyli na miano bohaterów. Byli wspaniali. Śmiało ruszyli w środek niezrównanej siły i wytrwali do końca. Szczęście mi sprzyjało, bym mógł wynieść ciężko rannego „Kolca”. Huknąć i doprowadzić do porządku żołnierskiego rannych: „Ałtaja”, „Basię” i „Kłosa”, a „Wróbla” wprzęgnąć do pomocy. Tym okazać naszą wyższość i niepokonalność. A zwycięzcą dzięki temu uporowi zostaliśmy my.


  Mimo jawnej tragedii nie uciekł się do ratowania własnego życia. Widząc pewną zgubę pozostawionych bez pomocy przyjaciół „Sowizdrzał” nie dał najmniejszej satysfakcji szkopom. I może być dumny. I mogą być dumni z takich jak on starsi dowódcy.


  * * *


  Leżymy sobie na gruzach między palcem Grzybowskim i drugą Halą Mirowską. Jest nas dwa razy po dziesięciu. A skoro tak mało, to nawet nie dali nam ani jednego pistoletu maszynowego. „Kolec” miał własną krótką broń, a „Ałtaj” kbk. Już późno w nocy – blisko pierwsza. Pan „Corda” daje rozkaz i idziemy. Wciąż z myślą, że dołączymy do tych, co mają broń. Ale gdzie tam. Pan „Corda” zameldował w jasno oświetlonej piwnicy, że kompania jest gotowa do boju. Kiedy wyszliśmy z tego światła byliśmy zupełnie oślepieni. Staraliśmy się iść po tych zwałach gruzu tak jak zawsze – gęsiego. Chociaż broni palnej brakowało, za to granatami każdy był obwieszony. Niezupełnie było to dobre, bo tylko na większą odległość można było coś zrobić, a w przypadku spotkania oko w oko z Niemcem to już klops. Za mną szła sanitariuszka „Basia”. Ta bez przerwy chichotała. Robota ma być ciekawa, bo z zaskoczenia, a Niemcy się tego boją.


  Byleby zapewniony był odwrót – wtedy cichcem upatrzy się dobry obiekt, skąd dochodzą odgłosy rozmawiających w grupce szkopów. W grupce palą sobie papierosy. Wtedy narobi się rumoru, a mięsa – co niemiara. Gorzej z minami, bo trasa Wschód - Zachód jest zabezpieczona. W tej sytuacji nie idziemy łatwą drogą, lecz trudniejszą, gdzie się najmniej szkopy spodziewają.


  W tej chwili jesteśmy w miejscu, gdzie do dziś stoi stary bunkier – naprzeciwko bramy (bocznej) do Hali. Gdyby to była robota na własną rękę, bez dowódców i ich planów, to zatrzymalibyśmy się przy murku i posłuchali. W bramie stała grupka Niemców. Nie byli przygotowani, bo błyskawicznie przeskoczyliśmy ów murek, a oni ognia nie otworzyli. Skokiem w lewo zajęliśmy mały murowany domek o trzech oknach. Jedno okno wychodzi na plac Mirowski, drugie na halę – tu gdzie dziś jest główne wejście, a trzecie – naprzeciwko drzwi, którymi tu wskoczyliśmy. Dobrze się stało, że wszyscy byliśmy poza linią drzwi – okno, bo Niemcy już się zorientowali, postawili karabin maszynowy i zaczęli strzelać w te drzwi. Pociski przeszły przez nasze pomieszczenie i poszły w okno – na szczęście za naszymi plecami. Jednocześnie oddali serię w przejście przez murek. W ten sposób zostaliśmy uwięzieni w małym pokoiku. Wystarczyłoby parę wiązek granatów, żeby nas zlikwidować. Należało w tych dwóch oknach dobrze pilnować, by do tego nie dopuścić.


  Niemcy przebywający przy kościele, słysząc awanturę przy hali, pospieszyli gromadnie, pędząc przed naszymi oknami. W ten sposób robota sama w ręce weszła i poszły w ruch granaty. Ach, co za kotlety. Choć było ciemno, ale można było dostrzec wiele wijących się „szmat” na bruku placu Mirowskiego. Zawrócili, a podchorążowie jeszcze posłali za nimi ze swojej broni kilkanaście sztuk ołowiu.


  – Teraz należy błyskawicznie zmienić naszą pozycję, korzystając z tumultu wyskoczyć tymi oknami na plac i cofniemy się za budynek, a dalej pod płotami i do piwnic – powiedziałem głośno, by podchorążowie słyszeli.


  Gadaj do księżyca. Stoją przy oknach i czekają na głupiego. Taki się już nie pokazał, ale od strony kościoła Niemcy dali nam do wiwatu pociskami z moździerzy. Kilka z nich przeleciało nad nami, co spowodowało, że rozlokowani w pobliżu ze swym karabinem Niemcy usunęli się w głąb budynku. Chłopcy nie spali i w sekundę byli już za trzecim oknem. Celna tym razem salwa zakurzyła nam pomieszczenie. „Ałtaj” dostaje w oczy, pył dusi w gardle i w piersiach. „Basia” chce opatrzyć „Ałtaja”, a tu „Kolec” wije się i ryczy. Dobra nasza – zacznę teraz ja. A tu Basia woła – „Boże mój, Boże! Po co ja tu przyszłam!” Dostała w plecy. Pośpieszyłem do „Kolca” i zauważyłem, że pod nogami telepie się do okna „Wróbel”. Poczekaj bracie, pójdziemy razem i zabierzemy „Kolca”. Głośno krzyknąłem: „Basia” i „Kłos” – brać „Ałtaja” pod ręce i w to okno, ale już!” Bractwo słysząc jeszcze zdrowy głos nabrało energii i poturlało się za okno.


  Na podwórku głowę „Kolca” owinąłem we własny mundur, żeby nas nie wydał, bo na wieży strażackiej stoją gotowe do strzału karabiny maszynowe. „Kolec” drżał biedaczysko – ja na kolanach, a on tyłeczkiem szlifował cegły. Byliśmy wyczerpani. Mieliśmy jednak szczęście i olbrzymią satysfakcję – czekały nas odznaczenia. Tak mi wróżył kolega „Gołąb” po wizycie w pierwszej drużynie. Masz rację Mietku – Krzyż Walecznych jakby w kieszeni, ale czy to odwróci naszą porażkę?


  Po ostatnim skoku przez Grzybowską – co z rannymi właściwie trudno nazwać skokiem – cywile obserwujący z bramy naszą odwagę, zabrali od nas rannych i dostarczyli do szpitala. Inka wysłałem do punktu dowodzenia z raportem, a sam z „Wróblem” i „Kłosem” ruszyliśmy szukać „Corda”. Dotarliśmy do kwatery, gdzie zastałem panią Zofię i ranną w kolano Grażynę. Na widok sienników zaczęły mi się zamykać oczy i uginać nogi. „Kłos” zasnął natychmiast snem sprawiedliwego. Zacząłem go budzić. Nie reagował. Obudził się dopiero wtedy, kiedy zjeżdżałem z siennikiem po schodach. Byliśmy głodni. W opuszczonym sklepiku było dużo budyniu, ale my nie mieliśmy wody. Poszliśmy w „skalistą pustynię”. Nic nie wskazywało, że kogoś tu jeszcze można spotkać. W końcu dotarliśmy do miejsca, gdzie znaleźliśmy naszych panów oficerów skaczących sobie do gardeł za zachowanie podczas akcji. Jeden z poruczników stanął przede mną w celu wysłuchania raportu. Walcząc z dławiącym mnie śmiechem powiedziałem krótko: „Dopóki było czym, biliśmy szkopów, bo sami do nas leźli. Potem dali nam wystarczająco do wiwatu. Podchorążowie i „Basia” przebywają ranni w szpitalu, zabitych nie ma”. Niemniej jednak pozostało jeszcze zdać raport w centrum dowodzenia u majora „Zagończyka”, żeby za tak wspaniały wyczyn Krzyż Walecznych nie ominął.


  * * *


  Byliśmy sami i wstyd nam było, że czołgi po Żelaznej buszują bezkarnie. Do licha – porucznik zajęty był interesami na mieście. Wobec tego porwaliśmy się sami. A że to czołgi, a my słabo uzbrojeni – to cóż? Dawaj w ręce butelki i tak zawędrowaliśmy na pocztę dworcową. Z początku rozpędziliśmy się na czołgi w aleje, ale na przejeździe przez tory dali nam Niemcy od dawnego dworca z broni maszynowej takiego łupnia, że ledwie rakiem wycofaliśmy się i trafiliśmy na sierżanta „Grzesia”. Ten wskazał drogę do budynku poczty dworcowej. Tutaj rozsypała się brać po różnych pokojach i butelkami biliśmy się ile wlezie. Barykada paliła się bez przerwy. Ja – „Sowizdrzał” i „Wiktoria” byliśmy w narożnym pokoiku, bo było mniej gałęzi przed oknem. Tu było aż ciasno. I tu nastąpiła tragedia, bo przez okno wpadł pocisk, rozerwał się na suficie i spowodował rzeź trudną do opisania. Oprócz mnie i Wiktorii nie było tam nikogo całego. Aż nie do wiary. Ale zwariowane dzwony w uszach długo nie pozwalały mi usłyszeć cokolwiek. „Aleśmy przeżyli panie „Sowizdrzał” – tymi słowami witała mnie Wiktoria przy każdym spotkaniu. Ale ja już do końca powstania za Boga nie ruszyłem się nigdzie…


  Franciszek Kołodziej, Sześć bardzo długich lat


  Franciszek Kołodziej


  Sześć bardzo długich lat


  Pierwszego września 1939 roku nie poszliśmy do szkoły, bo dzwonek szkolny już w całej Polsce się nie odezwał. Rano odezwały się za to działa przeciwlotnicze, które strzelały do niemieckich samolotów. Maszyny z czarnymi krzyżami bezkarnie latały na polskim niebie siejąc grozę i zniszczenie. W tym czasie mieszkałem w Ursusie pod Warszawą. Widziałem walkę powietrzną polskiego P-II z dwunastoma Messerschmitami. Polski pilot tak dzielnie walczył, że strącił jedenaście maszyn przeciwnika, a jeden tylko mu uciekł. Po walce zatoczył łuk, lecąc w dół pod drutami elektrycznymi, wzbijając się wysoko w górę, po czym odleciał do swojej bazy na lotnisko. Osobiście widziałem później kilka tych strąconych samolotów niemieckich. Polskie P-II i „Łosie” były doskonałymi maszynami, problem był tylko taki, że było ich za mało.


  Mój ojciec, Józef Kołodziej, służył w Legionach Piłsudskiego, brał czynny udział w walkach o wyzwolenie Polski po długoletniej niewoli. Później uczestniczył w wojnie polsko-bolszewickiej i Bitwie Warszawskiej w 1920 roku. Po uzyskaniu niepodległości Polski pracował w różnych zakładach pracy, a ostatnio w Zakładach Mechanicznych Ursus do wybuchu II wojny światowej. W 1939 roku powołany został do wojska, a po kapitulacji dostał się do niewoli niemieckiej. Niemcy zorganizowali obóz jeniecki w miejscowości Szubin na Pomorzu, gdzie ogrodzono teren kolczastymi drutami na łące pod gołym niebem. Były budy strażnicze, w których uzbrojeni hitlerowcy strzegli jeńców wojennych z bronią ciężkiego kalibru, a do pomocy służyły im psy policyjne. W takich warunkach jeńcy polscy przebywali przez trzy miesiące, głodzeni w słońcu i w deszczu oraz zimnie, gdyż to były miesiące jesienne i dopiero w grudniu przed świętami Bożego Narodzenia wykończonych głodem i zimnem ludzi rozpuszczono do domów. Słabsi już nie wrócili do swoich domów, gdyż poumierali w tym obozie. Ojciec wrócił do domu wygłodzony, chory i zawszony. Do mamy powiedział, aby mu ugotowała w małych porcjach obierek albo brukwi, gdyż to było jego jedzeniem w obozie. Był tak i chory, że przeżył z nami tylko do świąt Wielkiej Nocy. Przed samymi świętami zmarł.


  Brat mój, Stanisław Kołodziej w czasie okupacji niemieckiej w roku 1940 z łapanki został wywieziony na przymusowe roboty do Niemiec, do miasta Shweinfurth. Pracował tam w fabryce zbrojeniowej. Praca wielogodzinna, nędzne wyżywienie, a raczej głód. Zakwaterowanie w zapluskwionych barakach, źle ogrzewanych w okresie zimowym, brak opieki lekarskiej – wszystko to powodowało znaczną śmiertelność wśród młodych Polaków. Chorych i nie nadających się już do pracy zwalniano do domu. Brat mój przebywał w Niemczech przez dwa lata i całkowicie wyniszczony i chory powrócił w 1942 roku do domu. Kiedy ja byłem na Skaryszewskiej i czekałem na odjazd do Niemiec, brat mój jeszcze wraz z moją mamą przyszedł mnie tam odwiedzić. Zmarł w maju 1943 roku. Będąc już ponad rok czasu w III Rzeszy dostałem telegram, aby przyjechać na pogrzeb brata, ale nie dostałem pozwolenia na wyjazd.


  * * *


  Urodziłem się dnia 14 września 1926 roku w Ołtarzewie w województwie warszawskim. Ojciec otrzymał później pracę w Zakładach Mechanicznych „Ursus”, w związku z czym zamieszkaliśmy w Ursusie k/Warszawy. Tam też zastał nas wybuch wojny. Tu także spędziłem pierwsze lata okupacji. Na początku marca 1942 roku, kiedy jechałem pociągiem do Sochaczewa, w Błoniu Gestapo zrobiło obławę. Wszyscy musieli wysiadać z pociągu. Hitlerowcy przesortowali wszystkich, wybierając głównie młodych ludzi i samochodami dowieźli nas do Komisariatu Policji w Błoniu, gdzie trzymali przez trzy dni.


  Po trzech dniach, w poniedziałek, przewieziono nas do Warszawy na ul. Skaryszewską. Po tygodniu pobytu zostałem wybrany z dużą grupą Polaków na wysyłkę do Niemiec, a dokładnie do miasta o nazwie Arnstadt. Znalazłem się tam 17 marca 1942 roku. Przydzielono mnie do pracy w fabryce amunicji Polte Metawerk Arnstadt. Obok fabryki, poza jej ogrodzeniem, usytuowane były baraki, w których mieszkali pracownicy przywiezieni z Polski na przymusowe roboty. Byli tam tylko Polacy. Warunki mieszkaniowe były okropne, pomieszczenia źle ogrzewane w zimie, a do tego mnóstwo pluskiew, które niesamowicie gryzły i nie pozwalały spać.


  Od tej pory zaczęła się niewolnicza praca. Na terenie fabryki była stołówka, która zapewniała całkowite wyżywienie dla wielotysięcznej rzeszy pracowników. Wyżywienie było nędzne i mało. W fabryce panowała żelazna dyscyplina i obowiązek maksymalnej wydajności. Za najdrobniejsze wykroczenia wywożono na trzy miesiące do obozu w Buchenwaldzie. Ten okres mało kto wytrzymywał, a ci którzy wracali po trzech miesiącach w to samo miejsce wyglądali jak kościotrupy. W tamtym czasie nikt z nas Polaków nie wierzył, że przetrzyma ten koszmar, że wojna się skończy, a my wrócimy do Polski, do swoich rodzinnych domów.


  Byłem świadkiem, jak jeden z moich kolegów jeździł wózkiem ręcznym i przewoził od maszyn do innych stanowisk amunicję. W drodze powrotnej jechał pustym wózkiem. Tam się przy tym rozpędził, że nie zdołał skręcić i wylądował w stosie amunicji. Polacy zwrócili mu uwagę, żeby takich rzeczy nie robił, a on odpowiedział, że to nic, bo zaraz wszystko pozbiera. Zbierał i śmiał się przy tym. Zobaczył to główny majster, pokiwał głową i zabronił mu zbierać. Wyznaczył do tego grupę niemieckich kobiet, które od razu kontrolowały i uszkodzone sztuki odkładały na bok. Majster zadzwonił na wartownię, przyszło dwóch wartowników, zabrali nieszczęśnika z hali produkcyjnej na wartownię, a następnie zajęło się nim Gestapo. Upłynęło trzy miesiące czasu, a nasz kolega do pracy już więcej nie powrócił.


  Ja także miałem bardzo trudną sytuację w tej fabryce. Na początku jeździłem takim samym wózkiem ręcznym. Zazdrościłem tym, którzy jeździli wózkami elektrycznymi. Pewnego razu poprosiłem majstra, żeby mi pozwolił pojeździć elektrycznym. Wyraził zgodę. Nawet dobrze mi się tym wózkiem jeździło. Po pewnym czasie majster powiedział, abym już go odstawił na miejsce. Dojeżdżając do miejsca postoju wózka zamiast wyłączyć na luz, włączyłem mu trzeci – najszybszy bieg. Natychmiast przyspieszył i wpadłem na betonową ścianę wybijając dziurę jednym rogiem wózka, drugim zaś zniszczyłem metalową szafę, w której były szkła laboratoryjne. Naczynia – potrzebne do procesu produkcyjnego amunicji – potłukły się na drobny mak. Kiedy zorientowałem się jak duże zniszczenia poczyniłem, zacząłem płakać, że spotka mnie to samo co mojego kolegę. Do tego ujawniło się później, że nie wyłączyłem wózka spod napięcia i spalił się silnik elektryczny. Tego dnia pracowałem do końca dnia roboczego. Wychodząc z pracy na wniosek majstra zostałem zatrzymany na portierni. Wszyscy wychodzący z pracy Polacy jak mnie zobaczyli, to życzyli mi tylko łagodnej kary za moje przewinienie. Była to sobota, godz. 9-ta wieczorem. Przyjechała po mnie policja z miasta i zabrali mnie na komendę. Tam mnie zamknęli do celi. Przespałem na gołych deskach. Następnego dnia, w niedzielę, wypuszczono mnie na dziedziniec. Stało tam kilka rowerów, zapytałem więc jednego policjanta czy pozwoli mi trochę pojeździć na rowerze. On powiedział, że pozwoli mi pojeździć, ale najpierw muszę te wszystkie rowery wyczyścić. Poprosiłem go o jakąś szmatę i zabrałem się do roboty. Potem mogłem sobie pojeździć rowerem.


  Pod koniec dnia, około godz. 9-tej wieczorem, do celi przyszedł policjant i zawołał mnie, żebym z nim poszedł do biura. Oddał mi moje zatrzymane rzeczy i powiedział: „Idź do domu, jesteś wolny”. Byłem bardzo zdziwiony. Zapytałem go, czy to już wszystko, a on odpowiedział, że tak, to już wszystko. „Idź do domu, jesteś wolny” – powtórzył.


  Kiedy wróciłem do baraku, moi koledzy przyjęli mnie jak ducha, gdyż byli pewni, że ja już nie żyję za tego rodzaju wykroczenie. Mój kolega śmiejąc się z tego co zrobił, został posądzony o sabotaż i za to poniósł surową karę, ja natomiast za duże zniszczenia zostałem uniewinniony. Szkody jakie poczyniłem niszcząc szkło laboratoryjne spowodowały przerwę w produkcji na okres dwóch tygodni, bo tyle czasu trzeba było na wykonanie nowych naczyń przez hutę. Po tym zatrzymaniu mnie na policji pracowałem nadal w fabryce i czas płynął mi monotonnie.


  Wiosną 1943 roku razem z kolegą Zdziśkiem postanowiliśmy uciekać do Polski. Zaplanowaliśmy wszystko. Umówiliśmy się, że będziemy się poruszać trochę piechotą, a więcej pociągami w kierunku granicy Polski. Była to sobota. Wyszliśmy piechotą, unikając szos. Szliśmy tak sobie polną drogą, z daleka od drogi asfaltowej, po której jechał jakiś Niemiec na motorze. Zobaczył nas jednak i grożąc pistoletem zmusił do przyjścia do niego. Zażądał od nas dokumentów, a innego Niemca jadącego na rowerze poprosił, żeby powiadomił policję. W czasie, kiedy ci dwaj rozmawiali ze sobą, wystarczyło mrugnięcie okiem do mojego kolegi i już obaj wiedzieliśmy o co chodzi. Szybki zryw i ucieczka. Sytuacja była korzystna, ponieważ w tym miejscu był zakręt szosy porośnięty krzewami. Kiedy Niemiec zobaczył, że uciekamy zaczął strzelać w naszym kierunku, ale niecelnie.


  Chociaż w tym czasie nasza znajomość języka niemieckiego była jeszcze dość słaba, to jednak w tej ucieczce dość dobrze sobie radziliśmy. Szliśmy leśną drogą i trafiliśmy na ogrodzenie z drutu kolczastego, przez który udało nam się jakoś przejść. Uszliśmy spory kawałek i nagle słyszymy „Halt, halt, halt!” Był to żołnierz niemiecki, Ślązak. Znał język polski i powiedział nam, że weszliśmy na teren wojskowy i jak nas złapią, to potraktują jako szpiegów. Pomógł nam wyjść za ogrodzenie i wytłumaczył, jak mamy dojść do stacji kolejowej. Na stacji udało nam się wsiąść do pociągu i przejechać 50 kilometrów w stronę Polski. Pieniądze mieliśmy, ale niewiele były warte, bo nic nie można było kupić za nie do jedzenia. Żywność była na kartki. Zapas jedzenia mieliśmy, ale na krótko, a więc byliśmy głodni. Żywiliśmy się ziarenkami wyłuskanymi z kłosów zboża oraz czereśniami zrywanymi z drzew rosnących przy drogach. Spanie było raczej krótkie i w lasach.


  Trzeciego dnia naszej wędrówki, blisko wieczora, byliśmy właśnie na drzewie czereśni. Siedząc na gałęzi rozmawialiśmy po polsku. W pobliżu była jakaś kobieta, Niemka. Rwała trawę, a obok położyła swój rower. Słysząc naszą rozmowę zorientowała się kim jesteśmy. W pewnym momencie podjechała bliżej drogi głównej i zatrzymała Niemca, który jechał na motorze. Opowiedziała mu coś na nasz temat. Niemiec podjechał do nas bliżej wołając, abyśmy do niego podeszli. Nie chcieliśmy tego uczynić. Wtedy on wyjął pistolet i strzelił w górę. W tej sytuacji nie mieliśmy wyboru i podeszliśmy do niego. Po krótkiej rozmowie kazał nam iść przodem, a sam jechał wolno z tyłu na motorze. Doprowadził nas na Komendę Policji i tam zostaliśmy już zatrzymani.


  Nasza ucieczka trwała trzy dni i trzy noce. Na Komendzie Policji siedzieliśmy sobotę i niedzielę. W tym czasie dali nam trochę marchewek do zjedzenia i nic poza tym. W poniedziałek zawieźli nas do miasta Jena do więzienia. Tam było szczegółowe przesłuchanie przy pomocy tłumacza. Po przesłuchaniu ustnym było inne. Ponieważ uciekliśmy z fabryki amunicji, znaliśmy wiele tajników dotyczących produkcji. Gestapowcy zapytali, dlaczego uciekliśmy z zakładu i komu chcemy przekazać te tajniki, które znamy. A moja odpowiedź była taka – uciekaliśmy do domu. Wtedy zaczęło się bicie. Przywiązali mnie do ławki i dwóch gestapowców biło. Liczyłem uderzenia po cichu. Doliczyłem do dwudziestu czterech i straciłem przytomność. Wiadro wody na głowę od razu mnie ocuciło. Potem bili dalej. Jak długo nie wiem, bo byłem wciąż traciłem przytomność.


  W tym gestapowskim więzieniu siedzieliśmy cały tydzień. Co drugi dzień były przesłuchania z biciem. Rozłączyli mnie z kolegą. Cela, w której siedziałem, była mała i ciemna, a więźniów było czterdziestu. Nawet na stojąco było ciasno. Wyżywienie nędzne – na śniadanie czarna kawa i kromka razowego chleba, a na kolację to samo. Na obiad rzadka, śmierdząca zupa. W ciągu tego tygodnia jeden raz udało mi się pójść na ochotnika do pracy przy rozładunku wagonów. Wrzucaliśmy metalowe kółka na samochody. Były one przeznaczone do produkcji amunicji ciężkiego kalibru – to już wiedziałem. W tej ciężkiej pracy cieszyłem się, że mogłem zobaczyć słońce. Kiedy samochody odjechały mieliśmy trochę przerwy. Przez cały czas byliśmy pilnowani przez strażników. Na sąsiednim wagonie Niemcy rozładowywali z wagonu kapustę i w pewnym momencie jeden z nich rzucił trzy główki na ziemię. My, polscy więźniowie, rzuciliśmy się, aby dorwać kawałeczek i cieszyliśmy się, że zjemy kawałek tej surowej kapusty. Pilnujący nas konwojenci zrobili zdjęcia tej sceny.


  Ten jeden tydzień pobytu w gestapowskim więzieniu wydawał mi się bardzo długi. W sobotę na apelu wyczytali nazwiska, kto w poniedziałek przeznaczony jest do obozu w Buchenwaldzie. Oczywiście na tej liście byłem też i ja oraz mój kolega Zdzisiek. Mój kolega był ode mnie starszy, bardziej rozumiał co to jest Buchenwald i na tym apelu bardzo płakał. Ja go uspokajałem – nie płacz Zdzichu, jakoś z Bożą pomocą to wszystko wytrzymamy.


  W osobnych celach doczekaliśmy do niedzieli. Po tygodniu straszliwych przeżyć strażnik otwiera drzwi i wyczytuje moje nazwisko. Pomyślałem, że znów przesłuchanie, ale okazało się co innego. Strażnik zaprowadził mnie i mojego kolegę na Gestapo. W biurze stał jakiś mężczyzna. Wydawał mi się znajomy. I rzeczywiście – był to wartownik z fabryki Polte Metawerk Arnstadt. Przywiózł odpowiednie dokumenty, na podstawie których zwolniono nas z więzienia i anulowano Buchenwald. Gestapowiec oddał nam wszystko, co nam zabrał do depozytu i powiedział, że jesteśmy wolni. Staliśmy jak wieprzytomni. Nie wierzyliśmy, że coś takiego może się stać. To jednak stał się cud. Gestapowiec powtórzył – „jesteście wolni”. Wartownik fabryczny powiedział, że ma za zadanie doprowadzić nas do fabryki i żebyśmy nie próbowali uciekać, bo on nas nie będzie gonił, a po złapaniu od razu dostarczą nas do Buchenwaldu. Prawda była taka – nie on nas pilnował, ale my jego pilnowaliśmy, żeby nam się gdzieś nie zgubił. Po paru godzinach jazdy pociągiem znaleźliśmy się w fabryce. Byliśmy szczęśliwi, że cały niedawny koszmar już się skończył. Następnego dnia przystąpiliśmy do pracy na swoich stanowiskach. Wszystko wróciło do normy, tylko Niemcy wyśmiewali się, że nie udało nam się uciec do domu. Mój kolega pracował na innej hali, rzadko go spotykałem, ale wiem, że był załamany. Ja czułem się podobnie, bo takie przeżycia pozostają na zawsze w pamięci.


  W dalszym czasie nic mnie nie cieszyło, a wkrótce się rozchorowałem i długo byłem obojętny na to co się dalej wydarzy. Zwolnienia lekarskiego nie miałem, a do pracy nie chodziłem, chociaż było to surowo karane. Trwało to około trzech miesięcy. Wreszcie dyrekcja fabryki skierowała mnie na komisję. Lekarze nie mogli ustalić co mi jest, ale wiadomo było, że jeden tydzień pobytu w gestapowskim więzieniu w mieście Jena ileś zdrowia mi zabrał. Domyślam się, że komisja lekarska przekazała informację do dyrekcji fabryki, żeby mnie odesłali do domu do Polski. I nie myliłem się. W dniu 16 marca 1943 roku rozliczyłem się z fabryką i zjadłem ostatni obiad. Znajomi dali mi dużo kartek z prośbą, żeby je dostarczyć ich rodzinom i znajomym. Wszyscy mi zazdrościli, bo takie sytuacje nie zdarzały się, żeby z fabryki wysyłano Polaków do domu. Ja się cieszyłem, że wreszcie będę u siebie w Polsce. Z dokumentami z fabryki pozostało mi pójść do Urzędu Pracy – Arbeitsamtu. Tam miałem mieć podstemplowane dokumenty oraz bilet bezpłatny do Polski. W urzędzie kobieta, która miała mi to załatwić bardzo dobrze rozmawiała po polsku i normalnie wszystko byłoby załatwione po mojej myśli. W tym czasie jednak odezwał się telefon. Dzwonił jakiś Niemiec, który potrzebował ludzi do pracy. Kobieta powiedziała, że nie ma ludzi, ale ma jakiegoś Polaka, którego z powodu choroby fabryka zwolniła do domu. Wtedy on powiedział, żeby przysłała mnie do niego. Niemka schowała moje dokumenty do szuflady, a wypisała jakiś inny dokument z adresem i wytłumaczyła mi gdzie mam wsiąść do pociągu i na jakiej stacji wysiąść. Stacja ta nazywała się Ilmenau. Tam miał czekać na mnie samochód, którym pojadę dalej.


  W pierwszym momencie zrozumiałem to tak, że on na pewno jedzie do Polski i mnie po drodze chce ze sobą zabrać. Ponieważ w tym czasie język niemiecki jeszcze słabo znałem, to nie mogłem dobrze zrozumieć tej rozmowy. Prawda była inna. Wysiadłem na dworcu Ilmenau, gdzie czekał na mnie przyszły szef – Hugo Vogler. W czasie jazdy samochodem opowiadał mi, że będę pracował w jego tartaku. Ja się upierałem, że jadę do mojego domu do Polski. Po chwili zrozumiałem, że zostałem oszukany i sprzedany. Wkrótce dojechaliśmy do domu szefa w miasteczku Langewiesen. To, co zobaczyłem w domu przeszło wszelkie moje oczekiwania. Miła, serdeczna atmosfera. Szef i jego rodzina zaprosili mnie do środka. Stół był zastawiony dobrymi potrawami. Zaproszono do mnie do jedzenia. Byłem zaskoczony tym, co mnie spotkało.


  Przez pierwsze trzy dni szef woził mnie samochodem i pokazywał swoje posiadłości, także i tartak. To wszystko bardzo mi się podobało. Dalsze dni już pracowałem w tartaku. Na początek wykonywałem proste prace pomocnicze. Z biegiem czasu coraz bardziej poznawałem tajniki tego zajęcia. Szef zatrudniał przeważnie Niemców, a wcześniej był tam też jeden Ukrainiec. Gdy ja dojechałem było nas dwóch. Mieszkaliśmy w domu szefa.


  W niedługim czasie Niemcy byli wybierani do wojska. Szef poprosił w Arbeitsamcie o ludzi do pracy i otrzymał ich. Byli to Polacy z kieleckiego. Przybyli 1 października 1943 roku. Szef zakwaterował ich w Langeviesen. Jeden z tych Polaków zamieszkał razem ze mną. Wkrótce Ukraińca aresztowało Gestapo za to, że nawiązał bliższy kontakt z Niemką, której mąż był na froncie. Winowajca został powieszony. W podobny sposób karano za te sprawy wszystkich innych cudzoziemców. Kara była jedna – przez powieszenie. Był to element pokazowy – Polaków, Ukraińców, Rosjan i innych zwalniano z pracy i przywożono, aby zobaczyli na żywo jaka jest kara i za co.


  W dalszym ciągu mieszkałem u szefa z jednym Polakiem z kieleckiego. Inni Polacy zakwaterowani byli w hotelu w mieście. Miasteczko pozornie nieduże, ale bardzo uprzemysłowione. Zatrudniono w nim na przymusowych robotach bardzo dużo obcokrajowców.


  Ja byłem pracowity i posłuszny. Byłem także lubiany przez szefa i całą jego rodzinę. Szybko opanowałem język niemiecki do perfekcji Szef pozwalał mi wszystkie listy do domu pisać w jego biurze na maszynie. Przy tej okazji dowiedziałem się z różnych pism leżących na biurku, że jest on dowódcą Volkszturmu, a także należy do NSDAP. Mój szef miał dużo zamówień na materiały tartaczne dla potrzeb wojskowych. Wszystkie te zamówienia dostarczał osobiście. Bardzo często brał mnie przy tym do pomocy. Ponieważ tartak był odległy od miasta o 7 kilometrów, szef dał mi rower, którym jeździłem do pracy.


  Pewnej niedzieli – a działo się to blisko końca wojny w 1944 roku – spotkałem na mieście Polaka. Był starszy ode mnie, na imię miał Janek. Rozmawialiśmy na ulicy. Po chwili zaprosił mnie do pokoiku na poddaszu. On pracował w rolnictwie u dwojga starszych ludzi. Rozmawialiśmy o naszej sytuacji. Janek pytał mnie, gdzie ja pracuję. Opowiedział mi, w jakiej jest sytuacji. Bardzo dociekliwie wypytywał mnie o to, co i jak było produkowane w fabryce zbrojeniowej. Znałem to dość dokładnie, ponieważ pracowałem w niej ponad rok. Wszystko opowiedziałem Jankowi. Fabryka była przy drodze z Arnstadt do Erfurtu. Zajmowała obszar około 2 kilometrów kwadratowych. Tu gdzie ja pracowałem był Verk I, około półtora kilometra dalej – Verk II, gdzie uzbrajano amunicję. Między tymi dwoma Verkami były bardzo długie stawy, pod którymi także była fabryka i magazyny amunicji. Myślałem, że sobie z Jankiem tylko tak luźno rozmawiamy, a on dalej mnie pytał. Zapytałem po co mu to wszystko. Odpowiedział, że na strychu jest kompletna radiostacja i że te wiadomości mogą mu się przydać. Janek zapytał mnie, co mam ciekawego w Langeviesen. Opowiedziałem mu, że w pobliżu miasteczka jest dość duża skalista góra porośnięta lasem, gdzie jest też bocznica kolejowa. Byłem tam z szefem wiele razy w celu dostarczania wyrobów tartacznych. Wiedziałem o jednej stolarni, w której w podziemiach produkowano w ramach kooperacji części dla przemysłu lotniczego.


  W niedługim czasie po moim spotkaniu z Jankiem w Langeviesen był potężny nalot amerykańskich samolotów. Piloci skoncentrowali atak na tę skalistą górę porośniętą lasem. Od mojego miejsca zamieszkania do tej góry było około 3 kilometry. W czasie tego bombardowania dziwiłem się, podobnie jak i Niemcy, że nie bombardują miasta tylko skalistą górę. Po dłuższym bombardowaniu w jedno miejsce, dostali się do środka, w wyniku czego nastąpiła potężna eksplozja. Po krótkiej przerwie druga, a następnie trzecia. W tym czasie byłam w domu szefa. Widziałem te eksplozje, ogromny dym i ogień buchający w górę. Czułem jak drżała ziemia i leciały szyby z okien. W tym miasteczku nie było żadnej obrony przeciwlotniczej, nie było też widać samolotów niemieckich. Te trzy potężne eksplozje spowodowały ogromne zniszczenia. Duży teren zapadł się na dwa piętra w dół. Po paru dniach byłem tam i to widziałem. Od kolegów z Arnstadt dowiedziałem się, że fabryka amunicji oraz stawy też były bombardowane. Prawdopodobnie Janek wykorzystując moje informacje za pomocą tej radiostacji podał Amerykanom dobry namiar. W ten sposób został w tej okolicy zniszczony przemysł zbrojeniowy i arsenał broni.


  W sierpniu 1944 roku przywieziono do miasteczka liczną grupę Polaków z Powstania Warszawskiego. Najwięcej zatrudniono w fabryce porcelany. 6 czerwca 1944 roku armia amerykańska wylądowała w Normandii. Wojska sojusznicze zgniatały hitlerowską machinę wojenną. Zbliżał się koniec wojny.


  26 kwietnia 1945 roku była niedziela. Mój szef powiedział mi osobiście, że 3-go maja 1945 roku będzie Blut Sontag – krwawa niedziela. Prosił żebym przekazał te wiadomości dla wszystkich obcokrajowców. Chodziło o to, żeby wszyscy obcokrajowcy w nocy 2 maja 1945 roku uciekli do lasu. Las był blisko hotelu, w którym mieszkali Polacy. Były tam też dwa baraki, w których mieszkało 120 jeńców francuskich, a pilnowani byli przez żołnierzy niemieckich. Mój kłopot polegał na tym, że nie znałem ich języka i nie mogłem im przekazać tej informacji. Udało mi się znaleźć Polaka, który znał język francuski. Poszliśmy obaj. Ja powiedziałem żołnierzom po niemiecku, że ten kolega jest Polakiem i chce porozmawiać z kimś w sprawach rodzinnych i w ten sposób przekazał on informację Francuzom. Cieszyłem się, że mi się to udało. Miałem na to tydzień, a zrobiłem w cztery dni. Wszyscy obcokrajowcy zostali uprzedzeni o mającym nastąpić wydarzeniu. A byli to: Polacy, Rosjanie, Francuzi, Ukraińcy.


  Gestapowcy cały ten tydzień intensywnie działali. Ja się cieszyłem, że udało mi się dobrze wypełnić swoje zadanie. Szef zadbał o to, żeby mnie i mojego współlokatora (pochodził z kieleckiego i nazywał się Jan Satro) ukryć w odpowiednim czasie. Miał on trzypiętrową stodołę, a na trzeciej kondygnacji było siano. W tym sianie przebywaliśmy trzy doby, a szef osobiście przynosił nam jedzenie. W stodole było okienko z widokiem na ratusz tego miasteczka.


  Nadeszła niedziela 3 maja 1945 roku. O godz. 4-tej rano gestapowcy zaczęli wykonywać swoje zbrodnicze dzieło. Nie wiedzieli, że szef zdradził ich tajemnicę i powiedział mi, a ja przekazałem wszystkim obcokrajowcom, aby uciekli do lasu. Trzy razy podjeżdżali do domu szefa, aby zabrać dwóch Polaków. Pytali, gdzie oni są. Szef za każdym razem odpowiadał im, że nie wie dodając, że byli tu przed chwilą. W końcu gestapowcy nakazali szefowi, żebyśmy po przyjeździe odesłał nas do ratusza z bagażami.


  Przykre jest to, że nie wszyscy obcokrajowcy posłuchali mojej rady. Tych ludzi, którzy zlekceważyli groźną sytuację, gestapowcy wyciągali z łóżek pod pretekstem ewakuacji. Kazali zabierać swoje rzeczy i wsiadać do samochodów. Podwozili ich pod ratusz, gdzie była zbiórka. Ja ze stodoły widziałem bardzo dobrze, że ludzi tych przybywa. Tak jeździli i zwozili do późnych godzin popołudniowych. Późnym popołudniem gestapowcy uformowali wszystkich czwórkami i poprowadzili pieszo. Za miastem szosa pięła się w górę – było wszystko widać. Szli powoli i tak doszli do pierwszego napotkanego lasu. Za lasem była widoczna dalsza droga, która jeszcze pięła się w górę. Długo obserwowałem i ciekaw byłem dokąd oni ich prowadzą. Niestety, na tym widocznym odcinku już tych ludzi nie było widać. Domyśliłem się, że w lesie był ich grób. Długo, bo aż do zmroku nie było słychać strzałów. Prawdopodobnie ludzie zmuszeni byli do kopania sobie wspólnego grobu. Gdy się ściemniało usłyszałem dwie długie serie z ckm oraz pojedyncze strzały w celu dobijania rannych. Po tej masakrze zasypali płytko ziemią pomordowanych. Cały ich dobytek zabrali i odjechali.


  W nocy stał się cud. Z grobu zasypanego ziemią wyszli dwaj Rosjanie nie tknięci żadną kulą i poszli do innego lasu. Ja z kolegą musiałem cichutko siedzieć w tym sianie, a trwało to trzy doby. Taka to była krwawa niedziela 3-go maja 1945 roku. W środę 6-go maja weszła, a raczej wjechała do Langeviesen armia amerykańska. Radość, jaką wtedy przeżyliśmy, nie da się opisać, trzeba było to przeżyć.


  Po zajęciu miasta żołnierze amerykańscy otrzymali rozkaz przeprowadzenia rewizji we wszystkich budynkach. Taką rewizję przeprowadzono też w domu mojego szefa i znaleziono cały arsenał broni, włącznie z maszynową. Były tam dwa ciężkie karabiny maszynowe typu ckm oraz rkm, broń ręczna oraz amunicja. Szef był dowódcą Volkszturmu, więc musiał mieć zapas broni, aby w razie potrzeby bronić kraju. Dziwne jest dla mnie to, że mieszkając tu przez długi czas nie wiedziałem o tym.


  Pragnę jeszcze dodać, że dzień wcześniej, tj. 5-go maja 1945 roku szef zawiózł mnie samochodem potajemnie do tartaku, żebym pilnował, aby Niemcy z pobliskich osiedli nie rozkradali mu desek i innych wyrobów tartacznych. Umówiliśmy się, że wieczorem przyjedzie po mnie. Szef pojechał do domu, a ja rozejrzałem się po terenie. Naokoło były same lasy. Zobaczyłem, że droga z prawej strony była zablokowana przez ścięte drzewa. Drzewa jedno po drugim były ścinane i kładły się na drogę blokując ją. To była robota Volkszturmu, aby utrudnić wjechanie obcej armii na to terytorium. Dzień był pogodny, więc położyłem się na stosie desek i wygrzewałem w słońcu.


  Po jakimś czasie usłyszałem ryk silników, który potęgował się z każdą minutą. W międzyczasie pojawiła się grupa około 20 oficerów niemieckich i jeden z nich zwrócił się do mnie, abym mu dać kluczyki od szafek, bo potrzebują cywilne ubrania. Wtedy już bardzo dobrze rozmawiałem po niemiecku, więc nie sądzili, że jestem Polakiem. Dałem im kluczyki. Przebrali się w ubrania robocze, pozostawiając przy tartaku umundurowanie i broń. Gdy byli już w cywilnych ubraniach starszy oficer podszedł do mnie, podziękował i podał mi rękę. Potem odeszli do lasu. Ryk silników coraz bardziej się wzmagał, a ja nie wiedziałem co to jest. Domyślałem się jednak, że to wjeżdża armia amerykańska. Nie bardzo interesowałem się tymi ubraniami, które pozostawili oficerowie niemieccy. Minęło jeszcze trochę czasu i okazuje się, że nie myliłem się. Była to kolumna czołgów amerykańskich. Pierwszy zatrzymał się na wysokości tartaku w odległości około 40 metrów, przed płynącą tędy rzeczką. Na czołgu zobaczyłem zatkniętą chorągiewki – z prawej strony amerykańską, a z lewej biało-czerwoną, polską. Zauważyłem także, że czołgi te skierowały luty swoich dział na tartak. Wtedy zbliżyłem się do nich. Z wieżyczki pierwszego czołgu wychylił się żołnierz i coś do mnie mówił po angielsku. Zastanawiałem się, co mogę mu odpowiedzieć, ponieważ nie znałem tego języka. Powiedziałem mu więc po polsku, że nie rozumiem. Wtedy zapytał: „polski, polski?”. Odpowiedziałem, że jestem Polakiem. Wówczas on już po polsku zapytał mnie, czy w tym tartaku nie ma obrony ze strony Niemców. Jestem tu tylko ja – odpowiedziałem. Oficer wydał rozkaz, aby lufy dział skierować na wprost i otoczyć tartak. Żołnierze bardzo się ucieszyli, kiedy zobaczyli stos mundurów niemieckich ze szlifami oficerskimi i odznaczeniami oraz broń. Pozabierali sobie na pamiątkę odznaczenia i broń krótką. Po zbadaniu tartaku dowódca wydał im rozkaz, aby wrócili do czołgów. Oficer ten długo rozmawiał ze mną, aby poznać sytuację dotyczącą obrony w rejonie miasta. Wszystko mu opowiedziałem, ponieważ dokładnie to znałem. Oficer był Polakiem i nazywał się Edward Kardys. Powiedział mi, że w tym dniu podjadą jeszcze 4 kilometry i ustawią się na nocny postój, a następnego dnia będzie atak na miasto Langevisen. Od tego tartaku podwieźli mnie w kierunku miasta na czołgu. Na koniec oficer kazał mi iść do domu i zapowiedział, że ta noc będzie gorąca.


  W stronę wojsk amerykańskich odezwały się ciężkie karabiny maszynowe. Parę godzin była przerwa i o godz. 24-tej zagrały działa amerykańskich czołgów. Zniszczonych zostało dużo domów w mieście i wszystko się paliło – nawet ziemia. Atak trwał do 6-tej rano. Od godz. 6-tej weszły do akcji gaszenia pożarów wozy niemieckiej straży pożarnej.


  Była godzina 9 dzień 6 maja 1945 roku, kiedy armia amerykańska na czołgach wjechała do miasta. Jak już wspomniałem wcześniej, żołnierze amerykańscy rozpoczęli rewizje w każdym domu. Gdy znaleziono dużo broni i amunicji w domu mojego szefa, ustawiono go z całą rodziną pod ścianą do rozstrzelania. Taki rozkaz wydał ten sam oficer amerykański, z którym rozmawiałem w tartaku. Widząc to podszedłem do oficera i powiedziałem, żeby ich nie zabijał, bo dzięki nim wielu obcokrajowców zostało uratowanych przed śmiercią. Chociaż był Niemcem, to był również bardzo dobrym człowiekiem i nie pozwolił, aby rozstrzelano niewinnych ludzi przebywających tu na przymusowych robotach. Po wysłuchaniu moich relacji oficer wydał rozkaz dla plutonu egzekucyjnego, żeby się rozeszli bo egzekucji nie będzie. Potem powiedział po angielsku rodzinie szefa, aby opuścili ręce, ale oni tego nie rozumieli. Przetłumaczyłem więc jego polecenie na niemiecki. Mój szef razem ze swoją rodziną nie wierzyli w to, że darowano im życie. Ja im tłumaczyłem, że nie będą rozstrzeleni i mogą wolno odejść do swojego domu. Oficer wydał rozkaz, aby żołnierze zabrali całą broń, jaka znajdowała się w domu. Mój były szef wraz ze swoją rodziną dziękowali mi serdecznie za uratowanie życia. Z radości klękali i całowali mnie po rękach ze łzami w oczach, ponieważ słyszeli jak w rozmowie z tym oficerem stanąłem w ich obronie. Z oficerem rozmawiałem po polsku, a oni domyślili się, że ja ich broniłem.


  Od tej chwili ja z kolegą i wszyscy, którzy uciekli do lasu byliśmy wolni. W armii amerykańskiej było wielu Polaków. Amerykanie darzyli nas dużą sympatią. Opowiedziałem oficerowi – Edwardowi Kardysowi – o dokonanej przez Niemców egzekucji w lesie. Powiedział, że zajmie się zbiorowym pogrzebem. Po paru dniach dwaj Rosjanie, którzy cudem ocaleli z pogromu, chodząc po mieście rozpoznali jednego z tych gestapowców. Był w cywilnym ubraniu i bez broni. Rzucili się na niego jak lwy. Amerykanie zabrali całą trójkę. Gdzieś tam wyjaśnili kim on jest. Gestapowiec był potulny – wydał wszystkich, którzy uczestniczyli w tej masakrze. Było ich piętnastu – byłych gestapowców. Wszyscy mieszkali w tym miasteczku.


  Po dwóch tygodniach Amerykanie zorganizowali masowy pogrzeb. Do tego działania dali silną eskortę wojskową, a także utworzyli służbę pomocniczą z nas – Polaków. Dali nam biało-czerwone opaski na rękaw. Na tych opaskach były litery MHP. Dali nam także krótką broń i amunicję. Zadaniem naszym było utrzymać porządek w czasie wielodniowego pogrzebu. W pochówku uczestniczyli dawni oprawcy, których codziennie dowożono z więzienia. Praca ich wyglądała tak, że musieli gołymi rękami odgrzebywać każde ciało tych pomordowanych i rozbierać z ubrań. Musieli przeszukać i wyjąć wszystko, co było w kieszeniach i położyć osobno. Ciała pojedynczo kładli do wanny, myli i owijali w prześcieradła, a następnie kładli do trumien. Trumny były przewożone na miejscowy cmentarz w Langeviesen. Władze z ratusza zmuszono do zorganizowania, finansowania oraz wykonania swoimi ludźmi wszystkich innych czynności. Musieli dowieźć wanny na miejsce zbrodni, przygotować trumny, przewieźć je na cmentarz, wykopać groby i uformować mogiły. Kwiaty i inne drobne sprawy załatwione zostały na koszt miasta. W jednym dniu robiono po 20-25 trumien. W każdym dniu były przewożone i kładzione na linii grobów na miejscowym cmentarzu. Były przemówienia w różnych językach. Pierwsi przemawiali dwaj Rosjanie, potem oficer amerykański, Polacy, burmistrz miasta. Po przemówieniach trumny zostały nakryte i pojedynczo wpuszczano je do grobów. Dla każdego pochowanego pluton żołnierzy amerykańskich oddał trzy strzały honorowe. Wszyscy obecni na pogrzebie w czasie opuszczania trumien do grobów płakali. Pogrzeb ten trwał wiele dni. Oficer amerykański zapewnił, że na podstawie tych dokumentów, które wyjęto z kieszeni pomordowanych, prześlą informację do wszystkich rodzin. Po skończonej ceremonii 15 gestapowskich bandytów zostało rozstrzelanych.


  Oto dwa oblicza ludzi. Mój szef – dowódca Volkszturmu i członek NSDAP, znający tajniki hitlerowskiej machiny wojennej – postanowił uratować niewinnych ludzi, którzy trafili tam na przymusowe roboty. Drudzy – w mundurach Gestapo – postanowili zabić bardzo wielu niewinnych ludzi tylko dlatego, że byli obcokrajowcami. Chodziło o Polaków, Rosjan i Francuzów, a także Ukraińców.


  Władze amerykańskie wydały zarządzenie, aby wszyscy będący na przymusowych robotach od tej pory przez trzy miesiące nie pracowali, a ich pracodawcy musieli im zapewnić mieszkanie, wyżywienie i pensje. To miał być taki urlop dla tych ludzi i rekompensata za wyzysk, jaki stosowano w reżimie hitlerowskim.


  Każdy z nas myślał o tym, jak wrócić do kraju. W Erfurcie Amerykanie zajęli ogromne poniemieckie koszary i zgromadzili tam 13 tys. Polaków. Ja też się tam znalazłem. Tych, którzy chcieli jechać na Zachód przewożono do specjalnych obozów, gdzie zapewniono im godne życie. Natomiast ci, którzy chcieli wracać do Polski, musieli to robić na własną rękę. Pociągi w tamtym czasie jeszcze nie kursowały, ponieważ były ogromne zniszczenia. Powrót był bardzo utrudniony, a do tego grasowały bandy, które rabowały jeżeli ktoś posiadał coś przy sobie. W takich warunkach wróciłem do Polski w lipcu 1945 roku.


  Jan Bielak, Moja droga do wolności


  Jan Bielak


  Moja droga do wolności


  Historia mojego dzieciństwa jest niewesoła. Moje wspomnienia zacznę od 1 września 1939 roku. W tym dniu pracowałem razem z rodzicami na małym gospodarstwie rolnym we wsi Kumów gmina Leśniowice pow. Chełm. Moim obowiązkiem było pasienie krów, w okresie letnim praca w polu i młócenie zboża, natomiast w zimie udział w wyrębie drzew w lesie. Miałem wówczas 15 lat. Jak na mój wiek była to ciężka praca.


  Od 1942 roku musiałem się ukrywać, bo groziła mi wywózka na roboty przymusowe do Niemiec. W 1943 roku zostałem wezwany do urzędu i przydzielony do tak zwanych junaków (Baudinst). Od 1 marca do końca czerwca tego roku byłem skoszarowany wraz z kolegami. W sumie było nas około 500 osób. Jeździliśmy do obecnej granicy na Bugu i układaliśmy nową linię kolejową, podbijaliśmy szpały w starej linii. Koszary, w których przebywałem znajdowały się na tak zwanych łąkach Serebryskich pod Chełmem. Byliśmy ogrodzeni i pilnowani przez ludzi z naszych stron – forbajterów i folwerków, którzy byli opłacani przez Niemców. Nasze warunki można porównać do obozowych. Z końcem czerwca 1943 roku część z nas wywieziono na Kępę Chotecką, a 100 – wśród nich mnie – do Puław. Przebywałem tam przez około miesiąc, po czym przewieziono nas do Lublina na ul. Nowy Świat. Będąc w Lublinie jeździliśmy podbijać tory kolejowe. W tym to czasie zachorowałem na ostry gościec stawowy i przez miesiąc leżałem w szpitalu św. Jana Bożego. Po wyzdrowieniu powróciłem do pracy na kolei.


  W marcu 1944 roku zostałem zwolniony z obowiązkowej pracy i powróciłem do rodziców na gospodarstwo. Był to bardzo ciężki okres. W domu nie przelewało się, a jedzenie było bardzo złe.


  Po wyzwoleniu moich terenów przez Armię Radziecką i Wojsko Polskie – dnia 27 sierpnia 1944 roku – zostałem powołany do służby wojskowej i przydzielony do 3 szkolnego pułku czołgów w Chełmie, którego dowódcą był pułkownik Korol. Dowódcą mojej baterii był ppor. Dżygało. Moja bateria była pododdziałem reprezentacyjnym. Przez 3 miesiące w jednostce tej chodziliśmy we własnych, cywilnych ubraniach zanim wreszcie zostaliśmy umundurowani. Wykłady trwały do późnych godzin nocnych. W końcu stycznia 1945 roku zaczęliśmy zdawać egzaminy, ale przerwano je nagle po kilku dniach. 3 lutego 1945 roku byliśmy już w Aninie pod Warszawą. Tam cała II Armia Wojska Polskiego otrzymała działa szturmowe (tzw. SU-76 – małe czołgi). Ja zostałem przydzielony do 10 samodzielnego dywizjonu artylerii szturmowej na celowniczego. Dowódcą dywizjonu był wówczas major Nadzieja. Moja jednostka wchodziła w skład 7 Łużyckiej Dywizji Piechoty.


  Po dwóch tygodniach pobytu w Aninie wyruszyliśmy do Kutna na ostre strzelanie, po czym przez Poznań pojechaliśmy do Piły. Mieliśmy brać udział w zdobywaniu Berlina, jednak przyszedł rozkaz o skierowaniu nas na front południowy.


  Na początku kwietnia znaleźliśmy się w lesie około 5 kilometrów od Nysy Łużyckiej, gdzie przebywaliśmy do ofensywy, tj. 16 kwietnia. W tym czasie spaliśmy na kocach w lesie. Było zimno. W nocy słyszeliśmy odgłosy karabinów maszynowych. Wiedzieliśmy, że zbliża się dzień ofensywy i znajdziemy się na pierwszej linii frontu. Kolega mój – Wacław Targowski był bardzo zaniepokojony, niemal co drugi dzień wysyłał listy do żony, do rodziców, w których pisał, że ma przeczucie, iż nie wróci już do swoich stron rodzinnych.


  16 kwietnia 1945 roku rozpoczęła się ofensywa. Przez ponad 2 godziny słychać było wycie pocisków wystrzeliwanych przez artylerię ciężką, a następnie przez inne działa, czołgi i katiusze. Bez przerwy posuwaliśmy się do przodu i rano, gdzieś około godz. 6 byliśmy przy Nysie Łużyckiej. Następnie przez prowizorycznie zbudowany most przeprawiliśmy się na drugi brzeg rzeki. Posuwaliśmy się dalej napotykając na niezbyt silny opór nieprzyjaciela. 19 kwietnia rano znaleźliśmy się w lesie, około 1 kilometr od linii frontu, skąd nasza bateria na SU-76 pojedynczo, osłaniając się i ziejąc ogniem, dojechała do miasteczka na wzgórzu, gdzie znajdowały się wojska niemieckie. Dojechałem tam i ja swoim SU-76 i przygotowałem się do strzału. Za chwilę dotarł do nas czwarty pojazd, w którym celowniczym był Wacław Targowski, dowódcą ppor. Dłuski, ładowniczym Szywilańczuk, a kierowcą – mechanikiem Sobczuk. Zaledwie zdążyli stanąć obok mnie, gdy trzy pociski przeciwpancerne uderzyły w ich czołg na wysokości celowniczego i dowódcy. Ładowniczy był około pół metra z tyłu. Mechanik – odgrodzony od reszty obsługi – zdążył lukiem wyskoczyć. Reszta załogi zginęła na miejscu, a ich porozrywane ciała zostały przez luk wyrzucone na łąki. W czołgu tym było 120 sztuk amunicji i 412 litrów benzyny. Kiedy to wszystko zaczęło wybuchać i palić się, wycofaliśmy się do lasu.


  Miasto, które dopiero na drugi dzień zostało zdobyte (po wycofaniu się Niemców), to prawdopodobnie Freiburg. Była to jedna z kilku większych walk, w których brałem udział w ciągu niespełna jednego miesiąca, tj. od 16 kwietnia do 9 maja 1945 roku. Na 19 żołnierzy obsługi w mojej baterii 3 zostało zabitych, a 4 rannych. Jednostka moja, czyli 10 samodzielny dywizjon artylerii szturmowej, brała udział w walkach na trasie Budziszyn - Freiburg - Rottenburg i dotarła do Tenczyna w dawnej Czechosłowacji. W dniu 9 maja nastała wielka radość – otrzymaliśmy wiadomość o podpisaniu kapitulacji i przyglądaliśmy się kolumnom Niemców, którzy z opuszczonymi głowami i bez broni szli do niewoli.


  Po zakończeniu działań wojennych nasza jednostka wycofała się z Czechosłowacji i pojechała w kierunku naszego kraju. Stacjonowaliśmy w Lubaniu, Legnicy, w Oławie i innych miejscowościach. W końcu 1945 roku jednostka została rozwiązana, a mnie przydzielono do 38 pułku artylerii ciężkiej w Koźlu. Po kilku miesiącach, w 1946 roku przyjechał z Ministerstwa Obrony Narodowej kapitan i po zasięgnięciu opinii przydzielił nas 13 do artylerii nadbrzeżnej do Orłowa koło Gdyni. W Orłowie mieszkaliśmy w dwóch blokach. Było nam tam bardzo dobrze. Umundurowani byliśmy w mundury marynarskie.


  W maju 1947 roku awansowałem do stopnia bosmanmata i otrzymałem propozycję pozostania w służbie. Bez wahania zgodziłem się pójść do szkoły oficerskiej, ale około 20 sierpnia zachorowałem ponownie na ostry gościec stawowy i leżałem w szpitalu wojskowym w Toruniu do 3 listopada 1947 roku. Na drugi dzień po wypisaniu ze szpitala wezwano mnie do kancelarii w jednostce i otrzymałem decyzję o zwolnieniu do cywila. Wydano mi dokumenty z bardzo dobrą opinią. Wróciłem do stron rodzinnych i pracowałem dalej z rodzicami na niewielkim gospodarstwie rolnym.


  Marianna Klara Fiett, Ulica Kowalska i inne...
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  Ulica Kowalska i inne...


  W roku 1938 miałam siedem lat i rozpoczęłam naukę w pierwszej klasie szkoły powszechnej w jednej z osad na Lubelszczyźnie. Szkoła mieściła się w wynajętym drewnianym domu. Ubikacje (nie W.C.) były na podwórzu, palta wieszało się na gwoździach w klasie. Nie było nawet studni, przy której można by umyć ręce czy rozbity nos. Na początku roku w salce przeznaczonej na 30 dzieci było nas 64. Takie pierwsze klasy były trzy.


  U nas były dwie schludne Żydóweczki – Rachelka i Esterka, około piętnaściorga biednych dzieci żydowskich nie umiejących mówić po polsku, kilkoro dzieci fornalskich z pobliskiego dworu, mniej więcej sześcioro dzieci polskich, których rodzice mieli stałe dochody i reszta żyjąca głęboko poniżej minimum. Dzieci fornalskie były najbiedniejsze. Nie miały butów, nie miały majtek. Miały po połowie ołówka, a dziewczynki często przychodziły do szkoły z niemowlakami, którymi musiały się opiekować. Z nastaniem pierwszych mrozów przestawały przychodzić do szkoły. Dzieci żydowskie, poza Esterką i Rachelką też odpadły, a polskie przy tablicy pokazywały brudne, poszarpane majtki i pończochy podwiązane sznurkiem.


  Czy ktoś teraz wie, co to są skrofuły? Jest to ropne otwieranie się gruczołów chłonnych na szyi, na wskutek niedożywienia i utraty odporności na zakażenia. Były to częste przypadki, ale nikogo to nie obchodziło. Nie było w tej osadzie żadnej służby zdrowia poza akuszerką i bardzo drogim prywatnym lekarzem.


  Nasza młoda nauczycielka, panna Helena Miakisz, nie uciekła z tej klasy nawet wtedy, kiedy chłopcy nasikali, żeby zrobić sobie ślizgawkę na czarnej z brudu podłodze. Głaskała wszystkie zawszone głowy, rozdzielała sprawiedliwie piętnaście łyżek tranu w okresie zimowym i chwaliła fornalskie dzieci za ich tragicznie smutne, nieudaczne piosenki. Nasza pani była naszą pierwszą uświadomioną, uśmiechniętą miłością na tle biednego, brudnego świata.


  Potem przyszła wojna – straszna dla Esterki, Rachelki, Marysi Popiołkówny ze dworu, dla wszystkich dzieci, które pierwszego września 1939 nie poszły do szkoły.


  * * *


  Po wielu latach dostałam fotografię studni na ulicy Kowalskiej w K. Chciałam ją mieć, gdyż ta studnia poiła mnie przez całe moje dzieciństwo. Nigdy nie lubiłam mleka, dlatego wodę, wspaniałą wodę, aż niebieskawą w aluminiowym kubku, wspominam jako rzecz już nieosiągalną.


  Moja ulica, Kowalska, jest zaniedbana, ma kilka domów o żadnym charakterze, w których mieszkają ludzie albo starzy, albo bez określonego zawodu. Kiedyś moja ulica ciągnęła się jeszcze po całym boku trójkąta, na którym łączą się drogi z Puław i z Warszawy do Lublina. Dlatego było tam co najmniej pięciu kowali z kuźniami na froncie domostw. Trzej z nich to Stępniewscy, Tomasz Witkowski i Panecki zwany „zimnym kowalem” z powodu braku pieniędzy na koks do paleniska. Już w moich czasach okres prosperity minął. Nawet nie motoryzacja, ale poprowadzenie kolei w znacznej odległości od miasteczka odebrało tej trasie znaczenie transportowe. W kuźni mojego stryja bardzo rzadko rozpalano palenisko, ale za to zabawa była tam wyśmienita. Dużo miejsca, bez obawy nabrudzenia, nikt nie przeszkadzał, a huśtanie się na wielkich skórzanych miechach to była emocjonująca frajda.


  Ta reprezentacyjna część ulicy od strony skrzyżowania dróg miała jeszcze tzw. „czajnię”, czyli zajazd – jadłodajnię, czynną całą dobę na użytek przejeżdżających woźniców i nielicznych jeszcze wtedy szoferów. Mój ojciec opowiadał, że kiedy zamawia się tam porcję gęsi z sosem, to właściciel woła do żony: „Fajge, gibe ciajnik machte sos!” Były tam także trzy sklepy: na rogu piekarnia pani Kokoszkowej, drobnej, siwej, miłej pani z tak liczną rodziną, że nigdy nie udało się ustalić liczby jej członków. Dalej sklep spożywczy pana Mazurkiewicza, w którym widok platerowanej tacy pod masło sprzedawane na wagę i pięknego (zawsze czystego) nożyka nawet przez pewien czas wzbudzał we mnie pragnienie zostania ekspedientką. Następny był sklep mięsno-wędliniarski pod szyldem „Masarstwo”. Jego właścicielką była pani Koziejowa, jedna z niewielu miejscowych kobiet, które regularnie miały zrobioną „wieczną ondulację” i z rana chodziły w szlafroku.


  Bardzo dobrze pamiętam kaszarnię na początku ulicy. Stały przed nią worki z ziarnem, terkotały jakieś maszyny ręcznie napędzane, a niekiedy udawało nam się zwędzić trochę łuskwinek z gryki, które świetnie nadawały się do zabawy w gotowanie lub w sklep. Dalej był dom mojego stryja z wymienioną już kuźnią, wąska uliczka – nazywana po prostu „uliczka” i dom rodziny żydowskiej Wigderów. Było tam co najmniej pięciu synów i najmłodsza córka Marmełe, z bardzo jasnymi kędziorami. Czym się zajmowali nie wiem, ale mama Wigderowa przez cały dzień gotowała, wałkowała ciasto przy oknie wychodzącym na ulicę, szorowała i suszyła na słońcu przed domem różne przedmioty gospodarstwa domowego.


  Następny był dom, którego połowę od frontu zajmowała moja rodzina. Nasze okno z pokoju wychodziło na podwórko Wigderów i mama często zwracała uwagę sąsiadce, że jej synowie na golasa biegają do sraczyka.


  W drugiej połowie domu mieszkała siostra mojego dziadka z mężem ogrodnikiem. Obydwoje ludzie już starzy, nie bardzo dawali sobie radę z odległymi od domu uprawami i zwykle była u nich służąca. Szczególnie zapamiętałam Wiktę, tęgą mocną dziewuchę z kilkuletnim, bladym synkiem. Pewnego dnia dzieciaki odkryły, że chłopak ma coś nie tak i po kolei czatowały za naszym domem, żeby go podejrzeć jak pójdzie za swoją potrzebą. Ten dzieciak miał prawdopodobnie przepuklinę domosznową.


  Małe nasze podwóreczko, na którym można było tylko narąbać drzewa i ułożyć go w sągi, zamykały komórki. W naszej nic nie przechowywaliśmy, ale były tam tabuny pająków krzyżaków. Odkryłam wtedy w sobie coś takiego, czego nie chciałam ujawnić nikomu. Sama, pokonując przez pół dnia strach, wchodziłam do tej ciemnawej komórki i wpatrywałam się w tego największego pająka, siedzącego bez ruchu na swojej misternej „arenie”. Wychodziłam stamtąd trochę jak po przestępstwie, ale i z uznaniem dla siebie.


  Studnia była naprzeciwko naszego domu. Władze gminne otaczały ją opieką. Była zawsze sprawna, obudowana takim altankowym ogrodzeniem z daszkiem. Był przy niej bezustanny ruch. Woda była w niej wyśmienita. Obsługiwała dużą część miasteczka, a nawet z innych ulic posiadających studnie przychodziły gospodynie twierdząc, że kapusta gotowana w tej wodzie jest znacznie lepsza. Studnia była miejscem wymiany informacji, zalotów, ale nigdy nie widziałam przy niej żadnych kłótni. Było to miejsce zbyt wyeksponowane, widoczne z okien co najmniej sześciu domów. Była też miejscem obmywania przez nas – dzieci śladów zbyt dobrej zabawy, przed powrotem do domu: usmarowanych mordek, porozbijanych kolan i łokci, a nawet zapierania poplamionych ubrań. Przychodziło też do niej po wodę dwóch zawodowych żydowskich nosiwodów z dwoma wielkimi wiadrami.


  Na Kowalskiej mieszkało co najmniej sześciu szewców. Kilku, to zwykli łaciarze, ale byli i tacy, od których buty chciałoby się mieć i dzisiaj. Ojciec mojej koleżanki Zosi był kuśnierzem od kożuchów. Nie były to kożuchy spalone chemikaliami, ale wyprawiane w szafliku, zacierem z żytniej mąki, moczone w wywarze z kory dębowej. Ręcznie wykańczana powierzchnia nawet na deszczu zachowywała się jak aksamit. W domu Zosi, tak jak i u innych kuśnierzy, była wielka kuchnia, która w połowie służyła rodzinie, a w drugiej połowie stał olbrzymi stół. Przy tym stole od rana do wieczora siedziały młode kobiety i szyły ręcznie kożuchy skrojone w nocy przez Zosi ojca. Szycie skór jest zupełnie inne niż tkanin. Musi być staranne, gdyż prucie jest niedopuszczalne. Kożuchy były ozdabiane przy obszyciach cienkimi, kolorowymi skórkami nazywanymi „safianami” oraz kolorowymi haftami z kordonków. Ta praca wymagała wielkiej dokładności i stale nadzorował ją właściciel lub jego żona. Ale rodzice Zosi nie byli bogaczami.


  Moim sąsiadem z drugiej strony domu był Uszer czyli Usie. Ten chłopiec nie chodził do polskiej szkoły. Jego ojciec był pisarzem w bożnicy i Usie także był przeznaczony do kariery religijnej: Tłuściutka mama nie odstępowała go na krok i nie miał on kontaktu z naszą zgrają z ulicy Kowalskiej. Inna dziewczynka – Esterka próbowała się ze mną zaprzyjaźnić, ale kiedy jej brat najechał na mnie rowerem i trochę mnie poturbował, mojego ojca poniosło i tak się to skończyło.


  Nie brakowało nigdy kompanii do zabawy. W każdym domu było kilkoro dzieci, mieszkania małe, klimat doskonały, wymagania sprzętowe żadne, a pomysłów niekosztownych wiele. Gra „w klasy”, „w guziki”, „w wojnę”, „w złodziei i policjantów”, zabawy „w dom”, „w sklep”, „w szkołę”, a wreszcie prawdziwe pogrzeby kanarka, którego udusił kot, czy kota, którego udusił pies.


  Ulica Kowalska przechodziła w wąwóz w kształcie krzyża. Nie był on zbyt głęboki, gdyż jego ściany porastały trawy i różne zielska. Był to lepszy plac zabaw niż inne, zaplanowane przez architektów. Był użyteczny w lecie, ale w zimie to było szaleństwo sankowe z różnymi skalami trudności i niebespieczeństwa.


  Na Kowalskiej było nas ponad pięćdziesięcioro. Siódmego września spłonęły nasze domy, króliki w komórkach, wiązy i daszek przy studni, potem odeszli Usie, Marmełe, Esterka, nosiwoda i „wredne Karakucówny”. Nasi rodzice usiłowali coś sklecić na ulicy Kowalskiej, ale już zabrakło im życia. Tylko łopiany urosły, studnia już nie jest potrzebna, doły zasypane. Nie ma dzieci na ulicy Kowalskiej. Nie ma tam już żadnego rzemieślnika, nie ma tam już życia. Ulica Kowalska straciła życie w czasie wojny.


  * * *


  Rok 1939. My dzieci z K. nie wiedzieliśmy nawet, że na wakacje się wyjeżdża. Były jakieś kolonie w okolicy, ale one były dla sierot z Warszawy. My nie byliśmy sierotami, więc nasze miejsce było przy rodzicach. Trochę już tęskniąc za szkołą, może znużeni wakacyjnymi obowiązkami rodzinnymi, zebraliśmy się grupką na zarośniętym wysoką, przekwitłą trawą placu szkolnym. Ktoś wtedy powiedział, że będzie wojna, ale to była dla nas jeśli nie abstrakcja to może wyobrażenie podobne do bitwy pod Racławicami.


  Mój ojciec był jednoosobowym przedsiębiorstwem transportowym dla drobnych kupców i rzemieślników. Swoim samochodem ciężarowym jeździł prawie codziennie do Lublina lub Warszawy. Z K. wywoził gotowe wyroby, takie jak kożuchy, ubrania, buty, a także płody rolne. Przywoził natomiast surowce na wykonywanie w K. – gdzie było dużo taniej siły roboczej – większości tych towarów, które sprzedawano potem w Lublinie na ulicy Lubartowskiej lub w Warszawie na Nalewkach. Słowo „wojna” wypowiedział tego samego dnia wakacji, przy kolacji, po powrocie z Warszawy:


  – Majer chce, żebym zamiast pieniędzy, które jest mi winien, wziął z jego sklepu co mi potrzeba z ubrania, bo będzie wojna.


  Rodzice naradzili się i za kilka dni ojciec przywiózł jakieś garnitury i płaszcze, w doskonałym gatunku, pełne warszawskiego szyku, ale zapewne szyte w podobnej mieścinie jak K. Mama zaczęła znosić jakieś torebki z ryżem, herbatę, mydło... ale także szykowała mi białe kołnierzyki do szkoły. Ojciec bywał w domu coraz mniej. Na szosie pojawiały się grupki żołnierzy. Radia u stryja już nie dawało się słuchać, taki poszarpany był program. I kiedy któregoś dnia na początku września ojciec nie wrócił do domu przed kolacją, a potem przyprowadził ze sobą trzech „panów redaktorów z Warszawy” na nocleg, to już było coś nie tak. A o północy rodzice obudzili nas i kazali się ubierać, bo wyjeżdżamy. Przed domem stała ciężarówka ojca załadowana najpotrzebniejszymi rzeczami. Wyjechaliśmy nad ranem w kierunku Lublina. Po drodze wstąpiliśmy do rodziny matki. Zatrzymali nas na śniadanie, a dorośli o czymś nerwowo rozmawiali. Około dziesiątej ktoś przyniósł wiadomość, że K. zostało zbombardowane i pali się. Babcia z szosy przyprowadziła małą Żydówkę, która w szoku biegła w stronę Lublina z nadgryzioną gruszką w jednej ręce i kawałkiem chleba w drugiej. Poznałam moją koleżankę z klasy Rozę, ale nie mogliśmy się z nią dogadać – była jak pomieszana. Wyrwała się i pobiegła dalej.


  Ojciec zostawił nas u rodziny, a sam pojechał do K. Wrócił w nocy. Opowiadał, że nie mógł podejść blisko. Całe miasteczko płonęło. Od strony rzeki widział palący się nasz dom, w którym się urodził. Nie było już do czego wracać. Pojechaliśmy dalej szosą zapchaną uciekinierami z Warszawy i grupami wynędzniałych żołnierzy. W Lublinie kupiliśmy dwadzieścia deko szynki i gorzką, ciemną bułkę. Pożeraliśmy to nie wybierając już białego tłuszczyku, popijając zimną wodą z sokiem z czarnych jagód, który miał być lekarstwem na ewentualne biegunki. Z zawiścią patrzyliśmy jak mama częstuje też żołnierza, który już nie miał cholew u butów, bo wymienił na wsi na chleb i próbował jeść marchew w polu, ale zemdliło.


  Po drodze wypłakałam się z powodu mojego spalonego w K. angorskiego królika, a zaraz potem opętał mnie patriotyczny nastrój. Przebrałam się w wyciągnięty z kosza zuchowski mundurek, ale że nie miał pagonów, na których chciałam przyszyć biało-czerwone paski, nie było też pod ręką igły i nici, więc wycięłam dziurki na ramionach i przewlokłam jakieś biało-czerwone ścinki. Przy pasku przymocowałam prezent od „panów redaktorów” – maseczkę przeciwgazową wykonaną z żółtej, pikowanej flaneli i wypełnioną jakimś skrzypiącym proszkiem (węglem aktywnym).


  W drodze przeżyliśmy ostrzał z nisko lecącego samolotu. Wszyscy chowali się w kartofliska i pod drzewa, a ojciec nie zatrzymał się. Powiedział: „Jak mamy zginąć, to lepiej wszyscy razem”. Gdzieś koło Piasków Luterskich zaczęło nam brakować benzyny. Zjechaliśmy w boczną drogę, do majątku z gorzelnią. Dalsza jazda na spirytusie to była męka dla wszystkich. W kabinie kierowcy zrobiło się gorąco, silnik zaczął się grzać, mimo iż mój starszy jedenastoletni brat, leżąc w czasie jazdy na błotniku auta, coś tam regulował śrubokrętem. Ciemną nocą dojechaliśmy do Chełma i zatrzymaliśmy się u siostry ojca. Tam dopiero dowiedziałam się, że jedziemy na Ukrainę, gdzie ojca kuzyn jest leśniczym. To brzmi absurdalnie, ale na szczęście nie zdążyliśmy tam dojechać i dzielić losu rodziny leśniczego i innych Polaków ze wschodu.


  Wróciliśmy na swoje popioły. Przygarnęli nas ludzie, których dom na obrzeżu miasteczka ocalał. I zaczął się czas, w którym polubiłam kożuchy na mleku, bo po przyjaźni dla czworga dzieci mama mogła go kupić tylko pół litra dziennie. Nastał czas, w którym trzeba było rozstać się z marzeniami o długiej, białej sukni do pierwszej komunii, o rowerze, a zastąpić je marzeniami o bułce z masłem i prawdziwej herbacie.


  W tej zrujnowanej strukturze miasteczka bardzo powoli odnajdywałam swoje koleżanki, a niezwykle ostra zima 1939/40 zupełnie uniemożliwiała wychodzenie z domu, także z powodu braku odpowiedniego obuwia i odzieży. Żydowska rodzina mieszkająca w tym samym domu znikła z dnia na dzień, a do lokalu wprowadzili się dwaj niemieccy młodzi oficerowie w mundurkach z turkusowym odcieniem. Jeden z nich pyzaty, z czerwonymi policzkami, całymi dniami buszował po okolicy, przynosił zdobyczne kury, jajka, sery, masło i inne produkty, z których gospodyni domu musiała mu przygotowywać potrawy. Pachniał mocno nadużywanym alkoholem i hałasował do późna w noc.


  Drugi zdobywca nazywał się Weiss. Pochodził z Łodzi i doskonale mówił po polsku. Był chudy, blady, spokojny i widywaliśmy go tylko w dni słoneczne, jak opatulony w koc leżakuje w bujanym fotelu przy nasłonecznionej ścianie garażu.


  Kiedy po kilku tygodniach obaj panowie wynieśli się, wszyscy poczuliśmy ulgę. Przestaliśmy być myszami w sąsiedztwie kota. Ciężarówkę odebrano ojcu już w październiku. Nie wiem czy mieliśmy jakieś zapasy czy tylko solidarność ludzka pozwalała nam przeżyć tę zimę. Moi rodzice nie pochodzili z rodzin zajmujących się rolnictwem, ale ojciec przed wojną dobrze zarabiał, a życie prowadziliśmy skromne. Oszczędzaliśmy na zakup własnego wygodnego domu w K. Ponieważ taka okazją się nie trafiała, 10 tysięcy złotych rodzice złożyli w PKO, a także kupili 4 hektary ziemi z ustawowej parcelacji majątku rodziny Kisielów. Jedynym wyjściem w zaistniałej sytuacji było więc zajęcie się uprawą roli. Bez domu, bez budynków gospodarczych, bez inwentarza, bez najmniejszego doświadczenia, bez pieniędzy, z obowiązkowymi dostawami mleka, z kontyngentem zbożowym – to naprawdę był koszmar, ale dzięki temu trzy razy ojca jako rolnika zwolniono z branki na zakładników.


  * * *


  Nie rozpoczęły się lekcje w roku szkolnym 1939/40, gdyż budynek szkolny zajęli na kwaterę niemieccy żołnierze. Spaliły się w naszym domu wszystkie książki, kolorowe włóczki, moje szmatki i kordonki. Ocaliłam wprawdzie swoje lalki, ale nie umiałam się już nimi bawić. Zajmowaliśmy bardzo małe mieszkanie u znajomych. Opiekowałam się dwojgiem młodszych dzieci, ale kiedy życie okupacyjne jakoś się ułożyło, opanowała mnie jakaś mania robienia czegoś co nie byłoby na polecenie, ale moją własną inicjatywą. Może też trochę potrzebowałam samotności, uwolnienia się od dwóch uciążliwych bachorów. Ale nie było w co rąk włożyć. Na podwórzu stał wrak starego, pękatego autobusu bez kół, który właściciele domu przydzielili nam jako komórkę na opał. Czasami tam się chowałam, żeby odizolować się od wiecznie obecnego rodzeństwa. Ale pomimo to trawiła mnie wściekła nuda i niemożność twórczego działania. I pewnej nocy przyśniła mi się nieznajoma kobieta. Nic do mnie nie mówiła, a ja wiedziałam, że coś jest w tym autobusie. Obudziłam się. Długo czekałam na zimowy świt. Zerwałam się z łóżka razem z rodzicami i pobiegłam do autobusu. Jakby kierowana czyjąś instrukcją zaczęłam przeszukiwać wszystkie oderwane dykty, którą kiedyś wykończono wnętrze autobusu. W jednej z dziur znalazłam paczkę pięknych, kolorowych nici i zaczęty haft. Mój problem został rozwiązany na długie miesiące.


  Za kilka dni podsłuchałam opowiadanie gospodyni domu o poprzedniej lokatorce mieszkania przez nas zajmowanego. Była to młoda kobieta, bardzo nieszczęśliwa, uciekająca w samotność. Umarła przed dwoma laty.


  * * *


  Mimo iż w oknach naszej szkoły suszyły się podkoszulki i gacie niemieckich żołnierzy, nasi nauczyciele zorganizowali nam lekcje w prywatnej drewnianej willi. Ograniczenia programowe nie dopuszczały żadnych podręczników, wspomnień o historii, geografii i innych dziedzinach zbędnych kandydatom na robotników rolnych, drogowych i budowlanych. Ale chodziliśmy na kilka godzin do tej szkoły, śpiewaliśmy polskie piosenki z grającym na skrzypcach panem kierownikiem, uczyliśmy się rachunków (bo tak wtedy nazywała się matematyka), do perfekcji opanowywaliśmy ortografię (aż dziwne, że wśród dzieci ludzi tak prostych nie było dyslektyków) i ćwiczyliśmy gramatykę polską. Niekiedy władze kazały nam zbierać pieniądze na przewidziane oficjalnym programem pisemko pt. „Ster”. Były w nim przypowiastki tak wyprane z jakiegokolwiek sensu i ducha, że nic z jego treści nie pamiętam. No może tyle, że ciągle tam pisano o zamiataniu podłogi, myciu okien i szorowaniu stołu. Ale na nim trenowaliśmy gramatykę, rozbierając zdania w tę i z powrotem. To wszystko, co z tym fantem – „Sterem” mogli zrobić nasi nauczyciele. Ale to było dużo. Już znacznie później, po wojnie, kiedy niektórzy z nas zaczęli się uczyć języków obcych, byliśmy im bardzo wdzięczni za to wałkowanie gramatyki.


  Ta biedna nauka, przerywana brakiem opału, była ważna jeszcze z jednego powodu. MY się spotykaliśmy, MY się interesowaliśmy, dlaczego ktoś nie przychodzi. Zamiast każdego z nas, byliśmy MY i byli NASI NAUCZYCIELE.


  Zdarzył się taki zimowy ranek, kiedy przyszliśmy grupką do naszej „szkoły” i zastaliśmy zamknięte drzwi i okiennice, a przed gankiem leżał zabity człowiek. Był to młody, piękny mężczyzna z brązowymi, kręcącymi się w loki włosami, w eleganckim szarym garniturze i jedwabnej koszuli poplamionej na piersiach krwią. Ta willa stała na uboczu, właściciele gdzieś znikli, a my – ośmiolatki staliśmy bezradni i zrozpaczeni, że oto kończy się istnienie naszej szkoły. Po pewnym czasie rozeszliśmy się do domów. Do dzisiaj nie wiem, co tam się wydarzyło, bo my – dzieci okupacji – już wtedy wiedziałyśmy, że nie zadaje się pytań i im mniej się wie, tym jest bezpieczniej.


  * * *


  Po ostrej zimie 1939/40 zaczęły się roztopy. Właśnie z lubością rozchlapywałam wodę wiosennych kałuży przedwojennymi butami od „Bata”, kiedy usłyszałam, że ktoś mnie woła po imieniu. Zamarłam, bo gdyby to był ktoś z rodziny i doniósł o mojej rozrywce ojcu, dostałabym co najmniej burę za głupotę. Ale była to moja nauczycielka, pani Michalina Młotkówna.


  – Czy się uczysz? Czytasz coś?


  – Nie.


  – To przychodź do mnie do domu, jak będziesz miała czas.


  – Ale tatuś nie ma pieniędzy, żeby zapłacić.


  – Jak będzie miał to zapłaci. Przychodź.


  Tak zaczął się drugi etap mojej okupacyjnej edukacji. Nasza Pani, absolwentka seminarium nauczycielskiego we Lwowie, od kilkunastu już lat była nauczycielką w K. Wynajmowała mieszkanie w eleganckim domu z zadbanym ogrodem, który był własnością późniejszych teściów Czesława Janczarskiego – twórcy ukochanego przez dzieci Misia Uszatka. Schodziliśmy się w mieszkaniu Pani o różnych godzinach, w różne dni. Często w tym mieszkaniu byliśmy sami i czekając na naszą Panią sprzątaliśmy, myliśmy naczynia, albo wygłupialiśmy się jak prawdziwe dzieci. Do naszej dyspozycji była kuchnia i jeden pokój. Drugi pokój był zawsze zamknięty. Wtedy nie wiedzieliśmy dlaczego, ale tam ukrywał się pan, który po wojnie został mężem naszej Pani.


  Kiedy Pani wracała do domu musieliśmy rzucać wszystkie zajęcia i zabawy z jej kawką i zaczynała się lekcja. Ale nie umiem ich opisać. To nie było ćwiczenie nas w umiejętnościach, ale rozmowy nasycone informacjami, wyjaśnieniami spraw z różnych dziedzin nauki i życia. Chociaż nic nie było zadawane do odrobienia, było nie do pomyślenia, aby nie wiedzieć tego o czym Pani nam już mówiła. Jeszcze długo po wojnie nie mogłam się jej odwdzięczyć za to. Potem było już za późno.


  * * *


  W kwietniu 1940, w ciągu jednej nocy żołnierze niemieccy zupełnie niepostrzeżenie opuścili naszą szkołę. Natychmiast zwołano nas na lekcje. Do tej prawdziwej szkoły poszliśmy prawie w komplecie, a nawet zjawiła się „nowa”. Stała przed wejściem czerwona z zawstydzenia, a grono dzikusów obojga płci oglądało ją bezczelnie. Ona była „inna” i „dziwna”. Masywna blondynka z grubymi, długimi warkoczami, w drewnianych chodakach na nogach. Ubrana w grube, kolorowe, ręcznie robione na drutach pończochy, spódnicę z samodziałowej granatowej w paseczki wełny, mięsisty biały golf z owczej wełny w misternie przeplatane wzory. Na ramionach wełniana chusta, a książki związane urządzeniem z rzemyków i klamerek. To była Teresa – dziewczynka wysiedlona z Poznańskiego, dla której był to jeden z najcięższych momentów w życiu. Ale już za kilka dni była jedną z nas, bo była spokojną, mądrą dziewczyną, bo dziewięcioletnie serca tak bardzo pragną przyjaźni, a my przecież ciągle czekałyśmy na coś nowego, na dobre zdarzenia.


  Teresa była też z nami w ten dzień, kiedy nauczyciele z bladymi twarzami zatrzymali nas po lekcjach w szkole i wszystkie klasy przez kilka godzin uczyły się śpiewać. Najpierw wszystkie piosenki, których nauczono nas w szkole, potem indywidualne popisy, jeszcze pieśni kościelne, aż pan kierownik dostał wiadomość, że rozstrzelani na pobliskim, niezabudowanym placu, już zostali uprzątnięci. Musieliśmy wracać ze szkoły obok tego miejsca. Kury z sąsiedniego gospodarstwa rozdziobywały resztki krwi i mózgów.


  * * *


  Nasz nowy dom zbudował ojciec z cegieł wygrzebanych z pogorzeliska. Chałupka miała raptem około 30 metrów kwadratowych, cegieł zabrakło i jedną ścianę zrobiono z pustaków, które w zimie od środka pokrywały się warstwą szronu, a podłoga to były nasycone impregnatem stare legary z przebudowanego mostu. Ale dom miał wielki piec chlebowy, w którym co tydzień mama wypiekała osiem dużych bochenków chleba i dwa razy do roku pszenne, świąteczne placki.


  Bieda była wielka, ale tak powszechna, że uznawało się ją za jakąś próbę. W opowiadaniach rodziców żyły jeszcze doświadczenia lat i wojny światowej i to wskazywało, że pewnie każde pokolenie musi mieć swoją wojnę. W tym wieku nie czuje się jeszcze uciekającego czasu, wierzy się, że wejdzie się na „swoją górę”.


  Nawet ten okres budowania życia ze spalonych cegieł wydawał się krokiem do przodu. Chałupek, baraczków i budek przybywało, wracali znajomi, otwierały się bieda-sklepiki, na pogorzeliskach zasiano rośliny. I wtedy zaczęło się prześladowanie Żydów. Najpierw opaski z gwiazdą, potem oszukańcze wyłudzanie okupów – to znałam tylko z podsłuchanych rozmów rodziców. Aż wreszcie dzień, kiedy nie wolno nam było wychodzić z domu. Przez jakiś czas jeszcze cienie przemykające wieczorami do studni, a potem już tylko straszne opowiadania z konkluzją: „my będziemy następni”.


  * * *


  To była instytucja składająca się z gromady umundurowanych osiłków z gumowymi pałkami, która przyjeżdżała do K., aby rekwirować nie zakolczykowaną trzodę, albo zabierać kuśnierzom kożuchy, bądź też egzekwować kontyngent zbożowy. Dwóch takich (ze śląską gwarą) napadło mego ojca w księżowskiej stodole, kiedy młócił cepami. Nie słuchając wyjaśnień zaczęli go okładać. Ale ojciec miał kowalski trening w rodzinnej kuźni i bardzo mocne ręce. Poradził sobie z nimi i uciekł.


  Do gminnego aresztu zabrali matkę. Miałam jedenaście lat i byłam najodpowiedniejszą osobą, aby zanieść jej coś do jedzenia i ciepłą chustkę. Woźny gminny był wujkiem mojej koleżanki i wpuścił mnie do aresztu. W pomieszczeniu wielkości co najwyżej 15 metrów kwadratowych, którego połowę zajmowała prycza, było zgromadzonych ze dwadzieścia kilka osób obojga płci. Kobiety siedziały na pryczy i przykładały mokre szmaty do obnażonych, posiniaczonych pleców pojękującej kobiety. Mężczyźni stali pod ścianami, rozmawiali półgłosem, palili papierosy w pobliżu okienka umieszczonego pod sufitem. Smród ogólnie dostępnego wiadra, papierosów i ludzi, był nie do zniesienia. Łzy zalewały mi gardło i nie mogłam nic powiedzieć. Kiedy wyszłam z urzędu gminnego wpadłam na drzewo oślepła z płaczu, a droga do domu była tak długa... Rodzina zorganizowała zboże na zaległy kontyngent i na noc matka wróciła do domu. Tych, których wykupienie ich bliscy zaniedbali wywieziono rankiem na Majdanek.


  * * *


  Od dziecka jestem domatorką i nie lubię hałasów, ale zapadająca w zewnętrznym otoczeniu cisza zawsze budzi we mnie niepokój. Wtedy też tak było. Nikt nie przychodził do studni po wodę, pracujący u sąsiadów gonciarz nie łupał drewna, nie było turkotu przejeżdżających furmanek, ani żadnych ludzkich głosów. Byłam sama w domu i poczułam konieczność wyjścia. Miasteczko było opustoszałe, a nieliczni przechodzący mieli spuszczone głowy lub zapłakane oczy. Przy głównym placyku zwanym Rynkiem stała gromada mieszkańców, a na otwartej przestrzeni placu na drewnianych platformach stały dwie szubienice. Na każdej dziesięciu powieszonych mężczyzn. Byli w różnym wieku, w różnych ubraniach, z rękami skrępowanymi do tyłu, a ich zniszczone buty jakby oderwały się od ziemi do lotu. Ich twarze właściwie były jednakowe. Szaro-blade, z zamkniętymi oczami, z zaklejonym taśmą ustami, zwrócone ku niebu jakby w ostatniej niemej modlitwie.


  To byli więźniowie – zakładnicy z Zamku Lubelskiego, straceni w odwecie za nękające Niemców działania partyzanckie. W tym samym dniu pod skarpą szosy puławskiej rozstrzelano jeszcze kilkudziesięciu mężczyzn przywiezionych z Zamku. Pochowano ich gdzieś w lesie, ale według list wywieszonych przez skrupulatnych morderców, rodziny straconych potajemnie dokonały ekshumacji i przeniesienia na cmentarze. Tam pod szubienicami nasz tłum był bezsilny wobec ustawionych karabinów maszynowych i rozkraczonych wartowników. Ale kto był zwycięzcą, a kto upodlony?


  * * *


  Znałam wtedy słowo „informacja”, ale w jego najbardziej urzędowo-oficjalnym znaczeniu. Na pewno nie znałam słowa „manipulacja”, ale stosowałam tę operację. Utrzymanie rodziny w tych czasach, zapewnienie jej wyżywienia i ubrania, zmusiło moich rodziców do zmiany modelu, w którym dotychczas ojciec dostarczał środków, a mama poświęcała czas dzieciom i domowi. Spadła na mnie duża część obowiązków domowych i trudno było wyrwać się do koleżanek, które jak na nieszczęście albo były jedynaczkami, albo miały starsze siostry i przez to mniej zajęć domowych. Kiedy jednak dostawałam czas wolny, rozrywki terenowe i spotkania z koleżankami nigdy nie mogły zakończyć się w czasie narzuconym przez mamę. Powroty ze spóźnieniem były obarczone solidarnym gderaniem obojga rodziców i koniecznością wykazania skruchy. To drugie przychodziło mi najtrudniej.


  Moja mama rzeczywiście była zapracowana i zupełnie nie miała czasu na omawianie z sąsiadkami lokalnych aktualności. Ale tak jak każda kobieta lubiła wiedzieć. Kiedyś przez przypadek przyniosłam do domu jakąś ciekawą czy straszną wiadomość. Zainteresowanie mamy zastąpiło dotychczasowe kazanie, a gdy wrócił ojciec, nastąpiło dodatkowe roztrząsanie tej informacji. Była to już metoda na rodziców. Należało tylko dbać o dopływ właściwych informacji. To nie było trudne. Ciągle kogoś aresztowali, kogoś ktoś zabijał, a na naszej i sąsiedniej ulicy mieszkało kilka przystojnych panien, które po zmroku odwiedzali ich koledzy partyzanci – oczywiście w pełnym uzbrojeniu!


  * * *


  Halina miała „aż” czternaście lat i obowiązek posiadania kennkarty, kiedy na wiosnę 1944 roku rozpoczęli „oni” wyciąganie z domów wszystkich mężczyzn i młodych ludzi. Po kilku godzinach trzymania zabranych na placu, niegdyś targowym, przystąpili do selekcji. Zwolnili tych nielicznych, zarejestrowanych jako „arbeitende” i rolników. Resztę ciężarówkami zawieźli na Majdanek. Kominy Majdanka dymiły bezustannie, a ci którzy czekali na swoją śmierć, kopali rowy. Zimne, wiosenne noce, głód, szalejący tyfus i obozowa „higiena”. Na szczęście przy kopaniu rowów pilnowały więźniów nie nadające się na front „ciury”. Oni zresztą też byli niedożywieni. Halinę udało się odłączyć od kopaczy za gar kotletów i kapusty. I tu powinnam napisać – miała szczęście. Ale tylko druk jest czarno-biały. Halina wiele lat walczyła jeszcze o życie z gruźlicą z Majdanka. Jej zdrowie nie pozwoliło ani na studiowanie matematyki, do której wykazywała uzdolnienia, ani na zbudowanie przyszłości według własnego modelu. Czy jest jakaś wartość która mogłaby jej to wynagrodzić?


  * * *


  Były to ciężkie czasy, ale prawdziwy dramat przeżywały dzieci odłączone od rodziców. My mieliśmy to szczęście, że poza okresowymi zagrożeniami, byliśmy razem. I także mam we wspomnieniach dobre chwile dzieciństwa, kiedy wieczory wypełnione głośnym czytaniem pożyczanych od znajomych książek dostarczały nam wszystkich wzruszeń – od zatrzymującego serca strachu, poprzez łzy, aż do śmiechu do rozpuku. Nasza matka w tych koszmarnych latach okupacji była naszym azylem. W okresie przed Bożym Narodzeniem były wieczory wspólnego klejenia ozdób na choinkę. Przed Wielkanocą pisanki farbowane przedziwnymi metodami i ozdobne, choć chude mazurki, a zawsze książki czytane nawet przy 15-to watowej żarówce.


  Zwykle w zimie, kiedy nie było pracy w polu, podsyłano mnie do bezdzietnej ciotki, trochę na odżywienie, a trochę na odpoczynek od moich licznych obowiązków domowych. U ciotki nie było elektryczności. Lampa naftowa świeciła tylko w kuchni, gdzie było dużo ludzi i rwetes właściwy kuchniom żywiącym kilka rodzin. Dzieliłam pokoik z babcią. W dzień siedziałyśmy w swoim pokoju, przy oknie wychodzącym na lubelską szosę i chmielnik. Wieczorami stawałyśmy przy kaflowym piecu nagrzewającym się od kuchni, a wtedy babcia opowiadała mi wszystko o sobie i o ludziach z jej czasów.


  Za ścianami domku rozgrywała się okropna awantura wojenna, drogą maszerowały coraz to inne nacje, a ja i babcia byłyśmy w innym świecie, w którym na Newskim Prospekcie Wołosi sprzedawali drewno na opał, co kilka kroków można było napić się „kisłyszczy”, a właściciele konnych tramwajów byliby dobrą partią do małżeństwa, gdyby nie byli Moskalami.


  Cudownym miejscem był strych w domu wujostwa. Było tam trochę prawdziwych książek, trochę starych rosyjskich i niemieckich podręczników szkolnych, roczniki czasopisma „Praktyczna Pani”, pisma „Kino” i mnóstwo broszurkowych wydawnictw z cyklu „Co tydzień powieść”. To były składniki mojej edukacji. „Praktyczna Pani” wprowadzała mnie w świat przedwojennej Warszawy i jej życie towarzyskie. „Kino” urealniało wizję Ameryki, a powieści w rodzaju „Czarna perła szejka Omara” mocno podgrzewały moją wyobraźnię. Jeśli jeszcze dodać, że dla zabawy nauczyłam się pisać cyrylicą i niemieckim gotykiem, to można uznać, iż nie był to czas stracony.


  * * *


  Niekiedy udawało mi się przyjechać do domu ciotki w lecie. Wtedy miałam obowiązek pilnowania babci. Wycieczki do lasu, który był w odległości kilku kilometrów były dla niej pokusą od momentu stopnienia śniegów do następnego ich spadnięcia. A czasy nie były bezpieczne. Już po drodze mogło ją spotkać wiele przygód, gdyż nie nosiła żadnych dokumentów osobistych. W lasach byli partyzanci różnego autoramentu, a ponadto zanik pamięci stawał się o tyle groźny, że nie potrafiła podać właściwego miejsca zamieszkania, ale jakieś adresy z przeszłości. Kiedyś z takiej wycieczki przyniosła pełnowartościowy granat i dała do zabawy mojemu czteroletniemu braciszkowi.


  Nie zawsze udawało mi się wywiązać z dopilnowania babci. Nie krzyczano na mnie z tego powodu, ale przeżywanie czasu do jej powrotu z lasu było karą dostatecznie wielką.


  * * *


  Rok 1944. Już od czerwca, kiedy się poszło do lasu na jagody i przyłożyło głowę do ziemi, słychać było dalekie dudnienia. Dorośli wiedzieli więcej. Ale kiedy w lipcu ojciec przy pomocy sąsiada zamordował naszego niezbyt jeszcze dużego prosiaka, który miał dożyć Bożego Narodzenia, wiadomo było, że zaczyna się coś dziać. Tego samego wieczora miasteczko wypełniło się niemieckimi żołnierzami. Kiedy w piwnicy naszego spalonego domu pilnowałam z mamą studzącego się mięsa, nadleciał głośno terkocący samolot i w niskim locie ostrzelał okolicę wywołując popłoch wśród koczujących wokół Niemców. I znowu przeżyłam ten atak strachu. Kiedy kule bębniły po blaszanych dachach domów, a w oczach migały świetliste linie, wciskałam się w grządkę koło piwnicy całym ciałem. Potem był gwar spłoszonych niemieckich żołnierzy, rwetes i dopiero głos ojca przywrócił mi myśl o innych.


  Wczesnym rankiem załadowaliśmy na drabiniasty wóz kufer z bielizną i odzieżą, mięso z naszego prosiaka, trochę zapasów domowych i pojechaliśmy na odległą o dwadzieścia kilometrów, leżącą na uboczu wieś. Gospodarzyli tam przyjaciele rodziców. Był tam spokój i normalne wiejskie zajęcia. Tylko przejrzałe wiśnie w olbrzymim sadzie wskazywały, że nie jest czas na zbieranie owoców, robienie soków, konfitur i nalewek.


  Ten tydzień, może dziesięć dni, na prawdziwej wsi, w trzydziesto-hektarowym gospodarstwie, wspominam jak koszmar. Tam wszystkie ręce były potrzebne do pracy. Dorosłe już prawie dzieci gospodarzy były pożyteczniejsze przy pracach polowych, a na mnie przypadł obowiązek pasienia sześciu krów od szóstej rano, na ogół bez śniadania. W południe ktoś mnie zastępował i gospodyni podawała obiad. Intensywnie zjadano mięso z naszego prosiaka – mocno nasolone, nie pierwszej świeżości, gotowane w żeliwnym saganie bez jarzyn i przypraw, także zupy wiśniowe na słono i żurek z kartoflami. Żurku nie jadam właśnie od tamtych czasów, bo w tzw. „kumorze” widziałam dzieżkę do zakwaszania z pełzającymi po jej obrzeżu białymi robalami. Moim pożywieniem były więc schnące na drzewach i przez to aż słodkie wiśnie.


  Pierwszymi wyzwolicielami, których zobaczyliśmy, byli zszarzali ze zmęczenia polscy żołnierze z i Armii. W pośpiechu wypijali mleko, z gospodarzem wypalali skręta w gazecie, pojedli wiśni w sadzie, powietrzyli nogi i sztywne onuce i szli dalej, nie zatrzymując się nawet na nocleg. Pamiętam tylko kaprala Gałkę, który zostawił rodzinę na Podolu. Płakał i ostrzegał nas, że będą prześladowania religijne. Za kilka dni wróciliśmy do naszego domu. Był ograbiony ze wszystkich drobnych przedmiotów, pełno w nim było słomy z legowisk i brudu. Blisko domu były dwa leje po pociskach, wokół nich rozrzucone dokumenty żołnierzy niemieckich. Nieco dalej była mogiłka Igora Panfiłowa z czerwoną gwiazdą umocowaną na patyku. Miałam trzynaście lat i mój patriotyzm już nigdy potem nie był tak autentyczny. Przede wszystkim czekałam na jakąś defiladę lub chociaż pochód z powodu odzyskania wolności, na który to założyłabym już dobrą na mnie, haftowaną krzyżykami białą bluzkę mamy. Ponieważ jednak na taki imprezę się nie zanosiło, a rozklejono plakaty o wstępowaniu do wojska jako obowiązku obywatelskim postanowiłam, że pójdę do wojska. Takich obywatelek jak ja było wiele. Na szczęście zanim powzięłam jakieś konkretne działania, ojciec jednej z koleżanek dowiedziałszy się o naszych pomysłach po prostu zaprowadził nas do wojskowego szpitala mieszczącego się w pałacu dworskim. Zanim jeszcze załatwił nam przepustkę na wejście, przywieźli żołnierzy z palącego się czołgu i nieśli ich w pałatkach obok trzech czekających smarkul. Zwiałyśmy porzygując po drodze i tak Berlin miał zostać zdobyty bez naszego udziału.


  Front zatrzymał się na Wiśle, a zwykli ludzie zajęli się sprawami, które nagle stały się możliwe. Jako osóbka ponad miarę samodzielna, bez wiedzy rodziców, z koleżanką i innymi ludźmi, radzieckim autostopem pojechałam do Lublina obejrzeć zbrodnie na Majdanku. Już w tej wojskowej ciężarówce trochę mnie obleciał strach, kiedy wykryłam, że w słomie na dnie pojazdu turlają się granaty. Kierowca wysadził nas na przedmieściu i wtedy spotkał mnie starszy brat wracający już z Majdanka. Ostrzegł mnie, żebym tam nie chodziła. Nie poszłam. Chciałam jednak po czterech latach zobaczyć miasto, do którego często przed wojną zabierał mnie ojciec. Sterty serów i masła, gary śmietany, kosze białych bułek i prawdziwe napoleonki, eklerki, szarlotki i babeczki w sklepach, obudziły we mnie świadomość, że zdolność ludzi do powrotu do normalności to jest jakaś ogromna siła.


  Czas wtedy nie płynął a biegł. Nauczyciele z pobliskich Puław, znajdujących się jeszcze na linii frontu, postanowili uruchomić szkołę średnią w pobliskiej miejscowości. Mieszkała tam moja ciotka, co usuwało trudności materialne związane z zakwaterowaniem i wyżywieniem. W pierwszych dniach września zdawałam jakiś egzamin z gramatyki i zostałam uczennicą klasy pierwszej i Gimnazjum Ogólnokształcącego. W tej pierwszej klasie było nas co najwyżej pięcioro we właściwym wieku. Reszta to tzw. „opóźnieni”, a więc o wiele starsi. Sklepowa ze spółdzielni, rolnik o spracowanej sylwetce, panny czekające na wyjście za mąż, wreszcie byli partyzanci z różnych ugrupowań, wyskakujący na przerwie na papierosa lub na setkę do woźnego szkoły.


  Podręczników do nauki było niewiele i każdy z innego programu nauczania. Głównym źródłem wiedzy były wiadomości przekazywane nam przez nauczycieli na lekcjach. Mieli oni ciężkie zadanie, aby zrealizować program szkoły średniej i rozświetlić ten „mrok okupacji”. Może ktoś nie uwierzyć, ale fascynujące było dowiadywanie się o dziedzinach życia nam nieznanych, poznawanie struktur innych języków, uzupełnianie wiadomości z dziedzin, które wyjaśniały codzienne zjawiska w przyrodzie itp.


  Nasza gromadka małolatów klasowych miała dobre wyniki w nauce, ale na przerwach wolała poszaleć, niż śledzić na mapie wydarzenia frontowe. Ja i kolega Łucyk mieliśmy na przerwie różne zabawy, w stylu kot i mysz. Podczas jednej z takich zasadzek, zamiast Łucyka – dziennikiem w głowę dostał nasz wychowawca. To zaowocowało jedynym w mojej karierze obniżonym stopniem z zachowania. Wychowawca, nauczyciel języka polskiego pan profesor Gietka był jednak człowiekiem wspaniałym, nauczycielem z ducha.


  Zajęcia lekcyjne odbywały się po południu w solidnym budynku szkoły powszechnej, wybudowanej w dwudziestoleciu na terenie i sumptem tamtejszej cukrowni. Miała małą salę teatralną, a środowisko tradycje teatru amatorskiego, zawsze kierowanego przez kierownika tej szkoły, naszego polonistę profesora Gietkę. W sali tej odbywały się też młodzieżowe zabawy. Dla nas była to zupełna nowość. Stroje były niewyszukane. Można było przyjść nawet w spodniach z koca. Chłopcy prawie wszyscy chodzili wtedy w wojskowych butach, a co bardziej eleganccy mieli kanadyjskie bluzy wojskowe. W ten świat wprowadzały mnie już nieco starsze koleżanki z klasy, takie które używały pudru, różu i kręciły włosy na papiloty. Był też jeden elegancki bal sylwestrowy w roku 1945. Wystąpiłam na nim w sukni pomarańczowej uszytej z materiału na pokrycia kołder. Ale to był wspaniały bal, a ja miałam już prawie piętnaście lat i przeszkadzały mi tylko warkocze.


  * * *


  Ruscy. Pierwszy raz zobaczyłam ich w czasie powrotu z wiejskiej ewakuacji. Jechali po kilkunastu na wielkich, chrobocących czołgach, szli grupkami poboczem drogi. Nie mieli tak perfekcyjnych mundurów, jak żołnierze niemieccy. Byli w kolorze suchej ziemi, a z nimi szedł mdły zapach. Ten zapach zastaliśmy też w naszym domu, który był ich noclegownią podczas naszej nieobecności. Prawdopodobnie przebywał tu także jakiś wyznawca walki klasowej i zamanifestował to zostawiając swoją kupę w niedzielnym kapeluszu mojego ojca.


  Nad rzeką, w budynku garbami urządzona została bania, czyli łaźnia dla wojska, pralnia i odwszalnia. Ta ostatnia identyfikowała zapach towarzyszący armii. Żołnierze radzieccy nie byli brudni. Niezależnie od pogody, temperatury i rangi wojskowej, myli się przy studniach, prali swoje jakby blaszane onuce, koszule i ubrania. Potrafili też na kupce zgarniętych śmieci zapalić ogień, ustawić nieodłączny kociołek, z workowatego plecaka wygrzebać jakieś produkty, wydłubać kartofle z ziemi i ugotować barszcz trudny do nazwania.


  Kiedy się teraz mówi o okupacji rosyjskiej, o zbrodniach NKWD, to nie jest to pełny obraz tamtych czasów. Dla nas, ludzi prostych, młodych i nieprzygotowanych do myślenia w kategoriach politycznych, byli to także ludzie biedni jak my, daleko od domów i rodzin – czego zaznaliśmy i my, umierający na naszych ulicach, żołnierze przed którymi nie trzeba było się chować, z którymi łatwiej było rozmawiać. Oni także przynieśli pieśni, muzykę i taniec związane z codzienną ludzką drogą.


  Polubiłam dzwoniące śmiechem sybiraczki Regulirowszczyki, które przyprowadziła moja młodsza siostra. Od surówkowych, twardych biustonoszy, miały rany na ciele, twarze pełne radości, przyjaznej życzliwości, a przez swoją bezpośredniość od razu stawały się bliskie i zaprzyjaźnione.


  Lubelskim traktem tygodniami ciągnęły oddziały wojskowe. Prześmiesznie staroświeckie ciężarówki przyozdobione były czerwonymi transparentami z patriotycznymi hasłami lub firaneczkami z gazy opatrunkowej z zawieszonymi na nitkach kuleczkami waty. To dziewczyny sanitariuszki zawieszały swoją tęsknotę za rodzinnym domem. Nigdy niczego nie żądali. Pili wodę z tego półkwaterka, który teraz stoi na naszej półce i odchodzili.


  W domu mojej ciotki był pokój z osobnym wejściem, do którego sołtys przysyłał na kwaterę. Pierwszy mieszkał tam generał z pobliskiego zaimprowizowanego w polu lotniska. Nie pamiętam już jak wyglądał. Nie pospolitował się z nami, wstawał bardzo wcześnie, mył się pod studnią, wracał bardzo późno, wypijał bulion i kładł się spać. Ten bu1ion jego ordynans gotował w naszej kuchni już od rana i zdaje się, że było to jego jedyne zajęcie. Następnymi lokatorkami były telefonistki z lotniska. Wesołe, głośne dziewczyny, urządzające przyjęcia składające się z kotletów i naleśników mocno zakrapianych wódką. Wuj z natury ponury wściekał się wtedy, ale ja bardzo lubiłam słuchać drugiego etapu imprezy, kiedy uczestnicy śpiewali i grali na akordeonach. Trzeci etap przyjęcia był już cichszy, ale ja byłam za młoda, żeby wiedzieć jaki był jego program.


  Po kapitulacji III Rzeszy w pokoju-kwaterze raz na miesiąc zatrzymywał się na dwie doby konwojent zdobycznych samochodów lejtnant Paweł Czernousow. Był synem dyrektora huty na Kaukazie, używał noża i widelca, perfum niezwykłej mocy i lubił czyścić moje brązowe oficerki, które rzeczywiście były dziełem sztuki szewskiej. Zawsze podawał ciotce termin swego następnego noclegu. Ostatniego nie dotrzymał. Pewnie wysłali go na wczasy.


  Później sojusznicy zadomowili się już w Polsce na dobre. Mieli już swoje koszary i linie telefoniczne na tyczkach, zlikwidowali lotniska polowe i kwatera działała sporadycznie. Pamiętam wizytę radzieckich pilotów, których było co najmniej sześciu i od razu rozwiali zmartwienie wujostwa, że jest za mało miejsc do spania. Nie będą im potrzebne. Poprosili o podgrzanie przywiezionej kiełbasy i parę szklanek. Potem przynieśli z samochodu kanister spirytusu, wzięli z kuchni wiadro z wodą i zasiedli do tej kolacji. Ucztując grali w karty do czwartej rano. Ich skórzane kurtki ciągle zmieniały właściciela. Głosy były nerwowe, a narzędzia do strzelania leżały na stole. Z domowników spała tylko babcia. Od tego czasu widziałam dużo kowbojskich filmów, ale jeszcze nie spotkałam w nich nastroju porównywalnego z tym słowiańskim seansem. O czwartej rano, przy mroźnej pogodzie lutego, wyskoczyli do studni i rozebrani do pasa polewali się wodą z wiaderka czerpaka. Potem ubrali się w swoje kurtki i pojechali pod brezentem gazika.


  Mimo gehenny Polaków ze wschodu, mimo Katynia, Stalina, zbrodni NKWD, mimo zakusów na naszą wolność, mimo obozów koncentracyjnych, zgładzenia Esterki i Racheli, bicia mojego ojca pałkami – nie potrafię nienawidzić ani tych wszystkich, którzy pili wodę z mosiężnego półkwartka, ani Leny – przyjaciółki mojej córki, ani znajomej Laryssy, czy Elizabeth z Monachium. Nie mogę i nie chcę, bo nienawiść niszczy wszystko, a tworzy zagładę, obozy koncentracyjne, bezdomnych ludzi i sieje śmierć. Między nienawiścią a miłością jest jeszcze tyle etapów do wykorzystania: wspólnota interesów, zrozumienie, zainteresowanie, tolerancja aż do przyjaźni.


  * * *


  Każdy kto miał młodsze rodzeństwo zna pojęcie „ogon”. To jest młodszy brat lub siostra, którzy chcą ci towarzyszyć i zatruć chwile wolności. Rówieśnicy, z którymi masz się spotkać albo są wściekli – jeśli właśnie uwolnili się od swoich „ogonów” – albo nie mają młodszego rodzeństwa i wręcz rozpieszczają tego intruza, a on zaczyna się popisywać. Tak czy owak psuje ci całą zabawę.


  Ja takie „ogony” miałam dwa: o sześć lat młodszą siostrę i o osiem lat młodszego ode mnie brata. Przyzwyczajeni do mojej opieki przez cztery lata okupacji nie chcieli się ze mną rozstawać nawet wtedy, gdy rodzice mogli się nimi zająć. Mój wyjazd do szkoły we wrześniu 1944 uczynił ze mnie człowieka wolnego pod tym względem. Wprawdzie mama skarżyła się, że nie daje sobie z nimi rady, ale to już nie było moje zmartwienie. Tymczasem samodzielność tych dwóch berbeci w wieku przedszkolnym rozwijała się gwałtownie. Pierwszą ich pasją stało się łowienie ryb koszykiem w pobliskiej rzeczce. Nie było groźby utonięcia któregoś z nich, gdyż rzeczka była „żabie po kolana, komarowi po pas”, ale zapominali o posiłkach, przychodzili w mokrych ubraniach z garścią drobnych rybek, które nie nadawały się oczywiście do jedzenia, wobec czego zjadał je kot. Niestrawność jaka opanowała przewód pokarmowy kota spowodowała, że ojciec ukrócił to hobby.


  Potem zgrana para zaczęła mamie ginąć na długie godziny. Wracali brudni i zmęczeni, ale śledztwo przeprowadzane przez rodziców nie dawało wyników.


  W święto Bożego Ciała, kiedy wszyscy mieszkańcy brali udział w procesji, w jednej z dzielnic miasteczka wybuchł pożar. Niestety ratowanie dobytku było niemożliwe, gdyż domy i inne zabudowania wybuchały jak składy amunicji. Mamę po tym wydarzeniu tknęło dziwne przeczucie. Poszła na nie używany strych naszego starego domku i... odkryła tam arsenał broni i pocisków wcale nie małego kalibru. Po przetrzepaniu tyłków winowajcom sprawa została wyjaśniona. Dzieciaki robiły wyprawy na polowe lotnisko radzieckie. W rosnących obok uprawach stały skrzynki z amunicją zupełnie nie pilnowane, jakby to dziś powiedzieć – ogólnie dostępne. Przez pięć wieczorów mama w fartuchu, a ojciec w zgrzebnym worku (dla zamaskowania) wynosili tę amunicję. Winowajcom została narzucona nieco ostrzejsza dyscyplina domowa.


  * * *


  Byliśmy już wtedy w szkołach średnich, rozrzuceni po całej Polsce. Ale to był nasz świat, a ojczyzna była w tym małym miasteczku. Dlatego na wakacje przyjeżdżaliśmy do K. Trzeba było też pomagać rodzicom i niektórzy z nas mieli zajęte całe dnie. Dopiero wieczorem spotykaliśmy się w baraku remizy strażackiej w kinie, a potem siadaliśmy na pniach ściętych drzew, albo stertach dużych kamieni. Oglądaliśmy spadające gwiazdy, opowiadaliśmy przywiezione dowcipy, które chociaż wiekowe, u nas były nowością. Niektóre pary miały się ku sobie, niektórzy byli zakochani bez wzajemności – ale plany realizacji tej sfery były jeszcze bardzo odległe. Mieliśmy przed sobą jeszcze wielką przyszłość. Nasza promenada spacerowa to była szosa lubelska, po której obydwu stronach do dzisiaj rosną stare, olbrzymie lipy.


  Adam, który uczył się w Grudziądzu przyprowadził pewnego wieczoru swego szkolnego kolegę i przedstawił nam go jako poetę. Spacerowaliśmy tą lipową, ciemną aleją całą gromadą, ale poeta był koło mnie. Widocznie trafili na siebie tacy dwoje, co nie umieją zadawać pytań i rozmowa nam się nie kleiła. Ale poeta zaczął coś recytować, czy improwizować... To było coś zaskakującego mój poziom umysłowy, coś mądrzejszego... Ale płaska pochwała byłaby tak banalna, głupia, więc skwitowałam milczeniem. Chłopak zamilkł także. Nie pamiętam jego twarzy, ani imienia, ale może to był naprawdę poeta?


  Genowefa Maria Kabata, Moje wspomnienia z czasów okupacji


  Genowefa Maria Kabata


  Moje wspomnienia z czasów okupacji


  W latach 1939-1942 mieszkałam w Łasku koło Łodzi przy dworcu kolejowym. Pracowałam przymusowo u Niemców wykonując różne prace, na przykład sprzątanie, wyrzucanie węgla z wagonów, odśnieżanie i wiele innych. Niezależnie od tego w towarzystwie starszych ode mnie osób: braci Badziaków, panów Smolarka i Serafina brałam czynny udział w różnych akcjach sabotażowych. W związku z tym, że mieszkałam tuż przy dworcu kolejowym i towarowym, w wolnym czasie często tam przebywałam, przekładałam karty polecające z jednego wagonu do drugiego. Powodowało to, że wagony były kierowane do innych miast i z inną zawartością. Wypuszczaliśmy z cystern naftę, benzynę i spirytus. Pewnego razu, ktoś zawiadomił zawiadowcę stacji, że z jednej z cystern dużym strumieniem wypływa benzyna. Niemcy natychmiast zrobili obławę z dwóch stron stacji. Szczęśliwie, udało się nam zbiec. U moich rodziców razem z moim Tatusiem przejrzeli ogród, gdzie nikogo nie znaleziono. Ja zdążyłam się ukryć w domu. Gdzie ukryli się inni uczestnicy tej akcji – nie wiem. Jak mój Tatuś dowiedział się, że ja brałam też w tym udział, zrobił mi straszną awanturę.


  Jedną z najbardziej niebezpiecznych dla mnie akcji było zepchnięcie wózka bagażowego na tory kolejowe, co spowodowało wstrzymanie ruchu. Nie udało mi się wtedy uciec. Razem z inną – zupełnie niewinną – kobietą zostałam złapana przez kolejarza. Kobieta ta wracała z pracy idąc wzdłuż torów kolejowych (pracowała jako sprzątaczka w kasynie oficerskim). Kolejarz zaprowadził nas do zawiadowcy stacji. Opisał całe zajście. Kazał nam podpisać zeznanie, po czym zaprowadził do dworcowego aresztu i oświadczył, że za ten czyn grozi nam kara śmierci i on nas zastrzeli. Zaczęłyśmy strasznie krzyczeć i rozpaczać. Ta kobieta miała małe dziecko. Nasz przeraźliwy krzyk usłyszał kasjer, pan Szubert (Niemiec mieszkający w Polsce jeszcze przed wojną), który znał moich rodziców. Wpadł do nas, chwycił zawiadowcę za rękę i wyrwał mu broń, a nam kazał natychmiast uciekać. Po skończonym dyżurze przyszedł do rodziców i opowiedział całe zajście. Powiedział im też, że dla zatuszowania sprawy dał zawiadowcy wszystkie pieniądze, jakie miał w kasie. Musieli więc pokryć te koszty.


  W niedługim czasie rodziców wysiedlono, a mnie wywieziono do innej miejscowości, do pracy u Niemców, gdzie zatrudniona byłam jako pomoc domowa. Udało mi się z tamtego miejsca uciec, po czym się ukrywałam. W tym czasie moi rodzice dużo pomagali ukrywającym się Polakom i Żydom. Ciągle też bywały u nich rewizje.


  Pewnego dnia w sierpniu 1942 roku poszłam do miasta zanieść trochę żywności Żydom i miałam zrobić zakupy. Niespodziewanie zatrzymał mnie żandarm i zaprowadził na komendę policji, a tam wsadzono mnie do aresztu. Wieczorem policja ponownie spisała moje dane, po czym zamknięto mnie w jakiejś komórce. Po pewnym czasie zaprowadzono mnie do więzienia w Łasku. Następnego dnia rano miałam półgodzinne widzenie z moim Tatusiem. Tatusiowi powiedzieli, żeby mi przygotowali ubranie, przynieśli na dworzec i aby rodzina przyszła się ze mną pożegnać, bo ja będę wywieziona do Niemiec. W podróży do Niemiec byłam eskortowana przez tego samego żandarma, który mnie zatrzymał. W Jarocinie znów zamknięto mnie na noc w areszcie komendy policji. Następnego dnia pojechaliśmy do Szczecina, a stamtąd do Neubrandenburga i potem do Warlina. Na miejscu okazało się, że za uwolnienie jednej Polki przywieziono do Niemiec nas dwie. Obie byłyśmy zrozpaczone. Prosiłam żandarma, żeby nas uwolnił, na to on odpowiedział, że prędzej nas rozstrzela. I tak musiałyśmy zostać.


  W Warlinie pracowałyśmy w gospodarstwie pana Szwarca. Był to duży majątek zatrudniający wielu ludzi różnej narodowości: Polaków, Rosjan, Francuzów – przeważnie jeńców wojennych. Byłam przydzielona do pracy w polu. Było mi bardzo ciężko, chorowałam. Po pewnym czasie, dzięki pomocy Magdy (nazwiska nie pamiętam), która była boną do dzieci, przydzielono mnie do kuchni. Dzieci pana Szwarca na mnie pluły i mówiły, że jestem polską świnią. Było mi bardzo smutno.


  W czasie tej pracy miałam okazję pomagać Polakom i Rosjanom, podając im trochę żywności. Pewnego razu zauważył to pan Szwarc, wezwał mnie do siebie i zaczął bić po twarzy. Pokrwawioną, zapuchniętą wyrzucił mnie z pracy w kuchni. Wróciłam znów do robót w polu. Było mi bardzo ciężko, bo nigdy nie nadążałam za drugimi. Mieszkaliśmy w dawnych świniarniach, nigdy nie ogrzewanych. W jednym pomieszczeniu przebywało nas 7 osób. Razem z koleżanką, która przyjechała ze mną, miałam wspólne łóżko i jeden koc. W zimie ściany były oszronione. Żywność dostawaliśmy na kartki raz w tygodniu, bardzo mało. Sami sobie gotowaliśmy. Ja nie miałam żadnych naczyń do gotowania, ani talerza, ani łyżki. Przez długi czas skazana byłam na pomoc koleżanek. Pewnego razu koleżanka pracująca w świniarni znalazła łyżkę, która zginęła w kuchni. Miała mi ją przynieść, gdyż ją ciągle pożyczałam. Przychodzimy na obiad, a tu samochód z żandarmami. Powiedzieli, że będzie kontrola. Wchodziliśmy pojedynczo. Kiedy przyszła na mnie kolej, wiedząc, że koleżanka przyniosła mi łyżkę, bardzo się bałam. Dostałam jakiegoś szoku nerwowego, strasznie płakałam. Jeden z kontrolerów, starszy pan, prosił abym się uspokoiła – jeśli jestem niewinna, to nic mi nie zrobią. Opowiedziałam mu szczerze jak mieszkamy, jakie mamy warunki i jak mnie przywieźli. Nie wiedziałam, że trzeba mieć swoje naczynia. Całe szczęście, że ta koleżanka dowiedziała się wcześniej i tej łyżki nie przyniosła.


  Kontroler poprosił mnie, żeby wziąć kartę do lekarza i następnego dnia przyjść do Arbeitfrontu w Neubrandenburgu i to wszystko opowiedzieć. Przyznam się, że bardzo się tego bałam. Następnego dnia pojechałam. Przyjął mnie ten sam pan. Okazało się, że pan Szwarc powinien nas zaopatrzyć w najbardziej potrzebne rzeczy. Powiedział, że sam tego dopilnuje, żebyśmy mieli postawiony nowy barak, każdy miał swoje łóżko i potrzebne do kuchni rzeczy. Prosił mnie, aby o tym nikomu nie mówić, żeby zachować całkowitą dyskrecję. W krótkim czasie mieliśmy nowy barak i każdy dostał niezbędne rzeczy. Ja mieszkałam z tą koleżanką i jeszcze jedną dziewczyną z Łodzi. Byłyśmy bardzo szczęśliwe, szkoda tylko, że tak późno.


  Neubrandenburg był bardzo często bombardowany. W czasie nalotów byli zabici i ranni. Pamiętam jednego Polaka – pilota, który był ranny i zmarł. Został pochowany na cmentarzu koło Warlina. Po kryjomu pielęgnowałam ten grób.


  Pewnego razu na swojej działce buraczanej znalazłam spadochron, a trochę dalej radio nadawcze. W pierwszej chwili nie wiedziałam, co to jest. Wyglądało to ładnie – biały, duży parasol na tle zieleni. Zwinęłam go szybko i poszłam powiedzieć o tym jednemu z mężczyzn. Szybko się zorientował o co chodzi. Wszystko ukryliśmy i wieczorem przynieśliśmy do domu. Próbowaliśmy uruchomić radio, jednak nie udało się. Spadochron częściowo pocięliśmy na chusteczki – na pamiątkę. Radio uszkodziliśmy, a resztę spadochronu oddaliśmy Niemcowi, który był naszym wójtem. Baliśmy się go trzymać w domu. Następnego dnia wieczorem poszłam po swoje schowane w stogu siana ziemniaki. W miejscu, w którym położyłam woreczek już go nie było. Zaczęłam szukać, mówiąc do siebie, kto mógł mi to zabrać. Nagle usłyszałam czyjś głos – „Ziemniaki są z drugiej strony. Jesteś Polką?” Odpowiedziałam, że tak. Ucieszyłam się, ale jednak nie ufałam. Zaczęliśmy rozmawiać. Okazało się, że był to skoczek spadochronowy. Wtedy opowiedziałam mu, że to ja ten spadochron znalazłam, wcześnie rano na swojej działce. Wtedy on odpowiedział mi, że bał się, żeby go ktoś nie zauważył, dlatego ukrył się w stogu siana. Siedział tam już cały dzień i był bardzo głodny. Błagał, żeby nic nikomu nie mówić. Poszłam do domu, wzięłam coś do jedzenia i zaniosłam mu. Zapewniałam go, że nikt o tym nie wie i nie będzie wiedział. Pytał, jak dojść do drogi i czy są w pobliżu jakieś obiekty przemysłowe. Wiedziałam, że w pobliżu jest tartak. Aby nie wzbudzić podejrzenia, szłam pierwsza, on za mną i tak doszliśmy do głównej drogi i pożegnaliśmy się. On poszedł w kierunku stacji kolejowej Sponholz, ja do swojej pracy.


  Wkrótce po opisanym wyżej spotkaniu został zbombardowany tartak. Okazało się, jak później się dowiedziałam, że pod tym tartakiem była fabryka amunicji. Po bombardowaniu były tak silne wybuchy, że wióry z drzewa dolatywały do nas, a nasz teren był silnie oświetlony. W nocy zmuszeni byliśmy uciekać. Zginęło dużo ludzi (około 100 osób). Wszyscy zostali pochowani na cmentarzu w Neubrandenburgu. Z naszego majątku na pogrzebie nie było nikogo. Nie pozwolono nam pójść. O tym panu, którego wtedy spotkałam do dziś nie wiem nic, jakie były jego dalsze losy. Było to w roku 1944.


  Wiosną 1945 roku do naszego majątku przyszła dość liczna grupa żołnierzy polskich. Byli to jeńcy z Powstania Warszawskiego, szli z obozu koncentracyjnego. W naszym majątku przebywali kilka dni. Wśród nich znalazło się dość dużo chorych. Umieszczono ich w stodołach, tam też nocowali. Warunki były okropne, urągające godności człowieka. Jedzenie gotowaliśmy w kotłach dla świń. Przeważnie jakieś podłe zupy ziemniaczane. Choć nas Polaków było sporo, nie sposób było wszystkim pomóc. Poza tym zabroniono nam kontaktować się z nimi. Wkoło obozu chodzili SS-mani. Mieszkałam blisko izby chorych, więc czasami tam bywałam, aby im co nieco pomóc. W izbie tej poznałam trzech oficerów. Jakoś od razu darzyliśmy się zaufaniem. Jeden z nich zdradził mi, że planują ucieczkę. Było to bardzo poważne i niebezpieczne przedsięwzięcie, bo zapowiedziano nam, że za każdą pomoc grozi kara śmierci. Mimo tego wielkiego strachu starałam się im pomóc. Wieczorem nagotowałam dobrej zupy i naszykowałam chleba, aby ich nakarmić. Dla bezpieczeństwa powiadomiłam o tym też mieszkające ze mną koleżanki. Szczęśliwie udało im się do nas przyjść. Jeden z oficerów miał bardzo odparzone nogi.


  Po kolacji poszli do izby chorych. Umówiliśmy się na następny dzień bardzo wcześnie rano. Znów przygotowaliśmy śniadanie. Przed pożegnaniem jeden z panów powiedział, że jest inżynierem architektem, że budował kościół św. Boboli (zdaje się w Wilnie). Następnie powiedział, że wśród nas jest również pan Sapieha. Był to ten pan z chorymi nogami. Dziękowali nam bardzo. Pan Sapieha powróżył mi z ręki, podał mi swoje adresy, a odchodząc powiedział, że może się jeszcze spotkamy. Pożegnali się i wyszli w dalszą drogę, prawdopodobnie chcieli przedostać się do Anglii. Nazwisk pozostałych dwóch panów nie pamiętam. O dalszym ich losie nic nie wiem. Mimo upływu lat, myślami wracam do minionych dni i z wielką radością bym przyjęła pozytywną wiadomość. Wielokrotnie starałam się coś na ten temat dowiedzieć i nigdy mi się to nie udawało.


  Na krótko przed zakończeniem wojny spotkała nas bardzo przykra sprawa. Jednego z Polaków, który czasami nas odwiedzał, bo pracował niedaleko nas u gospodarza, posądzono o sabotaż. Rzekomo miał wrzucić podkowę do młockarni. Skazano go na karę śmierci przez powieszenie. Nas wszystkich spędzono na przypatrywanie się egzekucji, aby to było dla reszty ostrzeżeniem. Kata przywieziono z majątku. Kiedy skazany wszedł na stół stojący pod sosną na polu pana Szwarca zapytano go, jakie ma ostatnie życzenie. Odpowiedział, że chciałby się zobaczyć z rodziną i najeść do syta. Kat odpowiedział mu, że jest możliwym tylko najeść się i rzucił mu kiełbasę, stół kopnął nogą i skończyło się. Widok był wstrząsający. Ciągle widzę tę sosnę i to miejsce. Potem kazali zdjąć mu buty i ubranie, aby było dla drugich. Prawdopodobnie ciało zakopali w polu przy drodze. Wszyscy płakaliśmy. Ciekawa jestem, czy ktoś z jego rodziny był o tym zawiadomiony. Ja jego nazwiska też nie pamiętam.


  Po tym wszystkim zdecydowałam się uciekać na stronę brytyjską. Tak się złożyło, że miałam kontakty z jeńcami wojennymi z Oflagu IIE lub Stalagu IIA z Neubrandeburga. Częściowo pracowali oni u gospodarzy niedaleko naszego majątku. Czasami wolno im było nas odwiedzać na 2-3 godziny w jakieś większe święto. Poznałam tam kilku oficerów. Szczególnie pamiętam pana Marszałka i pana Wacława Misiewicza (lub Miśkiewicza), prawdopodobnie z Białegostoku. Jestem im bardzo wdzięczna za pomoc i podtrzymywanie mnie na duchu, udzielanie dobrych rad w tych ciężkich i koszmarnych dniach. Razem planowaliśmy ucieczkę. Miałam nawet tam uszyty mundurek. W dniu, kiedy się umówiliśmy na spotkanie, bardzo wcześnie rano, niestety nie przyszłam. Dzień wcześniej dostaliśmy rozkaz (w samo południe) kopania schronów, które od góry były przykryte gałęziami. Schrony były kopane wzdłuż torów kolejowych Szczecin – Berlin. Było nas około 50-60 osób z naszego majątku. Niestety na noc już nie wróciliśmy. Tym samym nie mogłam wyjść na spotkanie.


  Bardzo wczesnym rankiem wkroczyli do nas Rosjanie. Pędzili do nas przeważnie na koniach. Pan Brzozowski, który nas pilnował przez cały czas pobytu, znał dobrze rosyjski. Zabrał nas wszystkich i z nim na czele wybiegliśmy naprzeciw Rosjanom, wymachując białymi chusteczkami, krzycząc hura na znak poddania się. Jeden z całej tej grupy Rosjan prosił nas, aby się nigdzie nie ruszać dopóki oni nie dadzą nam znać. Byliśmy głodni, wszystko pozostawiane było w domu. Zdecydowałam się z koleżanką z naszej grupy iść do naszych mieszkań po żywność i rzeczy. To co zobaczyłyśmy, to było straszne piekło: pełno wojska rosyjskiego, czołgów i samochodów. Stanęłyśmy jak wryte w ziemię. Co robić dalej, dokąd się ruszyć? w jednym z tych samochodów była grupa polskich oficerów, z którymi planowałam ucieczkę. Był wśród nich również pan Wacław Misiewicz (lub Miśkiewicz). Zdążyłam im tylko powiedzieć, dlaczego nie przyszłam, a oni mnie – że przeze mnie nakryli ich Rosjanie. Gdzie ich wywieźli – nie wiem.


  Mnie i koleżankę – Marysię Płontkę zagonili do przygotowania biura polowego. Jedna z dziewczyn, Rosjanka, zawołała mnie i powiedziała, że oni nas zabiją. Wskazała na drogę, żeby w czasie obiadu uciekać. Z tego piekła nie mogłyśmy się wydostać. Na poszukiwanie nas wyszedł pan Brzozowski. Całe szczęście, że znał rosyjski i spotkał nas jak uciekałyśmy wykopami. Wytłumaczył im kim jesteśmy, no i oni pozwolili nam zabrać nasze rzeczy z mieszkania. Wieczorem razem wróciłyśmy do naszych schronów.


  W nocy przyszło do nas czterech pijanych Rosjan z bronią, domagając się, aby pokazać gdzie są Niemcy. Było to straszne. Nikt z nas nie miał broni. Wszyscy uzbroili się w kije i łopaty i udało się ich przepędzić. Odchodząc powyrzucali nam nasze rzeczy, poprzecinali walizki, poginęło nam dużo rzeczy, między innymi adresy (w tym również pana Sapiehy). Wobec takiej sytuacji postanowiliśmy wszyscy, mimo tak strasznej zawieruchy, wyruszyć w dalszą podróż w odwrotnym kierunku. Oni do Berlina, my do Polski. Było to coś okropnego. Szliśmy pieszo ze swoimi bagażami. Przedzieraliśmy się przez zgliszcza. Wszędzie się coś paliło, było mnóstwo zabitych. Nie mieliśmy ani co jeść ani co pić. Chodziliśmy po opuszczonych domach szukać pożywienia, nocowaliśmy w rowach, gdzie się dało. Staraliśmy się trzymać razem. W końcu zmuszeni byliśmy szukać jakiegoś wózka. Nie sposób było iść pieszo i nieść bagaż. Wreszcie znaleźliśmy jakieś ręczne wózki, a potem już mieliśmy wóz i w końcu konia. Było nam znacznie lżej, bo na zmianę mogliśmy jechać na wozie. Podróżowaliśmy przez Gryfino, Szczecin-Dąbie. Wszędzie się paliło – dym i straszne zapachy. Byliśmy strasznie zmęczeni, brudni i głodni. W nocy kolejno trzymaliśmy dyżury, aby pilnować naszych rzeczy, ponieważ jeden drugiemu kradł żywność. Najgorsze było to, że Rosjanie nas zawracali z drogi i nie pozwolili jechać. Kierowali nas przez lasy, wtedy błądziliśmy i trudno było zdobyć żywność.


  Kiedyś dojechaliśmy do jakiejś wioski i tam spotkaliśmy polską rodzinę. U nich zatrzymaliśmy się na noc. Spaliśmy w stodole, dostaliśmy kolację i śniadanie. Rodzina ta zapewniała nas, że chodzą pociągi towarowe i wożą uchodźców. Namówili nas, żeby sprzedać wóz i konia, wtedy szybciej dojedziemy do domu. Zgodziliśmy się na tą propozycję, dzieląc się pieniędzmi. Jak się potem okazało, dostać się do takiego pociągu było bardzo trudno. Pogubiliśmy się i na nowo zaczęła się walka o zdobycie czegokolwiek i problem dostania się do pociągu. Wreszcie jakimś cudem dotarliśmy do Odry. Tam się dopiero zaczęło istne piekło – pełno ludzi, furmanek, wózków i pieszych. Dużo trupów i topielców (pływających jak beczki). Widok okropny. Nie było żadnych możliwości dłużej tam zostać.


  Mężczyźni zdecydowali, że koniecznie musimy przedostać się na drugą stronę Odry. Powstał straszny chaos, każdy chciał być pierwszy. Po dwóch dniach udało się nam dostać do tej kolejki. Z naszej grupy już było niewielu. Ja z trzema koleżankami trzymałyśmy się razem, żeby pojechać jednym wozem. Przez rzekę przeprawiałyśmy się nocą, a na wozach byłyśmy przykryte kocami. Jechałyśmy po moście pontonowym, a z dwóch stron szli mężczyźni. Z chwilą, kiedy przedostaliśmy się na drugą stronę, ludzie którzy wcześniej przypłynęli klęczeli, modlili się i śpiewali pieśń „Serdeczna Matko”. Było to strasznie wzruszające.


  O zakończeniu wojny dowiedzieliśmy się rankiem 9 maja 1945 roku. Nocowaliśmy wtedy w rowie, była przepiękna pogoda. Nasza radość była nie do opisania – nie czuliśmy głodu, tańczyliśmy na szosie, składaliśmy sobie życzenia, to była jedna wielka rodzina. Było to jednak daleko od domu i czekało nas wiele niespodzianek. Nareszcie dotarliśmy do granicy polskiej (zdaje się, że to był Wie1uń). Całowaliśmy słup graniczny, było to wzruszenie do łez. Polacy witali nas bardzo serdecznie. Na transparentach widniały hasła „Witamy nasze kochane dzieci chlebem i solą”, ale faktycznie tego chleba było bardzo mało i nie starczało d1a wszystkich. Ale byliśmy już na swojej ziemi i w swojej Ojczyźnie.


  W końcu dotarliśmy do Poznania, który dopiero dał się nam we znaki. Na dworcu tłumy ludzi różnej narodowości, mnóstwo Rosjan, krzyki o kradzieżach, nie było co jeść – to co nosili do sprzedaży to herbata, chleb i bułki, ale było bardzo drogo. Za te pieniądze któreśmy dostali niewiele można było kupić. Nareszcie udało się nam dostać przez okno do pociągu. Nadal trzymaliśmy się w cztery. Z Poznania wywieziono nas na stację Psie Pole, wyrzucono wszystkich i kazano na własną rękę wracać do domu. Była bardzo późna noc. Tu miałam trochę szczęścia. Usilnie błagałam maszynistę, że jedziemy do Łodzi, tyle dni jesteśmy w podróży, żeby nas nie zostawiał i z powrotem zabrał do Poznania. Chyba wzbudziłam w nim litość, bo pozwolił nam wejść z powrotem do tego pociągu. Kazał się nam schować pod ławkę, żeby nas nikt nie wdział i tak dotarliśmy z powrotem do Poznania. Byłam mu bardzo wdzięczna. Po niedługim oczekiwaniu udało nam się dostać na pociąg, który jechał do Łodzi przez Łask. Jechaliśmy w nocy na dachu. Na jakiejś stacji pociąg się zatrzymał i znów tłumy ludzi. Podeszli do nas Rosjanie, prosząc o papierosy. Mężczyźni ich poczęstowali, a oni na nasze bagaże tak sprytnie pozakładali haczyki, że z chwilą, kiedy pociąg ruszył pościągali je. Mnie również zabrali wszystko. Strasznie rozpaczałam. Jechałam w ciemno, gdyż od długiego czasu nic o rodzicach nie wiedziałam.


  I oto wreszcie dotarłam do Łasku. Do domu poszłam z moimi koleżankami. W jednym ubraniu, które miałam na sobie. Był to dzień 15 maja 1945 roku. W domu radość nie do opisania. Koleżanki były u mnie kilka dni. Byłyśmy bardzo szczęśliwe, że skończył się ten koszmar.


  Stefan A. Paluch, Obrabowany z dzieciństwa
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  Obrabowany z dzieciństwa


  Urodziłem się 13 czerwca 1930 roku, w piątek, we wsi Kuźnica Warężyńska, w parafii i gminie Wojkowice Kościelne, w powiecie będzińskim, który w tym czasie wraz z całym Zagłębiem Dąbrowskim włączony był do województwa kieleckiego. Teoretycznie miałem dwie żyjące siostry, ale praktycznie byłem jedynakiem, bo były one starsze ode mnie o 17 i 15 lat. Nie były więc dla mnie partnerkami – zwłaszcza do zabawy. Wujkiem po raz pierwszy zostałem już w piątym roku życia, a przez następne pięć lat zostałem nim jeszcze pięciokrotnie. Takim to zbiegiem losu różnica wieku między mną a siostrzeńcami i siostrzenicami była znacznie mniejsza niż między mną a siostrami. Aby było ciekawiej dodam, że najstarsza siostra Wiktoria urodziła się pod zaborem carskim (1913 roku) i jest zapisana w Księdze Urodzeń po rosyjsku, młodsza Józefa pod zaborem pruskim (1915 roku) i zapisano ją już w języku polskim a ja urodziłem się w wolnej Polsce, w bardzo młodej II Rzeczypospolitej, która sama rodziła się w wielkich bojach zewnętrznych i wewnętrznych, która jeszcze nie okrzepła po i wojnie światowej, po grabieży zaborców i utratach terytorialnych, po ciężkich gospodarczo latach 20-tych. Można przyjąć, że należę do pierwszego pokolenia urodzonego w wolnej Polsce.


  Sytuacja materialna rodziców w chwili mego urodzenia nie była najlepsza, byli bowiem jeszcze na tzw. dorobku. Zadłużyli się na dokupienie pola i domu. Także w gospodarce i polityce był wielki kryzys. Najbardziej, jak piszą historycy, odczuwało się to właśnie w Zagłębiu, w tej kresowej dzielnicy pogranicznej, gdzie nastąpiło ogromne wyniszczenie gospodarcze, spowodowane rabunkową eksploatacją miejscowego przemysłu, planową wywózką surowców i maszyn przez obu okupantów, najpierw Rosjan, później Niemców oraz niszczenie kopalń przez Niemców w obawie przed powrotem Rosjan i dodatkowo w celu zabezpieczenia rodzimego przemysłu na Śląsku przed konkurencją za strony polskich hut i fabryk. Ogólnie mówiąc okres międzywojenny w Zagłębiu Dąbrowskim do 1935 roku nie był powszechnie postrzegany jako okres rozwoju i dobrobytu oraz sukcesów młodej i odrodzonej państwowości. Dopiero po 1935 roku rozpoczęła się w gospodarce zagłębiowskiej faza ożywienia, w której dużą rolę odegrała interwencyjna polityka państwa. Sytuacja zaczęła się wyraźnie stabilizować, mimo, że nie wszystkie zakłady w równym stopniu odczuły poprawę koniunktury a kopalnie i huty nie osiągnęły poziomu produkcji przed okresu kryzysowego, a nawet poziomu roku 1930.


  Od roku 1937, po spłaceniu długów zaciągniętych na zakup gruntu i domu, zaczęło nam się nareszcie żyć w miarę dostatnio, jak mawiał ojciec. Tę „w miarę dostatniość” zakłóciła jednak wojna, a wysiedlenie i utrata całego dorobku całkowicie ją zburzyło.


  Trudna sytuacja gospodarcza kraju zmusiła rząd do ogłoszenia pożyczki ogólnonarodowej na dozbrojenie armii, w tym głównie na rozwój lotnictwa i obronę przeciwlotniczą. Naród to przyjął z aprobatą i ludność chętnie oddawała swoje pieniądze i kosztowności. Zachodzącymi wydarzeniami interesowali się wszyscy. Chętnie słuchano audycji radiowych z Katowic, a szczególnie Karlika z Kocyndra, czyli prof. Stanisława Ligonia, w swojej audycji „Przy żeleźnioku”. Radio w tamtych czasach było rzadkością i dlatego ci, którzy go mieli, zwłaszcza lampowe wystawiali je do okien, by inni chętni też mogli usłyszeć, co się na świecie dzieje. Takim był pan Łydka, który jako jeden z niewielu, miał kryształkowe radio ze słuchawkami. Ojciec chodził do niego posłuchać, co mówią. Czasem zabierał i mnie ze sobą, wtedy pan Łydka stawiał na stole porcelanowy talerz i wkładał do niego słuchawki, by tym sposobem wzmocniony głos mogły słyszeć również inne osoby siedzące dookoła stołu. Na jednej z takich sesji usłyszałem bardzo charakterystyczne zdanie wypowiedziane przez pana „Karlika” z radia Katowice, że „już się Hitler po przedpokoju krząta, a Stalin zza pieca wygląda”. Ponieważ jakoś to zdanie utkwiło mi w pamięci, więc zapytałem Ojca, o kim ten pan Karlik mówił. Usłyszałem, że zarówno Hitler, czyli Niemcy, jak też Stalin, czyli Rosjanie znowu chcieliby Polskę wziąć w niewolę, jak to dawniej bywało. Potwierdził to także pan Łydka, niewiele z tego zrozumiałem, ale obaj długo potem jeszcze na ten temat rozmawiali. O tym, że było to na pewno parę tygodni przed wrześniem, wiem od mego Ojca, który to zdarzenie często później wspominał. Takie właśnie radio zamierzał też kupić mój Ojciec, już nawet przeprowadzaliśmy próby z rozwieszeniem anteny. Na zawieszonej u nas antenie radio pana Łydki lepiej odbierało niż u niego.


  Sierpień 1939 roku był dla mnie okresem końca wakacji. Miałem już wszystkie książki potrzebne do trzeciej klasy, jedną nową, a pozostałe odkupione od starszych kolegów. Książki i zeszyty obłożone w nowe papierowe okładki, jeszcze nieopisane, ale starannie ułożone w teczce czekały, aby je zabrać do szkoły. Rok szkolny miał się rozpocząć czwartego września w poniedziałek. Wieści przynoszone przez zmobilizowanych rezerwistów pracujących przy budowie fortyfikacji świadczyły o tym, że Niemcy już od paru miesięcy grupują znaczne siły wojskowe w pobliżu naszej granicy. Wśród ludności pogranicza, a więc i na naszym terenie wzrastał niepokój i w końcu sierpnia nikt już nie miał wątpliwości, czym to grozi, tym bardziej, że na wezwanie obrony przeciwlotniczej przystąpiono do zaciemniania okien i wzmacniania szyb przez naklejanie pasków papierowych w kształcie litery „X”. Robiono tampony mające zastąpić maski przeciwgazowe, gromadzono żywność. Szwagier mój, Bolesław Drużyński po otrzymaniu zawiadomienia o mobilizacji do wojska w trzecim rzucie, wywiózł swoją rodzinę, tzn. moją siostrę z dziećmi: kilkumiesięczną Teresą i półtora letnią Janiną, do swej rodziny mieszkającej w Łanach Wielkich koło Żarnowca twierdząc, że jest to dalej od granicy. Opowiadano różne niezrozumiałe dla mnie rzeczy, dziś wiem, że były to rozmowy o polityce. Mobilizację powszechną ogłoszono przez radio, w czwartek 31sierpnia 1939 roku, po czym radio zamilkło. Na ciągłym nasłuchu pozostały jednak ośrodki pełniące służbę przeciwlotniczą i kontrolujące obecność posterunków obserwacyjnych – taki posterunek znajdował się też w Wojkowicach Kościelnych i mieścił się w budynku gminy. Nasłuchiwali nadal także prawie wszyscy mający radia kryształkowe. Pogoda była bezchmurna, dzień słoneczny i noc bez chmur, radio milczało.


  W ten ostatni dzień sierpnia ruch na jeszcze nowej, bo zaledwie kilkuletniej, klinkierowej szosie łączącej Katowice z Warszawą, według mnie, odbywał się normalnie. Zarówno po siódmej rano, kiedy brzegiem tej drogi przepędzałem krowy na łąkę, w trakcie całego przedpołudnia, jak też w trakcie pędzenia ich na południowe dojenie, mimo że bardzo interesowały mnie samochody, nic szczególnego nie zauważyłem. Ale przy obiedzie Ojciec zauważył, że od kilku dni ruch na szosie jest coraz większy, zwłaszcza w stronę Będzina jedzie więcej ciężarówek wojskowych mocno opatulonych plandekami. Po obiedzie przed naszym domem spotkali się, idący z górki sąsiad Franciszek Łydka (senior) z Wincentym Kanią wracającym po szychcie z kopalni. Dołączył do nich mój Ojciec i długo z wielkim przejęciem o czymś rozmawiali. Jedynie, co usłyszałem przechodząc obok, to potwierdzenie Łydki, że faktycznie od kilku dni ruch na szosie znacznie się zwiększył, bo dowożą zaopatrzenie do budowy fortyfikacji w okolice Czeladzi. Dodał jeszcze, że dużo więcej tego zaopatrzenia wożą samochodami przez Mierzęcice do Piekar, tam gdzie pracują nasi chłopcy – o tym, że budują fortyfikacje głośno się nie mówiło.


  Po południu baczniej obserwowałem ruch na szosie, ale nadal nic szczególnego nie mogłem dostrzec. Wieczorem, gdy wróciłem z krowami, zastałem Ojca czytającego gazetę. Z nadejściem zmroku przestał czytać, złożył gazetę i oznajmił Mamie, że idzie do Wicka oddać mu gazetę. Wrócił już późnym wieczorem, bo jak powiedział słuchali radia, a na pytanie mamy – „Co tam słychać?” – odpowiedział: „Nic dobrego. Może tu być jeszcze bardzo gorąco”. Co dalej mówił nie wiem, bo zasnąłem.


  Nazajutrz, 1 września w piątek, wcześnie rano bardzo nisko nad dachami domów przeleciała eskadra ciemnych samolotów licząca, jak mówił Ojciec, około 30. Leciały z zachodu na wschód. Wielu ludzi obudzonych rykiem silników, również i on, wyszło z domów popatrzeć na lecące samoloty zamiast kryć się, jak instruowały rozwieszone afisze obrony przeciwlotniczej. Przy śniadaniu Ojciec zauważył z jakimś zaniepokojeniem, że coś się jednak musiało wydarzyć, bo na szosie nie ma samochodów.


  Gdy tak przyglądaliśmy się pustej szosie przyszedł do nas sąsiad, tenże wczorajszy pan Łydka z wiadomością usłyszaną w radiu o godzinie 545, że o godzinie 400 rano wojska niemieckie przerwały naszą granicę i rozpoczęła się wojna, a o godzinie 520 nadano przez radio następujące słowa: „Tu Karol, tu Karol – Czekolada”. Według pana Łydki oznaczały one, dla służb przeciwlotniczych, że „jest wojna i należy zarządzić alarm przeciwlotniczy”, bo za niecały kwadrans nadleciały samoloty. Do rozmowy Ojca z panem Łydką włączył się jeszcze, wracający na rowerze po nocnej dniówce z kopalni, najbliższy sąsiad Jan Pitas, by opowiedzieć, co słyszał i widział po wyjeździe spod ziemi m.in. powiedział, że między granicą i linią polskich ubezpieczeń, na odcinku Krzepice, Lubliniec, Koszęcin, już od godzinie 430 trwa regularna wojna z wkraczającymi oddziałami niemieckimi. Ktoś inny przyniósł wiadomość, że nalot bombowy na Wieluń zamienił go w gruzy oraz że artyleria niemiecka przygotowuje natarcie piechoty i wojsk pancernych pod Krzepicami, Pankami, Lublińcem. Rozmowy z przerwami trwały cały dzień, bo albo ktoś przychodził albo Ojciec do kogoś wychodził na drogę.


  Na froncie mimo wielkiej przewagi najeźdźcy, nasza piechota i artyleria staczając ciężkie boje z pancernymi oddziałami wroga, jego natarcie chwilowo wstrzymała. Uspokoiło to nastroje, ale nie na długo, bo kolejna wiadomość o przerwaniu granicy w kilku punktach wywołała panikę i obserwowany przez nas ruch samochodowy rozpoczął się wyraźnie wzmagać po południu. Prawie wszystkie samochody jechały tym razem w kierunku Częstochowy. Większość z bagażami na dachu. Uciekali przed żołdakami hitlerowskimi. Mówiono, że rabują, że mordują, że kobietom obrzynają piersi, itp. itp. Niezapomnianym widokiem był przeciągający tłum uciekinierów ze Śląska. Jakże wymowny i świadczący o jego polskości. Przecież Niemcy nie uciekaliby przed swoimi. Przeważali ludzie starzy i kobiety z dziećmi. Jedna z grup, dla odpoczynku zatrzymała się przy naszym domu. Mama wyniosła im trochę mleka dla dzieci, a starsi poprosili o wodę. Kanapki jeszcze mieli ze sobą. W większych miejscowościach organizowane były punkty żywieniowe. Ruch trwał przez całą noc i w następnym dniu też się nie zmniejszał. Ze skromnym dobytkiem przed zbliżającym się frontem z miast i wiosek uciekali wszyscy. Na drogach wiodących na wschód, obok wozów chłopskich jechały samochody wojskowe i karetki z rannymi a poboczami szły kolumny pieszych z tobołkami w rękach, na plecach i na wózkach – swoje tobołki niosły także dzieci. Na twarzach widać było strach i zmęczenie.


  W ciągu dnia widziałem dwa strzelające do siebie samoloty. Leciały od Gołonoga w kierunku Tuliszowa. Uciekającym był samolot niemiecki, a goniącym go samolot polski. Nad Przeczycami zaczęły krążyć wokół siebie i znikły za Waręską Górką.


  Koło południa w sobotę (2 września) przyszedł do nas sąsiad, wspomniany już Jan Pitas z propozycją, byśmy się zabrali z nimi na furmankę i tak jak inni uciekali przed mordującymi hitlerowcami. Ojciec po rozmowie z Mamą potwierdził chęć wyjazdu. Wyjazd miał nastąpić po południu. Zaczęło się przygotowanie. Pakowano do kuferka, do walizki i w tobołki. Największym zmartwieniem było, co zrobić z żywym inwentarzem – zabrać czy zostawić na pastwę losu. Było już pod wieczór, gdy podjechał umówiony gospodarz (nie pamiętam, kto) z własną rodziną na furmance. Załadowali się Pitasowie i przyszła kolej na nas. W tym czasie na podwórko weszła grupa ludzi, uciekinierów spod Piekar, z prośbą by ich przenocować. Widząc ich Ojciec, z walizką w ręce, którą niósł już na furmankę, zatrzymał się i po chwili zadumania powiedział: „Jeśli do mnie przychodzą ludzie i proszą by ich przenocować, to z jakiej racji ja mam uciekać” i zawrócił do domu.


  Sąsiedzi odjechali, a Ojciec przygotował w stodole miejsce do spania dla przybyłych kilkunastu osób w różnym wieku. Część naszego bagażu Mama rozpakowała, nakarmiła nas i gości. Poszedłem spać. Po tylu wrażeniach szybko zasnąłem. Obudził mnie bardzo głośny krzyk w stodole. Ojciec tam szybko pobiegł i okazało się, że któryś z gości chciał sobie dołożyć słomy na legowisko, więc sięgnął po nią i spowodował lawinę snopków spadających na śpiące osoby. Słyszałem też jak tato mówił do mamy: „Dopiero minęła północ, a krzyk był tak wielki, bo ludzie myśleli, że to bomby lecą”.


  Nim zasnąłem, a może znowu mnie obudził, niesamowity rumor na drodze i głosy na podwórku. To nadciągnęły wycofujące się jednostki wojska polskiego, a tak wielki rumor spowodowany był m.in. chowaniem się wojska przed nadlatującymi samolotami nieprzyjaciela. Przez całą noc jedni żołnierze odchodzili, inni przychodzili i tak już do samego świtu. Nikt nie spał. Po odejściu wojska nasi goście spod Piekar, przez jakiś czas zastanawiali się, co robić, iść dalej czy wracać, wybrali to drugie i poszli z powrotem. Nastała głucha cisza. Pusto na drodze. Nie wiedzieliśmy, kto uciekł, a kto pozostał. Około godziny dziewiątej, po nakarmieniu krów własnych i sąsiada, Ojciec wrócił z podwórka i oznajmił nam, że widział za rzeką dwóch przemykających żołnierzy polskich. Oznaczało to, że nasze wojska są jeszcze w pobliżu i mogą się okopywać za rzeką. Znaleźlibyśmy się wtedy na linii frontu. Chciał nawet wyjść i kogoś się poradzić, co robić, ale nie bardzo wiedział, do kogo się udać. Była niedziela, a dzwony kościelne nie dzwoniły, oznaczało to, że mszy nie będzie. Niezadługo sprawa się wyjaśniła.


  Punktualnie o godzinie dziesiątej rozległ się przeraźliwy huk i nastąpił potężny wstrząs. Wybiegliśmy za dom i ujrzeliśmy słup kurzu nad szosą. Wysadzony został most na prawej odnodze rzeki Czarnej Przemszy, ten od strony Kuźnicy Warężyńskiej, bo 100 m dalej był drugi na lewej odnodze. Widocznie huk poruszył ludzi, bo zaczęli się pokazywać grupkami na drodze. Zebrało się także nas kilku chłopaków i bez opowiedzenia się rodzicom, pobiegliśmy zobaczyć, co się stało. Zobaczyliśmy złamany w połowie i zapadnięty most. Przeszliśmy po nim na drugą stronę i dalej do Wojkowic Kościelnych zobaczyć, dlaczego dzwony nie dzwoniły. Kościół był pusty i otwarty, pusto było na plebanii, ksiądz proboszcz też uciekł. Pusto też było w gminie i przy zabudowaniach folwarcznych. Wyglądało groźnie, więc szybko pobiegliśmy z powrotem do domu. Omal nie otrzymałem lania, tak Ojciec był zdenerwowany moją nieobecnością. Kiedy jednak wysłuchał moich szczegółowych relacji, skończyło się na solidnym napomnieniu. Rano w poniedziałek ktoś przyniósł wiadomość, że w nocy na załamaną i zapadniętą płytę mostu wpadły dwa samochody osobowe. Nie ma śladów krwi i nie ma pasażerów. Widocznie poszli dalej pieszo. Po południu 3.09.1939 roku otrzymaliśmy wiadomość, że jeszcze dużo wojska jest na Bielowiźnie i pod Wygiełzowem. Był to, 11 pp., który opuszczał ten rejon, zgodnie z rozkazem.


  Od pierwszego dnia wojny bardzo nieprzyjemnym zjawiskiem, do tego stopnia budzącym grozę, że zwierzęta uciekały do zagród, były dywanowe przeloty samolotów, bardzo nisko i z wielkim rykiem silników. Trwało to przez prawie trzy tygodnie. Od tego ryku silników trzęsła się ziemia, a w uszach dzwoniło jeszcze długo po ich przelocie. Jednocześnie przelatywało ich po kilkadziesiąt sztuk. Wyczuwało się, że są bardzo obciążone bombami. Nadlatywały z kierunku Gliwic, lub Kędzierzyna i kierowały się na północny wschód, być może nawet nad Warszawę. Powracających nie pamiętam, być może wracały inną trasą.


  W poniedziałek (4 września) około drugiej po południu, najpierw było słychać szum, a następnie wyłoniła się z lasu na drodze od strony Będzina, kolumna samochodów wojskowych. Na przedzie jechały dwa motocykle, to one wykryły zerwany most. Ta część samochodów, które minęły skrzyżowanie z drogą na Kuźnicę Warężyńską zatrzymały się i stały, natomiast cztery pozostałe, które zatrzymały się przed skrzyżowaniem, pierwsze wjechały do wioski i zatrzymały się tuż przed Pitasowym domem. Z każdego z nich wysiadło po trzech żołnierzy i rozeszli się w różne strony wsi. Żołnierz jednego z tych patroli na podwórku u Proszowskich znalazł nabój karabinowy. Natychmiast całą rodzinę Proszowskich postawili pod ścianą do rozstrzelania i wezwali dowódcę. Dopiero przez tłumacza, jednego z żołnierzy niemieckich, którzy przybiegli z dowódcą, udało się wytłumaczyć hitlerowcom, że w nocy stacjonowali tu żołnierze polscy i prawdopodobnie któremuś z nich wypadł ten nabój. Dali więc spokój Proszowskim, a odchodząc zapytali: „Czy są we wsi Żydzi?” Odpowiedziano im, zgodnie z prawdą, że „tu nigdy Żydzi nie mieszkali”. Inne patrole wróciły bez większych wrażeń, zaglądali głównie do stodół i wylegitymowali kilku mężczyzn.


  Pozostali żołnierze cały czas siedzieli w samochodach. Stały też te samochody, które znalazły się między mostem a wsią. Widocznie szczegółowo oglądali zniszczenia i możliwości dokonania objazdu. Po około dwóch godzinach odjechali w kierunku Warężyna, by przez Przeczyce dotrzeć do Siewierza, omijając przeszkody. Następnego dnia przyjechała inna jednostka i zabrała się do robienia zjazdu z nasypu drogi do poziomu łąki, by dalej brodem i istniejącym nasypem przy drugim moście, omijać zburzony most. Odtąd już bez przerwy jechały kolumny samochodów wojskowych, z tym, że jedne przeprawiały się przez bród, a inne omijały przeszkodę jadąc koło nas i dalej przez Warężyn, Przeczyce.


  Wojsko odbudowało most, naturalnie przy pomocy nałożonych szarwarków na miejscową ludność. Każdy z okolicznych mieszkańców musiał odpracować wyznaczoną liczbę godzin lub wykonać określoną czynność, na przykład zwieźć wyznaczoną ilość tłucznia, ziemi czy piasku. Cieśli, zbrojarzy i betoniarzy przywieźli z zakładów pracy.


  W pierwszych dniach września, ja i kilka jeszcze osób, w tym pracujący przy odbudowie mostu, byliśmy świadkami następującego wydarzenia. Od strony Będzina nadjechała jednokonna bryczka, a w niej oprócz powożącego, siedziały trzy osoby: starszy pan ubrany w ciemny surdut i czarny kapelusz, z twarzą obwiązaną białą chustą, jak gdyby bolały go zęby, kobieta sporo od niego młodsza i dziewczynka około 8 lat.


  Gdy podjechali do nieczynnego jeszcze mostu, ale już z nałożoną nawierzchnią, zatrzymujący bryczkę żołnierz, coś krzyknął i za chwilę podbiegło dwóch innych. Ci siłą ściągnęli z bryczki mężczyznę i zerwali mu chustę z twarzy. Okazało się, że pod chustą ukryta była długa siwa broda z pejsami. Początkowo wszyscy trzej szarpali go za brodę i pejsy, wyrywając pojedyncze włosy. Tym szarpaniem przeciągnęli go na drugą stronę mostu. Po jakimś czasie prawdopodobnie doszli do wniosku, że szybciej tego dokonają obrzynając włosy nożem. Przybiegł czwarty hitlerowiec z otwartym scyzorykiem. Poprzednia trójka trzymała wystraszonego obolałego człowieka, a ten czwarty obciął mu najpierw pejsy, następnie powoli obrzynał kosmykami brodę. Cały czas wszyscy hitlerowcy głośno nad czymś dyskutowali. Okazało się, że zastanawiali się co dalej z Żydem zrobić. Wskazując w kierunku Warężyna, widocznie doszli do wniosku, że pogonią go w tamtym kierunku. Powiedzieli mu, że jeśli dobiegnie do wsi bez odpoczywania, to go puszczą wolno. Wiedzieli bowiem, że w odległości około 200 metrów zakolem przepływa odnoga Czarnej Przemszy, a Żyd na pewno jej nie przeskoczy, a bojąc się wody nie przejdzie i będzie musiał wrócić na drogę, czyli po chwilowej przerwie będą mogli dokończyć dzieła.


  O tym zamiarze powiedział nam szeptem stojący wśród nas nieznany mi osobnik. To spowodowało u mnie chęć pomocy, wobec tego, gdy Żyd przechodził koło mnie na drżących nogach szepnąłem: „przy najwyższym drzewie” i chciałem jeszcze dodać „jest najwęziej”, ale tego i tak już nie mógłby usłyszeć, bo dopadł do niego hitlerowiec, ten ze scyzorykiem i zepchnął go z nasypu. Żyd sturlał się kilka metrów w dół, ledwie wstał i kulejąc, z gołą siwą głową, pobiegł prosto w kierunku najwyższego drzewa. Patrzeliśmy na niego wszyscy. Niemcy głośno krzyczeli i wygrażali mu pięściami, kobieta z dziewczynką płakały, a my zaciskaliśmy pięści by mu się udało. Nad rzeczką starzec się zatrzymał, cofnął, nabrał rozbiegu i przeskoczył. Na szosie na ten czas zapanowała cisza wyczekiwania, nawet płaczu nie było słychać. Gdy przeskoczył Niemcy zaczęli znowu krzyczeć i kłócić się o coś między sobą. Wśród nas nadal była cisza. Po chwili podszedł do mnie hitlerowiec, coś szwargotał, ja go nie rozumiałem, wobec tego patrzałem mu tylko prosto w oczy ze zdziwieniem. W końcu coś krzyknął bardzo głośno, że aż drgnąłem i odszedł.


  Po kilkunastu minutach, gdy już zbiega nie było widać, bryczka zawróciła i odjechała w kierunku Kuźnicy Warężyńskiej, a za nią i my poszliśmy. Po drodze, ten nieznany osobnik, powiedział mi, że Niemiec pytał mnie, co ja powiedziałem Żydowi, ale ponieważ ja udawałem niewiniątko dał mi spokój. Osobnik ten jeszcze z drugim, też mi nieznanym, poszli drogą w kierunku Będzina, my rozeszliśmy się do domów, a bryczka pojechała w kierunku Warężyna. Czarny kapelusz Żyda, który mu spadł w czasie turlania się po nasypie, przez kilka dni wisiał na sęku pobliskiego drzewa.


  Po ciężkiej tułaczce i utracie całego zabranego dobytku, zaczęli wracać nasi uciekinierzy, ustawały też dywanowe przeloty samolotów.


  Pierwsi uciekinierzy zaczęli wracać po około 2 tygodniach, naturalnie pieszo i bez zabranego dobytku, a do tego bardzo wyczerpani i wychudzeni. Najgorzej zniosły to dzieci. Byli i tacy, jak na przykład ksiądz proboszcz Sokołowski, którzy powrócili dopiero po trzech tygodniach, bo zatrzymali ich Niemcy do pracy przy naprawie dróg. Powracający opowiadali wręcz makabryczne przeżycia. O ciągłym strachu przed nalotami niemieckich samolotów, które z karabinów maszynowych bez przerwy ostrzeliwały cywilne kolumny, o okrucieństwie pilotów, o zwłokach zamordowanych i cierpieniach rannych, o tłoku, jaki panował na drogach i poboczach, o porzucanym dobytku, o głodzie i smrodzie, o niepewności jutra, o ogólnym wyczerpaniu, chorobach i jeszcze trudniejszej drodze powrotnej. O tym, że Warszawa jeszcze się broni, że trwają walki nad morzem, że nasze wojska jeszcze są w lasach i to najgorsze, że „bolszewicy wbili naszej armii nóż w plecy”, podobnie jak Niemcy, napadli od wschodu i zagarnęli wschodnią część Polski aż do Wisły, że w swych postępowaniach niewiele różnią się od hitlerowców. O tym, że Rząd Polski uciekł do Rumunii i tam też ewakuują się nasze wojska. O tym, że zawiedli nas Anglicy i Francuzi a Papież poświęcił Hitlerowi armaty.


  Powróciła też siostra ze swoją rodziną, bo szwagier powołany do wojska w ostatniej chwili, nie zdążył dojechać do swojej jednostki, gdyż pociąg, w którym jechał został zbombardowany, a tory zniszczone. Przez kilka godzin uczestniczył w akcji ratowania życia rannym i próbie usuwania szkód. O dalszej podróży koleją nie mogło już być mowy, inna komunikacja nie istniała, bo drogi pełne były uciekinierów. Wojska nasze już odeszły, lokalizacja jego jednostki też na pewno się zmieniła, a nowa nie była mu znana. Mimo to na znalezionym przypadkowo rowerze pojechał bocznymi drogami dalej na wschód. Wczesnym rankiem następnego dnia po paru godzinach przespanych w stogu siana obudził go szum motorów. Drogą, do której jeszcze nie dotarł, jechały niemieckie samochody wojskowe. Zawrócił. W przedzieraniu się przez las, bo bał się jechać drogami, rower nie był mu przydatny, więc go zostawił. Po paru dniach dotarł do rodzinnej wsi, gdzie zostawił swą rodzinę.


  Zaczynał się „Ordnung”, czyli systematyczne zaprowadzanie niemieckiego porządku. Pojawiły się plakaty informujące o godzinie policyjnej (od zmroku do świtu) – zabraniające, ograniczające i grożące karami do rozstrzelania włącznie.


  Pokolczykowano konie, krowy i świnie, wystrzelano psy. Nasz pies Azor, mieszaniec wilczura i owczarka niemieckiego, był ułożony i bardzo mądry, miał 5 lat, budził respekt, ale wszyscy go lubili. Jeśli wychodziłem z nim na spacer, to rodzice byli o mnie spokojni, wiedzieli bowiem, że żadnej krzywdy nie pozwoli mi zrobić. Byłem bardzo do niego przywiązany i dlatego na czas rozstrzeliwania psów, Ojciec specjalnie wysłał mnie do siostry na Pierkowskie, abym tego nie widział. Zarządzono przymusowe odstawianie wszelkich płodów rolnych, mięsa, jajek i mleka. Jeśli ktoś się ociągał z dostawami robiono rewizje i zabierano wtedy wszystko. Zarekwirowano odbiorniki radiowe i aparaty fotograficzne. Wprowadzono kartki żywnościowe, a rewizje były nadal i to obojętnie czy był jakiś powód czy go nie było, chodziło im tylko o to, by nas zastraszyć i jak najwięcej zagrabić. Tu zaradność Ojca okazała się bardzo cenną, bo od dawna stosowana przez niego zasada zaopatrywania się na zimę w większe ilości produktów, głównie z powodu niższych cen w jesieni, a także uniknięcia wyjazdów po zakupy w czasie zimy, pozwoliła nam przez długi czas korzystać z zapasów kaszy, soli, a zwłaszcza cukru. Wiosną wprowadzono obowiązek wykupywania specjalnych kartek upoważniających do zbierania w lesie chrustu i jagód, a jesienią na grzyby. Jeśli ktoś takiego kwitu nie miał, to zabierano mu przedmiot przestępstwa i w najlepszym przypadku karano grzywną, a zawsze straszono wywiezieniem do obozu koncentracyjnego Auschwitz.


  Zabrano dzwony z kościelnej wieży, by je przetopić na pociski. Do ich zdjęcia i załadowania na furmanki spędzono siłą okolicznych mężczyzn. Zdejmowaniu dzwonów przyglądało się sporo ludzi. Początkowo Niemcy nic nie mówili, ale kiedy wystąpiły kobiety z prośbami i płaczem by temu zapobiec, rozpędzono wszystkich kolbami.


  W 1940 roku zlikwidowano urząd gminny w Wojkowicach Kościelnych, ale posterunek żandarmerii pozostał wzmocniony. Teren gminy podzielono pomiędzy sąsiednie gminy. Wschodnią część wraz z Warężynem i Kuźnicami włączono do Ząbkowic. Arbeitsamt – Urząd Pracy w Dąbrowie Górniczej dbał o to, aby każdy pracował i w tym celu już od 14 roku życia każdy otrzymywał swoją książkę pracy – Arbeitsbuch. Jeśli ktoś nie miał odpowiedniej pracy na miejscu, natychmiast wywożono go na przymusowe roboty w głąb Niemiec. Szwagra też skierowano do przymusowej pracy w Łabędach za Gliwicami, a stamtąd po kilku miesiącach przeniesiono do Pyrzowic, gdzie rozpoczęto budowę lotniska wojskowego. Do pracy w Pyrzowicach dojeżdżał codziennie rowerem.


  Podstawą działalności okupanta był terror i zastraszenie. Łapanki i wywóz mieszkańców, głównie mężczyzn, do obozów i na przymusowe roboty w głąb III Rzeszy, zaczęły się już w pierwszych dniach okupacji. Powody represji bywały różne, od nie ukłonienia się Niemcowi, za co groziło bicie kolbą, do poważniejszych, jak działalność w organizacjach podziemnych i ukrywanie Żydów. Te ostatnie karane były śmiercią na miejscu. Nielegalne przekraczanie granic między terenami włączonymi do III Rzeszy a Generalną Gubernią czy Reichem oraz ucieczka z przymusowych robót, ubój zwierząt rzeźnych, handel żywnością, czy brak dowodu tożsamości – karane było obozem koncentracyjnym. Najczęściej jednak ginęli ludzie bez wyraźnego powodu i tylko dlatego, że byli Polakami. Prawie codziennie dochodziły wieści, że gdzieś kogoś aresztowano czy rozstrzelano. W okolicach Koziegłów aresztowano 250 osób, część z nich rozstrzelano, a resztę wywieziono do obozów koncentracyjnych i do Niemiec, a za żandarma w okolicach Siewierza, który się zapił na śmierć, aresztowano 20 mężczyzn, z czego 10 powieszono, a pozostałych stracono w Auschwitz, tu i tam zamordowano dziesiątki ludzi, że tu i tam kogoś zastrzelono itp. itp. Chłopów karano, aresztowano i wywożono głównie za nie odstawianie w terminie rocznego kontyngentu: mleka (450 litrów), mięsa wołowego (35 kilogramów z 1 hektara), wieprzowego (20 kilogramów z 1 hektara), zboża, ziemniaków, jajek itp.


  W roku szkolnym 1939/40 nie było nauki. Kierownika szkoły Władysława Szafrugę, za jego przedwojenną działalność i patriotyczną postawę, hitlerowcy chcieli aresztować, ale się skutecznie ukrywał, m.in. W Ujejscu. Jego rodzina mieszkała w części budynku starej drewnianej szkoły. Co działo się w tym czasie z nauczycielkami – nie wiem. Władze okupacyjne długo nie wyrażały zgody na naukę polskich dzieci. Dopiero we wrześniu 1940 roku, w otwartej pod nadzorem władz okupacyjnych, publicznej szkole powszechnej z polskim językiem nauczania, rozpocząłem naukę w III klasie. Kierowniczką szkoły została Łucja Piekarska, jedną z nauczycielek była Zofia Gromska, później aresztowana i wywieziona do obozu. Kiedy przybył nauczyciel Stefan Żak, wysiedleniec z Łeby, nie pamiętam. Nauka ograniczona była do rachunków, czytania i pisania, a zajęcia praktyczne odbywaliśmy na folwarcznych polach i przy zbieraniu ziół dla Wehrmachtu. Czytać wolno było tylko to, co zostało przez okupanta zatwierdzone. Biblioteka szkolna została wyrzucona. Książki leżały pod piwnicznymi schodami. Za rok szkolny 1940/41 otrzymałem dwujęzyczne zaświadczenie, w języku niemieckim i polskim, napisano na nim, że ukończyłem III klasę z wynikiem pomyślnym, bez wyszczególnienia przedmiotów. Opiekunką klasy była Łucja Piekarska.


  Rok szkolny 1941/42 nie różnił się od poprzedniego, nadal podstawą była praca na folwarku i zbieranie ziół, powielaczowe kartki do nauki czytania i ścisły program do nauki rachunków. Za ukończenie IV klasy zaświadczenia nie odebrałem z powodu wysiedlenia, które zbiegło się z zakończeniem roku szkolnego.


  Jesienią 1940 roku Niemcy utworzyli w Będzinie składnicę wszelakiego rodzaju użytecznych odpadów. Znajdowała się ona za dworcem kolejowym w pobliżu jakiejś fabryczki. Ojca interesowały odpady ze skóry dla reperowania obuwia, albowiem nowe buty można było kupić jedynie na tzw. „Bezugscheiny” wydawane, co kilka lat. Ponieważ jednorazowo można było kupić ograniczoną ilość tych odpadów, zabierał mnie z sobą i wtedy kupował podwójną ilość. Taki Bezugschein, z wielką literą „P” oznaczającą „Polen”, a zarazem gorszy gatunek, otrzymałem w 1944 roku, nie został zrealizowany i mam go na pamiątkę.


  Odpady te leżały w sporych kupkach bezpośrednio na ziemi. Aby wybrać coś przydatnego trzeba je było dosłownie przekopywać. Były tam różnego rodzaju ścinki po wykrojach a nawet całe buty. Czasem można było znaleźć cały dobry but, gorzej było dobrać do niego parę. Czasem trafiały się większe kawałki skóry lub części niedokończonych butów – źle zszytych lub z niewłaściwymi podeszwami. Raz zdarzyło nam się znaleźć rzemieślniczą skórzaną torbę. Skóra była tak gruba, że nadawała się na podeszwy lub zelówki, ale ważyła znacznie więcej niż wypadało na nas dwóch. Długo się nie namyślając, Ojciec najpierw ją pobrudził ziemią, by nie wyglądała na nową a następnie założył na ramię i do niej włożyliśmy nasze dwie porcje. Przy wyjściu przed kasą wysypał z torby zawartość na wagę. Okazało się to sporo za dużo nawet na dwie porcje, więc sprzedający kazał mi ująć i zanieść z powrotem na miejsce. W tym czasie Ojciec zapłacił, włożył odważone ścinki do torby, niby własnej i spokojnie wyszliśmy na zewnątrz ogrodzenia. Bywało, że Niemcy sprawdzali wychodzących, czy przypadkiem nie mają za dużo. Nam się wtedy udało.


  Pewnego dnia idąc z Ojcem w Będzinie ulicą Modrzejowską w kierunku składnicy, usłyszeliśmy nie bardzo zrozumiałe dla nas krzyki. Stanęliśmy, podobnie jak wszyscy idący chodnikiem. Nagle z za rogu wyłoniła się grupa ludzi, a obok stojący mężczyzna powiedział: „Znowu Żydzi pędzą stado Żydów do roboty”. Właśnie to określenie najbardziej odpowiadało temu, co widzieliśmy. Obok nas przygarbieni Żydzi biegli trójkami ulicą, a po bokach kilku z opaskami na rękawach wymachiwało kijami, krzyczało bardzo głośno i biło tych w szeregu. Ktoś ze stojących dodał: „Popatrzcie, nie ma tu Niemców, sami Żydzi nad Żydami się znęcają”. Po kilku minutach w podobnym scenariuszu przepędzano kolejną grupę Żydów. Tak podobno działo się codziennie.


  Po powrocie do domu przez wiele dni wyraźnie to przeżywałem i wtedy powróciły wrażenia a zwłaszcza niepewność, gdy wstępowaliśmy do różnych sklepów i sklepików, gdzie za ladami lub przed nimi stały postacie ubrane na czarno i w czarnych kapeluszach, niektóre z długimi pejsami, chodziliśmy po targowisku, na którym w obskurnych budach handlowały takie same postacie. Wszyscy oni mówili jakoś tak dziwnie jakby nas przedrzeźniali dodając, co chwilę słowo ”Ój”, albo „Óś”. Tak samo ubrane były ich dzieci tylko, że na głowach zamiast kapelusza miały płócienne rondelki. Wtedy to, wśród tych jednakowo obskurnych kramów, jednakowych postaci i ogromnego zgiełku poczułem się trochę nieswojo, przypomniały mi się słowa sąsiadów napominające dzieci, by się nie oddalały od domu, bo porwą je Żydzi i przerobią na macę. Mimowolnie przytuliłem się do Ojca i od niego się nie oddalałem a przecież Żydów się nie obawiałem, choć o nich słyszałem wiele różnych rzeczy i mogłem mieć jak najgorsze wyobrażenie. Spotykałem ich, prawie codziennie kręcących się po okolicy. A ponadto mając już doświadczenie ze straszeniem dzieci kominiarzem i babą z siewierskiej rogatki, nie mogłem jakoś uwierzyć również w to, że maca, żydowski rytualny placek pszenny, spożywany przez Żydów w dni świąteczne, podobnie jak nasz opłatek, musiał być przyprawiany krwią chrześcijańską oraz, że tę krew do macy zdobywali Żydzi przez zamykanie chrześcijańskiego dziecka w beczce z powbijanymi gwoździami ostrym końcem do wewnątrz, a tocząc beczkę wytaczali krew, którą później dodawali do ciasta na macę.


  Ojciec nigdy o Żydach źle się nie wyrażał, ale miał o nich swoje zdanie. Ogólnie było wiadomo, że jeśli Żyd Chrześcijanina rano nie oszuka, to ma dzień stracony, że Żydzi ukrzyżowali Pana Jezusa, ale o tym, iż Chrystus był również Żydem, już się nie mówiło, bo było by to wielką herezją i nikt nie miał odwagi głośno tego wyrazić, nawet gdyby o tym wiedział. Ja i moi rówieśnicy o tym nie wiedzieliśmy, tak dalecy byliśmy od tej myśli, że nikomu nie przyszło do głowy, aby snuć rozważania na temat, że Chrystus, będąc Bogiem, żył na ziemi jako człowiek i narodził się z matki pochodzącej z rodu dawidowego, czyli Żydówki.


  Jak już wspomniałem Żydów się nie bałem, bo często chodzili po wsi jako obnośni, czy obwoźni handlarze, więc wypróbowanym już na kominiarzu sposobie postanowiłem sprawę wyjaśnić u źródła. Na konsultanta wybrałem, jak mi się wydawało, poczciwego Icka, który bardzo często przejeżdżał swoją furką zaprzężoną w chabetę i głośno a śpiewnie wykrzykiwał: „Śmaty, śmaty, bytełki, żelazła – kupuje”. „Drobie i jaje – tyż kupuje”. „Różności – sprzedawam”. Na tle tych wykrzykiwań powstały różne rymowanki, dowcipne i dosadne. Przytoczę tu jedną z tych dowcipnych:


  Icek krzyczał: śmaty, śmaty, bytełki, żelazła


  aż mu kucka z portek wylazła.


  Długo nie czekałem. Kilka dni po powrocie z Będzina pojawił się Icek i Mama go zatrzymała, by jakiegoś tam targu dobić. Skorzystałem z chwili, gdy Mama odeszła do domu i zapytałem poczciwego Icka: „Czy to prawda, że Żydzi przerabiają chrześcijańskie dzieci na macę i krew wytaczają w beczce z gwoździami?” Odpowiedział mi krótko: „Nieprawda! Takie brednie opowiadają również sami Żydzi po to, aby dzieci chrześcijańskie się ich bały i nie dokuczały. Tobie to mówię jak mojemu Srulowi, bo ty Ickowi nie dokuczasz”. Nadeszła Mama i rozmowa się urwała.


  Po jakimś czasie Icek ze swoim dobytkiem zatrzymał się przed naszym domem. Ojciec wyszedł mu na spotkanie, ale on poprosił go o przyprowadzenie mnie, bo chce pokazać mi swego Srula. Gdy podszedłem Srul zszedł z wozu, a Icek powiedział: „Wy sobie teraz pogadacie a ja pojadę po wsi i wrócę po ciebie” w rozmowie ze Srulem, który był nieco starszy ode mnie, dowiedziałem się dopiero, że „Srul” to jest normalne imię, a nie jakieś tam brzydkie przezwisko, że „rondelek”, jaki miał na głowie i czarne ubrania to zwyczajny ubiór żydowski, że Żydzi między sobą rozmawiają swoim językiem i dlatego po polsku mówią źle, a co dla nas wygląda śmiesznie, że do macy żadnej krwi się nie dodaje, że my chodzimy do kościoła, a oni do bożnicy, że w Będzinie też ma kolegę chrześcijanina, ale tylko jednego, bo inni nie chcą się z nim bawić i „mame” też jemu nie pozwala bawić się z dziećmi chrześcijańskimi, że Icek „to nie jest żaden dziadek, tylko Tate od jego mame, a dziadek to jest taki mały dziad, który żebra”. Mama w międzyczasie dała nam po pajdzie domowego chleba z domowym masłem i po kubku mleka prosto od krowy. Srulek jadł i mlaskał, bo bardzo mu to smakowało a na koniec wylizał wszystkie swoje palce. Jak Icek wrócił, to Srulek mu wszystko opowiedział po żydowsku i wtedy Icek dał mi jednego małego cukierka – tylko mnie.


  Srulka więcej nie widziałem, ale idąc ulicą Modrzejowską w Będzinie (wtedy Będzin nazywał się Bendzburg) spotkaliśmy Icka, wyszedł nam niespodziewanie na przeciw z bocznej ulicy. Skulony, z gwiazdą Mojżesza na piersi, w kapeluszu zamiast mycki i szeptem powiedział: „Witam Pana Gospodarza i mówie dzień doby. Synowi tyż mówie dzień dobry. Dla Icka te dnie nie są dobre. Dziecków nie ma. Żone mnie umarła. Macie co do sprzedania?”. Na powitanie odpowiedzieliśmy mu prawie jednocześnie i dalej Ojciec mu wyjaśnił, że „Niestety nic do sprzedania nie mamy, bo bydło pokolczykowali, drób spisali, mleko, jajka i zborze zabierają a gliniany chleb wydzielają nam na kartki”. Podobnej treści była też i dalsza ich rozmowa. Pod koniec zapytałem o Srulka. Icek jakoś tak niewyraźnie się skrzywił, ale po cichu powiedział Ojcu do ucha, że Srulek z matką i ojcem poszli na wschód do bolszewików. „Wszystko złoto musieli dać żandarmom, żeby ich przez granice przepuścili”. Jak szybko się pojawił, tak szybko zniknął – bez pożegnania, bo chyba wcześniej od nas posłyszał miarowy stukot buciorów szwabskiego patrolu. Wtedy Ojciec nie uwierzył Ickowi, że jego syn wraz z rodziną za złoto dane żandarmom przedostali się za wschodnią granicę i skwitował to krótko: „Biedny Icek, coś mu się pomieszało”. Dziś wiadomo, że zgodnie ze specjalną umową Hitlera ze Stalinem taka wymiana żydowskich komunistów odbywała się aż do połowy 1941 roku – do napaści Hitlera na ZSRR. Zgodnie z tą samą umową współpracowały ze sobą NKWD i Gestapo, m.in. W sprawie polskiej partyzantki. Bogaci Żydzi, też za złoto wypuszczani byli na Zachód. Tylko biedota żydowska szła do gazu – o nich Rockefellerowie nie chcieli słyszeć.


  W środę 24 czerwca 1942 roku idąc lasem do babci mieszkającej na Kosturach, by jej powiedzieć, że Mama jest chora, spotkałem w lesie mężczyznę, wysokiego, bez nakrycia głowy, w butach z cholewami naciągniętymi na spodnie typu bryczesy, bo taka była wtedy moda, ale w luźnej rozpiętej marynarce. Podszedł do mnie, gdy zbierałem łochynie i zapytał gdzie idę i skąd jestem. Powiedziałem, że idę do babci na Kostury, a mieszkam na Kuźnicy Warężyńskiej. Powiedział wtedy, że jest mu po drodze i kawałek pójdziemy razem. Nie miałem nic przeciwko temu. Wtedy mniej bałem się ludzi spotkanych w lesie i bardziej im ufałem, niż spotkanych na drodze. Spotkany na drodze mógł być „szwabem” lub „folksdojczem”, a w lesie i jeszcze będący samotnie na pewno nie był dla mnie groźny. W dalszej rozmowie wymieniłem mu swoje nazwisko i wtedy on powiedział mi, że bardzo dobrze zna moją rodzinę, a na potwierdzenie wymienił imiona moich rodziców i sióstr, a także podał wiele szczegółów, które całkowicie mnie upewniły, że jest dobrym znajomym naszej rodziny. Swego nazwiska ani imienia jednak nie wymienił, a ja go nie pytałem. Szliśmy razem leśną drogą kilkaset metrów. Przy rozstaniu powiedział, że dobrze mu się ze mną rozmawiało i jeśli w przyszłą środę będę w tym samym miejscu, to może się spotkamy. Przytaknąłem bez namysłu, ale po pewnym czasie zacząłem się zastanawiać czy dobrze zrobiłem, że tak pochopnie wyraziłem swoją chęć na spotkanie. Po powrocie do domu wspomniałem o spotkaniu, ale nie zwróciło to niczyjej uwagi, zajęci byli bowiem chorobą Mamy.


  Pierwsze wysiedlenie rozpoczęło się o godz. 3 rano w piątek 26 czerwca 1942 roku otoczeniem okolicy przez hitlerowców, głównie żandarmerię i strażników więziennych z Haagi w Łagiszy – filii obozu koncentracyjnego Auschwitz. Wysiedleniem objęto Warężyn, wszystkie Kuźnice oraz Dąbie i Goląszę.


  W naszym domu mieszkały dwie rodziny: rodzice ze mną (12 lat), oraz moja siostra Józefa z mężem Bolesławem Drużyńskim i trojgiem dzieci (4, 3 i 1,5 roku). Tego ranka dorosłych domowników początkowo zaintrygowały przejeżdżające przez Kuźnicę Warężyńską w kierunku Warężyna i Dąbia samochody wypełnione żandarmami. Poza dziećmi nikt ze starszych już nie spał. Szwagier przygotowywał się do pracy, a siostra przygotowywała mu śniadanie, aby zdążyć dojechać na rowerze do Pyrzowic musiał wcześnie wychodzić z domu. Ojciec czuwał przy Mamie, ponieważ leżała chora, mając wrzód w gardle. Od kilku dni nie jadła, miała kłopoty z piciem i mówieniem, ledwie mogła oddychać. Oczekiwaliśmy lekarza z Łagiszy, miał przyjechać rano.


  Szybko jednak stało się oczywistym, że od dawna przewidywane wysiedlenie Warężyna stało się faktem. O Kuźnicy mowy nie było, ale z pewnym niepokojem śledziliśmy w ubiegłym tygodniu wizytę kilku samochodów osobowych z cywilami i w mundurach. Kilkakrotnie powoli przejeżdżali oni nasze wioski obserwując dokładnie wszystkie zabudowania. Nie wykluczało się najgorszego.


  Już nie spałem, kiedy przed naszym domem, na przeciwległym poboczu, zatrzymały się dwa samochody osobowe. Wysiadło z nich pięciu oficerów. Dwóch poszło dalej pieszo, trzech pozostało. Ci, co pozostali siedzieli w otwartych drzwiach samochodów, bądź stali między samochodami i rozmawiali. Co jakiś czas nadjeżdżał samochód, wysiadał z niego mundurowy, coś meldował i odjeżdżał. Przychodzili też pieszo i meldowali. Szwagier z moim ojcem doszli do wniosku, że mamy przed domem sztab akcji, na razie nikt nie chciał powiedzieć głośno, że wysiedleńczej.


  Szczęśliwie dla nas, tak się usadowili, że widzieli tylko część naszego podwórka. Można więc było wyjść z domu i udać się poza dom nie będąc w polu widzenia hitlerowców. Właśnie tą drogą, za opłotkami, przyszła do nas z trzeciego domu babcia (mama mamy), gdzie mieszkał brat mamy Bolesław Solipiwko z żoną i pięciorgiem dzieci. Babcia, jak już wspomniałem wcześniej, mieszkała w innej miejscowości na Kosturach i po mojej wizycie przyszła odwiedzić chorą córkę (moją Mamę), ale zamieszkała u swego syna. Przychodziła i odchodziła tą samą drogą kilka razy.


  Przez jakiś czas nic się nie działo i nagle pojawiła się furmanka (podwoda), a na niej dwie rodziny sąsiadów z tobołkami, mieszkali na końcu wsi. Widać było zapłakane kobiety i dzieci. Za nimi następne furmanki z Warężyna i z Kuźnic, bez przerwy, dowoziły wysiedleńców na punkt zborny do szkoły w Wojkowicach Kościelnych i wracały puste. Furmanki były konwojowane przez uzbrojonych żołdaków. W międzyczasie słychać było strzały, jak się później okazało, strzelali hitlerowcy za uciekającymi w pole.


  Zapanował w domu strach, byliśmy przekonani, że przyjdą i po nas. Co będzie z mamą? Słaba sama wstać nie potrafi, a że to hitlerowców nie wzruszy też byliśmy przekonani. W co ją ubrać i jak zanieść na furmankę, gdzie nas zawiozą i jaką tam będzie miała opiekę. Czy będzie tam można liczyć na pomoc lekarza, zresztą nie wiadomo czy i tu też go wpuszczą? Zajęci wszyscy sytuacją wewnętrzną, bo oprócz Mamy, były też małe dzieci siostry, tylko z rzadka już obserwowaliśmy wywożonych ludzi i zachowanie sztabu. Nie pamiętam byśmy tego ranka jedli śniadanie.


  Około pierwszej po południu weszło na podwórko trzech Niemców, dwóch z karabinami, trzeci prawdopodobnie oficer z dokumentami w ręku. Ukryliśmy się odruchowo w głębi mieszkania, by nas nie było widać przez okna. Babcia była z nami. Na spotkanie wyszedł im szwagier. Po chwili zawołał: „Józia!!, przynieś mi szybko metrykę naszego ślubu”. Siostra naprawdę bardzo szybko znalazła dokument i zaniosła go na podwórze. Słychać było podniesiony głos hitlerowca i po kilku minutach Niemcy wyszli na drogę i poszli dalej w kierunku szosy Katowice - Warszawa, minęli sąsiada i skręcili w lewo, w boczną drogę, w kierunku domu wujka, brata mamy, u którego zatrzymała się babcia. Czy go też minęli – nie było można zobaczyć, przeszkadzały zabudowania. Sąsiad pracował w kopalni i dlatego nie było go na liście do wysiedlenia. Wujek był robotnikiem leśnym.


  Po chwili do pokoju weszła siostra, a za nią szwagier, oboje bladzi i ledwie trzymający się na nogach. Dopiero po chwili szwagier wydukał, „Na razie spokój, pokazałem im dokumenty, że pracuję przy budowie lotniska wojskowego (w Pyrzowicach), dokładnie je sprawdzili i poszli”. Nic więcej nie chciał mówić. Był bardzo mocno zdenerwowany.


  I znowu upłynęło kilka minut, gdy dodał: „Jak byłem na podwórku wieźli Adama”. Adam Solipiwko, to wnuk babci po starszym synu Józefie, bracie Mamy. Babcia obserwując drogę zauważyła, że przy bocznej drodze pojawił się żołnierz i kieruje powracające furmanki w tym kierunku, w którym poszli trzej hitlerowcy. Niewiele upłynęło czasu, gdy usłyszeliśmy szept babci, wiozą Bolka i rozpłakała się. Bolek, to młodszy syn babci, u którego była parę minut temu. Ojciec mój podszedł do niej i powiedział: „Miałaś mamo szczęście. Furmanki nadal wywoziły sąsiadów”.


  Po popołudniu zjawił się lekarz z Łagiszy, przepuszczono go, bo był Niemcem, dokonał operacji i odjechał. Wtedy zorientowaliśmy się, że furmanki przestały już jeździć.


  Szwagier, teraz już spokojnie opowiedział nam, co stało się na podwórku. Na pytanie Niemca, czy tu mieszka Paluch Józefa (twierdził, że tak zrozumiał – Józef to mój ojciec, a Józefa to jego córka), odpowiedział: „To jest panieńskie nazwisko mojej żony, a ja pracuję przy budowie lotniska wojskowego „Udetwelt”. Pokazał im posiadane dokumenty. Dokładnie je przejrzeli i zażądali potwierdzenia, że jego żona tak się nazywała. Poprosił więc żonę o przyniesienie metryki ślubu. Po również dokładnym obejrzeniu przyniesionej metryki i kilku soczystych przekleństwach poszli. Takim to zbiegiem okoliczności, jak twierdził szwagier, przez niego niezamierzonym, nie podzieliliśmy losów wywiezionych sąsiadów, a z nami niewątpliwie babcia.


  Późnym popołudniem pojawiły się samochody ciężarowe z obcymi ludźmi i dziwnymi ładunkami. Okazało się, że przywieziono osiedleńców niemieckich, przyszłych bauerów i naszych panów. Na te same samochody załadowano później naszych wysiedleńców i wywieziono na stację kolejową w Ząbkowicach.


  Odjechały też samochody sztabowe i ciężarówki z wojskiem. Nastała przerażająca cisza. Mama czuła się lepiej, mogła swobodnie oddychać i trochę piła. Poszedłem z babcią, jeszcze za opłotkami, do domu wujka Bolka. Drzwi były otwarte. Wewnątrz wszystko porozrzucane. Babcia zaczęła zbierać swoje rzeczy i pakować. Jeszcze przed wieczorem poszła do swego domu.


  Gdyby nie przypadek spotkałoby nas to, co przeżyli wiezieni na furmankach. Mielibyśmy dziesięć minut na spakowanie tobołków (jeden na osobę). Po tym czasie popychani i bici kolbą w pośpiechu wsiadalibyśmy na furmankę.


  Po wysiedleniu sytuacja zmieniła się zasadniczo, bauerzy szybko poczuli się panami. Pozabierali cały inwentarz żywy, maszyny i narzędzia rolnicze, nam została para królików, bo ich nie znaleźli, ale słoma w stodółce okazała się także ich własnością. Drobne narzędzia rolnicze i gospodarskie pospisywali jako też już swoją własność. U nas z niektórymi narzędziami mieli kłopot, bo wiele unikalnych narzędzi, Ojciec wykonał własnoręcznie, nie wiedzieli, do czego służą i jak je nazwać. Np. tragac (taczki bez korytka, do przewożenia słomy, trawy) nie wiedząc jak nazwać nie wpisali, ale kazali mi zawieźć na podwórko bauera. Okazało się, że nasz dom, pole przy domu i my (rodzice ze mną) należymy do jednego bauera Seidel Friedricha osiedlonego na Kuźnicy Warężyńskiej 19, w domu Sobczyka Konstantego i Kunegundy Chmielewskiej. Nasz inwentarz przydzielono innemu bauerowi, Sturokos Michaelowi osiedlonemu na Kuźnicy Warężyńskiej 22, w domu Gwoździa Józefa. Pozostałe nasze kawałki ziemi, zgodnie z nowym podziałem, przypadły jeszcze innym bauerom. Średnio jednemu bauerowi przydzielono około 12,5 hektara ziemi.


  Rodzice od świtu do nocy, z przerwą na obiad, musieli odtąd pracować w polu u bauera. Dzieci też zapędzano do roboty w polu, a mniejsze musiały paść krowy. Pracowali wszyscy prawie za darmo, bo za otrzymane fenigi ledwie można było wykupić głodowe przydziały kartkowe. Jesienią, w przypływie dobrego humoru bauera, dostawali niektórzy trochę ziemniaków czy przysłowiowej brukwi, tych samych, które zasiali i zasadzili wiosną na własnym polu. Rodzina siostry, ponieważ szwagier jako wykwalifikowany rzemieślnik – stolarz i cieśla zatrudniony przy budowie lotniska wojskowego w Pyrzowicach, nie podlegała wysiedleniu i formalnie nie podlegała władzy pana bauera, ale mieszkała w jego domu. Wobec tego, mimo opieki nad trojgiem małych dzieci, też musiała chodzić do roboty w polu. Mnie zatrudniano głównie przy pracach pomocniczych w polu i w obejściu bauera. Pewnego dnia, w czasie przerwy obiadowej, wszedłem do naszego warzywnika, wydawało mi się, że to nasz, urwałem kilka strąków grochu i zacząłem jeść, nagle zjawił się bauer, uderzył mnie w twarz i wypędził.


  Po zbiorach zaorano miedze, zacierając ostatecznie dawny podział. Po tym wyraźnie dało się odczuć, że mieszkaliśmy też już nie we własnym domu, ale łaskawie w domu bauera. Ocalone króliki dawno już zostały zjedzone, trochę też z tego powodu by nie zostały wykryte i zabrane. Jako wyżywienie pozostały nam tylko głodowe kartki żywnościowe i nieoficjalne zapasy. Inne dzieci w moim wieku, nie od świtu do zmroku, ale też musiały pracować. Toteż, gdy nadszedł wrzesień o pójściu do szkoły nie było mowy. Była to już druga moja przerwa w nauce. Pierwsza, to stracony cały rok szkolny 1939/40, gdyż dopiero od września 1940 roku Niemcy pozwolili uruchomić szkołę dla polskich dzieci.


  Po otrzymaniu informacji o miejscu pobytu naszych wysiedleńców, pozostałe na miejscu rodziny, starały się jakoś zdobyć trochę pożywienia, zapakować i przekazać do Polenlagru w Orzeszu. Pakowało się paczki ze ściśle określoną ilością ściśle określonych produktów i ktoś je zawoził do lagru.


  Tydzień minął a ja w następstwie zdarzeń zapomniałem o obiecanym spotkaniu w lesie. Pobiegłem dopiero w następną środę i sporo łochyni zjadłem nim „On” do mnie po cichu podszedł z tyłu. Powiedział mi, że przyszedł specjalnie, bo był ciekawy, czy w ogóle przyjdę i prosił, abym mu opowiedział dokładnie przebieg wysiedlenia i jak zachowują się bauerzy. Pytał o kilku sąsiadów, czy zostali wywiezieni, czy pozostali na miejscu, itp. Wspomniał, że często w środy tędy przechodzi, więc jeśli będę chciał się z nim spotkać, to mogę przyjść. Mnie te spotkania, nie wiem dlaczego, ale mocno pociągały i cieszyły, chciałem tam być w każdą środę. Niestety nie często mogłem, bo musiałem pracować u bauera, a ponieważ i „On”, bo tak go na swój użytek nazywałem, też nie zawsze mógł być, spotykaliśmy się stosunkowo rzadko a rozmowy dotyczyły głównie bauerów. Niekiedy pytał mnie o osoby, które jak się później zorientowałem, chciałyby się im przypodobać.


  Jesienią niemieccy osiedleńcy, na prowizorycznie przygotowanym placu, zorganizowali sobie festyn, a swoim i przywiezionym dzieciom niemieckim igrzyska sportowe. Była muzyka, suto zastawione stoły, ognisko i śpiewy. Paradny przemarsz „HJ-tów” i różne zawody sportowe. My polskie dzieci przyglądaliśmy się z daleka, bo zbliżać się nie było nam wolno. Jedyną z tego dla nas uciechą było to, że jeden z uczestników, w odświętnym mundurku Hitlerjugend, wpadł po pas do niezbyt solidnie zasypanego szamba u Hajdukiewiczów.


  Otrzymaliśmy wiadomość, że: „Lada chwila Niemcy otoczą wieś, będzie drugie wysiedlenie, że jesteśmy na liście do wysiedlenia i musimy uciekać”, było to na piętnaście minut przed kolejnym wysiedleniem, tuż przed godziną czwartą rano. Dzięki tej wiadomości zdążyliśmy umknąć i po raz drugi uniknąć wywiezienia do obozu.


  Ubraliśmy się szybko. Ojciec na sanki położył jakieś narzędzia, że niby to idziemy do pracy i poszliśmy po zmarzniętym śniegu przez pola, groblą do szosy, a po przejściu mostów na obu odnogach rzeki Czarnej Przemszy, skręciliśmy w łąki, kierując się na przełaj do mojej starszej siostry Wiktorii Serafin mieszkającej ze swą rodziną na Pierkowskim (kolonia Wojkowic Kościelnych). Idąc łąkami słyszeliśmy za nami terkot samochodów, to przyjechali hitlerowscy żołdacy, by otoczyć teren.


  Czekaliśmy u siostry, niepewni dalszego naszego losu i losu pozostałej na miejscu rodziny, a wieści żadnych nie było. Teren objęty wysiedleniem był szczelnie zamknięty i nikt nie mógł wyjść, ani do niego wejść. Mniej więcej około godziny 9-tej na przełaj przez łąki doszedłem do szosy i schowany w zaroślach starałem się wypatrzyć, co dzieje się na Kuźnicach. Przed 10-tą zauważyłem, że drogą z Kuźnicy w kierunku Wojkowic Kościelnych idą dwie osoby. Rozpoznałem Kochańczyków i podszedłłem do drogi, by ich zapytać, co się tam dzieje. Zobaczywszy mnie Kochańczyk, najpierw się rozejrzał naokoło, a następnie powiedział: „Uciekaj szybko i nie pokazuj się tu więcej, a zwłaszcza na Kuźnicy!”


  Po południu około godz. 14 zjawił się szwagier Drużyński z informacją, że otrzymał podwodę i już przewieźli, co mogli zabrać, na nowe wskazane mu miejsce zamieszkania w starej, nieczynnej, jeszcze carskiej, szkole w Wojkowicach Kościelnych. Z relacji szwagra, siostry i ich najstarszej córki Janiny wiem, że faktycznie byliśmy na liście do wysiedlenia ze skierowaniem do Polenlagru a dalszej kolejności wywieziono by nas, podobnie jak innych, na przymusowe roboty w głąb III Rzeszy. Przyszli po nas około godziny 9. Tak jak podczas poprzedniego wysiedlenia szwagier wyszedł im na spotkanie przed dom. Na polecenie żandarma, aby Paluch Józef z rodziną natychmiast się ubierali i wychodzili odpowiedział, że nas nie ma, bo rodzice żony wraz z synem poszliśmy pomóc rodzinie w pracach gospodarskich. Ta odpowiedź tak rozsierdziła żandarma, że zaczął krzyczeć, kląć po niemiecku i wygrażać szwagrowi pięścią, a stojący zanim drugi żandarm skierował w jego kierunku lufę karabinu. Słysząc to siostra i widząc przez okno wybiegła na podwórko trzymając w ręku wcześniej już przygotowane dokumenty szwagra świadczące o tym, że pracuje na lotnisku wojskowym „Udetweld” w Pyrzowicach. Wrzeszczący żandarm, natychmiast i ją ustawił pod ścianą obok męża, pod lufą karabinu a sam wszedł do domu i pytał wystraszone dzieci gdzie my jesteśmy. Pytali nawet sąsiadów, gdzie myśmy się ukryli. Dzieci i sąsiedzi o niczym nie wiedzieli, a siostra ze szwagrem stwierdzili zgodnie, że poszliśmy pomóc rodzinie. Po trwających wieczność przesłuchaniach, poszturchiwaniach kolbami i grożeniem śmiercią, obozem Auschwitz itp. nareszcie wrzeszczący żandarm podskoczył do siostry i wyrwał jej papiery z ręki. Widocznie widniejące na nich „wrony nad swastykami” trochę go uspokoiły. Szybko przejrzał przyniesione dokumenty i zwracając się do siostry zapytał: „A gdzie jest ten Drużyński?”. Wskazała mu stojącego obok szwagra. Wtedy już spokojniej popatrzył w listę i dodał: „Wy też będziecie wysiedleni i musicie się przenieść do starej szkoły w Wojkowicach Kościelnych. Za 15 minut przyjedzie po was furmanka”. Zaczęło się zbieranie wszystkiego, co było pod ręką, a gdy faktycznie po 15 minutach podjechała furmanka, przy pomocy miejscowego furmana, załadowano na nią również nasze rzeczy. Z mebli, nadzorujący żandarm, pozwolił zabrać tylko jedno łóżko dla dzieci. O 930 opuścili podwórko. Na końcu wsi dołączyli do stojącej tam już furmanki z rodziną Tworków i czekali na następne. Do Wojkowic Kościelnych dojechali dopiero około godziny 11.


  W tym zamieszaniu mieliśmy też wiele szczęścia, bo przy takich wielkich krzykach wysiedlający żandarm zapomniał zapytać o adres rodziny, do której się udaliśmy i dlaczego w czasie godziny policyjnej. Za przebywanie w godzinach policyjnych poza domem bez wyraźnego zezwolenia grożono obozem koncentracyjnym.


  Zaraz po odjeździe furmanki z rzeczami Drużyńskich do naszego domu na Kuźnicy wprowadziła się Irmina Chmielewska z ojcem i synem. Ich zabudowania w czerwcu zajął bauer. Mąż jej, policjant, nie wrócił z wojny. Między wysiedleniami mieszkali w domu wywiezionego z rodziną do Polenlagru Adama Solipiwka. Przeprowadzili się do naszego domu za zgodą bauera, bo nasz dom był wygodniejszy.


  Nowe miejsce zamieszkania, to po prostu dawna sala lekcyjna w kształcie prostokąta o wymiarach 7 na 8 metrów, w dwóch ścianach po dwa okna, w trzeciej trzy okna, a czwarta ściana, łączyła się z pozostałą częścią budynku przeznaczoną na mieszkanie dla kierownika szkoły. W północnym rogu sali były drzwi wejściowe z maleńkiej sionki. W zastanej sali na samym środku stał tylko jeden stół, ale za to o rozmiarach pingpongowego. W środku ściany bez okien był otwór kominowy i do niego podłączyliśmy żelazny piec 3 fajerkowy na czterech nóżkach tzw. kozę. Od kogo otrzymaliśmy ten piec nie wiem, faktem jest, że został przez kogoś przyniesiony, a ja pomagałem go czyścić a później podłączyć. Wiem natomiast, że wiadro węgla przynieśli nam Kaniowscy. Mama rozpaliła ogień, piec zaczął się rozgrzewać i wydzielać bardzo nieprzyjemne zapachy. Ojciec mówił, że to normalne, bo piec długo nie był używany i musi się przepalić. Mimo zimna w mieszkaniu i mrozu na zewnątrz trzeba było pootwierać okna.


  Przywiezione meble na jednej furmance musiały wystarczyć dla obu rodzin. Przy składaniu łóżek okazało się, że jedno, to zabrane skrycie, zostało tak mocno uszkodzone, iż nie nadaje się do użytku. Brakowało też dwóch sienników, bo zostały podarte przy załadowywaniu i pozostały na Kuźnicy. W tej sytuacji ja i moi rodzice, tę pierwszą noc na nowym miejscu, przespaliśmy na podłodze. Nazajutrz wstaliśmy bardzo wcześnie jeszcze było ciemno. Szwagier pojechał do pracy, dzieci siostry spały, a my przy świetle karbidówki porządkowaliśmy przywieziony dobytek, stwierdzając co chwilę, że czegoś brakuje, zarówno z ubiorów jak też sprzętu domowego. Nie przywieziono szafy, bo nie było czasu jej rozebrać. Nie zabrano nic ze strychu, bo nie pozwolili tam wchodzić. Nie pozwolono zabrać nic ze sprzętu gospodarskiego i narzędzi, bo to wszystko było już własnością bauera. Jak już było widno wybraliśmy się do siostry na Pierkowskie.


  Po drodze zatrzymali nas Kaniowscy, a gdy z rozmowy dowiedzieli się, że idziemy po jakieś worki, by z nich uszyć sienniki, po słomę do nich i parę desek na łóżka, to nas już dalej nie puścili. To wszystko otrzymaliśmy od nich.


  Wodę czerpaliśmy z przydrożnej studni abisynki znajdującej się przy areszcie. Ubikację przydzielono nam na sąsiedniej posesji w zespole dawnych budynków Urzędu Gminnego. Do tego ogrodzonego zespołu należały: budynek dawnego Urzędu Gminy, w którym obecnie mieszkał komendant miejscowego posterunku żandarmerii, murowane więzienie z przylegającą do niego piwnicą i wolnostojące drewniane pomieszczenia gospodarcze. Za tymi pomieszczeniami gospodarczymi był zespół trzech ubikacji, jedną użytkowała rodzina komendanta, drugą nam przydzielono, a trzecia, prawdopodobnie przeznaczona dla aresztantów, była zawsze zamknięta.


  Na tym żelaznym piecu gotowało się dla dwóch rodzin i nim ogrzewało w zimie. Co prawda my (rodzice i ja) ulokowaliśmy się tam nielegalnie. Pięcioosobowa rodzina siostry zajęła dwa kąty południowy i zachodni, my kąt wschodni. Pozostało jeszcze dużo miejsca. Wyjście z budynku poprzez sionkę było bezpośrednio na ulicę.


  Centrum Wojkowic Kościelnych, gdzie zamieszkaliśmy, składało się z terenu kościelnego z kościołem i organistówką, nowej szkoły, budynku posterunku żandarmerii, posiadłości proboszcza, terenu gminy, starej szkoły, w której zamieszkaliśmy wraz budynkiem gospodarczym Szafrugów i ogrodem, gospodarstwa Kaniewskich i zabudowań dworskich. Zabudowania Kaniewskich były po drugiej stronie drogi i graniczyły z gruntami plebańskimi. Za nimi do najbliższych zabudowań, czyli do kolonii Chałupki, było około 200 metrów. Byli to jedyni z sąsiadów, którzy zaraz po naszym zamieszkaniu zainteresowali się nami i udzielili pomocy. O tym już była mowa wcześniej, ale dobro warto przypomnieć. W pierwszy wieczór przynieśli nam wiadro węgla, a następnego dnia dali nam worki do uszycia sienników, słomę do nich i deski na łóżka. Przez cały czas naszego tam zamieszkiwania rodzice byli z nimi w stałym kontakcie.


  W drugiej połowie budynku mieszkała rodzina przedwojennego kierownika szkoły, aktualnie ukrywającego się, bo poszukiwanego przez hitlerowców za swą patriotyczną działalność. Rodzina ta składała się z żony kierownika, wywodzącej się z Głażewskich – właścicieli młyna na Tuliszowie, córki Krzysi pracującej w sklepie na Kuźnicy Warężyńskiej, syna Henryka pracującego w folwarku i najmłodszej córki Teresi pomagającej matce w prowadzeniu gospodarstwa oraz służącego Władysława Krawczyka z Kuźnicy Warężyńskiej. Uprawiali posiadaną ziemię i hodowali, co najmniej dwie krowy, wieprzka (słychać było czasem jego kwiczenie) oraz drób. Stosunków towarzyskich z nimi nie utrzymywaliśmy prawie żadnych, poza dzień dobry przy przypadkowym spotkaniu, bowiem mieliśmy osobne wyjście bezpośrednio na ulicę. Widzieliśmy ich wszystkich codziennie przez okna, bo aż dwa nasze okna były w ścianie przyległej do podwórka, a inne trzy wychodziły na ich ogród. Chociaż zdarzyło się 3 lub 4-ro krotnie, że Teresia zastukała w okno i podała dla dzieci kubek świeżo udojonego przez nią mleka.


  Najbliżej miałem na plebanię, bo tylko przechodziłem na drugą stronę ulicy i przeskakiwałem przez mur. Tam też przebywałem najczęściej. Stąd się wzięły dalej opisane epizody jak: „Strojenie organów”, „Kolęda”, „Wyjazdy do Dziewek”, czy „Przeprowadzka wikarego”. Byli też sąsiedzi przypadkowi i krótkotrwali – aresztanci. Murowany budynek aresztu przylegał do posesji Szafrugów i nie był pilnowany. Nawiązywanie z nimi kontaktu, odbywało się głównie nocą przyciszonym głosem, poprzez zakratowane i oblachowane okno, miało na celu ustalenie tożsamości aresztanta i ew. przekazanie wiadomości dla, lub od niego. Przy pomocy szpagatowej wędki podawaliśmy im wodę w słoiczku oraz papier i ołówek do zwrotu, bo były przywiązane do sznurka. Z żywnością było gorzej, bo sami jej nie mieliśmy, czasem dołączali się inni sąsiedzi lub rodzina aresztanta. Jeden z nich poprosił o łyżkę z ostro zakończonym uchwytem, otrzymał ją po godzinie – podobno ją wykorzystał przy wsiadaniu do pociągu i uciekł. Kontaktowanie się z aresztantami było bardzo ryzykowne, gdyż 20 metrów dalej mieszkał komendant żandarmerii z rodziną, obowiązywała godzina policyjna i zakaz kontaktu z aresztantami pod karą, co najmniej wywiezienia do obozu koncentracyjnego.


  Komendant żandarmerii wraz z rodziną – żoną i dwojgiem dzieci, mieszkał w budynku dawnej Gminy. Przez ich podwórko chodziliśmy do ubikacji, kilkakrotnie w ciągu dnia. Kłaniać się każdorazowo komendantowi i jego żonie było obowiązkiem każdego Polaka. Często bywało, że bawiące się dzieci komendanta zwracały się do matki by zaprosić do zabawy przechodzące, w podobnym wieku, dzieci siostry, ale komendantowa nie wyrażała na to zgody. Komendant najczęściej udawał, że nas nie widzi.


  W obrębie ogrodzenia terenu przykościelnego mieściła się organistówka. Mieszkał tam organista Jan Barysz z rodziną. Mieli dziewięcioro żyjących dzieci i tylko jedna zamężna córka mieszkała w mieście. Jej córka, czyli wnuczka, była starszą od najmłodszej z córek rodziców. Kontakty moich rodziców z nimi w tym okresie też były sporadyczne i raczej związane z obsługą kościoła. Zresztą tak wielka rodzina pod względem towarzyskim była samowystarczalną – żyli własnym życiem. Ja natomiast, jako ministrant i przez pewien czas zastępujący kościelnego, z organistą spotykałem się bardzo często i w różnych okolicznościach. Spaliśmy nawet w jednym łóżku w Goląszy, gdy z wikariuszem odbywaliśmy kolędę w styczniu 1943 roku. Piszę o tym dalej. Synowie organisty byli znacznie starsi ode mnie i pracowali głównie w folwarku, więc z nimi kontaktu nie miałem. Z najmłodszą córką Alicją, o rok starszą ode mnie, spotykałem się w szkole, a ze starszą od niej Henryką pracowałem razem przy czyszczeniu i strojeniu organów oraz przy kopaniu okopów, gdzie pełniła rolę tzw. pisarza spisującego dniówki. Widywałem ją też często na plebani, przychodziła tam na pogawędkę do pokojówki Stefanii Huras.


  Plebania, to symetryczny budynek z gankiem i nadbudówką pośrodku, również od strony ogrodu. Główne wejście z gankiem od strony ulicy i podobne do ogrodu. Do zachodniej części, tzw. kancelarii, prowadziło dodatkowe wejście osłonięte małym ganeczkiem oraz wejście z podwórka do sieni a z niej do ogromnej kuchni. W środku tej kuchni stał słup drewniany podpierający sufit. Na tym słupie na gwoździu wisiały klucze od kościoła. Pod oknami były ławy do siedzenia, a w kącie pomiędzy drzwiami prowadzącymi na pokoje proboszcza i do pokoju kucharki stał wielki piec kuchenny z równie dużym piekarnikiem do wypieku chleba. Przy bocznych ścianach stał wielki stół kuchenny i kredens. Wikariusze mieszkali na pięterku, a goście w części zachodniej. Na duże podwórko prowadziła masywna brama, kiedyś z pomieszczeniem dla dozorcy. Kilka metrów od bramy, po prawej stronie była studnia z zadaszoną cembrowiną i kołowrotem. Na łańcuchu nawiniętym na kołowrocie wisiało wiadro obciążone z jednej strony kawałkiem metalu dla łatwiejszego nabierania wody. Po lewej stronie stożkowy nasyp ziemny krył wejście tunelu prowadzącego do wody. W ścianach tego tunelu były nisze z półkami do przechowywania produktów żywnościowych – dzisiejsza chłodziarka. Po obu stronach podwórka ciągnęły się zabudowania gospodarskie, a zamykała go wielka dwuwrotowa stodoła. Przestrzenie między budynkami zamykały mury z wrotami lub bramkami. Przez żelazną bramkę przy plebanii wychodziło się do dużego ogrodu wysadzonego drzewami owocowymi, głównie jabłoniami, różnego rodzaju krzewami i rabatami kwiatowymi przy zadbanych alejkach.


  Na plebanii bywałem często, przeważnie w kuchni, bo tam wieczorami zbierali się domownicy (za wyjątkiem proboszcza) i kilkoro młodzieży, rówieśników pokojówki Stefanii Huras oraz jej siostry. Byłem od nich o wiele młodszy, ale traktowali mnie prawie na równi, z tym, że ja zawsze wcześniej wychodziłem do domu a oni zostawali. Jeśli był, to prym zawsze wodził wikariusz. Proboszcz był bardzo przyjazny naszej rodzinie. Często zatrudniał mnie i Mamę przy pracach w ogrodzie. Dobrze płacił i częstował owocami. Z Ojcem też często rozmawiali w ogrodowej altance. Miał do mnie pełne zaufanie. M.in. miałem jego zgodę na zabieranie kluczy od kościoła, a nawet opróżniania kościelnej skarbonki, naturalnie wręczonym mi kluczem i przy jego obecności w kościele. Spełniałem też wiele jego osobistych poleceń, jak na przykład opisany poniżej epizod z kradzieżą świątka. Z wikariuszem też mieliśmy wiele wspólnych tajemnic, nie mówiąc już o „wyjazdach do Dziewek”.


  Drugi podobny budynek wybudowany przez Cieplińskiego na przełomie XIX i XX wieku, którego dwie trzecie zajmował posterunek żandarmerii, a jedną trzecią sklep, stał naprzeciwko kościoła, przy skrzyżowaniu klinkierowej szosy Katowice - Warszawa z bitą drogą do Ujejsca i Ząbkowic. Ogródek i tylne podwórko było ogrodzone płotem. Na podwórku od strony plebani stało kilka komórek, na opał i inne drobiazgi, m.in. W jednej z nich przechowywano zarekwirowane radioodbiorniki. W czerwcu 1942 roku wysiedlono również właścicieli sklepu, sklep zabrano i osadzono Niemca z rodziną nazwiskiem Haas. Był garbatym i kulawym, żonę miał dużo młodszą od siebie i syna w wieku przedszkolnym. Zachowywali się spokojnie i byli grzeczni w stosunku do klientów Polaków. Sprzedawali jednak tylko to, co było przepisane i nic więcej. Wiele razy pomagałem mu przy wyładowaniu towarów, za co otrzymywałem coś do zjedzenia, pewnego razu dostałem około pół litra ślimaków w sosie własnym. Byłem świadkiem jak jego synek zaczął coś niepochlebnego wykrzykiwać do polskich dzieci idących ze szkoły i jak w ostry sposób został skarcony przez rodziców. Nie słyszałem, co wykrzykiwał, bo byłem w sklepie. Przyprowadziła go matka, a Ojciec zabrał go do mieszkania i tam słyszałem jego głośne upomnienia.


  Szkoła, do której chodziłem zlokalizowana była za szosą Katowice - Warszawa, aby do niej dojść musiałem przechodzić obok żandarmerii. Mimo to bywałem tam częstym gościem po lekcjach niby do pomocy woźnej, a za zgodą właśnie tej woźnej pani Jarkiewiczowej, korzystałem z biblioteki leżącej pod schodami i mogłem obserwować, co działo się na szosie i na posterunku żandarmerii.


  Folwark w Wojkowicach Kościelnych przed wojną należał do rodziny Ostrowskich. Pierwszym administratorem po zagarnięciu go przez okupanta był Ślązak nazwiskiem Luppa, a następnie również Ślązak nazwiskiem Starok. Niemcy powiększyli folwark zabierając ziemię okolicznym mieszkańcom, którzy musieli pracować w majątku darmo 5 dni w tygodniu. Pracowało w nim wiele osób zatrudnionych na stałe, głównie skierowanych przez urząd pracy. Pracowały w nim także nieletnie dzieci ze szkoły.


  Serafinowie, to rodzina starszej siostry mieszkający na Pierkowskim. Praktycznie było to nasze podstawowe oparcie. U nich właśnie schroniliśmy się przed wysiedleniem, od nich pochodziła pierwsza pomoc w każdej dziedzinie. Powodziło im się nie najlepiej, bo szwagier pracujący przez lata jako górnik na kopalni „Mars” zachorował na gruźlicę i musiał przestać pracować. Nowy dom jeszcze nie był całkowicie wykończony, w starym mieszkała matka szwagra będąca na jego utrzymaniu. Dzieci mieli troje, najstarszy w 1942 roku, Henryk, miał lat 7, Janek lat 5, a Michalina zaledwie 2. W tej sytuacji wspomagaliśmy się nawzajem na ile, która strona mogła. Wszelkie odpady z kuchni, w tym cienkie jak papier obierki z ziemniaków, ja jej zwykle zanosiłem – stąd częste kontrole mojej torebki przez żandarmów. Za wiedzą proboszcza Sokołowskiego zanosiłem też jabłka z jego sadu choremu szwagrowi.


  Cmentarz, zasiedlony przez martwych, miejsce dla wielu budzące strach, dla mnie był schronieniem, nawet w nocy a najczęściej miejscem spotkań. Docierałem do niego z wielu stron, najczęściej poprzez plebański ogród.


  Po włączeniu Zagłębia Dąbrowskiego do rejencji katowickiej (do Górnego Śląska) i utworzeniu Generalnej Guberni, a między nimi granicy, spowodowało odcięcie, głównie miast zagłębiowskich, od rejonów rolniczych, od zaopatrzenia w żywność. Mieszkańcom Zagłębia pozostały jedynie głodowe kartki żywnościowe. Przydziały kartkowe dla Polaków pokrywały nie więcej niż 15% zapotrzebowania, tak dorosłych jak i dzieci. Brakowało 90% tłuszczów, 80% białka, 50-60% węglowodanów.


  Niemcy i folksdojcze w tym samym czasie otrzymywali 8-10-krotnie więcej ilościowo, znacznie lepsze jakościowo i pełny asortyment.


  Głód był wielki w całym Zagłębiu Dąbrowskim, odciętym granicą od Generalnej Guberni, od żywności. Przykładem tego niech będą następujące fakty z własnego podwórka. Dwu i pół letni syn siostry, gdy szła z nim do ubikacji, widząc jak dzieci komendanta jedzą kiełbasę, powiedział: „Ja wiem, że jestem Polak, ale też bym zjadł kawałek kiełbasy”. Pewnego razu od sklepikarza – Niemca, za pomoc przy wyładowaniu towarów, otrzymałem około pół litra ślimaków w puszce po konserwie. Przyniosłem je do domu i kilka wylałem na talerz. Domownicy myśląc, że są to grzyby maślaki, zbiegli się z widelcami, ale przełknąć ich nie mogli. Okazało się, czego wcześniej nie sprawdziłem, że były one w bardzo mdłym sosie własnym, bez żadnych przypraw i wcale nie przypominały smaku grzybów. Gdy im w końcu powiedziałem, że to są ślimaki, byli mocno zawiedzeni i choć głodni odeszli od stołu. Szkoda mi było wyrzucić, więc aby je zjeść, próbowałem przyprawiać je wszystkim, co tylko było mi dostępne począwszy od soli i octu. Tym sposobem przez kilka dni zjadłem je prawie wszystkie. Z dawniej tępionego polnego chwastu, jakim była biała komosa, popularnie zwana lebiodą, gotowało się zupę. Brukiew, miejscowa nazwa karpiel, jako karma bydlęca, też była dobra, byle jej było pod dostatkiem. Ze zdobytych buraków cukrowych gotowano syrop zastępujący cukier, mimo iż za kradzież tych buraków z pól folwarcznych, na przykład podczas przymusowych szarwarków, groziło wywiezienie do obozu koncentracyjnego Auschwitz. Podobnie było karane łowienie ryb i posiadanie żaren lub młynków do mielenia zboża. Ukradkiem były zbierane kłosy po żniwach i ziemniaki po wykopkach. Wiosną 1943 roku otrzymaliśmy od kogoś zmarznięte ziemniaki. Po ich wysuszeniu, potłuczeniu i zmieleniu była mąka ziemniaczana na placki i kluski. Gubalowie z Zakamienia nie byli naszymi najbliższymi sąsiadami, ale troskliwymi przyjaciółmi i choć mieszkali stosunkowo daleko jak mogli tak nam pomagali. Często zatrzymywali szwagra jeżdżącego codziennie koło nich na rowerze do pracy w Pyrzowicach i podawali nam coś z żywności. Z obawy przed rewizjami żandarmów, były to niewielkie ilości, bo większych przewozić nie było wolno. Kilka razy byłem też u nich osobiście.


  Głód w miastach był tak dokuczliwy, że codziennie ciągnęli ludzie na wieś i nieśli w tobołkach niekiedy cały swój dobytek, by go wymienić na żywność. W niedziele szły całe procesje – rano w kierunku wiosek położonych za Siewierzem, a wieczorem wracali do domu, często z prawie pustymi rękami, bo na wsi też nie było wiele do sprzedania. Z jednej strony po oddaniu przymusowych dostaw, rolnikom zostawało zaledwie tyle by wyżywić własną rodzinę i własną trzodę. Z drugiej strony coraz więcej napływało z miasta na wieś wszelakiego dobytku, do tego stopnia, że w 1944 roku dał się zaobserwować wyraźny przesyt, uwypuklający się tym, że chłopi sprzedawali resztki żywności jedynie za rzeczy dla nich bardzo potrzebne lub wartościowe, a głównie za złoto.


  Do sklepów na kartki dla Polaków dostarczano najgorsze produkty, bo te lepsze przeznaczone były Niemców, tak jak pierwsze wagony tramwajów – „Nur für Deutsche”. Ale były sklepy dla Niemców, gdzie sprzedawano także dla Polaków i taki sklep był w Siewierzu przy rynku w budynku „Deutschhaus”. Do tego sklepu wysyłała mnie czasem Mama z konkretną listą, by kupić coś lepszego. Kolejka tam była zawsze duża i trzeba było czasem stać parę godzin. Porządek załatwiania był następujący: najpierw było zamawianie konkretnego asortymentu i wycinanie kartek, następnie u innej już panienki płacenie i na końcu odbiór u jeszcze innego personelu. Ponieważ zamawianie i opłata załatwiane były szybciej, to po odbiór tworzyła się druga kolejka, w której też trzeba było postać, więc pewnego dnia przyglądając się swej kartce z zamówieniem i wielką pieczęcią „Bezalt” – zapłacono, doszedłem do wniosku, że z „3-ki” bardzo łatwo można by zrobić „8-kę”, wystarczy tylko ołówkiem połączyć końce ze środkiem. Wyszedłem więc z kolejki i na parapecie okna sąsiedniego domu z trójki zrobiłem ósemkę. Tym sposobem przyniosłem do domu 80 deko kiełbasy zamiast 30 deko. Następnym razem na stanowisku zamówień była inna panienka i jej „3-ki” nie dało się przerobić na „8-kę”, ale można było wygumować nóżkę u „2-ki” i wtedy powstawała „9-ka”. U niej zysk był jeszcze większy. To też przy następnych zakupach – średnio raz w tygodniu, w zależności od obsługi, zamawiałem część produktów po 20 lub 30 deko. Aby nie było wpadki poprawiałem jednak, co najwyżej dwie pozycje. Trwało to prawie cały rok, bo od połowy 1943 roku do połowy 1944. Pracując od 1 lipca 1944 roku przy okopach nie miałem już czasu na zakupy. Nikomu jednak swej tajemnicy nie zdradziłem, choć miałem nieraz wrażenie, że Mama coś podejrzewa.


  Głód doskwierał do tego stopnia, że każdy sposób na zdobycie więcej pożywienia był dobry zwłaszcza, gdy mogło to być na szkodę okupanta. Zwłaszcza pierwsze tygodnie po ucieczce przed wysiedleniem były straszne. Mieszkaliśmy nielegalnie, więc i kartek żywnościowych nie mogliśmy otrzymać a jeść się chciało. Wykorzystywaliśmy zatem wszyscy każdą okazję, aby gdzieś u kogoś coś zrobić, by dostać trochę żywności. Pierwszą większą pracą, jaka się Ojcu trafiła była młócka na Podskalu – u kogo nie pamiętam, ale dokładnie jeszcze dziś widzę jak wieczorem przyniósł dwie torebki. W jednej było trochę żyta, a w drugiej pszenicy. Mama natychmiast wyciągnęła głęboko schowany młynek i każdy po kolei przecierał ziarno na śrutę, bo trudno to było nazwać mąką, ale upieczone pierwsze placki na kozie wyśmienicie smakowały. Innym razem przyniósł Ojciec nawet kawałek pospółki, czyli kawałek wieprzowiny – słoniny pospołu z mięsem i kością. Kawałek tak wielki, że mógłbym był zjeść go za jednym razem, musiał nam wystarczyć na wiele dni, a na wywarze gotowała Mama zupy, przez co najmniej tydzień. Bardzo cenną zapłatą były jajka i mleko, choć najpotrzebniejsze były ziemniaki. Tego typu dorywcze prace u okolicznych gospodarzy, poza naprawianiem butów, były dla Ojca jedynym zarobkiem. U okolicznych gospodarzy pracowała też Mama a mnie często zatrudniał w ogrodzie ksiądz proboszcz.


  Namiastki herbaty i tytoniu wytwarzała Mama z różnorakich liści, jak mi się wydawało najbardziej przydatne były liście wiśni. Namiastkę kawy robiła z palonych żołędzi dębów i buków. Bardzo żałuję, ale na technologię wytwarzania tych namiastek nie zwracałem wtedy należytej uwagi. Pamiętam tylko, że przy kolejnej rewizji mojej siatki przez żandarma Wagnera, tym razem na podwórku młyna w Tuliszowie, znalazł w niej torebkę z namiastką kawy i koniecznie chciał się dowiedzieć skąd ja mam prawdziwą kawę. Powiedziałem mu, że odsypał mi trochę jako lekarstwa, oficer przejeżdżającego na front wschodni oddziału Wehrmachtu i niosę ją choremu na gruźlicę szwagrowi.


  Środków czystości prawie nie było, bo te znikome ilości otrzymywane z przydziału na kartki kawałki zaschniętego błota, nic nie były warte, wobec tego Mama sama produkowała mydło z kości. Wiem tyle, że do wyrobu mydła potrzebna była soda kaustyczna w płynie.


  Z braku nici wełnianych i bawełnianych, skarpety i swetry wyrabiane były ze sznurka do snopowiązałek. Toteż, gdy się okazało, że takim potrzebnym i wartościowym towarem były na przykład postronki plecione z bardzo mocnego sznurka do snopowiązałek, dostarczanego jedynie folwarkom będącym pod zarządem niemieckim. To z tymi postronkami jeździliśmy z wikarym do wsi Dziewki, odległej od Wojkowic Kościelnych około 12 kilometrów. Przed Dziewkami był nieduży lasek, tam wikary się przebierał i do wsi wjeżdżaliśmy jako dwaj cywile. Za parę naszych postronków, mocniejszych od łańcuchów, otrzymywaliśmy dwie teczki żywności. Po powrocie do lasku, przypinałem wikaremu do pasa na biodrach obie teczki w taki sposób, że gdy dół sutanny po podniesieniu trzymał rękami przy kierownicy, to one pozostawały ukryte w fałdach. Zawsze jechałem przodem i gdy natrafialiśmy na patrol żandarmerii, to mnie zatrzymywali i sprawdzali zawartość teczki wiszącej na mojej ramie, a w tym czasie wikary przejeżdżał obok na damce bez widocznego bagażu. Przywieziona żywność była dzielona pomiędzy mieszkańców plebanii, producentów postronków i moje dwie rodziny.


  Za wszystko grożono karą śmierci nawet za łowienie ryb, a że głód doskwierał, to ryzyko wpisane było w każdy dzień powszedni. Będąc w Będzinie z ziołami udało mi się kupić bardzo mocne, nie przemakalne i cienkie nici kuśnierskie dla Ojca, ale z myślą o wykorzystaniu ich na sznury do łowienia ryb na przynętę. Haczyk zrobiłem z agrafki, żywca złowiłem w strumyku, a za obciążenie służyły mi nakrętki. Tak przygotowaną wędkę wieczorem w zakolu rzeki przywiązałem pod wodą do korzenia drzewa by jej nie było widać. Wcześnie rano poszedłem sprawdzić – nie było nic, nawet żywca. Ale po kilku próbach, pewnego ranka napotkałem charakterystyczny opór przy wyciąganiu sznura i po chwili okazało się, że coś tam się szarpie na końcu. Zawinąłem sznur na lewej dłoni a prawą ręką odwiązałem go z korzenia i zacząłem wyciągać. Początkowo powoli a gdy pokazał się pysk szarpnąłem mocniej i wyrzuciłem zdobycz na brzeg. Jakież było moje rozczarowanie, gdy się okazało, że zamiast ryby na końcu sznura wił się w porannym półmroku ponad półmetrowy ciemnoszary wąż. Mając uraz do gadów, o czym napisałem w pierwszej części książki pt. „Obrabowali mnie...”, bałem się do niego podejść, nie mówiąc już o jego uwolnieniu. Z drugiej jednak strony szkoda mi było, zwłaszcza haczyka z takim trudem wykonanego z trudno zdobytej stalowej agrafki odpowiednio dużej i mocnej. By się zabezpieczyć przed ew. ukąszeniem dowiązałem dodatkowy kawałek szpagatu i zaciągnąłem zdobycz pod pobliskie drzewo. Tam przerzuciłem szpagat z przywiązanym kawałkiem drzewna przez najniższą gałąź i podciągnąłem węża do góry. Nim zdążyłem mu się lepiej przyjrzeć musiałem go szybko opuścić, bo od młyna Waluszczykowego ktoś szedł i musiałem się schować. Gdy ten ktoś podszedł bliżej poznałem w nim Kondka, starszego syna prawowitego młynarza, a nie któregoś z bauerów. Wtedy wyszedłem mu na spotkanie i poprosiłem go o odczepienie mi węża z haczyka. Okazało się, że był to węgorz, jakiego w tych okolicach trudno spotkać. Miałem szczęście i nagrodę za włożony trud oraz za chwilowy strach. Mama nie przestraszyła się węgorza i wiedziała, co z nim zrobić, bała się tylko tego, że ryzykowałem przyłapaniem i w najlepszym przypadku wywiezieniem do obozu koncentracyjnego.


  Zabrakło nam węgla, więc posłano mnie do sąsiadów bym przywiózł na sankach pożyczony worek węgla. Niestety na drodze nie było śniegu tylko gdzie niegdzie szklisty lód. Próba na sankach się nie powiodła, wobec tego włożono mi worek na wózek a był to wózek z bardzo wysokimi kołami, skrzynią usadowioną na osi i z dwoma dyszlami. Za dyszle ciągnął kolega a ja wózek popychałem i tak podjechaliśmy prawie pod sam dom. Pod górkę jednak trzeba było bardziej zapierać się nogami. W pewnym momencie kolega się poślizgnął i wypuścił dyszle. Wózek obracając się do tyłu spowodował najpierw wypadnięcie worka na moją jedną nogę a następnie przygniótł wystającym kołkiem moją nogę drugą w okolicy kostki. Poczułem ostry ból, ale jakoś wstałem i wspólnie z kolegą na oparty o mur wózek włożyliśmy worek z węglem. Te ostatnie kilkadziesiąt metrów do domu ledwie doszedłem. Buta zdjąć w żaden sposób nie było można, bo noga szybko puchła, więc go od tyłu Ojciec rozpruł łącznie z cholewą. W tym czasie Mama zagotowała wody z solą i sporo czasu nogę moczyłem nim trochę sklęsła. Później były okłady z różnych ziół, głównie z aloesu. Dziś nie wiem, która to była noga.


  Komendantem posterunku żandarmerii w Wojkowicach Kościelnych w 1939 roku był A. Franz, który wsławił się wystrzelaniem wszystkich psów na podległym mu terenie. Przez cały okres okupacji stałymi żandarmami byli: Georg Wagner oraz Adolf Wieschok. Pozostali co jakiś czas zmieniali się. W 1944 roku komendantem był Robert Bork oraz Johan Frey. Byli jeszcze inni, ale ich danych nie udało mi się ustalić.


  Prace pomocnicze na posterunku żandarmerii wykonywali doraźnie różni ludzie, najczęściej aresztanci, lub po prostu zgarnięci z drogi – również dzieci ze szkoły w ramach zajęć praktycznych, czyli przedmiotu podstawowego. Na stałe zaangażowana była jedynie kucharka a i te też dość często się zmieniały. Jedną z nich była znajoma nadleśniczego z Ząbkowic, który nadzorował również lasy wojkowickie i warężyńskie, z tego tytułu często przejeżdżał motorowerem koło nas i kilka razy rozmawiał z Ojcem. Znali się dobrze sprzed wojny.


  Kiedy jego znajoma została zatrudniona jako kucharka na posterunku żandarmerii, przyszedł do nas i poprosił mnie abym ją zawołał. Poszedłem wtedy na posterunek żandarmerii. W korytarzu spotkałem żandarma Wieschoka i powiedziałem mu, po co przyszedłem. Ten wskazał mi drzwi od kuchni. Wszedłem tam i przekazałem zaproszenie kucharce. Ta mi podziękowała i kazała przekazać, że postara się przyjść, jeśli jej na to pozwolą żandarmi. Przy okazji obejrzałem sobie pomieszczenia posterunku. Kiedy przekazywałem wiadomość nadleśniczemu do naszego mieszkania wszedł żandarm Wieschok. Gdy zobaczył dubeltówkę leżącą na stole odruchowo sięgnął do kabury i zapytał: Czyja ta broń? Nadleśniczy po niemiecku wyjaśnił mu, kim jest i pokazał pozwolenie na broń. Wtedy Wieschok po polsku powiedział: „W porządku – przyszedłem sprawdzić, czy chłopak prawdę mówił”. Po kilkunastu minutach przyszła oczekiwana Pani.


  Poza nauką pisania, czytania i rachowania, oprócz pracy na folwarku i zbierania ziół były jeszcze prace dorywcze jak porządkowanie podwórka, czy zaśmieconej komórki u żandarmów. Pewnego dnia żandarmi polecili nam, starszym uczniom, uporządkowanie swojej komórki stojącej na podwórku przy murze odgradzającym ogród plebański. Było tam bardzo dużo różnych rupieci, na pewno jeszcze po poprzednikach, czyli po polskiej policji. Wszystko to najpierw rozłożyliśmy na podwórku, a później tylko wskazane rzeczy wnosiliśmy z powrotem do komórki. Między innymi było tam 7 odbiorników radiowych na prąd i kilka detektorowych, odebranych właścicielom, gdyż Polakom nie było wolno ani mieć ani słuchać radia. Te odbiorniki sam własnoręcznie układałem na górnej półce w rogu szopy od strony księżego ogrodu. Pozostałe rupiecie zostały spalone. Kiedy opowiedziałem swemu znajomemu o przechowywanych radiach, wyraźnie go to zainteresowało, tym bardziej, gdy określiłem ich miejsce na półce. Doszliśmy do wniosku, że po oderwaniu, co najwyżej dwóch desek można by się było do nich dostać stosunkowo prosto. Ponieważ o tym kazał mi zapomnieć, więc nie wiem czy takie próby były czynione.


  Ponieważ z maleńkiego korytarzyka naszego mieszkania było wyjście bezpośrednio na ulicę, to przed każdym wyjściem z domu, dla bezpieczeństwa, zwłaszcza przed spotkaniem żandarma, najpierw przez okno a później przez uchylone drzwi oglądało się okolicę, a następnie wychodziło. Tego letniego popołudnia w 1943 roku jakoś mniej bacznie przyjrzałem się okolicy, bo po zaledwie kilku krokach zobaczyłem przed sobą Wagnera, żandarma uznawanego za najbardziej niebezpiecznego, Ślązaka z Małej Dąbrówki. To jeden z dwóch, którzy na tym posterunku byli od 1939 roku. Drugi uznawany za przyjaznego, był rdzennym Niemcem z Bawarii. Nim ocknąłem się z pierwszego wrażenia poczułem dotknięcie jego palca na piersi, gdzie pod koszulą miałem ukrytą książkę i usłyszałem: „Co tam masz?”. Odpowiedziałem prawdę, że książkę, ale skłamałem, iż odnoszę ją na plebanię. Wyciągnął mi ją z za koszuli, obejrzał i oddał. Wiedział, że byłem ministrantem, a książka ta na moje szczęście dotyczyła katechizmu. Musiałem zmienić pierwotny zamiar i zamiast do szkoły poszedłem na plebanię, a stamtąd poprzez ogród okrężną drogą do szkoły. Książkę tę znalazłem w szkole w ciemnej piwnicy pod schodami, za wszelkiego rodzaju rupieciami, gdzie wyrzucona została cała przedwojenna biblioteka szkolna. Leżała tam kupa książek, niektóre porozrywane, inne bez okładek. Tę za zgodą woźnej, pani Jarkiewiczowej wypożyczyłem sobie do domu i właśnie ją odnosiłem. Od tej chwili już tylko w szkole, choć także po kryjomu przed żandarmami, ale za wiedzą woźnej, przeczytałem wiele innych. Co się z tymi książkami stało nie wiem, bo od lipca 1944 roku w szkole przebywało wojsko niemieckie obsługujące aparaty nasłuchowe i reflektory przeciwlotnicze.


  Nie był to jedyny przypadek rewidowania mnie przez Wagnera. Robił to za każdym razem, gdy coś niosłem, a że często nosiłem w siatce obierki z ziemniaków do siostry, więc zawsze musiałem wysypywać zawartość siatki. Raz nawet sprawdzał mi bagnetem wnętrze bańki z mlekiem. Pewnego dnia w 1943 roku wychodząc ze szkoły w Wojkowicach Kościelnych zauważyłem jak przejeżdżający na rowerze drogą mężczyzna dojechawszy do cmentarza zatrzymał się, postawił rower przy drzewie i udał się za krzaki rosnące przy cmentarnym murze. Zauważyłem też, że owemu mężczyźnie przygląda się także żandarm Wagner stojący na podwórku posterunku żandarmerii. Mężczyzna schowawszy się częściowo za krzaki, opuścił spodnie i kucnął. Wtedy Wagner pobiegł na posterunek i po chwili wrócił z karabinem. Wycelował i strzelił. Mężczyzna podskoczył i upadł, ale po chwili się podniósł, naciągnął spodnie i mocno przygarbiony pobiegł do roweru. Co dalej się działo nie wiem, ponieważ minąłem już posterunek żandarmerii, a o zatrzymaniu się nawet nie pomyślałem, na pewno mogło by to mieć dla mnie przykre skutki.


  Innym razem ktoś z domowników zauważył przez okno idącego żandarma, a dwa kroki przed nim z lewej strony mężczyznę prowadzącego jego rower. Do okna podszedłem i ja. Jasnym było, że żandarm prowadził zatrzymanego mężczyznę od strony Ujejsca. Po zrównaniu się z krzyżem stojącym przed starą szkołą, aresztant popchnął rower w kierunku żandarma, a sam zawrócił i zaczął uciekać. Miał do przebiegnięcia około 20 metrów by wpaść w boczną drogę pomiędzy murami w kierunku cmentarza. Na parę metrów przed tą drogą dosięgła go kula. Trafiony w nogę upadł. Żandarm podszedł do niego kazał mu wstać i iść dalej. Widać było, że mocno kuleje. Ledwie doszedł do roweru, podniósł go i opierając się na nim kuśtykał dalej na posterunek. Żandarmem tym na pewno nie był Wieschok, ani Wagner, tylko inny. Jak zachowałby się Wieschok, trudno powiedzieć, ale Wagner takiej okazji na pewno by nie przepuścił i uciekającego aresztanta zastrzelił, jeśli nie pierwszym strzałem to następnym, a już na pewno nie odmówiłby sobie kilku solidnych kopniaków.


  Było to w końcu czerwca lub na początku lipca, bo żyta były już wysokie, wyszło z lasu od strony Kuźnicy Podleśnej dwóch mężczyzn w mundurach lotnictwa alianckiego. Weszli do sklepu znajdującego się w pierwszym domu Kuźnicy Warężyńskiej. Ekspedientka Polka, Krystyna Szafruga – córka byłego kierownika szkoły, niewiele mogła im pomóc, gdyż po pierwsze nie znała języka, którym się posługiwali, a po drugie w sklepie był właściciel – Niemiec i jeszcze kilku bauerów. Po chwili wyszli ze sklepu i udali się polami w kierunku Przeczyc. Bauerzy początkowo zaskoczeni, po ochłonięciu powiadomili żandarmerię i zorganizowano obławę. Złapano ich na górce Waręskiej ukrywających się w żytach. Jeden z nich został postrzelony przez Wagnera w nogę, w zasadzie bez powodu, bo nie stawiali oporu. Przyprowadzono ich na posterunek żandarmerii w Wojkowicach Kościelnych, skąd zabrało ich gestapo. Zajście w sklepie widział przejeżdżający drogą miejscowy niemowa, wstąpił do nas i opowiedział, na migi, o tym memu Ojcu. Ja szybko pobiegłem na wieże kościelną i stamtąd oglądałem całą akcje obławy. Widziałem także przyprowadzonych na posterunek lotników. Zepsuty zamek przy drzwiach na dzwonnicę pozwalał mi w dowolnej chwili wejść na nią i obserwować okolicę. Wykorzystałem również tę możliwość m.in. dla ustalenia miejsca wybuchu V2.


  Innych trzech lotników ukryło się w lasku na Pierkowskim. Byli głodni. Widzieli jak miejscowa kobieta zbierała muchomory, ale nie wiedzieli, że ona z nich robiła trutkę na muchy. Sami też kilka zebrali i zjedli, a potem się pochorowali. Przyszli do zbierającej te grzyby kobiety po pomoc, ta się wystraszyła, że będzie odpowiadać za zatrucie i powiadomiła żandarmerię. Lotników zabrali żandarmi, a po jakimś czasie za zdradę spalili jej dom partyzanci.


  Przekazywana była po cichu i na ucho, ale obiegła całą okolicę wieść, że na Podwarpiu żandarmi na czele z Wagnerem wykryli przechowywaną w ziemiance rodzinę żydowską.


  Wiadomo było ogólnie, że jeżeli ktoś był aresztowany przez miejscową żandarmerię, to jego dalsze losy w większości przypadków zależały od tego, który z żandarmów odwoził go do Będzina na gestapo. Wagner prawie zawsze wracał sam chyba, że jechał z konfidentem, natomiast Wieschok bardzo często przywoził z sobą wybronionego.


  Żandarmeria, jak wszystkie służby specjalne miała wśród mieszkańców okolicy swoich konfidentów, czyli donosicieli. Czy byli ochotnicy, trudno mi powiedzieć, ale było wielu takich, którym zagrożono, że jeśli nie będą donosić, to oni sami lub ich najbliżsi za jakąś tam przewinę zostaną wysłani na przykład do Auschwitz. Przykładem niech będzie pewien mieszkaniec, dobry znajomy mego ojca, który spotkawszy go na odludziu, niby przypadkiem zwierzył mu się z takiej groźby i prosił, aby mój ojciec uprzedził tych wszystkich, do których ma zaufanie, aby w jego obecności powstrzymali się od rozmów, których treść musiałby powtórzyć Wagnerowi, a że tak musi zrobić jest oczywistym, bo wśród rozmówców może być jeszcze inny konfident i wtedy jego synowi groziłoby wywiezienie do obozu. To przypadkowe spotkanie faktycznie wyglądało tak. Pewnego wieczoru wyszedłem ojcu na spotkanie, gdyż spodziewałem się, zresztą słusznie, że poniesie sporo żywności jako zapłatę za kilkudniową pracę u gospodarza w sąsiedniej wsi. Idąc brzegiem drogi już z daleka zauważyłem ojca niosącego sporą torbę, a to groziło konfiskatą w razie spotkania się z żandarmem, zwłaszcza Wagnerem, ale równocześnie zauważyłem wyraźnie czekającą na niego postać, bo stojącą nieruchomo i patrząca w jego kierunku, na pewno nie był to żandarm. Nie mogąc dostrzec, kim jest dana osoba postanowiłem zajść ją z boku i to mi się udało do tego stopnia, że znalazłem się niedostrzeżony w odległości mniejszej niż 2 metry. Człowieka rozpoznałem i całą rozmowę dokładnie wysłuchałem. Na ojca poczekałem parędziesiąt metrów dalej.


  Czasem zdarzały się doniesienia przypadkowe, nawet ze strachu. Najgorszymi były te wynikające z gadulstwa. Ci, co pojawiali się na posterunku żandarmerii bez wyraźnej potrzeby byli zawsze podejrzanymi i w większości ich potrzeba była sprawdzana. Podejrzane także były wizyty żandarmów i ich niby przypadkowe spotkania. Tym najbardziej interesowali się chłopcy z lasu.


  Po zamieszkaniu w Wojkowicach Kościelnych zacząłem znowu chodzić do szkoły. Miałem teraz blisko, bo około 200 metrów, ale musiałem przechodzić pod oknami posterunku żandarmerii. Po przeciwnej stronie ulicy przy ogrodzeniu kościelnym nie było chodnika.


  Wysiedlenia odcięły mnie od dawnych kolegów z Kuźnicy, tych wywiezionych do lagrów i tych, co tam zostali. Oni do szkoły nie chodzili, bo bauerzy się na to nie godzili. W Wojkowicach Kościelnych, z uwagi na lokalne warunki, obcowałem raczej z dorosłymi. Koledzy ze szkoły mieszkali daleko, więc poza szkołą spotykałem się z nimi doraźnie. Zresztą sam punkt i warunki zamieszkania z dala od normalnych zabudowań gospodarskich temu nie sprzyjały. Nie miałem też za dużo czasu, trzeba było gdzieś popracować, lub coś załatwić, aby zdobyć trochę jedzenia, bo racje kartkowe naprawdę były głodowe. Trzeba było pomóc rodzicom, którzy podejmowali różne prace dorywcze u okolicznych gospodarzy, Ojciec naprawiał buty, Matka też próbowała robić, co mogła. Czasem i mnie się też udało przynieść coś do zjedzenia.


  Za rok szkolny 1942/43, a więc za ukończenie V klasy zaświadczeń chyba nie wydawano, bo go nie mam. Uczył mnie i był wychowawcą Stefan Żak. Nauczano nas tylko dwóch przedmiotów, czytania i pisania oraz rachunków. Praktycznie był jeszcze trzeci podstawowy przedmiot – praca na folwarcznych polach lub zbieranie ziół. Do prac w polu chodziliśmy na wezwanie niemieckiego zarządcy folwarku. Były to prace związane z pieleniem warzyw, podwiązywaniem pomidorów do palików, zbieraniem owoców, ale tylko tych, które nie nadawały się do jedzenia. Pewnego razu właśnie przy podwiązywaniu pomidorów kolega podtrzymujący łodygę puścił ją i złamała się. Zobaczywszy to dozorca omal chłopca nie zabił okładając go laską. Krzyczał przy tym, że jeśli się to powtórzy to jego z całą rodziną za taki sabotaż wywiozą do Auschwitz, do obozu pracy w Oświęcimiu. Zbieranie ziół było włączone do planu jako stałe zajęcia. W ciągu każdego tygodnia szkoła musiała zebrać wyznaczoną na każdego ucznia ilość konkretnych części określonej rośliny, ususzyć i odstawić do punktu zbiorczego w Będzinie. Dziś wiem, że dla nauczycieli był to pretekst do tajnego nauczania nas przyrody, też zabronionego przedmiotu, tym bardziej, iż przy okazji mówiono nam gdzie one rosną, czyli nauczano geografii.


  Rośliny zbieraliśmy do worków, a po przyniesieniu do szkoły, rozkładaliśmy je w salach i na korytarzach. Co jakiś czas należało je przewracać, by nie zapleśniały, lub nie straciły koloru. Źle ususzonych ziół nie przyjmowano. Ponieważ od listopada 1942 roku mieszkałem najbliżej szkoły, to bardzo często proszono mnie bym przed wieczorem pomagał woźnej doglądać suszenia. Było to dla mnie o tyle wygodne, że wiedzieli o tym żandarmi, a więc mogłem się swobodniej poruszać i dowolnie przebywać na terenie szkoły, co wykorzystywałem, za przyzwoleniem woźnej, do czytania książek leżących pod piwnicznymi schodami. Wyznaczony zostałem także do odwożenia ziół do składnicy w Będzinie. Dla ułatwienia przejazdu wystawiono mi pismo upoważniające do przewozu autobusami worków z ziołami dla Wehrmachtu. „Die Jungen (Paluch Stefan + 1) befördern zu dem Wagen das Kraut für die Wehrmacht” (chłopcy Paluch Stefan + 1 wiozą zioła dla Wehrmachtu). Pismo to było potwierdzone bardzo tłustym i wyróżniającym się u góry napisem komendanta posterunku żandarmerii „Gendarmeriepostenfürer Wojkowitz Koscielne” wraz z jego także tłustym podpisem i dopiskiem na dole: Der freie Übergang (przejazd bezpłatny). Dawało nam ono przede wszystkim możliwość pierwszeństwa przy wsiadaniu do autobusu, nawet do tego stopnia, że gdy przed nami chciała wsiąść folksdojczka, krzycząc za naszymi plecami, że jest Niemką, kierowca, zresztą Polak odpowiedział krótko: „A tu jest Wehrmacht!”.


  W sezonie trzeba było zawozić wysuszone zioła przynajmniej raz w tygodniu, dobierałem sobie wtedy kolegę, najczęściej Mariana Białasa z Marcinkowa i zawoziliśmy dwa lub trzy duże, specjalnie oznakowane, worki suchych ziół do Będzina. W drodze powrotnej wieźliśmy zapasowe worki i drobne podarunki najczęściej, jeśli dobrze pamiętam były to pudełeczka z pudrem, bo kierowniczka szkoły, pani Łucja Piekarska, zawsze jeszcze przed otwarciem paczki mówiła: „Znowu będzie ten obrzydliwy puder”. Nic z żywności, nie mówiąc już o słodyczach, nigdy nie było. Bardzo często w powrotnej drodze wykorzystywałem worki do przewozu własnych, zakupionych w Będzinie produktów, które w większych ilościach przy rewizjach były konfiskowane. Były to głównie ścinki skóry do reperacji i szycia nowych butów, wyszukiwane przeze mnie w składnicy odpadów. Czasem udawało mi się znaleźć większe kawałki skóry cholewkowej, czy podeszwowej, czasem dobrać jakąś parę podobnych butów – było więc co wymienić na żywność. Zakupić w składnicy można było jedną parę dobranych butów, lub pół kilograma ścinków. Dlatego bardzo przydatnym narzędziem był nóż, by poodpruwać zbędne, lub zniszczone części. Więc kupiłem sobie scyzoryk z blokowanym ostrzem, ale jak się okazało za duży, bo nazajutrz przy kontroli zabrał mi go Wagner jako niebezpieczne narzędzie. Następny scyzoryk był już bardzo maleńki, z jednym ostrzem, ale za to ostrym jak brzytwa. Nosiłem go w portmonetce razem z bilonem. Większe ilości ścinków należało wynosić po części, lub w kilka osób. Często więc wykorzystywałem do tego towarzyszącego mi kolegę. Ojciec mój, z racji terminowania za młodu u szewca, teraz z konieczności bezpośredniej wymiany pracy na żywność, zajął się naprawą butów, a jak miał z czego, to robił nawet całkowicie nowe. Niekiedy mu w tym trochę pomagałem, zwłaszcza przy szyciu dratwą w miejscach trudno dostępnych – miałem bowiem mniejsze ręce. Z czystym sercem mogę powiedzieć, że ja również terminowałem u szewca.


  W składnicy odpadów dowiedziałem się, że w Szopienicach jest również podobna składnica, ale tam na Śląsku dają lepsze rzeczy i można dobrać do dwóch par obuwia. Nie zastanawiając się wiele, swoje worki od ziół zostawiłem u portiera i wsiadłem do tramwajowego wagonu „Nur für Polen”. Sosnowiec minęliśmy spokojnie, ale przed Brynicą, na której była granica między Śląskiem a Zagłębiem, zaczęły się nerwowe przepychanki, wyglądanie przez okna i dopytywania, czy widać kontrolę. Faktycznie tuż przed mostem tramwaj się zatrzymał, pod drzwi podeszli uzbrojeni po zęby żandarmi i kazali nam wszystkim wysiąść. Do przednich drzwi kazali podejść tym, co jadą do pracy i po sprawdzeniu dokumentów wpuścili ich do środka. Następnie po kolei sprawdzali dokumenty i bagaże pozostałym osobom nie szczędząc szturchańców i wyzwisk od „Polnische schweine reine” itp. Przede mną dwóm mężczyznom kazali zaczekać na boku, ja byłem trzeci i za mną jeszcze dwaj. Tylko ja nie miałem żadnego bagażu i może dlatego mnie zatrzymali pozostawiając sobie na koniec. Tramwaj ruszył, a nas piątka została. Dwaj mieli teczki, trzeci paczkę solidnie zapakowaną a czwarty zawiniątko w gazecie. Drobiazgowe sprawdzanie zaczęło się od wysypania na ziemię zawartości teczek, rozdarcia pakunku i wysypania zawartości gazety. W jednej z teczek coś tam znaleźli, bo jej właściciel tak mocno został uderzony w twarz, że upadł na ziemię, kopniakami pomogli mu wstać i gdzieś go zabrali. Drugiemu z teczką kazali pozbierać rzeczy i odejść na bok. Rozerwana paczka po kopnięciu poleciała za zabieranym i bitym właścicielem. Temu z gazetą kazano również odejść na bok i dopiero wtedy usłyszałem nad sobą: „Ausweis” z równoczesnym uderzeniem w podbródek. Pokazałem im swój papierek z napisem „Gendarmeriepostenfürer Wojkowitz kościelne”. Oglądali go i coś dyskutowali. W końcu jeden z nich zapytał mnie po polsku: „Gdzie ty masz te zioła?”. Odpowiedziałem mu, że przywiezione zostawiłem w Będzinie, a teraz jadę zobaczyć, gdzie tu w Szopienicach jest podobna składnica, bo następnym razem będę musiał tam zawieść pełen worek i wtedy będzie mi trudno szukać. Najwidoczniej mi uwierzyli, bo dokładnie mi wytłumaczyli, gdzie mam wysiąść i jak dojść. Do następnego tramwaju wpuszczono mnie pierwszego. Na właściwym przystanku wysiadłem, pod składnicę ziół poszedłem, ale nie oglądając się już za składnicą odpadów wsiadłem do pierwszego tramwaju powrotnego. Tym razem tramwaju nie zatrzymano i spokojnie dojechałem nim do Będzina.


  Gdy odbierałem worki, zapytał mnie portier: „Gdzie się tak paskudnie zadrapałeś” i wtedy dopiero poczułem, że boli mnie nie tylko zadrapana lewa szczęka, ale i mięśnie szyjne pod uchem. W domu i w szkole wyjaśniłem, że stało się to przy wysiadaniu z autobusu z workiem. Skutek był taki, że już więcej samemu nie pozwolono mi jechać z ziołami. Do Apteki Wehrmachtu w Zawierciu woziłem zioła tylko dwukrotnie. Były to zioła zbierane i suszone według specjalnej receptury i w niewielkich ilościach, bo mieściły się w niebieskawej płóciennej torebce z napisem „Medicin… für Wehrmacht” o wymiarach normalnej teczki, po złożeniu mieściła się w kieszeni.


  Właśnie za drugim razem, postanowiłem wracać pociągiem do Ząbkowic, bo tam miałem coś do załatwienia. Na peronie czekało tak dużo ludzi, że swobodnie przejść nie było można. Zatrzymałem się mniej więcej w połowie peronu przy jakimś słupku. Nagle na początku peronu podniósł się jakiś szum i słychać było donośne okrzyki: „Halt!, Halt!”. Zamieszanie to dość szybko zaczęło przesuwać się w moim kierunku i nagle przebiegający zygzakiem między ludźmi, młody człowiek ocierając się o mnie, wcisnął mi niewielką paczkę do ręki. Pobiegł dalej, a żandarmi za nim. Czy go ujęli? Nie wiem, bo tak byłem przejęty i przestraszony otrzymaną paczką, że przestałem na chwilę interesować się otoczeniem. Zastanawiałem się nawet nad tym, czy jej nie upuścić i udawać, że to nie moja. Z drugiej strony byłem ciekawy, co w niej jest i to chyba zwyciężyło. Gdy się trochę uspokoiło i ludzie przestali falować, odwróciłem się w kierunku słupa i delikatnie podniosłem rękę z paczką, aby ją zobaczyć. Była to paczuszka w kształcie cegły owinięta w szary papier, tylko o połowę mniejsza i nie za bardzo ciężka. W środku wyczuwałem coś twardego, ale nie sztywnego. Na wszelki wypadek wyjąłem z kieszeni spodni torebkę otrzymaną na przyszłe zioła i do niej włożyłem paczkę. Wpadła na dno, więc mogłem ją swobodnie prawie dwukrotnie owinąć. Owijając, tak podwinąłem brzegi torebki, aby widoczny był napis: „Medicin…” Nadjechał pociąg i wszyscy się do niego rzucili. Mnie ledwie na samym końcu udało się wcisnąć. Stałem ściśnięty z zewsząd tak, że o podniesieniu ręki nie było mowy. Ale myśleć mogłem swobodniej niż na peronie. Przeróżne myśli biegały mi pogłowie – raz mi było gorąco, raz zimno, a w ogóle było słonecznie i ciepło. Na stacji w Łazach musiałem wyjść, by zrobić miejsce wysiadającym. Wysiadło sporo ludzi i szybko zaczęli znikać z peronu. Nie namyślając się poszedłem za nimi, a właściwie za grupką młodzieży i znalazłem się na skraju pola. W dali widać było komin cementowni Wysoka. Skierowałem się w tamtym kierunku i po niedługim czasie byłem już w znanej mi dobrze Buczynie. Usiadłem pod bukiem i bez pośpiechu wyjąłem paczkę, rozwiązałem szpagat, rozwinąłem papier i zobaczyłem karton z napisem „SACHARYN”.


  Wiedziałem, że za posiadanie większej ilości sacharyny hitlerowcy wywozili do obozu, a nawet podobno kogoś rozstrzelali. Teraz dopiero sobie uświadomiłem, dlaczego uciekał ten młody człowiek i co mnie mogło i może grozić. Szybko się jednak uspokoiłem, bo droga przez Karsów i Pastwiska do cmentarza w Wojkowicach Kościelnych była bezpieczną, z daleka mogłem zauważyć jadącego zwykle na rowerze żandarma Wagnera i ukryć paczkę. Najniebezpieczniejszym było przejście przez ulicę do domu, bo tam często kręcili się żandarmi a zwłaszcza Wagner odwiedzający komendanta mieszkającego w budynku gminnym. Do ulicy doszedłem przez teren plebański a po upewnieniu się, że nikogo nie ma, przeskoczyłem mur i kilkoma większymi krokami pokonałem ulicę. Byłem w domu. W domu jak zwykle tragizmu swej przygody nie przekazałem, by rodziców nie martwić, ale musiałem wyjaśnić skąd mam taką cenną paczkę. Powiedziałem krótko, że odwiedziłem stroiciela organów i on mi ją dał. Z zawartości paczki bardzo się wszyscy ucieszyli, gdyż wszystkiego brakowało, a za torebkę sacharyny z kilkunastoma pastylkami można było dostać nawet koszyk ziemniaków, czy tytkę mąki lub kaszy. Do Ząbkowic poszedłem w któryś z następnych dni.


  Na kupę książek znajdujących się w piwnicy szkolnej pod schodami natrafiłem przypadkowo, albowiem znajdowała się ona w samym kącie poza różnymi rupieciami i przykryta była jakąś bardzo zakurzoną płachtą. Posłała mnie tam woźna Jarkiewiczowa, aby jej przynieść kawałek suchego drewna na podpałkę. Były tam dziesiątki, jeśli nie setki książek wciśnięte do końca klina utworzonego między betonem podłogi i schodami. Na początku były one w nieładzie, ale głębiej poukładane, widocznie celowo schowane.


  Luftschutzraum, to po polsku schron przeciwlotniczy, takie znajdować się musiały wszędzie. Na taki schron dla szkolnych dzieci zaadoptowano część piwnic bez okienek, lub je pozatykano. Aby w razie potrzeby schodzenie do schronu odbywało się sprawnie i aby umiano się w takiej sytuacji odpowiednio zachować, bardzo często przeprowadzane były ćwiczenia, początkowo z udziałem żandarma a później pod komendą nauczyciela. W roku szkolnym 1943/44, jako uczniowi najstarszej klasy mnie przypadła rola pilnowania porządku podczas ćwiczeń, bo faktycznej potrzeby nie było, gdyż naloty odbywały się raczej nocą. Ta funkcja nazywała się „Jungeluftschutzraumführer”. Z tej racji razem z nauczycielami przeszedłem parominutowy kurs udzielania pierwszej pomocy.


  Pomagając woźnej w szkole, mogłem obserwować urządzenia przeciwlotnicze zainstalowane na szkolnym podwórku. Były to dwa urządzenia nasłuchowe i co najmniej 3 reflektory. Pewnego razu na kilka minut zastąpiłem nawet żołnierza noszącego brzęczyk, przy codziennych ćwiczeniach z dokładności namiarów. Wtedy żołnierze obsługujący te urządzenia mieszkali w części budynku szkolnego. Stanowiska dział przeciwlotniczych mieściły się w innych miejscach.


  Koniec edukacji podstawowej nastąpił nagle, bo już na drugi dzień po ukończeniu 14-tego roku życia, w tym dniu bowiem musiałem stawić się w Dąbrowie Górniczej w Arbeitsamcie – Urzędzie Pracy. Zaskoczeniem jednak nie był, bo wcześniej urodzeni, wcześniej odchodzili, nawet w styczniu. Z dniem 30 czerwca 1944 roku, otrzymałem zaświadczenie, tylko w języku niemieckim, o ukończeniu VI klasy i równocześnie szkoły powszechnej, w którym oceniono moje: sprawowanie jako bardzo dobre, pilność dostateczną, obowiązkowość bardzo usłużną i sprawność fizyczną jako bardzo dobrą. Z rubryk na świadectwie wyraźnie widać, że okupantowi chodziło jedynie o potulną siłę roboczą. Kierownikiem szkoły była nadal Łucja Piekarska, a opiekunem klasy Stefan Żak.


  Bezpośrednie kontakty z plebanią zaowocowały też kilkoma epizodami m.in. pomocą przy strojeniu organów, zastępowaniu kościelnego, uczestniczenie w kolędzie, towarzyszenie wikaremu w szmuglowaniu żywności czy jego przeprowadzce.


  Latem 1943 roku przyjechał z Zawiercia stroiciel organów. Był to starszy pan poruszający się powoli, z trudnością spinający się na chór po stromych drewnianych schodach. Poproszono mnie obiecując zapłatę, abyśmy wraz Henryką z córką organisty, starszą ode mnie o kilka lat, służyli mu pomocą. Pomoc ta polegała na tym, że we dwójkę rozebraliśmy całe organy. Wyjmowanie małych cynowych piszczałek szło nam szybko. Układaliśmy je ściśle według wskazówek pana mistrza na antresoli nad lewą boczną nawą. Z ciężkimi drewnianymi piszczałkami basowymi było już trudniej. Były to rury o przekroju kwadratowym, o boku od kilkunastu do ponad dwudziestu centymetrów i długości od metra do ponad dwóch metrów.


  Najpierw odkurzyliśmy główne kanały powietrzne i całe wnętrze miedzy nimi usuwając z przepastnych zakamarków warstwy kurzu, nagromadzonego na pajęczynach przez dziesięciolecia. Aby dostać się do miechów i przewodów powietrznych klawiatury, zwłaszcza nożnej musiałem się wczołgać na same dno pod kanały powietrzne. Mistrz oprócz słuchu miał także dobry wzrok i dobrą znajomość wszystkich załomów. Skóra, z której były wykonane harmonie miechów, w wielu miejscach była poprzecierana i popękana, więc mnie jako synowi i praktykantowi przymusowego szewca, przypadło ją zreperować.


  Następnie, od najmniejszej do największej, dokładnie wyczyściliśmy każdą piszczałkę. Klawiaturę czyścił i naprawiał sam mistrz. Jako 13 letni chłopak, niby to sprytniejszy, bo dziewczynie nie wypada, musiałem włazić w najbardziej niedostępne miejsca i wykonywać większość prac. Składanie odbywało się w odwrotnej kolejności, od największej do najmniejszej piszczałki i strojenie. Strojenie piszczałek drewnianych polegało na odpowiednim umieszczaniu wewnątrz drewnianej przegrody. Piszczałki cynowe stroiło się przez wyginanie brzegów, doklejanie, lub przytykanie.


  Po trzytygodniowej całodniowej pracy, z przeznaczonej na zapłatę pomocnikom sumy dostały mi się fenigi. Widząc to mistrz, a nie chcąc bezpośrednio reagować, poprosił mnie abym mu pomógł z bagażami i pojechał z nim do Zawiercia. Jechaliśmy autobusem kursującym między Będzinem i Zawierciem. Przez całą drogę opowiadał mi o mijanych miejscowościach. Była to moja pierwsza lekcja historii o okolicy poza Siewierzem. W Zawierciu niby za pomoc w podróży sowicie mnie wynagrodził i pokazał ciekawsze miejsca w mieście.


  Po drodze, dobrze już nie pamiętam, ale mogło to być w Porębie, mieliśmy nieprzyjemne wydarzenie. Z pośród stojących przed sklepem furmanek bez furmanów, jeden z koni nagle ruszył i skierował się na jezdnię bezpośrednio pod nasz autobus. Kierowca zdążył wyhamować zaledwie około 5 metrów przed dyszlem. Mogło dojść do wypadku. Ledwie ucichł pisk opon, ze sklepu wybiegł furman a z naszego samochodu wyskoczył jakiś cywil z pistoletem w ręku, obaj spotkali się obok konia. Co wykrzykiwał ten hitlerowiec po cywilnemu nie słyszałem, ale widać było, że groził gospodarzowi przystawiając pistolet naprzemian do głowy chłopa i do łba konia. Byliśmy podwójnie przerażeni, po pierwsze grożącym nam wypadkiem a po drugie groźbą egzekucji na chłopie i koniu, tym realniejszą, że takie przypadki były nam znane. Trudno powiedzieć, co by się stało, gdyby ze sklepu nie wyszło dwóch żandarmów. Oni przejęli chłopa, hitlerowiec schował pistolet, wsiadł do autobusu i odjechaliśmy. Dodatkowo charakterystycznym było to, że przedtem wydawało się, iż wszyscy w autobusie rozmawiają głośno ze wszystkimi, po powrocie hitlerowca rozmowy już się nie kleiły, słychać było raczej szepty. Mój Mistrz skwitował to krótko: „W Zagłębiu mamy bardzo dużo takich, co to jeszcze znają język polski i nigdy nie wiadomo, na kogo się trafi”.


  Mieszkając parędziesiąt metrów od kościoła i plebanii, będąc także czynnym ministrantem, bardzo często pod nieobecność kościelnego, który mieszkał znacznie dalej, wzywano mnie do posług kościelnych w zastępstwie kościelnego. Aby być dobrym ministrantem, to oprócz znajomości samej ministrantury w języku łacińskim i kolejności obrzędu nabożeństwa, trzeba było poprawnie grać dzwonkami a było ich kilka różnych na różne okazje. Podobnie miała się sprawa z funkcją kościelnego. Oprócz znajomości obrzędów – opisanych zresztą szczegółowo, trzeba było dodatkowo umieć grać na sygnaturce – na najmniejszym dzwonie znajdującym się w małej wieżyczce, do której sznur zwisał pośrodku kościoła. Sztuka polegała na tym, aby w ciągu czterech taktów sygnaturka odzywała się tylko 3 razy i czwartą przerwą. Można to było osiągnąć przez minimalne skrócenie czwartego taktu. Brzmiało to jak wołanie: wcho-dzi-my, wcho-dzi-my, wcho-dzi-my, wcho-dzi-my... Granicami było: przy braku skrócenia taktu dzwon uderzał 4 razy i dzwonienie było ciągłe – monotonne, przy zbyt wczesnym wymuszonym powrocie dzwonu po trzecim takcie następne uderzenie wpadało w ciąg trzytaktowy i też dzwonienie było ciągłe. Pomiędzy wychodziło tzw. jąkanie, bo przerwa między słowami była za krótka. Tajemnica tkwiła w napiętym sznurze i zgraniu ruchów rąk z rytmem wybijanym przez dzwon. Nawiasem mówiąc ta umiejętność też była sztuką.


  Jesienią 1943 roku poproszono mnie bym przygotował ceremonię ślubną. Spieszono się, by zdążyć do domu przed godziną policyjną. Dlaczego ślub nie był wcześniej zapowiedziany nie wiem, zresztą w czasie okupacji o wiele spraw nie należało pytać. Ślub miał mieć uroczystą oprawę. Przy odsłoniętym głównym obrazie i pełnym oświetleniu, co też nakazywało pośpiech by zdążyć przed zmrokiem – obowiązywało zaciemnienie, a okna kościoła nie były do tego przystosowane. Potrzebne akcesoria z zakrystii do prezbiterium przyniosłem na sporej tacy, złożyłem je na ołtarzu, a z tacą poszedłem za ołtarz. Na czas odsłaniania obrazu tacę położyłem na niewielkim występie za ołtarzem. Po uroczystości, zgodnie z miejscowym obyczajem, para młoda, druhny z drużbami i goście udają się na tzw. obchód ołtarza, a po powrocie na tacę wyłożoną na stopniach przed ołtarzem składają pieniądze na ofiarę. W tym czasie, gdy korowód obchodził ołtarz, rozebrałem księdza i wróciłem do prezbiterium, weselnicy wyszli z kościoła, organista przestał grać i przyszedł do prezbiterium. Myślałem, że coś zrobiłem nie tak, ale szybko się okazało, iż chodziło mu nie o mnie tylko o zawartość tacy, którą podzielił między nas. Nawiasem mówiąc w sumie nie było tego wiele i dostały mi się fenigi. Jak się później dowiedziałem zawartość tacy była zawsze do równego podziału między organistą i kościelnym. Spawa tak małej zawartości tacy wyjaśniła się, gdy poszedłem zasłonić obraz. Na zapomnianej przeze mnie tacy za ołtarzem też było parę fenigów i chciałem się nimi podzielić z organistą, ale go już nie było. Gdy zapytałem proboszcza, co mam zrobić z tymi pieniędzmi, powiedział: „Z poprzedniej tacy dostałeś mniej, to teraz będziecie mieli po równo”.


  Innym razem zawołano mnie, by przygotować ceremoniał chrztu, albowiem Ojciec dziecka przyjechał na kilkudniową przepustkę z głębi Niemiec i musi wracać następnego dnia. Chrzestnym miał być kuzyn matki z innej wsi. Po godzinnym oczekiwaniu, nie mając nikogo pod ręką, zwrócono się do mnie abym go zastąpił. Nie bardzo mi to odpowiadało, więc zacząłem się wykręcać małoletniością (14 lat) i zaproponowałem znaleźć kogoś z sąsiedztwa, ale tu kontra mnie wystąpił proboszcz stwierdzając, że „W szczególnym przypadku małoletniość nie przeszkadza”. Nim zdążyłem coś odpowiedzieć, planowany ojciec chrzestny wszedł do kościoła i chrzest odbył się normalnie.


  A jeszcze innym razem, było to jesienią 1943 roku (dnia nie pamiętam) przyszła do nas pokojówka księdza Stefania Huras i przekazała mi prośbę proboszcza księdza Józefa Sokołowskiego, abym natychmiast udał się na plebanię. Poszedłem razem z nią nawet nie pytając, po co. Na plebanii w salonie zastałem proboszcza w towarzystwie oficera Wehrmachtu (był wysoki, szczupły, lat około 50). Ksiądz proboszcz bez wstępnych wyjaśnień wręczył mi płócienny worek (połowę mniejszy od normalnego) i polecił, abym z przydrożnej kapliczki, stojącej za cmentarzem przy skrzyżowaniu z drogą do Podskala, przyniósł figurę drewnianego światka stojącą po prawej stronie. Widząc, jaka jest sytuacja bez słowa udałem się na dobrze znane mi miejsce. Pierwszą przekorną czynnością, jaką wykonałem było przestawienie świątków i dopiero wtedy przystąpiłem do wykonania polecenia. Zgodnie z poleceniem zabrałem figurę stojącą po prawej stronie i włożyłem ją do worka. Worek z figurą odebrał ode mnie ksiądz proboszcz i w mojej obecności wręczył go Niemcowi. Niemiec odłożył worek na wolne krzesło bez sprawdzania, czego się obawiałem. Obaj mi podziękowali, a ksiądz proboszcz na obchodne dodał: „Lepiej będzie jak zostawisz dla siebie to, co tu widziałeś”. Mimo częstych spotkań z księdzem proboszczem nigdy na ten temat nie rozmawialiśmy.


  W styczniu 1944 roku w trójkę: ksiądz wikary, organista i ja jako czynny ministrant pojechaliśmy na kolędę do Goląszy. Był to jedyny przypadek. Po mszy przyjechał po nas gospodarz saniami zaprzężonymi w parę koni. Ponieważ był spory mróz, to dno sani było wysłane słomą, na siedzeniach leżały grube poduszki, a koce posłużyły nam do przykrycia głównie nóg. Po przyjeździe na miejsce, zaraz w pierwszej chacie, po ceremonii kolędniczej, poczęstowano nas śniadaniem, było wyśmienite, chleb z masłem, jajecznica i kawa zbożowa. Nie da się zapomnieć – dawno takich smakołyków nie miałem w ustach. Chodziliśmy kolejno od domu do domu, ja pierwszy oznajmiając nadejście dzwonkiem, za mną ksiądz, a organista zamykał pochód. Był to też jakiś porządek według wzrostu, ja byłem najniższy, a organiście niewiele brakowało do dwóch metrów. W każdym domu dostawaliśmy tzw. kolędę – najwięcej ksiądz, najmniej ministrant. Ksiądz dostawał zawsze osobno, a my z organistą różnie. Tuż po południu zjedliśmy solidny obiad, a wieczorem kolację. W międzyczasie też nas częstowano, głównie herbatą i ciastem. By nie wracać po godzinie policyjnej, przygotowano dla nas nocleg. Ja spałem z organistą w jednym łóżku, całe szczęście, że dano mi odrębne okrycie. Ksiądz nocował w innym domu. Jak już wspomniałem była to moja jedyna kolęda. Uzbierałem parę marek. Jedyny raz, od wysiedlenia do powrotu po wojnie, przejeżdżałem obok swego rodzinnego domu, mimo wyraźnego zakazu władz pojawiania się w tej okolicy. Pierwszy raz od wysiedlenia najadłem się do syta.


  W rok później wiosną 1944 roku wikary z parafii wojkowickiej otrzymał przeniesienie do parafii krzepickiej. Mając cztery walizki bagażu poprosił mnie o pomoc. Z Wojkowic Kościelnych do Siewierza pojechaliśmy autobusem, a dalej pociągiem z przesiadką w Tarnowskich Górach. Na miejscu byliśmy późnym popołudniem. Przed dworcem czekała na nas bryczka, która dowiozła nas na plebanię w Krzepicach. Zaraz po rozgoszczeniu się, usiedliśmy do kolacji. Byliśmy bardzo głodni, przynajmniej ja na śniadanie niewiele zjadłem, a wyjechaliśmy przed południem. Przyzwyczajony do pustego żołądka nie zdawałem sobie z tego sprawy dopóki nie zobaczyłem suto nakrytego stołu. Rozbiegane po tym stole moje zachłanne oczy musiał zauważyć proboszcz, gdyż powiedział do mnie „Jedz spokojnie i do syta, nam tu dzięki Bogu jedzenia nie brakuje”, a kiedy zbyt solidnie wcierałem masło w kromkę chleba żeby więcej weszło, dodał „Nie wstydź się smaruj jak grubo chcesz, masło jest świeże na pewno ci nie zaszkodzi”. Masło naprawdę było nie tylko świeże, ale tak dobre jak u mamy, które robiła przed wysiedleniem. Zresztą wszystko – chleb własnego wypieku, szynka i kiełbasa wiejska, nawet jajka gotowane na twardo były tu dla mnie odnowieniem smaku sprzed kilku lat. Rano też było sute śniadanie i spora kanapka na drogę. Na przesiadkę do Siewierza czekałem w Tarnowskich Górach ponad trzy godziny, ale z peronu nie wychodziłem. Bałem się spotkania na dworcu żandarmów. Nie byłem pewien czy uwierzyliby mi, dlaczego tu się znalazłem. Tuż przed odjazdem pociągu do Siewierza byłem za to świadkiem jak funkcjonariusze niemieckiej policji kolejowej legitymowali kolejarza, który jak się później okazało wracał z podróży służbowej przez Tarnowskie Góry, Siewierz do Szczakowej, ale nie znając języka niemieckiego nie rozumiał, o co go pytają. Niewiele brakowało, a byłby nie pojechał, bo chcieli go już zabrać na komisariat. Wtedy wbrew swej zasadzie, włączyłem się do rozmowy i wyjaśniłem mu, o co go pytają. Pokazał im pismo delegujące go w podróż służbową. Chyba dlatego, że parę zdań powiedziałem po niemiecku, mnie nie sprawdzali. Był mi bardzo wdzięczny i dalej do Siewierza pojechaliśmy razem. Trochę zgłodniałem, ale otrzymaną kanapkę postanowiłem dowieźć do domu w stanie nienaruszonym, by pozostali domownicy też mogli smak odnowić. By dać mi trochę żywności do domu, ani księża ani gospodyni jakoś się nie domyślili. Na autobus w Siewierzu prawie nie czekałem i koło szesnastej byłem w domu.


  Latem 1943 roku w samo południe, siedząc z Mamą przy stole piliśmy własnej roboty ziołowo – liściową herbatę, bo prawdziwej dla Polaków nie było. Nagle zatrząsł się dom, z sufitu posypały się trociny i usłyszeliśmy potężny huk. Wyskoczyłem z domu i pobiegłem na wieżę kościelną. Z niej ponad Przeczycami zobaczyłem szeroki i wysoki słup dymu. Dzień był pogodny, słońce przypiekało, więc dym unosił się wysoko. Po zejściu z wieży, niewiele się zastanawiając, pobiegłem w kierunku Przeczyc, a dalej w kierunku coraz większego dymu. Jechało wiele straży pożarnych, bo syreny słychać było z wielu stron. Płomienie palących się zabudowań zobaczyłem dopiero po wejściu na górkę przysiółka Gaj przed samymi Toporowicami. Paliło się kilkanaście zabudowań w środku Toporowic.


  W miejscu wybuchu, około 50 metrów od drogi i parę metrów za studnią, powstał stożkowaty lej o średnicy, co najmniej 20 metrów i jak mówiono około 15 metrów głębokości, bo gdy dobiegłem w leju była już woda. Musiała to być bomba sporej mocy, jeśli w Wojkowicach Kościelnych odległych o 5 kilometrów zatrzęsła się nasza chałupa. Zdziwiło nie tylko mnie, że cembrowina studni była nienaruszona, a kobieta która w tym czasie z tej studni nabierała wodę, poza ogłuszeniem i ogólnym potłuczeniem, którego doznała na skutek upadku spowodowanego podmuchem, żadnych zranień nie miała. Zginęło natomiast dziecko w domu odległym o około 100 metrów od miejsca wybuchu. Odłamek rozbił okno i trafił w dziecko, które spało w kołysce. Rozbite okno widziałem, ale w dziecko z równym powodzeniem mógł trafić odłamek szyby, a nie bomby.


  Parę minut po moim przybyciu nadjechały dwa samochody osobowe. Wysiadło z nich siedmiu mężczyzn, dwóch wyższych oficerów i pięciu cywilów. Podchodząc do leja zatrzymali się chwilę przy studni, pokiwali głowami, a następnie szczegółowo oglądając brzeg leja, bardzo powoli obeszli dookoła. Zatrzymali się tuż obok mnie, wobec czego słyszałem bardzo wyraźnie ich rozmowę. Zrozumiałem tylko tyle, że była to „flügelbombe” – bomba latająca, oraz że trafiając na grząskie podłoże nie spowodowała większych szkód. Gdyby upadła 100 m w kierunku wschodnim na grunt kamienisty, to w promieniu kilkuset metrów wszystko uległoby zniszczeniu. W międzyczasie nadjechały samochody z wojskiem.


  Straże i mieszkańcy gasili pożary, a wojsko po całej okolicy, w promieniu, co najmniej 500 m, zbierało odłamki, nawet te bardzo drobne. Widząc to dzieci zaczęły i one zbierać odłamki. Początkowo żołnierze odbierali dzieciom odłamki, a potem zabronili zbierać. Mnie udało się przynieść do domu odłamek blachy aluminiowej o grubości kilku milimetrów, o mocno poszczerbionych krawędziach, w kształcie nieregularnego klina o podstawie około 4 centymetrów i długości około 10 centymetrów. Dałem go memu znajomemu. Według późniejszych pogłosek miała to być zabłąkana rakieta V2.


  Oprócz tego, z czym spotykałem się w domu, szkole, czy na plebanii, miały miejsce też inne zdarzenia jak: wprowadzenie w błąd SA-mana, udział w nagance, przejście przez granicę w Ogrodzieńcu – o czym niżej.


  Rozeszła się wieść, że Niemcy w drugi dzień świąt Wielkanocnych 1943 roku na przejściu granicznym w Ogrodzieńcu, pozwolą na spotkanie się rodzin, tych z Generalnej Guberni z tymi, co mieszkają na terenach przyłączonych do rejencji katowickiej, czyli do Górnego Śląska zwanego w tym czasie „Oberschlesien”. Ponieważ rodzina szwagra mieszkała w Generalnej Guberni, więc zabrał mnie ze sobą na to ewentualne spotkanie. Dotarliśmy tam wcześnie rano, ale nie byliśmy pierwsi, tłum ludzi rozgościł się już na przyulicznych trawnikach. O tym, kiedy i czy otworzą granicę różne chodziły pogłoski. Około godziny dziewiątej idąc po raz któryś w kierunku przejścia zrównałem się z gospodarzem pędzącym dwie krowy i byczka ma pastwisko znajdujące się za granicą. Krowy ciągnęły za sobą łańcuchy, a byczka prowadził gospodarz przy pomocy drążka umocowanego do kółka wczepionego w nozdrza. W pewnym momencie poprosił mnie abym mu podał końce łańcuchów ciągnionych przez krowy. Poczekałem więc aż krowy przejdą, wziąłem końce łańcuchów i nim podbiegłem do gospodarza, byliśmy już za szlabanem. Czy gospodarz pokazywał jakąś przepustkę nie widziałem, bo byłem zajęty łańcuchami. Praktycznie o przejściu granicy zorientowałem się wtedy, gdy polecił mi rzucić łańcuchy na ziemię. Przestraszyłem się i zacząłem coś mówić bez składu, ale gospodarz przerwał mi krótko, „Przecie chciałeś przejść przez granice, to przeszedłeś”. „Po dwunastej będę wracał, to przejdziesz z powrotem, a jak schowamy się za zakrętem, to ja skręcę na lakę, a ty pójdziesz dalej i spotkasz czekających ludzi”. Ludzi czekających spotkałem, o rodzinę szwagra się dopytałem. Były trzy osoby, wcześniej ich nie znałem. Oni mi opowiedzieli o sobie, ja o nas. Chcieli mi dać żywności, ale bałem się cokolwiek nieść, bo mogłoby podpaść. Szwagier był mocno o mnie niespokojny, choć jak się okazało, obserwował moje przejście. Byłem jedynym, któremu udało się spotkać z rodziną. Toteż musiałem kilkakrotnie różnym osobom opowiadać, co usłyszałem od ludzi z GG. W obawie by sprawa się nie wydała, szwagier szybko mnie odwołał, a gdy było już wiadomym, że do otwarcia granicy nie dojdzie, z uwagi na tłumy, udaliśmy się w drogę powrotną do domu.


  Na moim przykładzie zorganizowany później został przerzut jeńca wojennego. Ja go lasami i łąkami doprowadziłem do Ogrodzieńca, a tam ubrany w bardzo śmierdzącą odzież roboczą z broną na plecach przeszedł granicę. Okazało się, że w tym przypadku przejście przez tzw. „zieloną granicę” byłoby bardziej ryzykowne.


  Niemcy wydawali gazety w języku polskim powszechnie zwane „gadzinówkami” nie budziły zainteresowania, jeśli je czytano to głównie z uwagi na drukowane w nich zarządzenia a w ogóle nie wierzono ich treściom. Natomiast gdzieś w połowie 1943 roku z uwagi na drukowaną listę pomordowanych oficerów polskich odnalezionych w katyńskim lesie, gazety te podawano sobie z rąk do rąk i szukano znajomych, zaginionych podczas działań wojennych w roku 1939. Mimo nie najlepszych opinii o bolszewikach, nikt nie wierzył wtedy, że zbrodni tej dokonali Sowieci – przypisywano ją Niemcom, bo z naszych dotychczasowych doświadczeń to do nich całkowicie pasowało a zwalanie winy na Sowietów uważne było za klasyczną propagandę. Taki pogląd na naszym terenie trwał jeszcze przez wiele lat. Ta prawda, przypadkowo w postaci niejawnego dokumentu, dotarła do mnie dopiero po śmierci Stalina w roku 1953.


  Latem 1943 roku przy cmentarzu zatrzymała się wojskowa kolumna kilku samochodów ciężarowych. Z szoferki pierwszego samochodu wysiadł hitlerowiec w żółtym mundurze SA z mapą w ręku przywołał mnie ręką i zapytał wymawiając z trudem: „Nach Pyyrcowic ist weg gut?”. Pomogłem mu: „nach Udetweld?”. „Ja, ja” – wyraźnie się ucieszył, równocześnie pokazując mi na mapie drogę przez Marcinków i Przeczyce. Po chwili zastanowienia się potwierdziłem, że tędy jest dobra droga. Podziękował i pojechali. Wiedziałem, że po drodze są miejsca piaszczyste i dlatego się chwilę zastanawiałem, ale zwyciężyła chęć, by szwabom zrobić na złość i świadomie wprowadziłem ich w błąd. Na drugi dzień usłyszałem jak szwagier po powrocie z pracy mówił do mego ojca, że Niemcy chcieli sobie skrócić drogę i wczoraj zakopali się w piaskach koło Przeczyc. Dopiero dzisiaj wyciągały ich specjalnie sprowadzone ciągniki gąsienicowe. Wieźli bardzo ciężkie urządzenia na lotnisko. Bałem się, ale nikomu nic nie powiedziałem.


  Jesienią w 1943 roku, a było to pod wieczór i zaczynało już szarzeć, wracając do domu od strony Marcinkowa przy głównej drodze spotkałem mężczyznę w wieku około 50 lat, idącego od Podwarpia. Przez kilkadziesiąt metrów szliśmy obok siebie poboczem drogi, niby to nie zwracając na siebie uwagi. Był wysoki, bo moje oczy były na wysokości jego piersi, ubrany był w czarny garnitur, a na głowie miał czarny kapelusz. W prawej ręce, po mojej stronie, niósł teczkę, a w lewej parasol, też czarny, który służył mu za laskę. Kiedy byliśmy na przeciwko stodoły Cieplińskich stojącej samotnie w polu, zapytał mnie czemu ta stodoła jest sama bez innych zabudowań gospodarskich. Odpowiedziałem mu, że zabudowania gospodarskie przedwojennych właścicieli są w Ujejscu, bo tam mieszkają, a obecnie to wszystko zostało zabrane do dworu i tak rozpoczęła się nasza rozmowa. Nagle w połowie cmentarza, tuż przed bramą, mężczyzna urwał w pół zdania. Pomyślałem, że zaczął się modlić, więc szedłem obok milcząc. Szliśmy tak milcząc prawie do końca cmentarza. Wtedy spojrzałem na niego, był jakiś sztywny, twarz miał bladą jak ściana i to mnie tak przeraziło, że odsunąłem się od niego, ale przy następnym spojrzeniu zauważyłem kota siedzącego na jego lewym ramieniu. Był to kot plebański, znałem go dobrze, zawsze się łasił i lubił, aby go brać na ręce. Wikariusz nosił go często na ramieniu i karmił. Nie namyślając się wiele, zdjąłem kota z ramienia mężczyzny, chwilę go głaskałem i wypuściłem. Pobiegł przez drogę w kierunku księżego ogrodu. Mężczyzna się zatrzymał, głęboko i głośno odetchnął, a następnie opierając się na parasolu schylił się do mnie i zapytał: „To był naprawdę kot? Ty go znasz?”. „Tak znam go, to jest kot z plebanii” – odpowiedziałem krótko i ruszyliśmy dalej. Po dłuższej chwili, prawie przy szkole, zaczął mówić: „Nagle coś szarpnęło mi za parasol i po rękawie wskoczyło na ramie. Wydawało mi się, że to kot, ale na tle cmentarza skojarzyłem to z duchem i przeraziłem się, do tego stopnia, iż bałem się oddychać. Nie wiem, co by się ze mną działo, gdybyś mi tego kota nie zabrał. Bardzo ci dziękuję. Powoli zaczynam dochodzić do siebie”. Powinienem był w tym miejscu pożegnać się i przejść na drugą stronę, by obok organistówki dojść do domu. Wcześniej na drogę ujejską nie skręciłem celowo, bo nie lubiłem przechodzić obok żandarmerii. Teraz jednak poszedłem dalej by wysłuchać dalszego ciągu opowiadania. Z tego opowiadania wynikało jednoznacznie, że facet tego kota wziął za ducha i był tak mocno przerażony, iż niewiele brakowało a byłby wyzionął własnego ducha. Kiedy go pożegnałem przy moście był nadal mocno zdenerwowany. Kot natomiast pomylił najwidoczniej faceta w czarnym garniturze z wikariuszem.


  Był taki okres zimą 1943/44 roku, kiedy leżały tylko resztki zmarzniętego śniegu. Po takich resztkach śniegu w niedzielę wczesnym rankiem wyszedłem z domu, by ominąć posterunek żandarmerii, obszedłem cmentarz i drogą obok Marcinkowa udałem się do Przeczyc z zamiarem odwiedzenia znajomych mieszkających w Zakamieniu pod Mierzęcicami. W kieszeniach niosłem torebki z namiastkami herbaty i kawy przeznaczone na sprzedaż bądź wymianę na żywność. Znajomi mieli mi w tym pomóc. Na wysokości Pasieki z przejeżdżającej ciężarówki wyskoczył żandarm i zmusił mnie do wejścia pod plandekę. Wtedy zobaczyłem, że jest tam już kilku chłopaków w moim wieku i od nich dowiedziałem się, iż Niemcy organizują polowanie, my jesteśmy im potrzebni jako naganka. Lepsze to niż wywózka na roboty do Niemiec, ale plan mej podróży stanął pod znakiem zapytania. Zawieziono nas gdzieś w pola, rozstawiono, kazano iść w określonym kierunku, klaskać i krzyczeć. Po jakimś czasie słychać było przed nami strzały, to niewątpliwie do wypłoszonej przez nas zwierzyny. Kiedy cała naganka zeszła się w jedno miejsce, myśliwy z największym pędzlem na kapeluszu, mnie i kilku chłopakom kazał zostać, pozostali odeszli grupami w różnych kierunkach. Najwyższego i mnie przydzielono myśliwemu o nazwisku z „von...”. Był szczupły wysoki i miał brązowe bardzo wysokie sznurowane buty, nową dubeltówkę i okulary z grubymi szkłami. Po kolejnym rozstawieniu poszliśmy w głąb jakiegoś zagajnika. Nagle pojawił się zając. Nasz myśliwy wystrzelił oba naboje, a zając pobiegł dalej. Powtórzyło się to jeszcze parę razy. Byliśmy zadowoleni, że nie musimy dźwigać zajęcy. W pewnym momencie nasz myśliwy zatrzymał się, dubeltówkę oparł o drzewo, a na pieńku postawił lewą nogę, długo rozsznurowywał buta, zdjął go poprawił filcową wkładkę i zaczął wkładać but na nogę, gdy pojawił się kolejny zając. Wskazał mi dubeltówkę, wziąłem ją, a gdy chciałem mu ją wręczyć szepnął rozkazująco „szisen”. Odruchowo pierwszy raz w życiu wystrzeliłem i nie wiem jak to się stało, że zając padł. Po zająca posłał kolegę, a mnie uścisnął za ramię. Przy następnym pojawieniu się zająca, zamiast sam strzelać znowu kazał strzelać mnie. Tym razem dopiero drugi strzał miałem celny. Kocioł się zamknął. Kolega na punkt zborny przyniósł dwa zające. Zaczęto składać gratulacje memu myśliwemu. Z rozmów myśliwych na boku, dowiedziałem się, że były to pierwsze przez niego zastrzelone zające. Na żadnym z dotychczasowych polowań nic nie trafił. Poczułem się w niebezpieczeństwie. Jeśli mi się przy następnych okazjach nie uda trafić, to może być źle ze mną, jeśli będę trafiał, to też mój los może być różny. Postanowiłem uciekać. Jeszcze na punkcie zbornym uprzedziłem go, że muszę się na chwilę oddalić za naturalną potrzebą, a gdy weszliśmy w kolejny zagajnik, powtórzyłem to dwukrotnie tłumacząc mu, że mam rozwolnienie. Zrozumiał, nawet poczęstował mnie herbatą z termosu. Za trzecim razem już nie powróciłem. Poprzez Boguchwałowice, Tuliszów przyszedłem do domu. Jak należy celować – zgrywać muszkę ze szczerbinką dowiedziałem się od nadleśniczego, który mieszkając w Ząbkowicach przyjeżdżał często wizytować lasy w okolicy Wojkowic Kościelnych. Był pochodzenia niemieckiego, stąd mógł nosić dubeltówkę, a z moim Ojcem znali się jeszcze z przed wojny. Czasem po drodze wstępował porozmawiać z Ojcem. O tym nadleśniczym pisałem już wcześniej przy okazji wizyty na posterunku żandarmerii.


  Zbliżał się koniec roku szkolnego 1943/44 i wiadomym było, że dzieci z rocznika 1930 zaraz po ukończeniu 14 lat będą musiały pójść do pracy. Podczas okupacji już 14 letnie dzieci zmuszane były do pracy. Arbeitsamt nad tym czuwał. To właśnie było powodem, że Stefan Żak, nauczyciel w wojkowickiej szkole, aby uchronić swą starszą córkę od przymusowej pracy zmienił jej rok urodzenia z 1930 na 1931. Zmiana ta spowodowała, że różnica między siostrami wynosiła tylko niecałe 5 miesięcy. Wiem o tym, bo byłem niezauważonym świadkiem rozmowy na ten temat pana Żaka z kierowniczką szkoły Łucją Piekarską. Kierowniczka obawiała się konsekwencji, ale pan Żak stwierdził stanowczo: „Ja sam za to wezmę odpowiedzialność podpisując w zastępstwie listę uczniów kończących 14 lat w 1944 roku”. Państwo Żakowie mieli dwie córki i syna, byli wysiedleńcami z Łeby, zamieszkali początkowo na Kuźnicy Podleśnej, a po wysiedleniach przeniesiono ich na Ratanice.


  Widząc, że moja kolejka wezwania do Arbetsamtu się zbliża, a koledzy już od początku roku otrzymują wezwania, pierwszego czerwca w czwartek wystawiłem umówiony sygnał pilnego spotkania ze znajomym, bo chciałem się poradzić. Do spotkania jednak przed otrzymaniem wezwania nie doszło. Wezwanie otrzymałem w połowie następnego tygodnia, by nazajutrz po ukończeniu 14 roku życia, tj. 14 czerwca zgłosić się do Arbeitsamtu w Dąbrowie Górniczej.


  Od początku maja w zachodniej części plebanii, zamieszkała żona jakiegoś wysokiego urzędnika z Sosnowca. Jako Ślązaczka znała dobrze język polski. Mąż ją tu ulokował na okres ciąży. Ponieważ byłem bardzo częstym gościem na plebanii, m.in. zatrudniał mnie proboszcz przy pracach w ogrodzie, ta „überpani” znała mnie i często prosiła o drobne posługi, w rodzaju przyniesienia czegoś, narąbania drewna, a nawet ucięcia głowy kogutowi. Toteż, gdy otrzymałem wezwanie powiedziałem o tym na plebanii i tą drogą wiadomość ta dotarła do niej. Widząc mnie w sobotę zapytała gdzie chciałbym pracować. Odpowiedziałem, że zamiast pracować wolałbym się uczyć. Wtedy powiedziała, że jej mąż jest szefem okręgu Arbeitsamtów, a więc podlega mu również Arbeitsamt w Dąbrowie Górniczej. Przyjedzie jutro, tj. W niedziele to ona postara się coś mi załatwić.


  W środę 14 czerwca wstałem wcześnie rano, by idąc pieszo przez las do Dąbrowy Górniczej, prawie 10 kilometrów, zdążyć na wyznaczoną godzinę. Gdy zgłosiłem się w Arbeitsamcie, przyjmujący mnie urzędnik już o mnie wiedział i zaproponował mi wyjazd do szkoły pod Berlin. Tak byłem tą propozycją zaskoczony i przerażony, że nie dotarły do mnie dalsze słowa, iż przedtem rodzice moi powinni podpisać volkslistę. Z decyzją powinienem się zgłosić w następną środę. Przerażenie jeszcze bardziej wzrosło, gdy po wyjściu z urzędu dotarła do mej świadomości wzmianka urzędnika o volksliście. Wracałem do domu bardzo przygnębiony. Musiałem wyglądać strasznie, bo gdy wszedłem do mieszkania, matka podbiegła z pytaniem: „Co ci się stało?”. Coś odpowiedziałem, co nie wiem, ale na tyle było skuteczne, że mój wygląd złożono na karb głodu, bo faktycznie od wyjścia z domu nic nie jadłem, a było już dobrze po południu. O propozycjach opowiedziałem później. Przerażenie było ogólne, a co gorsze brak widoków na jakieś pozytywne rozwiązanie. Na plebanii przez dwa dni się nie pojawiałem, bo nie wiedziałem, co powiedzieć pani Neuman, tak się chyba nazywała.


  Co jakiś czas chodziłem sprawdzać, czy jest odzew na spotkanie z moim „Znajomym”. Wypada mi tu wspomnieć, że o moich spotkaniach rodzice raczej chyba udawali, iż nic nie wiedzą. Spotkałem się z „Nim” w piątek wieczorem, ale Mama nie wytrzymała i w piątek przed południem, bez mojej wiedzy, poszła na plebanię, niby po coś, faktycznie chciała się spotkać z panią Neuman. Ledwie Mama weszła na podwórko, ta ją zapytała, co ja załatwiłem i dlaczego się nie pokazuję. Mama jej powiedziała, że za pomoc dziękujemy, ale przerażeni jesteśmy odległością. Ja przecież jestem jeszcze dzieckiem itp. Pani Neuman obiecała, że jeszcze z mężem porozmawia.


  Wieczorem opowiedziałem „Znajomemu” wszystko po kolei. Po chwili zastanowienia się, zaproponował mi, bym czekał na niego jutro w tym samym miejscu, a jeśli go nie będzie to we wtorek. Dodał, iż nie powinniśmy się też w niedzielę, ani ja, ani Mama, pokazywać na plebanii, by się nie spotkać z Neumanem.


  Po niedzieli spotkana pani Neuman, powiedziała mi, że mąż nie był zadowolony z jej pośrednictwa i powiedział jej, że dla mnie najlepszą pracą będzie poganianie wołów w folwarku, jeśli nie odpowiada mi proponowana nauka.


  We wtorek „Znajomy” powiedział mi, abym nazajutrz do Arbeitsamtu nie chodził i czekał na pisemne wezwanie, a jutro niech Mama idzie do pani Szkocowej na Zawodzie (kolonia Wojkowic Kościelnych) i poprosi ją by napisała podanie do Arbeitsamtu o zgodę na zatrudnienie mnie u niej jako robotnika rolnego. Mąż pani Szkocowej nie powrócił z wojny, więc sama z dwojgiem nieletnich dzieci prowadziła gospodarstwo. Jeśli Mama uzyska zgodę pani Szkocowej, to mam dać umówiony sygnał, a podanie zabrać ze sobą po otrzymaniu wezwania. Kolejne wezwanie otrzymałem na 27 czerwca. Urzędnikowi w Arbeitsamcie wręczyłem podanie pani Szkocowej i po chwili otrzymałem Arbeitsbuch – Książkę Pracy, w której wpisano, że pracuję u pani Szkoc od 28 czerwca 1944 roku Tego dnia oprócz śniadania też nic nie jadłem, ale do domu wróciłem zadowolony. Zadowoleni byli też domownicy.


  W nowym miejscu formalnej pracy u Szkocowej, nawiasem mówiąc razem z Mamą, byłem kilka razy na początku. Później chodziła tylko Mama twierdząc, że ona więcej zrobi w polu niż ja, natomiast mnie bardziej odpowiada odrabianie za nią szarwarku przy okopach.


  Kopanie okopów rozpoczęli Niemcy w połowie lipca 1944 roku Ciągnęły się one od Tarnowskich Gór przez Sączów, Nową Wieś (na dawnym miejscu), Przeczyce, Tuliszów, Podwarpie, Trzebiesławice, Ujejsce, Strzemieszyce i dalej w stronę Jaworzna. Przebiegały one dwoma liniami: okopy strzeleckie z betonowymi bunkrami budowane były pod szczytami wzniesień od strony północno–wschodniej, w taki sposób by widzieć nadchodzącego przeciwnika, natomiast rowy przeciwczołgowe usytuowane zostały u podnóża przeciwległego zbocza w taki sposób, by jadące z góry czołgi do nich powpadały. Dla zachowania możliwości wcześniejszego wycofania własnych wojsk, co paręset metrów, przewidziane były podminowane przejścia. Do wysadzenia tych przejść przeprowadzony został wielożyłowy kabel od Podwarpia aż do Kuźnicy Warężyńskiej. Niezależnie specjalne ekipy wojskowe budowały linie telefoniczne do okolicznych wzgórz, szkół, baterii dział przeciwlotniczych, stacji akustyczno-namiarowych, zespołów reflektorów przeciwlotniczych i innych wyznaczonych miejsc strategicznych. Okopy strzeleckie, głębokie na około 1,5 metra i szerokie miejscami do metra, na całej długości przebiegały zygzakiem załamując się, co kilkanaście metrów. Co kilkadziesiąt metrów odprowadzano dojścia do bunkrów i tzw. mijanki, czyli szersze miejsca. Bunkry to betonowa zbrojona metalowymi prętami rura z otworami strzeleckimi i wejściem. Rura nakryta była grubą do pół metra i także zbrojoną metalowymi prętami betonową czapą. Rowy przeciwpancerne miały przekrój odwróconego trójkąta o głębokości około 3 metrów i szerokości 4-5 metrów. W gruncie piaszczystym boki wykładane były faszynami – snopkami z gałęzi sosny obwiązanymi drutami o długości 2 m i średnicy kilkunastu centymetrów. Na odcinku wojkowickim linie okopów przebiegały, począwszy od koryta rzeki Czarnej Przemszy pod Tuliszowem, przed Podwarpiem i Trzebiesławicami aż do Buczyny (pagórka porośniętego buczyną) pod Ujejscem. Dalej okopy biegły w kierunku Gołonoga.


  Każdy dorosły mieszkaniec okolicznych wsi, musiał przy okopach pracować po trzy dni w tygodniu. Mnie na liście nie było, bo gdy sporządzano te listy nie byłem jeszcze osobą dorosłą, czyli nie miałem jeszcze 14 lat. Wobec tego odrabiałem szarwark tylko za matkę i ojca. Z odrabianiem szarwarku za kogoś innego nie było problemu, hitlerowcom chodziło bowiem o wykonanie roboty a nie o tożsamość robotnika. Tym, co spisywali dniówki podawało się tylko nazwisko, imię i adres. Spisującymi były osoby miejscowe znające trochę języka niemieckiego, m.in. córki organisty. Niezależnie od tych obowiązkowych 3 dni tygodniowo bardzo często zarządzano dodatkowo pracujące niedziele, od września obowiązywały wszystkie. Pracowałem więc 7 dni w tygodniu. Na początku w pracującą niedzielę musiał przychodzić ze mną ojciec, później udawało mi się w jednym dniu odrabiać nawet kilka dniówek.


  Gdy rozpoczęły się prace przy okopach, przywieziono do Wojkowic Kościelnych różnego rodzaju potrzebnych fachowców z hut, fabryk i kopalń. Trzeba ich było zakwaterować. W nowej szkole miejsca już nie było, bo razem z oddziałem Luftwaffe obsługującym dobrze wyposażoną stację podsłuchowo-nadawczą oraz zestaw kilku reflektorów przeciwlotniczych wychwytujących i prowadzących zlokalizowany samolot, zakwaterowano także SA-manów (hitlerowców w żółtych mundurach) i żołnierzy Werhmachtu (inwalidów frontowych) nadzorujących pracę przy okopach. Wobec tego część tych wykwalifikowanych robotników zakwaterowano u gospodarzy, a część postanowiono zakwaterować w starej szkole, czyli w naszej izbie. Skutkiem tego nas przesiedlono na Podskale do starego od dawna nie zamieszkałego domku Widawskich. Dom nie był zamieszkały, bo rodzice Widawskich już nie żyli, a dwaj synowie pobudowali sobie nowe domy, jeden tuż obok, a drugi jako jedyny po drugiej stronie drogi. Była to typowa dawna drewniana chałupka pod słomianą strzechą z jedną izbą i przysionkiem. W izbie był piec kuchenny z okapem i piekarnikiem. W przysionku pieca nie było. Mieszkaliśmy teraz w środku wsi z dala od posterunku żandarmerii.


  Od czasu jak zacząłem za darmo pracować przy okopach również w każdą niedzielę, miejsce zamieszkania stało się dla mnie jakoś mniej ważnym, wychodziłem wcześnie rano, by być na miejscu przed godziną 700, a przychodziłem wieczorem. Jeszcze w lipcu i sierpniu, gdy był dłuższy dzień, pomagałem ojcu przy zagospodarowywaniu domku i otoczenia, ale we wrześniu wracałem już o zmroku. Z sąsiadami zżyliśmy się bardzo szybko. Rodzice mieli więcej możliwości uzyskania żywności za pracę, a ja prawie każdego dnia wracając z pracy wstępowałem do różnych gospodarzy z wiadomością, że odrobiłem za nich dniówkę na okopach, za co otrzymywałem coś z żywności. Zupa z lebiody była już znacznie rzadziej. Tu też miałem bliżej do kolegów, a wychodząc z domu nie musiałem się każdorazowo upewniać o braku Wagnera w polu widzenia.


  Tak więc formalnie i zgodnie z adnotacją w Arbeitsbuchu, zatrudniony byłem jako robotnik rolny w gospodarstwie Janiny Szkoc na Zawodziu, a nieformalnie odrabiałem pańszczyznę za rodziców i okolicznych gospodarzy przy kopaniu okopów.


  Po kilku dniach pracy w różnych miejscach, udało mi się „załapać” do magazynu narzędzi. Praca tam była lekka, polegała głównie na sortowaniu połamanych narzędzi i przekazywaniu ich do naprawy, a potem załadowaniu na furmanki, które rozwoziły je po linii okopów. Taka stała praca mi odpowiadała, bo odrabiając szarwark za obojga rodziców i tak musiałem pracować 6 dni w tygodniu, a w niedzielę za jednego z nich, czyli i tak przez 7 dni w tygodniu byłem na okopach. Aby ją utrzymać przychodziłem do pracy wcześniej. Udawało się. Nadzorujący zaopatrzenie, transport, kuźnię i ten magazyn SA-man po kilku dniach, gdy się zorientował, że solidnie pracuję, sam mi zaproponował, abym przychodził codziennie i wtedy on nie będzie szukał innego.


  Magazyn mieścił się w stodole na końcu dużego podwórka. Patrząc od drogi, po lewej stronie stał dom mieszkalny, drewniany kryty strzechą, tu mieszkał i urzędował ów SA-man, zwany przez nas „Lopata”, bo tylko to polskie słowo i w taki sposób potrafił wymówić, a po prawej była kuźnia z szopą. W szopie stały dwie kuchnie polowe, w których gotowano napój dla pracujących przy okopach. Był to wywar z bliżej nieokreślonych roślin, przez nas zwanych sianem. Dla poprawy smaku czasem Lopata dosypywał trochę soli. Pod drzewem na podwórku były rozstawione stoły, przy których jedli, przywożone obiady, nadzorujący pracę żołnierze. W kuźni pracował kowal przywieziony tu z huty, jakiej nie wiem. Głównie odkuwał i hartował przebijaki potrzebne przy pracach w kamieniu. Pan kowal, bardzo miły człowiek, widząc jak Lopata porozumiewa się ze mną na migi, przyznał mi się, że zna dość dobrze język niemiecki, ale się z tym nie zdradza. Jeśli czegoś nie zrozumiem, a on będzie słyszał, to później mi wytłumaczy. Jeśli o mnie chodzi, to po czterech latach osłuchania i korzystania z samouczka znalezionego w szkole pod schodami, też już wiele rozumiałem, choć nie dawałem tego po sobie poznać. Mając chwilę czasu chętnie zachodziłem do kuźni i pomagałem kowalowi, co widząc Lopata akceptował i pochwalał. Tu po raz drugi mogę powiedzieć szczerze, iż terminowałem również u kowala.


  Dodatkową zaletą pracy w magazynie było jeszcze to, że w jednym dniu mogłem zaliczyć więcej niż jedną dniówkę. Taką możliwość dawało mi prawie codzienne chodzenie do biura z dokumentami Lopaty. Biuro mieściło się w innym budynku odległym o około 200 metrów. Tam w sieni na stole leżał zawsze zeszyt, do którego wpisywali się zatrudnieni w pobliżu polscy robotnicy, więc i ja też tam wpisywałem dane tej osoby, za którą w danym dniu odrabiałem „dodatkowy” szarwark. Przy takich możliwościach, odrabiałem szarwark nie tylko za rodziców, ale również za niektórych mieszkańców okolicznych wsi. Po pracy informowałem taką osobę, że dzisiaj za nią odpracowałem dniówkę, a zapłatą była dla mnie żywność.


  Oprócz pracy w magazynie do moich obowiązków należało też, objeżdżanie linii okopów i sprawdzanie czy zostały zebrane wszystkie uszkodzone narzędzia. Jadąc tak wzdłuż linii okopów, spotykałem „pisarzy”, którzy zapisywali dniówki pracującym. Ponieważ zadaniem „pisarza” na swoim odcinku było zapisywać każdego spotkanego przy pracy, więc i ja też byłem zapisywany, naturalnie pod takimi danymi, jakie podawałem. Nikogo to nie dziwiło, bo odrabianie za kogoś było stosowane bardzo często. Rekordem moim było zapisanie pięciu dniówek w jednym dniu.


  Znałem dobrze cały teren budowy i rozmieszczone na nim obiekty. Natomiast trasę ułożenia kabla znałem tak dokładnie, że w kilku miejscach mogłem wskazać jego miejsce nawet pod śniegiem. Informacje o tym przekazałem „Znajomemu”, zainteresowało go to, ale do tematu nie wrócił.


  Zdarzało się też dość często, że zbierano ludzi do rozładowywania transportów samochodowych, przywożących materiały budowlane, głównie cement i pręty do budowy bunkrów. Do kilku z nich i mnie też zabrano, a tam nakładano mi 50-cio kilogramowe worki na plecy i musiałem je nosić do stodół, bo te we wsiach Tuliszów, Zawarpie i Trzebiesławice pozamieniano na magazyny. Zamiast noszenia w niektórych miejscach część robotników mogła wozić cement w taczkach, ale wtedy do taczek wkładano po 3 worki to jest 150 kilogramów. Te i inne przymusowe wysiłki przy mizernym moim wyżywieniu zaowocowały naciągniętymi ścięgnami rąk i barków, co objawiło się do dziś trudnością rozprostowania dłoni, oraz ograniczeniem ruchu w stawach barkowych.


  W sierpniowy, słoneczny i bezchmurny dzień 1944 roku, prawie w samo południe, nagle od północy dał się słyszeć miarowy warkot silników i nad krzewami góry Warpie ukazały się błyszczące w słońcu srebrne samoloty. Było ich kilka. Płynęły w zwartym szyku, bardzo wysoko w naszym kierunku. Przebywałem w tym czasie w pobliżu kopanego rowu przeciwczołgowego prawie w samym środku wsi Podwarpie (przy starej szosie). Gdy spostrzegli je hitlerowcy, kazali natychmiast nam się pochować, a sami już trzęśli się ze strachu pod drzewami. My chcieliśmy widzieć te samoloty, więc wychodziliśmy spod drzew. Widać było radość na wszystkich naszych twarzach. Popłynęły na południe z lekkim odchyleniem wschodnim. Nie przeszkadzało im, że w ich miarowy warkot włączyły się wybuchy pocisków przeciwlotniczych. Znacznie poniżej pojawiające się maleńkie chmurki świadczyły jedynie o tym, że pociski do nich nie sięgają. Samoloty znikły nam z oczu, ale po kilku minutach dotarły do nas odgłosy silniejszych detonacji. Ktoś powiedział, że bombardują rafinerię w Trzebini. Pokazały nam się znowu, tym razem na południu. Wracały w takim samym szyku, a gdy znikły za Warpiem, hitlerowcy powyłazili z kryjówek i wściekli popędzili wszystkich do roboty. Ja, spod drzewa na ulicy wróciłem do swego magazynku i zająłem się sortowaniem połamanych narzędzi, które tuż przed nalotem przywiozła mi furmanka z linii okopów strzeleckich.


  Po zakończeniu sortowania narzędzi poszedłem jak zwykle pomóc kowalowi. Kowal był wyraźnie podniecony i jak tylko wszedłem powiedział mi po cichu: „To bombardowanie na pewno jest związane z powstaniem, jakie wybuchło w Warszawie. Tam już walczą od paru dni, a ruscy doszli już do Wisły”. Widząc niewątpliwie moje duże zaciekawienie dodał: „Wiem, że jesteś dyskretny i wiesz, co komu można powiedzieć. Jak będę więcej wiedział, to też ci powiem. Na razie o powstaniu niewiele wiadomo”. Słowa dotrzymywał i co jakiś czas powtarzał: „Jeszcze walczą”, aż w końcu, gdzieś w połowie października, bardzo zmartwiony wyszeptał: „Skapitulowali”. Dla mnie i oczywiście dla moich najbliższych była to jedyna w tym czasie informacja o Powstaniu Warszawskim. O zbliżającym się froncie wiedziano więcej.


  Bombardowanie tym razem odbyło się w dzień, bo normalnie naloty przeprowadzano nocą, głównie bombardowano fabryki syntetycznej benzyny na Opolszczyźnie. Niektóre z tych samolotów po wykonaniu swych zadań przelatywały nad naszymi terenami i dla utrudnienia ich lokalizacji przez urządzenia radiolokacyjne wyrzucały paski folii aluminiowej, która powodowała fałszywe echa w aparatach nasłuchowych i ekranach radarów. Ścigane one były także przez reflektory. Czasem rano znajdowaliśmy odłamki pocisków. O trafieniu nie było wieści, choć słychać je było przelatujące czasem bardzo nisko zwłaszcza, gdy kierowały się do ostrzału stanowisk artyleryjskich i lokacyjnych.


  W miastach i większych osiedlach władze okupacyjne zorganizowały cywilną obronę przeciwlotniczą, tworząc odpowiednie służby przeciwpożarowe i schronowe. Wolnostojące piwnice i podpiwniczenia pod masywniejszymi domami zostały zamienione na schrony przeciwlotnicze i oznakowano je strzałkami i napisem „Luftschutzraum”. W czasie przechodzenia frontu przydały się i nie tylko one dla miejscowej ludności jako schronienie przed pociskami armatnimi i karabinowymi.


  W czwartek pod koniec listopada przyszedł do mnie Lopata i polecił mi po niemiecku i na migi, abym do niedzieli zebrał wszystkie narzędzia z odcinka tuliszowskiego i przerzucił je na odcinek trzebiesławicki, bo tam w niedzielę przyjadą do roboty pracownicy administracyjni z całego Zagłębia, a także z hut i kopalń. Dla pewności powtórzyłem jego polecenie po polsku i na migi. Po odejściu Lopaty zawołał mnie kowal, bo według niego powtórzyłem miejscowości odwrotnie i chciał się upewnić czy dobrze zrozumiałem polecenie Lopaty. Okazało się, że zrozumiałem właściwie. Ale po chwili naszła mnie myśl przekory – a może by jednak zrobić odwrotnie? Poszedłem do punktów naprawy sprzętu, aby ich uprzedzić, że wszystkie narzędzia na niedzielę muszą być sprawne. Objechałem furmanką całą linię okopów od Tuliszowa do Trzebiesławic i pozbierałem nawet drobne części narzędzi. W piątek rano podszedłem do kowala, a ten już w pierwszym słowie zapytał, co mnie gnębi. Powiedziałem mu o swoim zamiarze. Długo się zastanawiał i w końcu przyznał, że byłby to niezły kawał dla Szwabów, ale również bardzo przykry dla mnie. Chęć dokuczenia okupantowi była jednak silniejsza. Po rozmowie z kowalem skierowałem 5 furmanek na odcinek trzebiesławicki, by pozbierali wszystkie narzędzia aktualnie nieużywane, ale sprawne i przewieźli je na odcinek tuliszowski, a uszkodzone do punktów naprawy. W sobotę rano z tym samym zadaniem pojechały jeszcze dwie furmanki, a na zakończenie pracy pojechałem sprawdzić jeszcze sam. Po powrocie zameldowałem Lopacie, że polecenie zostało wykonane i chciałbym, aby on sam to jeszcze sprawdził. Lopata pokiwał ręką i poszedł. W niedzielę byłem już przed czasem. Jak tylko przyjechały pierwsze furmanki, załadowaliśmy resztki narzędzi, by zawiozły je na odcinek tuliszowski jeszcze przed rozpoczęciem pracy. Lopata wyraźnie był zadowolony. Około godziny dziesiątej podjechały dwie czarne limuzyny, wysiadło z nich trzech młodych hitlerowców w czarnych mundurach z trupimi czaszkami na czapkach i poszli do Lopaty. Po chwili wyszli z budynku i Lopata mnie zawołał. Pytał mnie, gdzie zawiozłem narzędzia. Odpowiedziałem, że na odcinek tuliszowski, bo tam mieli przyjechać ludzie do pracy. Pomagałem sobie przy tym nie tylko rękami, ale i nogą, rysując przebieg okopów na piasku. W tym momencie nadszedł geodeta, młody chłopak po szkole krakowskiej i Lopata polecił mu, aby tłumaczył, co ja mówię. Powtórzyłem od początku, a on tłumaczył dokładnie każde moje słowo, że w czwartek otrzymałem polecenie zabrania wszystkich narzędzi z odcinka trzebiesławickiego i przewiezienia ich na odcinek tuliszowski. W ciągu piątku i soboty wszystko zostało przewiezione, a także dowieziono wszystkie naprawione. Sam to wczoraj sprawdziłem i proponowałem sprawdzenie także panu Kierownikowi. Lopata przyznał, że zwracałem się do niego z propozycją sprawdzenia, oraz dodał, iż całkowicie mi zaufał, bo zawsze każdą pracę wykonywałem solidnie. Na to jeden z hitlerowców dodał, „To widzieliśmy, tam wszystkie narzędzia stoją na baczność. Robota wykonana bardzo dobrze, z niemiecką dokładnością, ale odwrotnie. Wina leży po twojej stronie”. Podszedł do Lopaty i uderzył go w twarz, tak mocno, że ten upadł, a gdy wstał uderzył go jeszcze dwa razy. Na odchodne powiedzieli, że furmanki na ich polecenie przewożą już narzędzia na odcinek trzebiesławicki. Lopata stał ze spuszczona głową i po chwili poszedł do budynku. Ja poszedłem do magazynu, ale po chwili wyszedłem, kiwnąłem delikatnie ręką kowalowi i udałem się za stodołę, a potem okrężną drogą do domu. Nie byłem całkowicie zadowolony ze swego postępku. Uświadomiłem sobie, że ten około 60-letni Lopata był dobrym człowiekiem, mógł przecież całą winę złożyć na mnie – wybrał jednak spoliczkowanie przez dwudziestoparoletniego gestapowca. A ja? Dokonałem małego sabotażu i skrzywdziłem nie tego hitlerowca, napytałem sobie strachu, oraz co najmniej na miesiąc straciłem dobrą pracę i szansę dodatkowych profitów w postaci żywności za odrobione dniówki.


  Rodzicom nic nie powiedziałem, więc następnego dnia poszedłem do pracy przy zwijaniu „faszyn”. Faszyna to obwiązany drutem snopek z gałęzi sosny, długi na 2 metry o średnicy kilkunastu centymetrów. Faszynami obkładane były ściany okopu przeciwpancernego, by nie obsypywał się piasek. Praca wymagała dwóch osób, a norma dzienna wynosiła dwieście sztuk, które musiały być ułożone w dwóch sągach po 100 sztuk. Faszyny robiło się w ten sposób, że na specjalnie przygotowany warsztat złożony z trzech krzyżaków nakładało się równomiernie gałęzie sosny i świerka, a następnie wiązało się je drutem w czterech miejscach. Spotkałem tam kolegę i w dwójkę wyrabialiśmy po dwie normy. Druga norma, polegała na przeniesieniu faszyn z dwóch innych sągów. Aby nie podpadało to pracując bardzo szybko, gdy patrzył nadzorca, równolegle układaliśmy dwa sągi, a gdy nie było go w pobliżu dodatkowo rozbieraliśmy jeden już istniejący sąg dokładając do tych dwóch i tworząc początek trzeciego, następnie kończąc pierwszy zaczynaliśmy rozbierać drugi też już wcześniej istniejący sąg dokładając do drugiego i trzeciego oraz tworząc początek czwartego. Nadzorował pracę stary frontowy żołnierz inwalida, kulał na lewą nogę i na lewej ręce stale nosił rękawicę. Widać było, że ma już dosyć tej wojny, więc swą rolą za bardzo się nie przejmował. Wolał posiedzieć pod drzewem przy ognisku i pykać fajkę, niż łazić z bolącą nogą między sągami. By siedział jak najdłużej i nie musiał wstawać, to co jakiś czas dokładaliśmy mu patyków do ognia. Te patyki, to obcinane końce gałęzi, gdy były dłuższe od 2 metrów. On był zadowolony a my mieliśmy pewność, że nas nie nakryje. Pod koniec drugiego tygodnia, gdy już prawie zapomniałem o swoim postępku, zjawił się geodeta, ten, który tłumaczył moje wyjaśnienie. Odwołał mnie na bok i powiedział, że jestem poszukiwany. Na razie nie mogą dojść, kim ja jestem, bo w zeszycie u Lopaty brak jest nazwiska, które powtarzałoby się codziennie. Faktycznie, nazwisko rodziców podawałem najchętniej pisarzom na linii okopów, bo ci mnie znali, potem wpisywałem nazwisko w biurze, ale też tylko raz w danym dniu, a dopiero na końcu u Lopaty i tu najczęściej wypadało nazwisko któregoś z sąsiadów. O geodetę byłem spokojny, ale bałem się, że niechcący mogą mnie wydać pisarze. Szczęściem w tygodniu przedświątecznym spadły śniegi i praca przy okopach ustała. Było mi to całkowicie na rękę, gdyż i tak musiałbym przestać przychodzić do pracy z obawy przypadkowego rozpoznania. W ostatni dzień, gdy po prawie metrowych zaspach doszliśmy z kolegą na stanowiska pracy nasz nadzorca, stary inwalida frontowy, pomruczał coś pod nosem, zapisał tylko nasze nazwiska i kazał iść do domu. Po drodze wybraliśmy sobie ze ściętych stosów dwie choinki i przywlekliśmy je do domu.


  Nadeszły święta Bożego Narodzenia. Przywleczona choinka została ubrana bardzo skromnie, na niektórych gałązkach zamiast świeczek, których było mało, starodawnym zwyczajem zapalone zostały sosnowe drzazgi. Jeszcze skromniej było na wigilijnym stole. Dodatkowe nakrycie pozostało puste. W święta, poza pójściem do kościoła, więcej nie wychodziliśmy z domu, nie zaproszeni nie chcieliśmy wymuszać na sąsiadach by nas częstowali a my nie mieliśmy czym. Ale wielu z nich przysłało swe dzieci z kawałkami świątecznego placka. Wielkie dzięki im za to, bo dzięki takiemu gestowi mniej czuliśmy się osamotnieni i mniej dokuczało nam wygnanie. Po świętach ruch wojsk już był tak duży, że o okopach nie myślałem, ale brakowało mi stałego zajęcia. Wraz z zaprzestaniem pracy w magazynie, utraciłem kontakty. Nudziło mi się w domu, ale gdy tylko wyszedłem poza wieś Podskale, gdzie w tym czasie mieszkaliśmy, napotykałem wojsko i wracałem do domu.


  Gdy 14 stycznia ruszyła ofensywa radziecka z nad Wisły, również na Podskalu pojawiło się wojsko. Widziałem też żołnierza niosącego karabin na ramieniu trzymany za lufę, a był to ten stary kulawy żołnierz niemiecki, który przedtem nadzorował pracę przy faszynach. Ponieważ cała wioska była zabudowana po jednej zachodniej stronie drogi i tylko jedno zabudowanie było po stronie przeciwnej, to Niemcy swoje działa musieli ukrywać na podwórkach, a sami siebie w zabudowaniach. Nas mieszkańców zapędzono do piwnic. My, tzn. ja z rodzicami i moja siostra z rodziną, oraz sąsiedzi z przyległego starego domu, przebywaliśmy w piwnicy naszych gospodarzy, razem kilkanaście osób. Jedyne okienko, wychodzące na stronę wschodnią, zatkane było poduszkami, jako osłona przed kulami. Wojsko się zmieniało, jedni wychodzili w kierunku wschodnich ujejskich wzgórz, a inni przychodzili na odpoczynek, przez pewien czas byli nawet Własowcy – ukraińscy nacjonaliści współpracujący z hitlerowcami. Każdorazowo przed wyjściem na linię okopów, lub odejścia formowali się w cieniu tego jedynego zabudowania usytuowanego po wschodniej stronie drogi.


  W nocy ze środy na czwartek przelatujący samolot zrzucił dwie niewielkie bomby. Spadły one kilkanaście metrów za stodołą naszego gospodarza nie wyrządzając żadnej szkody. Niemcy podejrzewali, że to gospodarz z przeciwka był przyczyną, bo idąc z domu do chlewa nie zasłonił lampy i lotnik zobaczył światło. Obowiązywało przecież zupełne zaciemnienie nie tylko okien. Co go za to spotkało nie wiem – wyżył, ale krzyku było sporo.


  W czwartek 18 stycznia ruch wojsk niemieckich wyraźnie się zwiększył i działa rozmieszczone na podwórkach częściej strzelały. Późnym wieczorem, na tle dalszej kanonady usłyszeliśmy w pobliżu kilka długich serii wystrzałów z broni maszynowej i tak przeraźliwe krzyki na drodze, że wywołały w nas trwogę i pytania, „Co tam się stało?”. Po chwili wybijając kolbami niezamknięte drzwi wejściowe, wpadli do naszej piwnicy uzbrojeni po zęby żołdacy i z pytaniem – „wo ist Ivan?, wo ist Iwan?” – wylegitymowali wszystkich naszych mężczyzn i przeszukali wszystkie pomieszczenia piwniczne. Inni przeszukiwali pozostałe pomieszczenia domu. Okazało się później, że pojawił się trzyosobowy patrol radziecki i z bardzo bliskiej, kilkumetrowej odległości, z za muru sąsiedniej posesji, ostrzelał formujący się oddział niemiecki. Z oddziału liczącego ponad 100 osób zginęło kilkanaście, a z pozostałych, co najmniej połowa było rannych. To właśnie tych „Iwanów” szukali hitlerowcy.


  W piątek wieczorem gospodarz usłyszał kwiczenie wieprzka. Przez uchylone drzwi zobaczył na podwórku biegające zwierzę. To żołnierze chowający się przed kulami otworzyli chlew, a wystraszony ciągłymi wystrzałami wieprzek wybiegł na podwórko. Wraz z moją Mamą pod świszczącymi kulami zapędzili go z powrotem do chlewa. Refleksja przyszła po fakcie.


  Jeszcze w sobotę, z różnym natężeniem, strzelały działa ustawione na naszym podwórku. Przez te kilka dni nie można było wyjść z piwnicy, by zagotować przynajmniej wody, jedliśmy zimne potrawy. Żołnierze nie pozwalali na opuszczanie piwnicy, być może nie chcieli mieć obserwatorów w oknach, lub obawiali się jakichś działań z naszej strony.


  W nocy z soboty na niedzielę kanonada przeniosła się gdzieś dalej na zachód. Nastała cisza. Pierwszy na zwiad poszedł gospodarz, a za nim pozostali mężczyźni. Na podwórku nie było armat, nie było żołnierzy, nie było też wieprzka. Gdy nam to oznajmili, przy wejściu powstał tłok, wszyscy chcieliśmy to zobaczyć, ale na podwórko wychodziliśmy pojedynczo, nieśmiało i z niedowierzaniem. Co było poza zabudowaniami i dalej na drodze trudno było dojrzeć w ciemnościach. Wraz ze świtem dotarła do nas wiadomość, że Niemcy wycofali się za rzekę Czarną Przemszę. Częstsze odgłosy walki dochodziły z kierunku Warężyna. Nadal przebywaliśmy w piwnicy.


  Rano w niedzielę 21 stycznia o godzinie 820 pojawił się na drodze pierwszy żołnierz radziecki. Wyszliśmy mu ze szwagrem na spotkanie. Wszedł na podwórko i po kilku zdaniach wymienionych ze szwagrem, zapytał go o godzinę, a gdy szwagier wyjął zegarek sięgnął po niego i chciał mu go zabrać. Szwagier trzymał zegarek, a sołdat łańcuszek, którym zegarek był przypięty do marynarki. Trudno powiedzieć jak by się to skończyło, gdyby nie oficer, który wchodząc na podwórko coś powiedział. Sołdat puścił łańcuszek i odszedł od szwagra. Zaczęła się teraz rozmowa oficera ze szwagrem. Oficer zorientowawszy się, że szwagier posiada przeszkolenie artyleryjskie, zaczął wypytywać go o ewentualne stanowiska ogniowe Niemców i warunki terenowe. Ja opowiedziałem mu o przebiegu okopów strzeleckich i przeciwpancernych, o przejściach między nimi i bunkrach magazynujących amunicję, gdyż znałem to bardzo dobrze. Podziękowawszy nam, jak się wyraził, za dużo cennych informacji odeszli w kierunku centrum Wojkowic Kościelnych. Niemcy obsadziwszy wzgórza za rzeką Czarną Przemszą trzymali się prawie przez tydzień. Wystrzały artyleryjskie nadal było słychać, co jakiś czas również bliskie wybuchy, więc kto nie musiał z piwnicy nadal nie wychodził.


  W poniedziałek 22 stycznia przed południem wyszedłem z piwnicy po wodę do studni. Ledwie nabrałem wody usłyszałem wybuch na początku wsi, wybiegłem na drogę i zobaczyłem kłąb kurzu przy pierwszym budynku. Za chwilę wybuchł pocisk kilkadziesiąt metrów bliżej, a za nim następny jeszcze bliżej. Wtedy bez wody wpadłem do domu i schodami do piwnicy. Ledwie zdążyłem się schować za ścianką, pocisk rozerwał się nad drzwiami wejściowymi. Posypały się po schodach odłamki, szkło, drewno i cegły. Były jeszcze następne odgłosy wybuchów, ale już dalej. Okazało się, że to Niemcy wypatrzywszy radzieckiego obserwatora na wieży kościelnej, strzelali do niej aż ją zburzyli. Okazało się też, że nie zdążyłem wtedy z prawą ręką i kawałek szkła utkwił mi w pierwszym członie środkowego palca. Wydłubałem go po 10 latach, nadal pozostał mi jasny ślad, a pod nim zgrubienie. Z późniejszych ustaleń wynika niedwuznacznie, że działo, z którego strzelali Niemcy znajdowało się na naszym podwórku w Kuźnicy Warężyńskiej.


  Niemcy wysadzili most na rzece Czarnej Przemszy, tym razem na lewej odnodze. Walki trwały. W poniedziałek około południa (po zburzeniu wieży) przyjechał po szwagra oficer radziecki, ten, z którym rozmawialiśmy w niedzielę i zabrał go do sztabu mieszczącego się w budynku gminnym. Przed odjazdem zapytał mnie jeszcze o kilka szczegółów dotyczących odcinka między Tuliszowem a Boguchwałowicami. Powiedział też, że poprzednie moje informacje dokładnie się sprawdziły. Szwagier był tam ponad trzy doby, służąc im jako doradca ze znajomością terenu.


  W środę poprzez Pastwiska i Chałupki, ze sporymi trudnościami dotarłem do sztabu, by odwiedzić szwagra. Wtedy dowiedziałem się, że dwa lata starszy ode mnie Władek Krawczyk służący u Szafrugów zginął przed piwnicą trafiony kulą karabinową. Mocno to przeżyłem, bo mieszkając prawie dwa lata w tym samym domu, przez ścianę, zdążyłem się z nim zaprzyjaźnić. Widziałem też wielu rannych żołnierzy wiezionych w kierunku Ujejsca. Po godzinnym pobycie w budynku gminnym, gdzie mieścił się sztab i zjedzeniu grochówki z wędzonką, zostałem odprowadzony przez żołnierza aż do nowego cmentarza. Dalej już sam z żołnierskim bochenkiem chleba pod pachą poszedłem do domu, na razie jeszcze tymczasowego. Aczkolwiek siostra i rodzice wiedzieli, że wybieram się do Wojkowic sprawdzić, co dzieje się ze szwagrem, to moją nieobecnością bardzo się niepokoili. Widok mnie i chleba oraz wieści o szwagrze bardzo wszystkich ucieszyły.


  Rosjanie kilkakrotnie przechodzili wpław przez rzekę, nim udało im się zdobyć niemieckie umocnienia na Kuźnicy oraz na waręskich i przeczyckich wzgórkach. Ilu tam padło, jednych i drugich, przekonałem się po kilku dniach.


  Początek 1945 roku zaczął się grubą warstwą śniegu i sporym mrozem. Bauerzy zbierali się wieczorami w sklepie na Kuźnicy i coraz więcej pili. Mimo pozorów pewności siebie byli coraz bardziej zdenerwowani. Gdy ruszył front z nad Wisły, zaczęli się pakować i w końcu uciekać. Ładowali na furmanki, co tylko mogli, zarówno swoje rzeczy jak też zrabowane poprzednim właścicielom. Zdawali jednak sobie sprawę z trudności transportowych, bo niektóre rzeczy jak zastawy stołowe i naczynia kuchenne zakopywali w ziemi. Udawali, albo faktycznie wierzyli, że jeszcze tu powrócą. Początkowo kierowali się na stację kolejową w Ząbkowicach, gdzie miały być podstawione wagony towarowe, czy tak było jeszcze tego nie ustaliłem. Wyglądałoby jednak na to, że pojechali furmankami dalej, bo jedna z wieści mówiła, że za Łabędami czołgi radzieckie rozbiły ich tabory. Ile i tu w tym prawdy trudno powiedzieć.


  Kilka lat temu obiegła okolicę wieść, że na terenie młyna w dawnej Kuźnicy Wojkowskiej, a obecnie na terenie kopalni piasku, podczas wybierania nawierzchni, koparka odkryła tajemniczą skrzynkę. Wezwano saperów. Ci zabezpieczyli spory teren, bo skrzynka nie była mała. Po wydobyciu skrzynki, obmacaniu, osłuchaniu i zarządzeniu dodatkowych ostrożności, przystąpiono do jej otwarcia. Dzięki temu, że prace te prowadzone były bardzo ostrożnie, znajdująca się w środku między innymi porcelana nie uległa potłuczeniu. Po obejrzeniu zawartości, przypomniano sobie, że podobne rzeczy widziano u bauera mieszkającego w Waluszczykowym młynie. Wynika z tego, że w styczniu 1945 roku, kiedy trzeba było szybko wciekać, bauer wolał posiadane dobra zakopać, niż je zabierać ze sobą niepewnym transportem w niepewną przyszłość. Skojarzono też z tym faktem dziwnych turystów niemieckich, którzy w międzyczasie wielokrotnie odwiedzali ten teren. Ku rozczarowaniu znalazców skarb zabrano i przekazano do skarbu państwa. Co stało się z innymi zakopanymi skarbami nie trudno się domyślić, przynajmniej większość wykopali prawowici właściciele gospodarstw.


  Po wycofaniu się hitlerowców z Kuźnicy, tuż za wojskiem radzieckim, w piątek 27 stycznia poszli na Kuźnicę moi rodzice ze szwagrem. Zastali pusty i bardzo mocno uszkodzony dom. Na podwórku były ślady po niemieckich działach, a wewnątrz pełno przekrwionej słomy i bandaży. Wyburzona tylna ściana służyła niewątpliwie jako korytarz, którym dostarczano amunicję. Świadczyły również o tym łuski i puste skrzynki po amunicji. Dom był pusty, bo mieszkająca w nim przez ponad 2 lata Chmielewska z rodziną, natychmiast po ucieczce bauerów przeniosła się z całą zawartością do swego domu. Z naszego domu znikło wszystko, również to, co pozostawiliśmy w czasie wysiedlenia. Z inwentarza udało nam się odzyskać tylko jedną krowę i to z wielką trudnością, bo Gwoździowie nie chcieli jej wydać. Nasze pola również były puste.


  Większość mieszkańców potraciła bardzo dużo, niektórym nawet zabudowania zostały zburzone, nielicznym coś zbudowano, jedni mieli pola obsiane a inni puste, ale byli i tacy, którzy sporo zyskali a do nich należy zaliczyć tych, którzy podczas wysiedlenia zostali przesiedleni do innych domów a po ucieczce bauerów wrócili do swoich. Wśród tych byli nawet tacy, co do pozostawionego przez bauerów dobytku przynieśli jeszcze wszystko to, co było w domu zamieszkania, czyli własność nieobecnego prawowitego właściciela.


  Po prowizorycznym zabezpieczeniu jednego z pomieszczeń i rozpalenia ognia pod kuchnią, rodzice zostali na noc a szwagier wrócił na Podskale. Po drodze wstąpił do sztabu wojskowego i udało mu się załatwić samochód do przewiezienia części naszych rzeczy na Kuźnicę. Na drugi dzień wcześnie rano podjechał wojskowy gazik. Załadowaliśmy na niego prawie cały nasz dobytek, bo szwagier z rodziną na razie nie miał gdzie się przeprowadzić, nasz dom był zrujnowany. Do zabrania pozostały więc tylko nasze, własnej roboty, podstawowe meble. Tym gazikiem razem ze szwagrem pojechałem na Kuźnicę, pierwszy raz po prawie trzech latach. Trzeba było, choć prowizorycznie, naprawić dom. Skrzynki po amunicji napełnione słomianą mierzwą musiały zastąpić cegłę, a glina zmieszana z sieczką nad ogniskiem była zaprawą murarską. Podziurawiony dach połatany został skrawkami plandek samochodowych i pałatek żołnierskich znalezionych przy zerwanym moście i w obejściu. Przekrwiona słoma i bandaże posłużyły nam jako opał, a resztki czystej słomy jako podściółka dla krowy. Trzeba też było starać się o żywność nie tylko dla siebie, ale także dla krowy. Dużym zastrzykiem było znalezienie przeze mnie w śniegu między mostami rozbitej beczki z kiszoną kapustą, która prawdo podobnie spadła z samochodu wojskowego, w trakcie pokonywania objazdu zerwanego mostu. Dla wygłodzonych naszych żołądków była ona tak smaczna, jak żadna inna – ani przedtem, ani potem.


  Jednymi z pierwszych milicjantów urzędujących w Wojkowicach Kościelnych na posterunku przedwojennej Policji Państwowej, który również zajmowali żandarmi niemieccy byli: Jan Pitas i Franciszek Adamczyk. W pierwszych dniach po wyzwoleniu jedynym wyróżnikiem milicjanta był karabin i opaska na lewym przedramieniu.


  Dla pogrzebania trupów leżących na polach obu Kuźnic, górki Waręskiej i Warężyna utworzona została kilkuosobowa grupa, mająca za zadanie zebranie trupów, opisanie ich i pogrzebanie. Mnie przypadła rola opisywania. Najwięcej trupów było na Wołku, wokół i wewnątrz zabudowań Maksymiliana Pitasa, widocznie tam rozegrała się walka wręcz. Trupy były w różnym stanie. W pełnym umundurowaniu było niewielu, u większości brakowało butów. Trzy trupy wyciągnięte ze spalonej stodoły były mocno zwęglone. Żołnierzy radzieckich pochowaliśmy obok krzyża w specjalnie wykopanym dole na skraju lasu przy skrzyżowaniu szosy Katowice - Warszawa z drogą prowadzącą na Kuźnicę Podleśną. Na tej mogile później powstał tymczasowy pomnik. Żołnierzy niemieckich chowaliśmy w lejach po bombach i w rowach strzeleckich, bez specjalnego oznakowania. M.in. takie dwa doły zostały wykorzystane pod samym lasem za mogiłą żołnierzy radzieckich.


  Kilka dni później stojąc w śniegu na poboczu drogi, ponieważ usunąłem się, aby przepuścić kolumnę jadących samochodów wojskowych, widziałem jak z przejeżdżającego samochodu wojskowego wyrzucony został na drogę dzwoniący budzik. Dlaczego – nie wiem. Początkowo się przestraszyłem słysząc słowa „Czort jewo pabieri!”. Przestał dzwonić, gdy na niego najechał następny samochód. Przez chwilę stałem zdumiony i patrzyłem w miejsce, gdzie w śniegowej mazi leżał zegar, ale gdy samochody były już daleko wygrzebałem go. Był tylko trochę zgnieciony i miał popękaną szybkę, zrobiło mi się żal, że tak został potraktowany, więc go zabrałem. W wolnych chwilach rozebrałem go, wyprostowałem osie i miałem dużo satysfakcji, gdy zaczął chodzić, na razie bez dzwonienia. Dzwonienie, z dużymi trudnościami, udało mi się uruchomić parę miesięcy później, przydał się, gdy zacząłem chodzić do szkoły.


  Pewnego marcowego wieczoru usłyszeliśmy zbliżającą się kanonadę, to na wojskowej ciężarówce od strony Będzina jechali żołnierze krzycząc i strzelając. Przez Kuźnicę Warężyńską przejechali bardzo szybko i skierowali się w kierunku Przeczyc. Słychać ich było jeszcze za Warężynem. Choć takie zachowanie Czerwonoarmiejców nie było nam obce, to owe przekraczało wszystkie dotychczasowe. Jak się później okazało, grupa niemieckich żołnierzy chcąc się przedrzeć na zachód udawała pijanych sołdatów radzieckich. Przeholowali i dlatego zostali zatrzymani. Przypuszczalnie pojechali śpiewać do tajgi.


  Wiosną 1945 roku słyszałem z wielu ust, że na Bielowiźnie jakaś staruszka, mieszkająca samotnie w starej chacie, przez całą okupację przechowała Żyda w piwnicy. Żyd miał około 40 lat. Na zakup żywności dawał jej posiadane przedmioty, wiele z nich było ze złota. Gdy Niemcy uciekli Żyd wyszedł z piwnicy i z żołnierzami radzieckimi poszedł w nieznanym przez staruszkę kierunku. Po tygodniu wrócił w towarzystwie oficera radzieckiego i zażądał od staruszki zwrotu danego jej złota. Ta im tłumaczyła, że to, co od niego otrzymała do sprzedania pokryło faktycznie tylko część jego wyżywienia, resztę i tak dokładała z własnego. Nic jej nie pozostało i nie ma, co zwracać. To on raczej powinien jej przynajmniej podziękować za przeżyty strach, bo za samą pomoc Żydom, nie mówiąc o przechowywaniu, groziła kara śmierci. Żyd jednak nadal nalegał i nakłaniał oficera, by on to na niej wymógł. Podobno oficer ten po wysłuchaniu staruszki, powiedział jej: „ty narażałaś się codziennie przez pięć lat na niechybną śmierć, a on tak ci odpłaca, to teraz masz pepeszę i zastrzel go”. Kobiecina się wystraszyła, cofnęła i odparła: „nie po to się narażałam, by go teraz zabić”. Wtedy oficer zaproponował to samo Żydowi. Ten bez wahania sięgnął po broń, ale oficer ją cofnął i dopowiedział kobiecie: „widzisz, a on jednak chce cię zabić”. Przerażona kobieta uciekła do chałupy, a oficer z Żydem odeszli. Żyd się więcej nie pokazał. Mówiono, że oficer odprowadził go do lasu i w okopach zastrzelił. Wtedy o podobnych incydentach z różnych miejsc słyszało się wiele, ten najbliższy potraktowano raczej tu jako wyjątek, bo w innych przypadkach, przechowani Żydzi potrafili podobno wyrazić swoją wdzięczność.


  Niemal nazajutrz po wyzwoleniu wszyscy pracujący wcześniej na kopalniach i w hutach, bez żadnego wezwania zgłosili się do pracy. Każdy uważał, że zakłady pracy muszą być jak najszybciej uruchomione. Nikt wtedy nie pytał o zapłatę. Pamiętam jak sąsiad po tygodniu nieobecności wrócił z kopalni przynosząc jedynie bochenek chleba jako zapłatę. Wszyscy domownicy, a było tam pięcioro głodnych dzieci, najpierw na ten chleb patrzyli, potem wszyscy płakali z radości i dopiero po dłuższej chwili, gdy matka część chleba podzieliła jedli go w pełnej ciszy jak coś bardzo wyjątkowego. To nie był wyjątek, to był prawdziwy zapał, tak zachowywali się wszyscy prawdziwi Polacy.


  Jak się później okazało z niemniejszym zapałem pracowali także w tym czasie stalinowcy wraz z sowieckimi doradcami i ci wszyscy, którzy z przyzwolenia Stalina i po odpowiednim przeszkoleniu w Związku Radzieckim przyszli po władzę i stanowiska. Obsadzili wszystkie kluczowe gałęzie administracji i gospodarki do najniższego stanowiska – do kierownika sekcji. Ich to zadaniem było: dokończyć dzieła wyniszczenia resztek polskiej inteligencji – tych, co się jeszcze ostali po wymordowaniu przez hitlerowców i przez stalinowców w latach 1939-1941, skłócić rdzennych Polaków między sobą i innymi grupami etnicznymi, zniechęcić grupy etniczne do Polski, na przykład przez nazywanie Niemcami rdzennie polskich Ślązaków, Mazurów, Kaszubów, Warmian itp., oraz przygotować kilka pokoleń nowych garniturów swoich ludzi, by po zdemaskowaniu, bądź zmianie polityki czy ustroju mogli ich zastąpić nierozpoznani. Trzeba przyznać, że to im się udało.


  Ponieważ Niemcy za Czarną Przemszą trzymali się przez cały tydzień, to po przejściu frontu na tym terenie pozostało sporo broni, amunicji i materiałów wybuchowych. Np. przy drugim nie wysadzonym moście pozostała pryzma materiału wybuchowego w kształcie cegiełek. Niektóre z nich miały zapalniki. Jedną z takich cegiełek wziął do ręki Czesław Bizoń, kolega starszy ode mnie o 5 lat, prawdo podobnie chciał wyjąć zapalnik i wtedy nastąpił wybuch. Rozerwało go na kawałki.


  Min przeciwpiechotnych na tym terenie nie było, ale min przeciwczołgowych było wiele. Poukładane w kupki przygotowane były do rozmieszczenia. Stanowiły one duże niebezpieczeństwo, nie tylko dla dzieci, zgłaszano o nich wielokrotnie na posterunku Milicji i władzom wojskowym. Ponieważ nie było reakcji, trzy takie kupki z dołożonymi „pancerfaustami”, leżące na otwartym, bezludnym terenie, z zachowaniem pełnych ostrożności, wysadziliśmy sami. Dopiero po tych niespodziewanych wybuchach, bo o nas nikt nie wiedział, resztę zebrali saperzy radzieccy. Jeden ze znalezionych karabinów zabrano mi dopiero w połowie maja. Z tego to właśnie karabinu, strzelając z odległości około 100 metrów w czujnik miny ustawionej sztorcem, wysadzaliśmy wspomniane kupki min. Broń na tym terenie miało wiele osób, o czym wiedzieli milicjanci, noszono ją podczas tzw. Stróży Nocnej, wprowadzonej po szeregu podpaleniach.


  By przygotować ziemię do wiosennego siewu i sadzenia ziemniaków, kopaliśmy ją motykami i orali pożyczonym pługiem ciągnionym przez naszą krowę. Nie wesoły był to widok również na sąsiednich polach. Ojciec prowadził pług, ja prowadziłem krowę i pomagałem jej ciągnąć ten pług. Krowa miała chomąto i szła w miarę równo, ja zaś, co chwilę przekładałem sznur z jednego ramienia na drugie, też obolałe. Mama w tym czasie rozkopywała miejsca pominięte, bądź coś sadziła, czy siała. Ta okropnie ciężka praca trwała tygodniami, a wydawało się miesiącami. Orka na Waręskiej Górce była jeszcze bardziej utrudniona, bo tam pług, co chwilę zahaczał o wystające kamienie, które jak mówiono same rosną. Tej wiosny było ich dużo więcej, gdyż bauerzy w poprzednie lata tych kamieni nie zbierali i dodatkowo podczas mroźnej zimy zamarzająca woda w szczelinach sporo wyłupała.


  Trochę żyta do siewu przywiózł nam na rowerze szwagier Drużyński od swojej rodziny z Łanów Wielkich koło Żarnowca. Ziemniaki nie wiem skąd zostały zdobyte. Gdy trawa podrosła krowa poszła na łąkę. Lebioda wyrywana dawniej i później jako chwast nadal stanowiła podstawowy składnik naszej zupy. Teraz jednak lepiej smakowała niż podczas okupacji, bowiem rosła na naszym polu. W lesie zbieraliśmy ściółkę na nawóz i chrust do palenia w piecu. Zapał odzyskanej wolności i kartki żywnościowe pozwoliły jakoś przeżyć przednówek. Wszyscy troje pracowaliśmy bardzo ciężko na polu i w domu, przy remoncie zabudowań pomagał nam szwagier Drużyński.


  9 maja rano usłyszeliśmy melodię Mazurka Dąbrowskiego. Głos wydobywał się z wielkiej tuby wystającej ponad przydrożną trawę. Obok stał wojskowy samochód. Dwaj żołnierze w polskich mundurach siedząc obok patefonu jedli śniadanie i co chwilę go nakręcali. W ciągu paru minut zgromadziła się obok nich spora grupa dzieci. Na wiadomość o zakończeniu wojny, nasz okrzyk radości był tak silny, że zaczęli schodzić się również starsi. Na usilną naszą prośbę hymn powtarzany był kilkakrotnie. Słuchaliśmy go wszyscy ze łzami w oczach. Któraś z gospodyń przyniosła żołnierzom mleka, które tak im smakowało, że resztę wlali sobie na później do manierki. Na odjezdne, dziękując za wiadomość i hymn, wszyscy po kolei serdecznie ich uściskaliśmy, a kobiety i dziewczyny wycałowały.


  Ledwie Ojciec zdążył skosić pierwszą trawę z części łąki, na której nie pasła się krowa, gdy pojawiły się tabuny bydła pędzonego przez Czerwonoarmiejców do Związku Radzieckiego, z terenów niemieckich i naszych odzyskanych. Jeden z traktów prowadził przez Dąbie, Kuźnicę Warężyńską, Ujejsce i dalej na wschód, dokładnie przez nasze łąki. Łąki nad oboma odnogami Czarnej Przemszy były miejscem nocowania i popasu. Nasza krowa przez te miesiące musiała pozostawać w oborze i jeść to siano, które było przeznaczone na zimę. Tratowane były nie tylko łąki. Poniszczone zostały ogrodzenia i pola uprawne. Odszkodowań nie było, a ci którym się wydawało, że mogą się wzbogacić kupując od Rosjan krowy czy konie za butelkę samogonu, w trójnasób się nabierali, gdyż jeden sprzedawał, drugi przychodził po dodatkową zapłatę strasząc odbiorem, a trzeci w asyście NKWD-zisty faktycznie odbierał oskarżając przy tym o kradzież.


  Działo się to w ramach reparacji wojennych. My widzieliśmy tylko to, co przepędzano i przewożono przez nasz teren, tymczasem nie tylko z Niemiec, ale również z terenów Ziem Odzyskanych, w majestacie własnego prawa zwycięzcy, wywożono wszystko – dosłownie wszystko, nawet szyny kolejowe wraz z osprzętem trakcyjnym. Głównie jednak wywożono wyposażenie fabryk, laboratoriów i zakładów przetwórczych, sprzęt i bydło z gospodarstw rolnych, wyposażenia zamków, dworków itp., nie mówiąc o dziełach sztuki, bo te grabiono gdzie popadło. Zresztą pierwszym pytaniem wielu Czerwonoarmiejców idących na zachód było – „kuda granica germańcow?”. Wiedzieli bowiem, że na terenach niemieckich będą mogli czuć się całkiem swobodnie, grabić i gwałcić do woli. Co wcale nie oznaczało, że na naszych terenach byli aniołkami. Mimo przyłączenia Ziem Odzyskanych do Polski, pod względem reparacji wojennych, traktowano je nadal jako niemieckie i wywożono z nich, co się tylko dało. Wszystko to transportowano do Związku Radzieckiego przez nasz kraj koleją, samochodami, a nawet furmankami. Krowy i konie, jak napisałem wcześniej, pędzono stadami, po kilkaset sztuk, przez całe terytorium Polski, czyniąc dodatkowo ogromne spustoszenie na drogach, polach i łąkach.


  Remont zabudowań wykonywany wiosną równocześnie z pracami polowymi, zwłaszcza przy braku podstawowych narzędzi i materiałów budowlanych posuwał się bardzo powoli. Najpierw trzeba było wykonać narzędzia, zagrabione nie tylko przez bauerów, później zgromadzić budulec, głównie wykopać kamienie na Waręskiej Górce, przywieźć je na taczce i dopiero wtedy zamurować wyrwę w ścianie. Odzyskane drewno ze skrzyń zatykających wyrwę w ścianie posłużyło do naprawy uszkodzonych szczytów domu i stodoły, a słomiana mierzwa ocieplająca skrzynie poszła na ściółkę. Na żniwa, mocno przeciekając, czekała nadal strzecha dachowa. Warzywa już były własne, ale na każdy grosz trzeba było zapracować poza gospodarstwem. Ojciec dorabiał pracując u innych, Mama sprzedając mleko i jajka, mnie jako pomocnika ciesielskiego, od maja do sierpnia włącznie, zatrudnił szwagier głównie przy budowie więzi dachowych. Z przyodziewku w tym czasie kupiono mi jedynie pantofle.


  Na zabawy z rówieśnikami nie miałem czasu, zresztą i oni też byli zajęci. Spotykałem ich prawie wyłącznie po drodze z kościoła. Jedynie w niedzielę mogłem pospać dłużej i wcześniej się położyć. W tygodniu wstawałem o świcie i kładłem się zaraz po zmroku. Karbidu do oświetlenia też trzeba było oszczędzać, ale obowiązkowe dostawy za grosze przez kilka lat po wojnie musiało się realizować, bo sprzeciw groził karą ustawową do 3 lat więzienia, czego doświadczyło kilka tysięcy rolników. Nas tylko w pierwszym roku zwolniono z tego obowiązku.


  Tym, co po 1956 roku próbowali otrzymać jakieś odszkodowania za prześladowania, za pobyt w więzieniu, za utracone mienie, itp., ci właśnie stalinowcy, którzy przyszli z taborami wojsk radzieckich i obejmowali ważniejsze urzędy, tłumaczyli przewrotnie, że przecież w obozach i więzieniach mieli za darmo wikt i opierunek. Oni też w imieniu Polaków zrzekli się odszkodowania od NRD.


  W polityce w tym czasie działy się różne rzeczy, których nie rozumiałem, wobec tego, a głównie z powodu braku czasu, prawie się nimi nie interesowałem. Najważniejszym wydarzeniem była reforma rolna i z nią związane utarczki zbrojne. Co kilka dni dochodziły do nas wieści, że z jednej strony gdzieś tam znowu zamordowano kilku działaczy partyjnych lub milicjantów, a z drugiej aresztowano i skazano byłych AK-owców, że wywożą na Sybir. Na naszym terenie poza majątkiem wojkowickim nie było co parcelować, więc obyło się na dwóch zamordowanych milicjantach.


  A przecież dochodziły do nas i takie informacje, że w marcu 1944 roku rząd londyński sygnował deklarację Rady Jedności Narodowej ogłoszoną w Londynie prezentującą zapis, że po wojnie największe gospodarstwo w Polsce będzie miało 50 hektarów, zaś majątki wystające ponad ten areał zostaną rozdzielone chłopom. Ten sam rząd opowiedział się także za nacjonalizacją fabryk. O tym, czy nacjonalizacja zostanie dokonana odpłatnie czy nieodpłatnie – miał zdecydować dopiero parlament, wybrany demokratycznie po wyzwoleniu. Widać z tego, że reforma rolna nie była wymysłem jedynie komunistów związanych z Moskwą. Ponadto w tym zakresie i rząd londyński też nie stanowił jakiejś enklawy wśród państw zachodnich, podobne zabiegi przeprowadzały wtedy i później prawie wszystkie europejskie rządy, bez gwarancji odpłatności. Przykładem może być Francja, która do dziś nie zwróciła majątków odebranych arystokratom w epoce Wielkiej Rewolucji i nie słychać, aby problem ten znalazł się w kręgu zainteresowań francuskich parlamentarzystów.


  Po żniwach z nowej słomy razem z ojcem kręciliśmy kicoki i nimi łata po łacie z dołu do góry zaszywaliśmy dziurę po dziurze na całym dachu. Kicoki do łat przywiązywane były na tzw. okrętkę sznurem skręcanym na bieżąco ze słomy i ściśle do siebie dociskane, aby nie było między nimi żadnego prześwitu. Zdjęte z dachu szmaty, założone w styczniu, tak już były przegnite, że do żadnego użytku się nie nadawały, pocięte na drobne kawałki wrzucone zostały do gnojowika. Bakterie do następnej wiosny przerobiły je na nawóz. W kolejności czekało uzupełnienie umeblowania, przygotowanie wyjałowionej roli do jesiennych zasiewów i wiele jeszcze innych prac gospodarskich.


  Nie pamiętam dokładnie, ale chyba pod koniec marca lub na początku kwietnia 1945 roku pani Piekarska rozpoczęła nauczanie dzieci w Wojkowicach Kościelnych. Nie wiem tylko, dlaczego odbywało się ono w budynku gminnym. Bo tam właśnie poszedłem zapytać, czy będę mógł kontynuować naukę w klasie VII. Pani kierowniczka odpowiedziała mi, że jestem już za stary by chodzić do szkoły powszechnej i powinienem pójść do gimnazjum. Z uwagi na bardzo trudne warunki materialne rodziców w tym czasie, nawet nie próbowałem się dowiadywać o takie możliwości. Więc rok szkolny 1944/45 był rokiem ciężkiej pracy, jak na czternastolatka i znowu roczna przerwa w nauce.


  Pod koniec sierpnia 1945 roku rodzice doszli jednak do wniosku, że trudno im będzie na mnie łożyć, ale szkoda mego czasu i powinienem, jeśli chcę, zacząć dalszą naukę.


  Trzeciego września, a było to w poniedziałek, wstałem bardzo wcześnie, bo idąc pieszo około 13 kilometrów już przed godziną ósmą byłem w sekretariacie Gimnazjum i Liceum Ogólnokształcącego im. M. Kopernika w Będzinie. Tam się dowiedziałem, że szkoła niby jest bezpłatna, ale opłaty na..., na... I na... wynoszą miesięcznie sporą sumę, jak na moje możliwości sporo za dużą, więc poszedłem do innych jeszcze szkół, również w Sosnowcu. Wszędzie było to samo. Po drodze trafiłem też do Wojskowej Komendy Uzupełnień w Sosnowcu, by zapytać o możliwości wstąpienia do szkoły kadetów licząc, że ta będzie bezpłatną. Przyjął mnie oficer w stopniu kapitana i po wysłuchaniu moich losów, powiedział mi krótko: „Nie załamuj się, spróbuj jeszcze poszukać takiej szkoły, w której mógłbyś uzyskać stypendium, a gdy nic nie znajdziesz wróć do mnie. Ja w tym czasie zorientuję się jak będę ci mógł pomóc”.


  Musiałem nie bardzo być podbudowany tą rozmową, bo gdy wyszedłem z budynku, nie zdając sobie sprawy poszedłem w kierunku domu. Jak znalazłem się z powrotem na schodach Gimnazjum im. M. Kopernika w Będzinie nie wiedziałem i nie wiem do dzisiaj. Było to już późne popołudnie. Siedząc na schodach musiałem bardzo opłakanie wyglądać, bo wychodzący z budynku mężczyzna zatrzymał się nade mną i zapytał: „Co ty tu robisz w takim stanie?” Opowiedziałem mu krótko swoje losy, że chciałbym się dalej uczyć, że tu już byłem rano i co się dalej działo aż do chwili obecnej, oraz to, że nie wiem jak się tu znalazłem. Wtedy on podniósł mnie i powiedział: „Przyjdź jutro do sekretariatu i powiedz sekretarce, aby cię skierowała do Piotrowskiego”. Gdy dotarłem pieszo do domu, był już wieczór. Jedząc, dopiero drugi posiłek w tym dniu, opowiedziałem rodzicom, co mnie spotkało i poszedłem spać.


  Mama obudziła mnie równie wcześnie jak poprzedniego dnia, bym się nie spóźnił. Wchodząc do szkoły widziałem na zegarze jak dochodzi godzina ósma. Gdy poprosiłem sekretarkę, aby mnie skierowała do pana Piotrowskiego, ta powiedziała mi: Obejdź budynek od tyłu, tam w kotłowni jest Piotrowski. Jak się później okazało, było dwóch Piotrowskich: zastępca dyrektora szkoły i palacz. Już kierowałem się do wyjścia, gdy otworzyły się drzwi i z bocznego pokoju wyszedł ten mężczyzna, który poprzedniego dnia kazał mi tu przyjść. Zobaczywszy mnie powiedział – „Już myślałem, że nie przyjdziesz”, a zwracając się do sekretarki dodał: „Teraz proszę go zaprowadzić do pierwszej „c”, a na długiej przerwie wypełni pani kartotekę i wpisze go do dziennika”. Ujął mnie za ramię i odprowadził do drzwi. Poszedłem za sekretarką. Sekretarka weszła do sali i po chwili wyszła razem z Panią Profesorką. Pani Profesorka zaprosiła mnie do środka i wskazała wolne miejsce. Stałem się uczniem. Rozpoczęła się codzienna wędrówka do szkoły, około 13 kilometrów w jedną stronę, przy każdej pogodzie, bo żadnej komunikacji autobusowej w tym czasie nie było, a nawet gdyby była to i tak nie byłoby mnie na nią stać. Stypendium nie otrzymywałem, ale byłem zwolniony od wszelkich opłat. Pewnego razu będąc bardzo zmęczony, w połowie powrotnej drogi – pod Sarnowem, wyprzedzała mnie pusta furmanka zaprzężona w parę dorodnych koni lekko biegnących kłusem. Poprosiłem furmana by mnie zabrał, wtedy on podniósł bat i krzyknął: „Niech cię Pan Bóg zabierze”, strzelił z bata i jeszcze szybciej pojechał dalej.


  Wychodziłem z domu przed godziną szóstą, a wracałem około szesnastej – w grudniu w obie strony po ciemku. Zjadałem późny obiad, a raczej obiadokolację, odrabiałem lekcje przy karbidowej lampie i szedłem spać, by nazajutrz wstać o 530. Jedynie w niedzielę spałem trochę dłużej i zjadałem normalne posiłki. W dni powszednie jadłem przed wyjściem, później w szkole około jedenastej zacierkę na „unrowskim” sproszkowanym mleku i skromny obiad po powrocie. Bywało w tym czasie, że raz w tygodniu rodzice mogli sobie pozwolić na danie mięsne, najczęściej było to mięso królicze.


  W tym okresie pojawili się w szkole przedstawiciele Duńskiego Czerwonego Krzyża i poddali nas wszystkich próbie przed szczepieniem przeciwko gruźlicy. Jako wynik tej próby otrzymałem zaświadczenie, że w sposób naturalny zostałem już wcześniej uodporniony na prątki gruźlicze.


  Po wyzwoleniu pracowałem na równi z rodzicami przy odbudowie zniszczonych przez Wehrmacht zabudowań, przy zagospodarowaniu zrujnowanego przez niemieckiego bauera obejścia, przy produkcji niezbędnych narzędzi i sprzętów, przy orkach, przy zasiewach itp., aż do końca sierpnia 1945 roku. Pracowałem także w gospodarstwie i zarobkowo podczas kolejnych wakacji, a następnie przez prawie 3 lata kierując filią internatu.


  Regina Bednarek, W ciągłym strachu


  Regina Bednarek


  W ciągłym strachu


  Urodziłam się w 1936 roku w rodzinie chłopskiej w miejscowości Sz., oddalonej od Wielunia o 24 kilometry. Dzieci w naszej rodzinie przychodziły na świat w następującej kolejności: rok 1926 – Tadeusz, 1929 – Andrzej,1932 – Władysław, 1935 – Teresa (zmarła w niemowlęctwie), 1936 – Regina (ja), 1939 – Zofia, 1942 – Janina. W momencie wybuchu II wojny światowej było nas pięcioro.


  Nie pamiętam wybuchu wojny, znam to jedynie w opowiadań moich rodziców – szczególnie ojca. O świcie 1 września 1939 roku zbombardowany został Wieluń, w tym m.in. szpital. Ludzie chorzy w bieliźnie dotarli do Sz. po 2-3 godzinach marszu. Wybuchła panika i powstało wielkie zamieszanie. Każdy jak mógł przygotowywał się do ucieczki przed Niemcami. Moi rodzice również załadowali na furmankę dzieci, pierzynę i zapas jedzenia. Z krową żywicielką uwiązaną z tyłu wozu w pośpiechu opuścili dom. Moja siostra – Zosia miała 5 miesięcy, a ja 3 lata. Po tygodniu tułaczki, wygłodzeni i brudni wróciliśmy do domu. Zabudowania gospodarcze na szczęście nie zostały spalone.


  Jak wyglądał mój dom rodzinny? Była to typowa wiejska chałupa, połączona z oborą, kryta słomą. Mieliśmy dwie izby, małą kuchnię i dość duży pokój. Pamiętam dokładnie drewniane belki na suficie i wiszącą u powały małą choinkę na Boże Narodzenie. Dom położony był bardzo blisko lasu, pod tzw. „Mokrą Górą”. Z tym lasem kojarzą mi się różne wydarzenia – jedne radosne, inne przeszyte grozą. Z pierwszych lat okupacji niewiele pamiętam. Mój brat Tadeusz często uciekał do lasu przed łapanką i wywózką na roboty przymusowe. W 1941 roku Niemcy złapali go i wywieźli do fabryki papieru we Wrocławiu. Miał wtedy lat 15. Brat Andrzej odwiedził kiedyś ciocię Jadwigę P. i tam nocował. Niemcy zabrali go razem z wujostwem na roboty przymusowe. Nikt nie pytał czyje to dziecko... Trudno sobie wyobrazić co przeżywała nasza mamusia. Rodzina uległa rozsypce...


  W ciągłym strachu minął kolejny rok wojny – 1940. Jedliśmy na zmianę polewkę z ziemniakami, barszcz z ziemniakami i kaszę. Często i tego brakowało.


  Pierwszą przymiarkę do wywózki Niemcy zrobili właśnie we wspomnianym roku 1941. Matka była w kolejnej ciąży i ojciec uprosił Niemców, by nas zostawili. W roku 1942 urodziła się moja siostra Janina. Pamiętam ten dzień. Wyprawiono nas w trójkę do sąsiadów, a do domu przyszła „babka”, która odebrała poród. Ojciec pokazał nam nowe dziecko o czarnych oczkach. Z nakazu Niemców dziewczynki mogły otrzymywać (w naszym rejonie zamieszkania) tylko imiona Kazimiera lub Janina. Po wojnie w klasie mojej siostry były same Kazimiery i Janiny.


  Wczesnym rankiem w marcu 1944 roku załomotano do drzwi naszego domu. Na ubranie się i spakowanie niezbędnych rzeczy dano jedną godzinę. Tak zwaną podwodą zawieziono nas na stację kolejową w Siemkowicach i załadowano do bydlęcych wagonów. Rozpoczęła się gehenna – podróż w nieznane. Razem z nami zabrano panią Z. Z synem Stanisławem, rodzinę J. Z córką Bernadettą i wielu innych ludzi z okolicznych wiosek. Podróż trwała długie tygodnie. Najpierw zawieziono nas do Poznania i tu staliśmy na bocznicy 2 tygodnie. Tutaj spędziliśmy Wielkanoc 1944 roku. Dostawaliśmy do jedzenia jakąś zupę, najczęściej z czerwonych buraków. Czasem dobrzy ludzie na postoju dawali nam coś ciepłego do zjedzenia.


  Później zawieziono nas do Wiednia, gdzie koczowaliśmy 7 tygodni. Pamiętam, że Niemcy zarządzili przegląd czystości głów. Zawszonych golono na przysłowiowe kolano. Ten los spotkał Bernadettę, której potem rodzona matka nie mogła rozpoznać. Profilaktycznie smarowano włosy jakimś żrącym płynem. Mnie zalano oczy. Pamiętam ten ból i zbawienny strumień zimnej wody, którą przemyto mi oczy. Zarządzono kąpiel dla wszystkich. Osobno kąpały się kobiety z dziećmi i osobno mężczyźni. Pamiętam beztrosko pluskające się dzieci i nagie ciała starych i młodych niewiast. Dopiero po kilku latach dowiedziałam się dlaczego niektórym młodym kobietom spływała krew po nogach.


  Z Wiednia przetransportowano nas do Czechosłowacji do miasta Znojmo. Tutaj, jak mówił ojciec, odbył się „targ niewolników”. Właściciele gospodarstw wybierali sobie siłę roboczą. Wybierano dorosłych, młodych nie obciążonych dziećmi. Moi rodzice mieli nas czworo w wieku od dwóch do jedenastu lat. W konsekwencji trafiliśmy do państwowego majątku ziemskiego w miejscowości Trawnik nad rzeką Dyją (niedaleko Znojma). Ulokowano nas w drewnianym baraku razem z sześcioma innymi rodzinami, w dwóch niewielkich izbach. Razem było tam 29 osób, w tym sześcioro dzieci do lat 10 i troje do lat 15. Trzecią izbę w tym baraku zajmowali Ukraińcy. Od prawie 10 tygodni był to dla nas pierwszy dom stały – nie na kołach.


  Byliśmy wynędzniali. Moja prawie dwuletnia siostra przestała chodzić, a mamusia mając 41 lat ważyła 38 kilogramów. Ta waga przeszła do historii naszej rodziny. Mamusia była chora i przez kilka pierwszych tygodni nie mogła pracować. Ojciec i mój 11-letni brat (a później i matka) zatrudniani byli w polu i budynkach folwarcznych. Wychodzili do pracy o świcie, a wracali o zmroku. Ja mając zaledwie 8 lat opiekowałam się młodszymi siostrami. Posiłki otrzymywaliśmy w zbiorowej garkuchni. Wielkim przysmakiem dla dzieci były drożdżowe „buchty”, które dostawaliśmy raz w tygodniu. Ojciec początkowo otrzymywał 5 marek za miesiąc pracy – po odliczeniu kosztów utrzymania chorej żony i trzech córek. Władek mając 11 lat chodził do roboty, przy czym miał obowiązek wypracować pół normy osoby dorosłej. Po odliczeniu kosztów jedzenia i mieszkania otrzymywał miesięcznie 41 marek.


  Majątkiem zarządzał szafarz Siarka – z pochodzenia Czech, wielki wielbiciel Niemców. Włodarzem był Kitka, również Czech. Pamiętam, jak w okresie żniw szafarz budził o świcie ludzi do pracy wrzeszcząc: „Chonem, chonem pójdem stawat otypki w pajdulaki” (tzn. „Szybciej, szybciej pójdziemy stawiać snopki w kopy”). Postrachem dzieci był stróż Babicz oraz Ukrainiec zwany Długim Wasylem. Długi Wasyl chwytał i zabijał psy. Wytapiał z nich smalec, którym leczył swoje chore płuca.


  W czasie pobytu na Trawniku spotkało mnie wielkie nieszczęście. Skaleczyłam się w palec. Cała ręka do łokcia była opuchnięta. Rwący ból powodował, że nie spałam całe noce. Moje krzyki budziły dzieci i dorosłych. Wreszcie włodarz Kitka zezwolił tatusiowi zawieźć mnie do szpitala w Znojmie. Byłam tam kilka dni. Rękę mi zoperowano. Pozostał zniekształcony, sztywny palec wskazujący u prawej ręki oraz szrama wzdłuż całej dłoni.


  Pamiętam zbliżający się front i wyjazdy w popłochu Niemców. Uciekali wozami konnymi, którymi powozili Ukraińcy. Przed nalotami i bombardowaniem skryliśmy się pod wiaduktem kolejowym. Tylko przez szczęśliwy zbieg okoliczności nie zginęliśmy, gdy został on zaatakowany przez samoloty.


  Powoli działania wojenne ucichły, ale nie przestali ginąć ludzie. Wszędzie były niewypały i miny. Pamiętam niesionego na drzwiach mężczyznę, któremu mina urwała nogi. Wojna się skończyła. Do Polski wracaliśmy wołami, potem koniem, wreszcie pociągiem, bo konia zabrali Rosjanie. Do domu dotarliśmy 18 czerwca 1945 roku. Powrócili również moi bracia Tadeusz i Andrzej. Szczęśliwie wszyscy przeżyliśmy koszmar wojny.


  W czasie okupacji żadne z nas – dzieci nie chodziło do szkoły. Ojciec wieczorami uczył mnie i brata Władysława czytać i pisać. Bardzo mi to pomogło, gdyż po wyzwoleniu 7-klasową szkołę powszechną ukończyłam w ciągu 5 lat. Bez większych opóźnień ukończyłam liceum ogólnokształcące.


  Jakim było nasze dzieciństwo – moje i mojego rodzeństwa? Odpowiedź jest prosta. Było głodne i biedne. Dzieciństwo – dzień po dniu zabrała nam wojna. Byliśmy nad wiek dojrzali. Przetrwaliśmy ten koszmar dzięki naszym Rodzicom, dzięki ich opiece, poświęceniu i zapobiegliwości.


  Krystyna Paszkiewicz, Celem było przeżycie
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  Celem było przeżycie


  Dzień, w którym dowiedziałam się, że wybuchła wojna, pozostał na stałe w mej pamięci. Miałam wtedy jedenaście lat i przed sobą perspektywę nauki w piątej klasie szkoły powszechnej przy ul. H. Sienkiewicza w Toruniu. Nowego roku szkolnego oczekiwałam z radością. A tu nagle dowiaduję się, że wojna, że Ojciec (zawodowy wojskowy) pójdzie na front, a my – reszta rodziny – będziemy ewakuowani. Radio zaczęło podawać jakieś dziwne, niezrozumiałe komunikaty. Rodzice gdzieś szybko wyszli, dom opustoszał, wystygł, stał się niemiły. Niby te same obrazy i dywany, te same sprzęty, ale wszystko jakieś przeraźliwie smutne i groźne.


  Dwa dni przeżyłam wraz z rodzeństwem po drugiej stronie Wisły, z dala od lotniska, w bunkrze zbudowanym w ogrodzie u znajomych Ojca. Słychać było odgłosy strzelaniny. Zaczęło się na dobre, a raczej na złe. To rzeczywiście była wojna. Jeszcze przymierzaliśmy maski gazowe, zbyt duże i niewygodne, ale do zaakceptowania. Jeszcze tornistry szkolne zamienialiśmy na apteczki z podstawowymi medykamentami. Jeszcze jakaś ciepła odzież, bo choć dni upalne, jednak noce były zimne. I już, już pospieszne pożegnania z Ojcem i odjazd na dworzec kolejowy, a potem dalej – Ciechocinek, nocleg w domku przy sanatorium, odgłosy strzałów, bombardowanie, łuny na niebie. Zaczęła się golgota wojennej wędrówki. Jechaliśmy pociągiem, który zatrzymywał się w różnych miejscach o różnych porach, zupełnie nie podporządkowany jakiemukolwiek rozkładowi jazdy. Często stawał i wszyscy uciekali gdziekolwiek, ponieważ naloty niemieckich samolotów były coraz częstsze. Niektóre postoje były wręcz dramatyczne. Widziałam na przykład młodego oficera z roztrzaskaną nogą, który popełnił samobójstwo, strzelając do siebie na oczach wszystkich otaczających go ludzi. A moja mała siostrzyczka dostała rozstroju żołądka – może ze strachu, a może z niedobrej żywności. Mama miała z tym wiele kłopotu.


  We Włocławku postój trwał dwa dni. Zakwaterowano nas w szkole. Nie było przyjemnie, bo naloty zmuszały do zbiegania na dół i krycia się. Rozeszła się plotka, że w sąsiednim budynku niemiecki szpieg lusterkiem daje znaki samolotom. Ktoś dementował, że ten człowiek po prostu goli się przy oknie. Jak było naprawdę – trudno powiedzieć, ale moja Matka postanowiła opuścić szkołę i na te dwa dni postoju znalazła nocleg na przedmieściu.


  Potem dalej gehenna podróży pociągiem, bomby, strzały z lasu. Tak dojechaliśmy pod Kutno, gdzie trzeba było wysiąść z pociągu i iść piechotą do miasta. W gronie osób, z którymi „podróżowałam”, było sporo małych dzieci. Postanowiono, że trzeba je przewieźć furmanką bocznymi drogami na drugą stronę miasta. Domyślam się teraz, że Kutno było pod ostrzałem. Zorganizowano wojskową furmankę, dość długą i do niej upchnięto około 15 dzieci. Woźnicą był żołnierz, od którego zalatywało alkoholem. On miał nas zawieźć do celu. Wtedy moja matka, 35-letnia kobieta, uparła się, że pojedzie z tym niezbyt odpowiedzialnym – jej zdaniem – żołnierzem, aby pilotować furmankę. Były sprzeciwy, że ciasno, że wystarczy woźnica, ale matka nie ustąpiła. Bogu dzięki, że tak się stało. Gdyby nie ona, prawdopodobnie nigdy nie dotarlibyśmy do celu, a raczej podzielilibyśmy los wielu dzieci zaginionych w czasie wojny. Kiedy wspominam ten fragment podróży, łzy stają mi w oczach. Żołnierz furman, rudy chłop, pijany i senny, tkwił w korku uciekinierów i taborów wojskowych. Matka odebrała mu lejce, zjechała wozem do rowu, przez ugór przebrnęła do jakiejś polnej drogi i klucząc, po ciemku, parła dalej i dalej z niesłychaną determinacją. Na szczęście koni nie bała się, bo jako żona wojskowego próbowała kiedyś jeździć konno.


  Jak długo trwał ten dramatyczny epizod naszej tułaczki – nie wiem, bo usnęłam, ufna, że Matka jest z nami. A Ona dowiozła nas szczęśliwie do miejsca spotkania z rodzinami. Za Kutnem znowu wsiedliśmy do jakiegoś pociągu, tym razem towarowego i pod ostrzałem i bombami jechaliśmy w kierunku Warszawy. W miejscowości Błonie pociąg stanął, bo ostrzeliwali nas niemieccy dywersanci. Trzeba było uciekać w kierunku stawu zarośniętego pałką wodną. Był biały dzień, więc najbezpieczniej było pozostać w tych szuwarach do zmroku. Ktoś powiedział, żeby przygotować się na spotkanie z wrogiem – pościągać z siebie kosztowności, bo kolczyki będą wyrywać z uszu, a pierścionki można stracić z palcami. Matka miała dwie obrączki metalowe z napisem FON. Zakopała je w ziemi pod Warszawą. Kiedy przyszła noc wyszliśmy z ukrycia i powędrowaliśmy wraz z taborami wojskowymi w kierunku stolicy. Cały czas strzelano do nas, błyskały ognie kul, a świetliste race rozjaśniały teren. Chowaliśmy się za wozami, na których wieziono – o ironio – skrzynie z amunicją. Ginęły konie i ludzie. Wędrówka do Warszawy była istną drogą krzyżową. Padałam ze zmęczenia i strachu. Trzymałam za rękę brata, a on trzymał się Mamy. Wiem co to znaczy spać idąc i słaniając się. Kiedy wreszcie dotarliśmy do przedmieścia, usnęliśmy na jakimś progu kamienicy, w zagłębieniu przy bramie.


  Przez pierwsze dni w Warszawie mieszkaliśmy w Hotelu Angielskim, ale było tam drogo, a Matka miała złe przeczucia, że budynek ten może być zbombardowany. Wobec tego zakotwiczyliśmy przy ul. Pierackiego 18, w biurach na i piętrze. Za moją Matką ciągnęły wszystkie kobiety z toruńskiej Rodziny Wojskowej w przekonaniu, że tylko Ona może coś zdziałać. Spaliśmy pokotem na podłodze, w ubraniach, gotowi wybiec w każdej chwili, gdy usłyszymy alarm. A bombardowanie Warszawy nasilało się. Najczęściej szukaliśmy schronienia po drugiej stronie ulicy w Cafe Bodo, w suterenach.


  Byliśmy głodni. Sklepy pozamykane, a miejscowi ludzie nie byli skłonni dzielić się z przybyszami. Warszawa była już oblężona, więc trudności aprowizacyjne dawały się we znaki wszystkim. Kiedy strzelanina była któregoś dnia mniejsza, poszliśmy do Łazienek, bo tam stacjonowało wojsko. Mama wyprosiła kilka bochenków czarnego chleba. Nieśliśmy ten skarb w worku. Wreszcie coś zjemy! Podzieliliśmy się z naszymi współtowarzyszami. I to był błąd. Ukradziono nam resztę chleba, gdy w czasie nalotu byliśmy w schronie. Byliśmy znowu głodni. Trafiło się jednak, że przy rogu ul. Chmielnej otworzono sklep i przez kraty w drzwiach wejściowych sprzedawano czekoladę i rodzynki. Mama pozwoliła mi pójść do kolejki. Była to bardzo długa kolejka i chyba bez szans. Kiedy jednak rąbnął jakiś szrapnel i ludzie rozproszyli się, dopadłam do drzwi sklepu nie zważając na krew i dostałam upragnioną żywność. To był bardzo szczęśliwy dzień. Ale potem były już te trzy ostatnie dni oblężonej Warszawy. W centrum miasta przeżywaliśmy piekło. Trzeba było wciąż uciekać, bo płonęły budynki, woda z popękanych rur spływała ulicami, fekalia też.


  Bezdomni i głodni w jakiejś zrujnowanej ambasadzie przy Alejach Ujazdowskich doczekaliśmy kapitulacji. I wtedy zaczął się nowy rozdział mojego życia: okupacyjny, smutny, odbierający młodość.


  Edmund Kalata, Disce puer w huku dział


  Edmund Kalata


  Disce puer w huku dział


  Chyba zaraz na trzeci dzień po wyzwoleniu Pragi, we wrześniu 1944 roku, mając 15 lat znalazłem się z powrotem na brukach swojej ulicy Środkowej. Stąd wyjechałem pod koniec czerwca na wakacje do wsi Ostrożeń za Garwolinem i Gończycami. Już na początku lipca słyszeliśmy tam głuchy pomruk dział ze wschodu. Stamtąd miała przyjść wolność. Nie mogliśmy się doczekać. Siadywałem czasami nad stawem ucząc się słówek z książki pt. „Disce puer latine”. Byłem już po pierwszym roku tajnych kompletów okupacyjnych gimnazjum im. Władysława IV na Pradze. Do dziś pamiętam jeszcze odmianę zaimków „ego, mei, mihi, me – tu, tui, tibi, te, tu, te”. Naukę przerywała jakaś dziwna tęsknota za domem.


  Któregoś dnia rano obudziło mnie dudnienie i wzmożony ruch na szosie biegnącej około 1 kilometra od wsi. Pobiegłem tam. Nareszcie! Szkopy uciekli! Ci w zielonych mundurach to nasi! Nasi, polscy żołnierze! Na hełmach i rogatywkach trochę dziwne orły, a i mowa taka jakaś śpiewna, ale polska. Dali do ręki automat – pepeszę. Ułożyłem się w rowie rozstawiając prawidłowo nogi w pozycji strzeleckiej i puściłem serię w puszkę po konserwach – nawet nieźle. Trochę się dziwili, że taki młody, a już umie dobrze strzelać. Skąd mogli wiedzieć, że miałem już z tym do czynienia, a ja się wcale nie chwaliłem. Koniecznie chciałem iść z nimi na Warszawę. Dojechaliśmy samochodem gdzieś w lasy koło Kołbieli. Tam już utworzyła się linia frontu. Wróciłem na drugi dzień do wsi w Ostrożeniu po książki, z postanowieniem rychłego powrotu do swoich żołnierzy, ale wyszło inaczej.


  Na widnokręgu, tam gdzie znajdowała się Warszawa, pojawiła się wielka łuna. Widać ją było ode mnie z odległości 80 kilometrów. Podobno zaczęło się powstanie, a Niemcy okopani koło Otwocka i za Wisłą bronili się zaciekle przed nacierającymi wojskami. Front stanął. Nie sposób dostać się do rodzinnego miasta, a tam przecież jest moja matka i na pewno walczą już koledzy z „Szarych Szeregów”. W tym samym czasie do domu, gdzie przebywałem zaczęli nadjeżdżać uchodźcy znad Wisły, ze strefy przyfrontowej. Przybywali prawie z całym dobytkiem. Zaczęło być bardzo ciasno. Często wchodziłem na najwyższe drzewo i patrzyłem w kierunku swojego palącego się miasta. Spałem w stodole wraz z dziewczętami i tam niezręcznie kochałem się po raz pierwszy. Ale nie to było wtedy dla mnie najważniejsze. Moje miejsce było przecież tam, gdzie była z każdym dniem powiększająca się łuna.


  Uchodźcy bali się wracać po resztę dobytku w okolice Maciejowic, gdzie front ustalił się nad Wisłą. Nie mogłem bezczynnie usiedzieć na miejscu. Pojechałem tam sam na ochotnika, furmanką zaprzężoną w mizernego konia. Jechałem nie znając drogi 30 kilometrów na przełaj przez lasy i pola, omijając w ten sposób ostrzeliwaną stację kolejową Sobolew i szosę. Trochę pobłądziłem i w okolicach wsi Oronne dostałem się pod ogień. Galopem skręciłem w lasy i przez jakieś bagna dostałem się wreszcie do Kawęczyna. Konia nie wyprzęgałem na noc, a sam na krótko ułożyłem się spać w opuszczonej chałupie. Mnóstwo pcheł wypłoszyło mnie do stodoły. Rano załadowałem ile mogłem na furę i tą samą drogą wróciłem szczęśliwie do Ostrożewa. Śladem po tej wyprawie zostało imię „Mundek” nadane przez wujka jego synowi.


  15 czy 16 września dowiedziałem się, że matka przyjechała z wyzwolonej Pragi i jest w sąsiedniej wiosce. Żyje! Biegłem jak na skrzydłach. Podobno byłem strasznie wychudzony i miałem wszy. Na drugi dzień zabraliśmy się wojskową ciężarówką do domu. Pragę zobaczyłem po 3-miesięcznej nieobecności prawie taką, jak ją zostawiłem, tylko ludzie byli jacyś odmienieni – bardziej ruchliwi i entuzjastyczni. Słuchałem opowiadań matki i sąsiadów o tym, co działo się tu w ciągu ostatnich tygodni.


  Powstanie zaczęło się we wtorek 1 sierpnia. Poszli do niego moi dwaj starsi bracia cioteczni i siostra. Stasiek i Rena będąc zgrupowani w oddziałach na Pradze, wrócili po paru dniach do domu na Targową. Powstańcy na Pradze byli bardzo słabo uzbrojeni – musieli przegrać. Tym bardziej, że Niemcy rzucili tu duże siły. Stasiek parę dni po wyzwoleniu Pragi wstąpił do i Armii Wojska Polskiego. Otrzymawszy podporucznika po ukończonej za okupacji tajnej podchorążówce, walczył aż do końca wojny. Marian w tym czasie – jak się później dowiedzieliśmy – bił się na barykadach. Ich ojciec, a mój wujek Jakubaszek został ciężko ranny parę dni przed wyzwoleniem Pragi, przy gaszeniu pożaru komórki, w której były schowane jeszcze nie rozkolportowane tajne gazetki. Prawie przez całą okupację sprawował wraz ze swoimi chłopakami pieczę nad tajną drukarnią w piwnicy pod podwórkiem na Targowej 47.


  Z naszego domu przy ul. Środkowej 23 została ranna moja rówieśniczka, Renia Marcykówna, gdy jako łączniczka wbiegała już do bramy. Snajper niemiecki zaczajony w budynku koszar przy ulicy 11 Listopada 15 miał jak na dłoni całą długość Środkowej, aż do torów kolejowych przy ulicy „Ciemno” – Wileńskiej. Moja szkolna sympatia, Krysia Orzechowska, była żywa i cała.


  Gdy Niemcy zaczęli wywozić mężczyzn z Pragi, matka późniejszego korespondenta-reportera Zygmunta Broniarka schowała go we wnęce za szafą. Groziło to rozstrzelaniem na miejscu. W czasie okupacji chłopaki z naszej ulicy chcieli mu spuścić knoty, za to, że się kuma z Niemcami. Wytłumaczył się, że potrzebna mu konwersacja do nauki języków obcych – no i teraz ma wyniki. Dwaj bracia Majzle – Maniek i Rysiek, moi rówieśnicy i sąsiedzi mieszkający obok mnie w tym samym korytarzu na kupie w 13-metrowym pokoju na piątym piętrze, znaleźli się w Hitlerjugend. Ich rodzice przez długi czas pomimo nalegań Niemców nie chcieli podpisać Volkslisty. Marian podobno został zabity przy magazynach w Porcie Praskim. Ich rodzice byli mimo wszystko ludźmi porządnymi – żyli w takiej samej biedzie jak my. Gdy stary Majzel w jakieś 20 lat po wojnie odwiedził nasz dom, sąsiedzi przyjęli go bardzo serdecznie.


  Zaraz po powrocie poszedłem na Środkową 9, gdzie spędzałem za okupacji dużo wieczorów. Tam był praski oddział „Ogniska” Towarzystwa Przyjaciół Dzieci Ulicy, kierowanego przez jego głównego inspiratora – „Dziadka” Kazimierza Lisieckiego. Naszych chłopaków już tam nie było. Mieścił się tu teraz chwilowo PCK. „Dziadek” był w „Ognisku” na Starówce przy ulicy Długiej 13. Po powstaniu z około dwustu miejscowych chłopaków wyprowadził przez Pruszków do Giełzowa tylko około dwudziestu. W roku 1976 kilkaset Dzieci Ulicy z całej Polski odprowadzało „Dziadka” do Alei Zasłużonych na Powązkach.


  Dzieje ostatnich dni opowiedziane przez matkę – płonąca Warszawa i rozlegający się jeszcze grzechot strzałów z drugiej strony Wisły oraz odradzające się życie na Pradze – skłoniło mnie do refleksji. Szukałem kontaktów z moimi kolegami z „Szarych Szeregów”. Nie było drużynowego „Tadka”, nie było Zdziśka „Zagłoby” – walczyli jako „butelkarze” w broniącej się teraz ostatkami sił lewobrzeżnej Warszawie. Nie mogłem im pomóc. Spotkaliśmy się dopiero kilka ładnych lat po wojnie. Przeżyli powstanie i wyszli szczęśliwie ze stalagu w Lamsdorfie, obecnie Łambinowic koło Opola, gdzie Niemcy trzymali najmłodszych żołnierzy walczącej stolicy. „Tadek” pisał tam nawet wiersze.


  Czułem się osamotniony i częściowo winny, że nie mogę bić się razem z nimi ramię w ramię, ale to przecież było niezależne ode mnie. Podobnie było z Wieśkiem „Frygą”. Próbował zjechać do powstania na powiązanych prześcieradłach z II piętra, ale mu to rodzice wybili z głowy. Tak pokierował los. Teraz nie mogłem siedzieć bezczynnie, czekając cierpliwie końca wojny. Kipiała we mnie energia i chęć działania. Jeszcze za młody – nie mogłem być przyjęty do wojska.


  I wtedy, chyba już pod koniec września 1944 roku, znalazłem swoje miejsce w aktualnej nowej rzeczywistości. Zasługa w tym przede wszystkim byłych profesorów z tajnych kompletów okupacyjnych. Odtworzyły się częściowo klasy „Władka IV”. Ja miałem robić drugą klasę gimnazjum. Gmach naszej budy przy ul. Zygmuntowskiej na wprost cerkwi był zajęty wtenczas przez szpital przyfrontowy. Pamiętam, że niedługo po wyzwoleniu lewobrzeżnej Warszawy w styczniu 1945 roku przygotowywaliśmy klasy w tym budynku do wolnej, nieskrępowanej nauki. Wynosiliśmy na zewnątrz do wykopanych dołów całe zwoje zakrwawionych bandaży i szarpi. Pamiętam, że w jednym z pomieszczeń rozładowywaliśmy zaschniętą górę fekaliów ludzkich wysokości około 1,5 metra. Na wierzch tego prowadziły deski. Wymiotowałem wówczas chyba ze dwa razy, ale ktoś to przecież musiał zrobić. Nikt nas do tego nie zmuszał. Wręcz odwrotnie. Przy wynoszeniu amputowanych rąk i nóg po zoperowanych ludziach nie wytrzymaliśmy! Zatrudniono wtedy specjalne ekipy sanitarne w maskach i rękawicach gumowych.


  Do czasu powrotu do właściwego gmachu gimnazjum naukę zlokalizowano na IV piętrze domu przy ulicy Wileńskiej 31, odległej od linii frontu na Wiśle raptem może 1 kilometr. Niby to było blisko, a jednak nam wydawało się daleko. Na jesieni 1944 roku kule karabinowe miały utrudniony cel w gmatwaninie ulic Nowej Pragi. Dokuczały tylko sporadycznie padające pociski, jak mówiono – z niemieckich czołgów zza Wisły, albo groźniejsze „krowy”, które potrafiły zwalić aż do piwnic najwyższą kamienicę. Mogliśmy się jednak uczyć swobodnie na wolności, a nie po kryjomu po prywatnych mieszkaniach. Podręczniki historii i geografii, kiedyś ukrywane przed niepowołanymi oczami, teraz noszono na wierzchu. Było ich bardzo mało i mocno zniszczone. Tylu przecież chłopaków z naszego pokolenia z nich korzystało i dlatego też były bardziej cenne, chociażby ze względu na ważniejsze podkreślenia. Zeszyty były na wagę złota. Dostałem ich cztery od cioci Jakubaszkowej z ulicy Targowej. Były trochę pożółkłe, ale czyste. Nie wiedziałem, jak jej za to dziękować.


  Przez pewien czas nie mogłem dać sobie rady z łaciną. Ablativus absolutus był dla mnie absolutnie niestrawny. Większość z nas miała trudności z matematyką. Wchodziły początki równań. Po pierwszym niepowodzeniu zawziąłem się. Matka akurat robiła pranie. Chlupoczące w balii bety w ciasnym pokoiku na V piętrze, przy niezbyt jasnym oświetleniu karbidówki, nie dawały dużych szans. Po całym wieczorze kucia matmy, przy niedalekim pohukiwaniu dział, dopiąłem jednak swego. Wszystkie iksy, ygreki, kwadraty itp. miałem w jednym palcu – śpiewająco rozwiązywałem później na lekcji wszystkie trudne równania.


  Brak podręczników dawał się nam mocno we znaki. Musiałem sobie jakoś radzić sam. Fama między uczniami głosiła, że na „rączniaku” przy skrzyżowaniu Grochowskiej i Podskarbińskiej, działa giełda książkowa. Po lekcjach zapakowałem w teczkę książki z pierwszego roku i na wszelki wypadek kawał słoniny – jako ewentualny atrakcyjny towar w handlu wymiennym.


  Ulica Targowa, leżąca kilkaset metrów od linii frontu na Wiśle, była często ostrzeliwana. Wolałem tamtędy nie chodzić, gdyż najgorsze wrażenie sprawiała Zygmuntowska, otwarta szeroko na most Kierbedzia i wieżę przy kościele św. Anny na Krakowskim Przedmieściu. Gdy czasami szedłem tamtędy do rodziny na Targową 47, czułem jak mi drętwieje ciało z tej strony, skąd mogły w każdej chwili paść strzały niemieckiego snajpera. Wybrałem więc drogę bardziej bezpieczną, ale krętą i niewygodną. Ze Środkowej poprzez tory za Dworcem Wileńskim, przez Starą Pragę, czyli Szmulki, ulicą Korsaka dostałem się do tunelu pod Dworcem Wschodnim. Tu poczułem się bezpieczniej i trochę odpocząłem. Była jesień i wcześnie robiła się szarówka. Skróciło to mój postój i idąc dalej wyszedłem ulicą Bliską przy Kamionku na Grochowską. Cel był już niedaleko, ale zobaczyłem, że jest akurat mocno ostrzeliwany. Po nieparzystej stronie Grochowskiej przed Podskarbińską, w tym właśnie miejscu, gdzie miała być giełda książek, leciały z dachów rozpryskując się na wszystkie strony pozrywane blachy i cegły. Z daleka może nie wyglądało to zbyt groźnie, ale wiedziałem czym to pachnie. W tym momencie Grochowską, z ostrzeliwanej strony, pędził motocyklem z przyczepą jakiś żołnierz. Nie było czasu do namysłu. Zdecydowałem natychmiast – przyjdę jutro – i machnąłem ręką. Prawie w biegu skoczyłem na tylne siodełko. Pędziliśmy jak szaleni. Przy zbiegu Grochowskiej, Zielenieckiej, Zamojskiego i Targowej trzeba było zwolnić. Cała jezdnia i chodniki były zryte lejami po pociskach. Od strony Warszawy, mniej więcej w tym miejscu, gdzie usytuowana była kiedyś poczekalnia ciuchci Karczewskiej, stał bardzo wysoki drewniany parkan. Ochrony specjalnej to on nie dawał, ale chociaż częściowo zasłaniał przed oczami Niemców zza Wisły najwygodniejszy przejazd z Grochowa na Pragę. Wskoczyliśmy w Targową i zatrzymaliśmy się dopiero za bazarem Różyckiego. Żołnierz pytał o ulicę Brzeską – dopiero teraz mogliśmy spokojniej porozmawiać. Wskazałem mu dojazd przez Ząbkowską. Gdy nią jechał widziałem jeszcze, jak z bocznej ściany domu na Ząbkowskiej 3 sypał się ściegiem tynk. To Niemcy, wstrzeleni dobrze w Ząbkowską poprzez Brukową, chcieli trafić „mojego” żołnierza. Słyszałem jeszcze przez pewien czas warkot oddalającego się motoru. Miałem na dziś wystarczającą porcję przeżyć i strachu. Cofnąłem się do ciotki na Targową 47 i dopiero wieczorem wróciłem do domu.


  Którejś nocy, gdy spałem u siebie na piątaku, obudził mnie chlupot wody. Matki nie było, wyjechała po żywność na wieś. Zapaliłem zapałkę. Pełny przedtem kubeł wody stojący na blacie kuchni węglowej kiwał się jeszcze wylewając część swej zawartości. Pewnie „krowa” padła gdzieś obok – pomyślałem i położyłem się dalej spać. Spokojne nerwy w tej sytuacji to kwestia przyzwyczajenia. Na drugi dzień moje przypuszczenia potwierdziły się. Obok wysokiego domu przy Strzeleckiej 4 widniała w jezdni wielka wyrwa, a sam dom był mocno zarysowany i groził zawaleniem.


  W parę dni później dowiedzieliśmy się, że w oficynie domu trafionego pociskiem na Targowej 69, tuż przy przedwojennym kinie „Praga”, zginęła jedna z naszych profesorek. To było gdzieś w październiku lub listopadzie 1944 roku. Mieliśmy jak zawsze wykłady na Wileńskiej 31. Najpierw około godziny 11-tej usłyszeliśmy głuche stuknięcie i nasz dom lekko się zakołysał. Znów gdzieś obok rąbnęła „krowa” – normalka. Siedziałem w ławce przy oknie. Tego dnia byłem jakiś rozkojarzony – może na skutek poprzednich przeżyć – i bezmyślnie gapiłem się w okno. W pewnym momencie na moich oczach stojąca na torach Dworca Wileńskiego budka dróżnika nagle znikła. Dosłownie znikła! Do mojej świadomości doszło, że trafił w nią pocisk dopiero wtedy, gdy dwóch żołnierzy idących przez tory błyskawicznie padło na płask pomiędzy szynami. Na plątaninie torów zaczęły coraz gęściej wybuchać pociski. W klasie powstała panika. Dziwne, bo przecież ci chłopcy na pewno niejedno już przeszli i niejedno widzieli w ciemnej nocy okupacji. Zadziałała jednak psychologia tłumu. Wracając po ostrzeliwaniu do domu widziałem na Konopackiej przy Strzeleckiej mężczyznę, który pchał leżącą na taczkach pokrwawioną i chyba już nieżyjącą dziewczynę.


  Po południu wybrałem się do kolegi na ulicę Zaokopową. Tu był jakiś dziwny ruch. Mężczyźni i kobiety biegli z kubłami wody w kierunku ulicy Wileńskiej. Ktoś wetknął mi do ręki kubeł i krzyknął: „Ganiaj teraz ty!” Nie wiedziałem gdzie i po co. Za chwilę jednak już dźwigałem wodę na Wileńską 21. Skojarzyłem to z usłyszanym wybuchem „krowy” o godzinie 11, gdy zobaczyłem lewą oficynę tego domu zwaloną aż do piwnic. Jedna dymiąca kupa gruzów. Miejscami buchały jeszcze płomienie. Ratujący mówili, że słychać jeszcze ludzkie głosy pod rumowiskiem. Trzeba ich odgrzebać. Chwyciłem za łopatę. Wydobyte zwłoki rozpoznaliśmy jako kobiety tylko po butach na wysokim obcasie. Była cała zwęglona i miała gołą czaszkę. Odnieśliśmy ją pod mur ocalałej drugiej oficyny i odwalaliśmy dalej zwały gruzu, nadsłuchując, z którego miejsca dobywają się głosy zasypanych ludzi. Wdrapałem się na sam wierzch gruzów. Szczytowa ściana kina „Syrena” na ulicy Inżynierskiej, stojąca tyłem do zwalonej oficyny, także była zburzona. Dziwny i straszny jednocześnie to był widok. Doznałem też dziwnego uczucia. Pode mną martwi, niektórzy może jeszcze żywi, a tam w zburzonym kinie miejsca dla nich. Ja stojąc na miejscu zwalonego ekranu grałem główną rolę. Jaką rolę? Dla umarłych? w nocy miałem koszmarne sny, ale tamto to nie był sen.


  Praga, chociaż wyzwolona, biedowała. Była przecież na pierwszej linii frontu. Miałem serdecznego kolegę z tego samego podwórka, Jurka Ruławika. Niedużo brakowało, a jako półsieroty zostalibyśmy przyszywanymi braćmi, ale wyszło inaczej. Chłopaki z Pragi, dzieci ulicy, dadzą sobie radę. Postanowiliśmy się wypuścić we dwóch po kartofle na pola Białołęki za Bródnem. Ja jeszcze z czasów okupacji miałem pojemny worek z przyszytymi szelkami. Obiecałem sobie, że przyniosę go pełny. To było ładnych parę kilometrów pieszo. Zaszliśmy tam bez specjalnych przeszkód i emocji. Dopiero na miejscu i w drodze powrotnej mieliśmy solidnego pietra. Zaczęło się od tego, że na polach prawie już nie było kartofli – wyzbierane. Marchewki, pietruszki i innych warzyw można było jeszcze sporo wygrzebać z ziemi. Było mokro, a my utytłani błotem na amen. Oprócz tego, że worki robiły się coraz cięższe, to jeszcze to fiu-fiu nad nami od czasu do czasu. Jurek orzekł, że to strzelają do nas. Ale skąd? Przyjemne to nie było, bo żeby mniej ryzykować chodziliśmy na czworakach. Odpoczywaliśmy później w jakimś opuszczonym przez mieszkańców domku, stojącym w szczerym polu. Chciało nam się pić, ale nie było czym wydobyć wody ze studni. Znaleźliśmy jakąś blaszaną puszkę i na sznurku wyciągnęliśmy jej trochę – była pyszna.


  Wzmocnieni odpoczynkiem ruszyliśmy dalej. Zaraz przy rogu chałupy padłem plackiem na ziemię, a Jurek nurkiem wylądował w otwór na wpół wkopanej w ziemię, stojącej obok piwnicy. To zaczęły wybuchać pociski padające z drugiej strony budynku. Ze trzy metry od mojego nosa upadło, sycząc w błocie, parę odłamków. Krzyknąłem do Jurka, żeby nie wczołgiwał się dalej, bo piwnica może być zaminowana. Za chwilę wszystko ucichło. Mocno wystraszeni pomaszerowaliśmy z ciężkimi workami na plecach w kierunku Bródna. Po stercie zboża stojącej ze 100 metrów od domu, który dał nam schronienie, nie było śladu. Uff – było gorąco. Na ulicy Białołęckiej znów dostaliśmy się pod ostrzał. W pobliżu stała akurat drewniana budka owocarenki. Wpadliśmy do środka szukając tam wątpliwej osłony. Leżałem nakryty swoim workiem z warzywami i liczyłem wybuchy. Było ich sześć. Odczekaliśmy chwilę i hajda dalej na Pragę. Przy końcu ulicy Odrowąża, gdzie jest przejazd pod wałami kolejowymi, oddzielającymi Bródno i Targówek od Nowej Pragi, stał tramwaj-barykada. On nas uratował przed trzecim już tego dnia ostrzałem. Za grubymi kołami tramwaju i ścianami tunelu Hitler mógł nas w dupę pocałować.


  Zmęczeni do granic wytrzymałości fizycznej i psychicznej dociągnęliśmy się wreszcie do naszego domu na Środkową. Ciężki był ten dzień, ale trzeba było według własnych możliwości pomóc w domu. Pamiętam, że jeszcze ze dwa lata po wojnie konsumowaliśmy ze smakiem zupę z zamarynowanych warzyw z tej wyprawy.


  Następnym razem pomaszerowaliśmy w tym samym celu, ale z innym kolegą, na pola za Zaciszem. Tam przypadkiem weszliśmy na pole minowe. Zorientowałem się pierwszy dopiero po paru krokach, gdy dookoła zobaczyłem okrągłe kępy wyschłej trawy. Zamarłem i jąkając się powiedziałem do idącego z tyłu kolegi: „Stój! Ani kroku dalej, jesteśmy na polu minowym. Cofaj się po naszych śladach”. Gdy wyszliśmy poza zagrożony teren byłem cały spocony. W tym momencie zaczęła bić nasza artyleria, usytuowana niedaleko od strony Bródna w kępie drzew. Byliśmy przestraszeni i ogłuszeni hukiem dział. Wychodząc na szosę Radzymińską, pomiędzy Zaciszem i Markami, natknęliśmy się na wraki kilku czołgów. Wchodziliśmy do nich przez włazy i manipulowaliśmy różnymi dźwigniami. Przypomniała mi się zdobyczna książka z września 1939 roku pod tytułem „Walka z czołgami”, którą wydębił ode mnie za okupacji starszy brat Stasiek, robiący akurat tajną podchorążówkę. Powrót odbył się z prawie pustymi workami.


  Nauka nauką, ale trzeba było coś jeść. Moje wypady na pola podwarszawskie były zbyt ryzykowne i nie zawsze kończyły się pomyślnie. Nakarmić nas mogła tylko wieś. Matka od czasu do czasu przywoziła trochę jaj, mięsa i słoniny. Czułem się w obowiązku pomóc jej. Jeździliśmy czasami razem, a czasami ja sam. Takie sobie konieczne wagary. Korzystaliśmy za przepustkami z samochodów wojskowych na kierunku Lublin - Warszawa, ale często trzeba było iść z ciężarami ładnych parę kilometrów.


  Pamiętam jak raz dosłownie padłem po przejściu blisko 20 kilometrów z Garwolina do Kołbieli z 30-kilogramowym ciężarem na plecach. Jak na 15-letniego, zabiedzonego chłopaka to był chyba zbyt forsowny trening. Zabrał nas wtedy na skrzynię ciężarówki żołnierz – kierowca i powiózł dalej. Była noc, gdy zamiast na Pradze, znaleźliśmy się w trójkę – z matką i znajomym Kornaszewskim z Czynszowej – 13 kilometrów za Radzyminem. Piliśmy gorący czaj i nad ranem przygodną furmanką wróciliśmy do domu na Pragę.


  Innym razem wracaliśmy od Wawra wzdłuż torów kolejowych przez Olszynkę Grochowską i Targówek Fabryczny. Wały kolejowe zasłaniały nas od ostrzału, ale czasami byliśmy tak zmęczeni, że było nam już wszystko jedno.


  17 stycznia 1945 roku doczekaliśmy się nareszcie wyzwolenia Warszawy. Byłem wtenczas u kolegi „Gąsiora” na Szwedzkiej. Poniosło nas jak na skrzydłach nad Wisłę. Istotnie – Warszawa wolna! Na wale wiślanym po stronie praskiej, przy moście Kierbedzia, obok dworca ciuchci relacji Jabłonna - Warszawa - Karczew, tłumy ludzi. Depcząc po gilzach, a było ich na wale mnóstwo, przecisnęliśmy się do przodu. To co ujrzałem z bliska zatkało mi oddech. Patrzyłem, patrzyłem i czułem, jak wilgotno robi mi się pod powiekami. Nie było się czego wstydzić. Jedni wiwatowali, inni – tak jak ja – przeżywali wewnętrznie śmierć swego miasta.


  Długo, aż do zmroku staliśmy na wale, nie mogąc oderwać wzroku od ruin i zgliszcz po drugiej stronie Wisły. Na ostatnie ocalałe przęsło wysadzonego przez Niemców mostu Kierbedzia, przy dawnym domu Schichta, wdrapywali się po drabinie jacyś żołnierze. Wisła była skuta lodem i tylko parę metrów wiślanego nurtu dzieliło Warszawę prawobrzeżną od lewobrzeżnej. Nie wolno było tam przechodzić. Wiedziałem jednak, że muszę tam być jak najszybciej. Ciągnęło mnie coś nieodparcie do miejsc, gdzie na pewno walczyli moi koledzy. Prawdopodobnie byli w Śródmieściu, bo tam na wiosnę 1944 roku przeprowadzaliśmy na rozkaz rekonesans zakwaterowania ludzi w kwadracie ulic Świętokrzyskiej, Jasnej, Kredytowej i Mazowieckiej. Byłem tam już ma drugi dzień rano. Przeszedłem przez nie zamarznięty nurt Wisły po przerzuconych belkach mniej więcej w okolicy Karowej, gdzie później postawiony był most pontonowy i obok wysokowodny. W Śródmieściu ujrzałem bardzo dużo zburzonych i wypalonych domów, a zamiast ulic wąwozy gruzów przegrodzonych barykadami. Chodziłem po tych wąwozach, będąc myślą przy swoich kolegach, z których dwóch w tym czasie więzionych było w stalagu w Lamsdorfie, w grupie najmłodszych żołnierzy walczącej Warszawy. Przez Ogród Saski przeszedłem na Starówkę, na ulicę Długą 13, tam gdzie były Dzieci Ulicy. Tu było coś więcej niż wojna – to był kataklizm. Patrzyłem i do głowy przychodziły mi słowa łacińskie – memento mori...


  Stefania Dobrowolska, Tęsknota i łzy


  Stefania Dobrowolska


  Tęsknota i łzy


  Urodziłam się 1 stycznia 1927 roku w Śladkowie. W 1939 roku mieszkałam w Ozorkowie przy ulicy Bema 13.


  Na moim wojennym dzieciństwie zaważyło zdarzenie, które miało miejsce w 1940 roku. Pewnego dnia szłam z mamą przez miasto, kiedy dopadł nas jakiś Niemiec. Złapał mnie za rękę, odebrał od mamy i na siłę zaciągnął do kina w Ozorkowie. Nic nie pomagał mój płacz i błagania matki. W kinie było już pełno dzieci takich jak ja i starszej młodzieży. Gdy już zebrało się nas dostatecznie dużo podjechał tramwaj, do którego pognali nas Niemcy. Zapłakane matki walili pytami. Moja mama zdjęła z siebie sweter i chustkę z głowy i podała mi. Zauważył to Niemiec. Podskoczył do mamy i zaczął ją bić, że aż upadła. Wtedy tramwaj ruszył. Zaczął się przeraźliwy krzyk i płacz dzieci. Ja też płakałem, bo nie wiedziałam czy moja mama żyje.


  Wieczorem dojechaliśmy do jakiegoś obozu. Umieszczono nas w dużej, brudnej sali. Na podłodze stały prycze z desek, na których leżało trochę słomy pełnej pcheł, wszy i innego robactwa. Już na miejscu spotkałam swojego starszego o 3 lata brata. Dowiedziałam się od niego, że to miejsce to obóz w Konstantynowie koło Łodzi.


  W obozie karmili nas chlebem i wodą. Dostawaliśmy tylko tyle, żeby nie umrzeć. Siedzieliśmy tam dwa tygodnie. Pewnego dnia wywieźli nas nocą w nieznanym kierunku. Jechaliśmy bardzo długo. Rano byliśmy na miejscu. Zapędzili nas do budynku, na którym był napis: „Halle – Salle”. Był tam lekarz, który kierował nas do prac w różne strony. Najpierw wyznaczono tych najstarszych do prac cięższych w fabryce, a potem młodszych do bauerów. Rano podjechał traktor, naładowano nas na przyczepę i odjechaliśmy. Nie mogę sobie przypomnieć, czy to był Lips czy Treuburg – tam był nasz Arbeitsamt. Zostało nas sześcioro dzieci. Umieraliśmy z głodu i pragnienia. Po kilku godzinach przyjechał po nas bauer bryczką zaprzężoną w jednego konia i zabrał do swojego gospodarstwa. Nazywał się Emil Schnicke. Porozprowadzał nas po okolicznych bauerach. Ja byłam ostatnia na liście. Gdy zaprowadził mnie do ostatniego gospodarstwa, tamtejszy gospodarz zapytał zdziwiony:


  – Taka mała?


  – Urośnie ci – odpowiedział Schnicke.


  Rosłam pędzona do pracy od świtu do nocy. Przez pierwsze dni nie czułam rąk ani nóg. Mój bauer nazywał się Wilhelm Noth. Na powitanie jego żona kazała mi rozwinąć mój tobołek i pokazać, co w nim mam. Wszystko wyrzuciła. Bardzo mi było żal mamy i mojego wyposażenia, więc zaczęłam płakać, ale gospodyni szarpnęła mnie i zaprowadziła do pokoju. Ubrała mnie w swoje ubranie (taką szeroką bluzę i długą spódnicę) i zabrała w pole do roboty.


  Moja pierwsza praca polegała na wybieraniu ziemniaków z rei, w której było dużo myszy. Bardzo się ich bałam, a mój szef łapał je, gniótł w rękach i wyrzucał. Po pracy poszłam na obiad. Była jakaś zupa i ziemniaki w mundurkach. Po tym jedzeniu bardzo rozbolał mnie brzuch i miałam silną biegunkę. Później bauerka uczyła mnie szykować paszę dla świń. Kazała wozić dużą taczką obornik. Następnego dnia rano dała mi wiadro i kazała doić krowy. Ja nie umiałam – bałam się krowiego ogona, bo uderzał mnie po twarzy. Niemka obserwowała moje zachowanie i nerwowo mnie szarpnęła, aż się przewróciłam w gnój razem ze stołkiem. Było tam osiem krów do dojenia. Powoli uczyła mnie doić, aż mnie ręce rozbolały. Potem musiałam wyrzucić gnój i przynieść paszę. Po tej robocie było śniadanie – chleb z syropem i herbata. Po śniadaniu w pole.


  Co drugi dzień rano musiałam wywieźć gnój od świń, a było dziesięć chlewów po 8-10 sztuk i więcej. I tak stopniowo nauczyłam się wszystkiego. Codziennie o piątej rano musiałam wstawać i zaczynałam od dojenia krów i karmienia świń oraz wywozu obornika. Następnie należało posłać słomą i dopiero dać paszę. Potem to samo śniadanie – syrop z buraków cukrowych, a po jedzeniu z szefem w pole oddalone o 2-3 kilometry.


  Obiad bauerka przynosiła w pole. Pół godziny odpoczynku i dalej do roboty. Choć byłam już bez siły, musiałam nakarmić inwentarz – nikt nie miał nade mną litości.


  Po pracy szefowa wołała na kolację. Nie pamiętam, czy był kiedykolwiek kawałek kiełbasy. Gdy po kolacji szłam do swojego pokoju zmęczona pracą, stawałam w oknie i strasznie płakałam za mamą, za domem, za rodziną. Przez łzy widziałam swoją mamę, za którą tak bardzo tęskniłam. Przez długie miesiące myślałam, że mnie odwiedzi, ale to były płonne nadzieje.


  Tak mijały dni. A pracy było coraz więcej i coraz cięższa. Raz odmówiłam, to bauerka uderzyła mnie w twarz, aż poleciała mi krew. Nikt się nade mną nie zlitował. Chciałam od nich uciekać, ale szef doszedł do mnie i powiedział, że już nie będą mnie bić. I zostałam. Nie bili, ale dokuczali i tak cierpiałam pięć lat.


  W lutym 1944 roku zmarł mój szef. Po jego śmierci zaczęli przyjeżdżać całymi rodzinami Niemcy wygnani z Polski. Oni nam pomagali i było już trochę lżej.


  Wiosną 1945 roku wyzwolili nas Amerykanie. Była to dla nas, Polaków, wielka radość. Pracowaliśmy nadal, ale już nie przymusowo. Czekaliśmy tylko na dzień, kiedy wrócimy do Polski. Wreszcie doczekaliśmy się. Pewnej nocy Amerykanie ogłosili wyjazd pierwszego transportu Polaków do kraju. Wszyscy z radością opuścili miejsce zesłania. Podróż była długa i ciężka. Jechaliśmy pociągiem przez dwa tygodnie. Na każdym dworcu dawali nam chleba i picia do syta. Dojechaliśmy do Czechosłowacji. W Pińsku Amerykanie oddali nasz transport Rosjanom, a ci przeładowali nas do wagonów węglowych. Na każdej stacji odczepiali lokomotywę i staliśmy kilka dni głodni i spragnieni. W nocy nasi chłopcy wychodzili na pola po kartofle, marchew, buraki, aby tylko przeżyć. Przy dworcu stawialiśmy 2 cegły i puszkę od konserw i gotowaliśmy to, co zdobyliśmy. To był już czerwiec. Pamiętam, że 24 czerwca rwałam przy torach kwiatki na imieniny dla koleżanki Janki.


  W końcu dojechaliśmy do Polski. Na każdej stacji bardzo mile nas witano: „Witajcie Polacy z niewoli!”, „Witajcie Rodacy!”, „Rodacy! Wita Was Polska!”, „Wita Was Wyzwolona Ojczyzna!” itp. Jakże to było miłe i radosne powitanie! Do oczu cisnęły się łzy.


  Wreszcie dotarłam do rodziny. I znów byliśmy razem. Brat też wrócił do rodzinnego domu do Ozorkowa. W grudniu 1945 roku wyszłam za mąż za chłopca, z którym wróciłam z niewoli. Wychowałam czworo dzieci. Zamieszkałam w Płocku pod nazwiskiem Stefania Mokrzanowska. Przeżyłam z mężem 48 lat, a teraz jestem wdową.


  Leszek Sołek, Szare Szeregi


  Leszek Sołek


  Szare Szeregi


  Mój rodowód konspiracyjny zaczyna się i kończy w Szarych Szeregach, które były zresztą traktowane jako część składowa Armii Krajowej. Dlatego też chciałbym podzielić się wspomnieniami i krótką historią tej organizacji.


  W montrealskim kole Byłych Żołnierzy Armii Krajowej jest nas dwóch najmłodszych wiekiem i to w dodatku z Krakowa, których „wojowanie” ograniczyło się do Szarych Szeregów. To jest oprócz mnie Jurek Duński.


  Od samego początku działalności celem Szarych Szeregów, tak jak poprzednio ZHP, było patriotyczne wychowanie młodzieży. W czasie wojny miało to być połączone z pełnym zaangażowaniem się w walkę z okupantem. Harcerskie przyrzeczenie brzmiało: „Mam szczerą wolę całym życiem pełnić służbę Bogu i Polsce, nieść chętną pomoc bliźnim i być posłusznym prawu Szarych Szeregów. Ślubuję pełnić służbę w Szarych Szeregach, tajemnic służbowych dochować, nie cofnąć się przed ofiarą życia”. Program wychowawczy sprowadzał się do trzech punktów:


  „Dziś” – to walka tajna toczona z okupantem.


  „Jutro” – to walka jawna w szeregach odrodzonej armii.


  „Pojutrze” – to odbudowa Rzeczypospolitej.


  Trochę mocne przyrzeczenie i wymagający program dla młodych w wieku od 11 lat. Tu trzeba wyjaśnić, że starano się wprowadzić podział organizacyjny na „Zawiszę” (dzieci od 11 do 14 lat), „Bojowe Szkoły” (młodzież od 14 do 17 roku życia) oraz „Grupy Szturmowe” powyżej 17-stu lat. W praktyce ten podział nigdy nie był ściśle przestrzegany. Pracę w „Zawiszy”, do której należałem, prowadzono w zastępach i drużynie, a działalność wojenna obejmowała akcję propagandową, kolportaż, mały sabotaż oraz przygotowanie do służb pozafrontowych jak na przykład obsługa poczty, rozlepianie afiszy itp. Pamiętam z tym związane osobiste przeżycie, zakończone ogromnym upokorzeniem. Jadę tramwajem, a mój tornister szkolny na plecach jest wyładowany AK-owskimi „Wiadomościami” oraz harcerskim „Przeglądem Polski Młodych”. Tramwaj zatrzymują na ulicy Franciszkańskiej i wypróżniają z pasażerów do kontroli i rewizji. Łapanka, jakich w Krakowie w tym czasie było bardzo dużo. Wchodzącego do tramwaju z krzykiem policjanta niemieckiego pytam nieśmiało, czy ja też mam wychodzić. Popatrzył na mnie, na mój tornister, krótkie spodnie, buty tzw. drewniaki i machnął ręką z lekceważeniem. Możesz zostać. Byłem jedynym pasażerem w pustym tramwaju, który w końcu pojechał dalej. Myślałem, że się popłaczę ze wstydu. Prawie w tym samym miejscu byłem innym razem przypadkowym świadkiem ucieczki z łapanki chłopaka niewiele starszego ode mnie, który uciekał Plantami w kierunku Wawelu ostrzeliwując się z krótkiej broni. Widziałem potem ślady krwi na ziemi. Musiał być ranny, ale jak wieść niosła nigdy nie został złapany, mimo natychmiastowych rewizji w pobliskich kamienicach. Do dziś nie wiem kim był.


  Bojowe Szkoły z kolei zajmowały się między innymi szkoleniem wojskowym na poziomie strzelca (mimo zbyt młodego wieku ukończyłem to szkolenie), kursami podoficerskimi, małym sabotażem, wywiadem (obserwacje) itp. Grupy Szturmowe, to już była inna sprawa. To były kursy dywersji, przechodzenie do „Kedywu”, do oddziałów partyzanckich i do walki zbrojnej. Praktycznie rzecz biorąc od roku 1942 Grupy Szturmowe podporządkowane były Armii Krajowej. Przykładem mogą być sławne bataliony harcerskie „Zośka” i „Parasol”, które były częścią składową AK, choć składały się z harcerzy. Nie można zapominać, że Szare Szeregi stanowiły element Państwa Podziemnego i były powiązane z Delegaturą Rządu na Kraj, a przede wszystkim z Armią Krajową na wszystkich szczeblach dowodzenia. Komendant Główny AK już w swoim rozkazie nr l29 z 16 marca 1942 roku postanowił że: „członkowie Szarych Szeregów, którzy wejdą do zespołów konspiracyjnych, będą uważni bez względu na wiek za żołnierzy”.


  Działalność konspiracyjna w Krakowie była może trudniejsza niż w innych rejonach kraju. Od samego początku okupacji Niemcy stworzyli w mieście atmosferę zastraszenia i terroru. Ze względu na to, że Kraków był stolicą tzw. Generalnego Gubernatorstwa i siedzibą centralnych urzędów Niemieckich, miasto było przepełnione Niemcami w cywilu i w mundurach. Sam garnizon wojskowy wynosił ponad 25 tysięcy żołnierzy. Obliczono, że co piąty przechodzień ulicami Krakowa był Niemcem. Mimo takiej sytuacji już w lecie 1940 roku Szare Szeregi zorganizowały obóz harcerski pod namiotami i z flagą polską na maszcie, koło odległej o parę kilometrów od Krakowa wioski Tyniec. Obóz był dobrze zorganizowany i nikt nie wpadł. W akcji tej było sporo brawury, dlatego też potem zaniechano tego rodzaju imprez. Kontynuowano natomiast wycieczki w podkrakowskie górki, w czym sam brałem udział. Uczono nas wtedy posługiwania się mapą, marszu wg kompasu i innych czynności harcerskich. Zupełnie jak w czasach pokojowych, z tym może wyjątkiem, że nie wolno było zbyt głośno śpiewać harcerskich piosenek ani rozpalać dużego ogniska.


  Zbiórki harcerskie i szkolenie odbywało się oczywiście w prywatnych mieszkaniach, przy zachowaniu jak najdalej idących środków ostrożności. Moje zbiórki przeważnie były przy ulicy Zielonej. O podejmowanych środkach ostrożności niech świadczy fakt, że dopiero po wojnie dowiedziałem się, że w kamienicy gdzie mieszkałem przy ulicy Radziwiłłowskiej odbywały się kursy podchorążych innego zastępu Szarych Szeregów. Do końca nie miałem o tym pojęcia. Co prawda Niemcy coś „węszyli”, bo była w kamienicy rewizja, ale nikogo nie aresztowano. Miałem w tym czasie, na kilka dni, pistolet szkoleniowy bez amunicji pod siennikiem, ale jak Niemcy zobaczyli Matkę (Ojciec w obozie jeńców wojennych) z dwójką dzieci (ja i młodsza siostra), to nigdzie nawet nie zaglądali, tylko poszli dalej. Co się jednak strachu najadłem to pamiętam do dziś.


  Niestety, harcerstwo nie uniknęło aresztowań, które rwały ciągłość pracy konspiracyjnej. W Krakowie duże aresztowania miały miejsce już wiosną 1941 roku. Następne przeprowadzono w latach 1942 i 1943. Najbardziej dramatyczna była likwidacja prawie całej drużyny „Alicja”. Na 50 chłopców i 12 dziewcząt, aresztowano prawie wszystkich chłopców i dwie dziewczyny. Z nich w egzekucjach ulicznych, więzieniach i obozach koncentracyjnych straciło życie ponad 40-stu chłopców i jedna dziewczyna. W każdym przypadku wpadki, małej czy dużej, należało zawiesić działalność, przerwać na pewien czas kontakty. Łączyło się to czasem z potrzebą zmiany adresu, a nawet wyjazdu poza miejsce zamieszkania. Fale aresztowań nie przeszkodziły jednak w dalszym rozwoju działalności harcerskiej, której szczyt przypada w Krakowie na rok 1943. Nowa sytuacja wytworzona letnią ofensywą Armii Czerwonej, akcją „Burza” w okolicach Tarnowa, a przede wszystkim Powstaniem Warszawskim spowodowały jednak, że w roku 1944 aktywność harcerska w Krakowie jakby osłabła.


  Pierwszym naczelnikiem Szarych Szeregów na całą Polskę został Florian Marciniak, a po jego aresztowaniu Stanisław Broniewski. Gdy Broniewski po Powstaniu Warszawskim poszedł do niewoli niemieckiej, miejsce jego zajął Leon Marszałek pseudonim „Jan”, który zorganizował Główną Kwaterę w Krakowie (Warszawa była w gruzach). Tamże na początku 1945 roku podjęto decyzję o rozwiązaniu Szarych Szeregów.


  Nowym władzom Polski przekazano nazwiska członków niektórych drużyn krakowskich, więc zostaliśmy zmuszeni do ujawnienia się przed Komisją Likwidacyjną byłego AK. Znowu przez myśl przechodzi wspomnienie. Pamiętam jak dzisiaj, gdy zwołano nas 15 października 1945 roku na zbiórkę na Plantach krakowskich przed Urzędem Wojewódzkim przy ul. Basztowej, gdzie urzędowała Komisja Likwidacyjna. Powietrze trzęsło się od wystrzałów. Każdy, kto posiadał broń, a musiał ją zdeponować, bo ujawniono spis broni, starał się przynajmniej wystrzelać w powietrze amunicję, żeby jej nie oddawać. Po ujawnieniu władza ludowa przyznała mi stopień wojskowy kaprala oraz kartkę żywnościową pierwszej kategorii. Chodziłem dumny jak paw i chwaliłem się na lewo i prawo. Potem kapral został zamieniony na starszego strzelca przez „Komisję Weryfikacyjną dla spraw AK”, ponieważ nie miałem kursu podoficerskiego. A w końcu i bańka prysła, gdy na studiach zaczęto utrudniać mi życie, a potem hamowano postęp w karierze naukowej, co zresztą spowodowało, że w końcu wylądowałem w Montrealu.


  Zaraz po zakończeniu wojny, już w Związku Harcerstwa Polskiego zdarzało się, że umiejętności nabyte w czasie wojny podczas szkolenia były bardzo przydatne. Na letnich obozach, krakowskich drużyn harcerskich byłem jednym z nielicznych, którzy byli „uprawnieni” do pełnienia nocnej warty z karabinem i ostrą amunicją.


  Wracając do Szarych Szeregów to trzeba podkreślić, że były one jedyną organizacją skautową w okupowanej Europie, która podjęła podziemną działalność i walkę z Niemcami. Organizacja ta nie szukała członków, ale chętni szukali dojścia do niej. Jeżeli z kolei w czasie wojny patrzeć na Szare Szeregi jak na wojsko, to było to wojsko ochotnicze bez płatnych etatów i zupełnie apolityczne. Było nas w skali krajowej niespełna 9 tysięcy, zorganizowanych w 20 Chorągwi Harcerskich, a te składały się z hufców, drużyn i zastępów. Trwało to trochę ponad 5 lat, ale harcerstwo czasów wojennych weszło do historii i pozostawiło wspaniałą legendę ludzi i czynów Szarych Szeregów. Dowódca Armii Krajowej i dowódca Powstania Warszawskiego gen. dyw. Tadeusz Bór Komorowski w apelu do harcerzy napisał: „Ile razy myślę o pracy harcerek i harcerzy w Polsce, myślę o niej z najwyższym uznaniem. Wykonali oni nie tylko dobrze swą robotę na odcinku organizacyjno-wychowawczym wśród polskiej młodzieży oraz w zakresie służby sanitarnej, łącznościowej, kolportażu prasy podziemnej i małego sabotażu antyniemieckiego, ale zdobyli sobie piękną kartę w dziejach organizowania Armii Krajowej i jej walkach. W Powstaniu Warszawskim wzięły udział harcerskie oddziały i biły się doskonale. Stwierdzam, że harcerze dobrze zasłużyli się Rzeczpospolitej. Ich ideologia oparta o zasady chrześcijańskie, służbę Bogu i Ojczyźnie oraz najszlachetniej pojęta rycerskość, jak i metoda wychowawcza organizacji harcerskiej zdały egzamin wielkiej próby”.


  Andrzej Michejda, Wrzesień 1939


  Andrzej Michejda


  Wrzesień 1939


  Wakacje w ostatnich dniach sierpnia Ojciec z mym młodszym bratem spędzali na Łotwie. Mama w tym czasie zajmowała się pilnowaniem zakończenia budowy domu letniskowego nad jeziorem Gulbiny, a także sprawdzała dyskretnie, czy rzeczywiście dość solidnie przygotowujemy się do egzaminu z prawa administracyjnego, zamykającego przedostatni rok studiów na Uniwersytecie Stefana Batorego w Wilnie, który nam wyznaczono na sesję jesienną. Przerabiamy materiał we dwóch, z mym przyjacielem Ignacym Jeśmanem, wzajemnie się przepytując. Jako zaawansowani żeglarze jesteśmy szczególnie źli, że tak głupio zmarnowaliśmy sobie wakacje.


  Na wiosennej sesji obydwaj, podobnie jak i większość studentów III roku otrzymaliśmy na egzaminie dwóję. Ja nie odpowiedziałem na pytanie, kiedy wedle prawa łowieckiego obowiązują okresy ochronne na dziką zwierzynę i jakie za jego naruszenie grożą sankcje. Ignacy nie umiał opowiedzieć prawidłowo o szczegółach ustawy o ruchu drogowym. Wieść niosła, że nasz profesor tego przedmiotu – Jerzy Panejko, oblewa na pierwszej sesji większość zdających, gdyż za każdy przeprowadzony egzamin otrzymuje wynagrodzenie. Im więcej dwój, tym więcej dodatku do pensji na jesieni. Coś musiało być w tym prawdy, gdyż nawet jeśli student dobrze znał teorię i zasady poruszania się w gąszczu ustaw i rozporządzeń – bywał „ścięty” na pytaniach szczegółowych. Rzadko kto miał szczęście, że pytanie akurat dotyczyło wykutego na pamięć tematu. Tak więc – choć pozostałe cztery przedmioty (zdawane tego samego dnia) przyniosły nam czwórki i nawet piątkę – administracyjne prawo zatrzymało nas na lato w domu. Egzamin ten zapamiętałem tak dobrze, gdyż mimo że należało zdawać go we wrześniu, mieliśmy dość szczęścia, by wraz z Ignacym cało powrócić z wojny, zgłosić się do profesora jeszcze w początku listopada i uzyskać trójkę w indeksie, ledwie na kilka tygodni przed zamknięciem uniwersytetu przez Litwinów. To zaś umożliwiło mnie i nielicznym kolegom, którzy akurat znaleźli się w Wilnie, skorzystać z uchwały senatu USB i otrzymać dyplomy magisterskie o rok wcześniej. Oczywiście warunkiem było zdanie wszystkich przepisanych programem egzaminów. Odbierając je już na tajnym uniwersytecie składaliśmy przysięgę, że ujawnimy je dopiero po zakończeniu wojny i to tylko przed władzami wyzwolonej Ojczyzny. Taki też dyplom otrzymałem z datą 17 grudnia 1939 roku, opatrzony godłem RP – orła z koroną oraz wielką pieczęcią Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie. Było to w przeddzień zlikwidowania naszej Alma Mater przez władze Republiki Litwy. W indeksie mam natomiast zapisane wyniki wszystkich przewidzianych programem egzaminów zdawane już w roku 1940, w ówcześnie już tajnie działającej uczelni (i to z wynikiem dobrym lub bardzo dobrym) z klauzulą, że „z powodu warunków wojennych dyplom nie mógł być wydany”.


  Było upalnie, słońce świeciło przez niemal wszystkie dni sierpnia. Trudno było skupiać się nad skryptem. Tym bardziej, że równocześnie, radio i gazety zaczęły przynosić coraz to bardziej niepokojące wieści. 28-go dowiedzieliśmy się o ogłoszeniu mobilizacji. Ignacy i ja oraz mój brat stryjeczny – Adam (właśnie po uzyskaniu absolutorium z medycyny) zgłosiliśmy się natychmiast do PKU z prośbą o powołanie w charakterze ochotników, gdyż służbę wojskową mieliśmy odłożoną na czas po ukończeniu studiów. Uważaliśmy się jednak za przygotowanych do wojska gdyż w gimnazjum przerobiliśmy regularne szkolenie w przysposobieniu wojskowym, zwanym PW, a także na ćwiczeniach polowych w wojskowej formacji uniwersyteckiej, o nazwie Legia Akademicka. W Komendzie Uzupełnień zanotowano nasze personalia a także zgłoszone kwalifikacje i kazano nam czekać.


  29-go sierpnia doręczono nam do domu nakaz rekwizycji samochodu, który w nieobecności ojca był pod moją opieką i w tym czasie służył do odwożenia Mamy do Gulbin, gdzie właśnie przebywała. Przez telefon kazała mi dostarczyć samochód na miejsce odbioru i telegraficznie zawezwać ojca do powrotu. Depesza ta, wydrukowana na łotewskiej maszynie, zachowała się i wraz z Kurierem Wileńskim datowanym w piątek 1 września 1939 jest złożona wraz z innymi ważnymi pamiątkowymi dokumentami. Granatowy polski Fiat 508 został odstawiony na wezwanie i nigdy go więcej nie widzieliśmy.


  Ojciec powrócił do domu w czwartek, ostatniego dnia normalnego świata i dojechał ostatnim, normalnie co do minuty kursującym pociągiem. Tego też dnia listonosz doręczył ojcu kartę mobilizacyjną, a Mama zaczęła pośpiesznie czyścić, prasować i nieco przerabiać, od bardzo dawna wiszący w szafie, jeszcze nie noszony mundur wojskowy z dystynkcjami majora-lekarza.


  Następnego ranka dowiedzieliśmy się z radia, że wojna się rozpoczęła. Odłożyliśmy skrypty na bok i udaliśmy się do PKU, gdzie ja natychmiast zostałem przydzielony do działu nasłuchu w rozgłośni Polskiego Radia. Okazało się, że moje wezwanie było już nawet przygotowane, bowiem ze złożonej w sierpniu ankiety wyciągnięto okoliczność, że znam biegle trzy zachodnie języki. Ignacy również dostał przydział, a Adam dostał się do szpitala. Zgłosiłem się wedle rozkazu do rozgłośni. Nasłuch zorganizowano w pokojach Banku PKO przy ulicy Mickiewicza. Z. mego okna na i piętrze mogłem wzrokiem objąć plac Orzeszkowej, a za nim pomiędzy drzewami nasz dom na rogu ulicy Cichej.


  Otrzymałem do pracy biurko, na którym stał ogromny odbiornik radiowy firmy Elektrit o nazwie „OCEANIC”. Był to aparat skonstruowany dla celów wojskowych, o niezwykłej selektywności i zasięgu, głównie zresztą na krótkich falach. Pierwszy raz oglądałem tak wspaniałe radio. Po pośpiesznym poinstruowaniu polecono mi zanotować położenie na skali nadajników w Londynie, Paryżu i Berlinie i ustalić godziny nadawania komunikatów. Usłyszane wiadomości miałem notować już po polsku na przygotowanym bloku listowym z kalką i zaraz wzywać łącznika, który odnosił moje notatki do redakcji. Czasem zgłaszał się któryś z redaktorów i prosił o wyjaśnienie, względnie nakierowanie uwagi na szczególne audycje. W sąsiednim pokoju siedział tłumacz z języków litewskiego i łotewskiego oraz osobno – z rosyjskiego. Ten miał pracę najłatwiejsza, bo słuchał na długich falach niezwykle mocnej stacji w Mińsku i tym samym nie miał żadnych zniekształceń w odbiorze. Pamiętam dobrze, jak wpadał do nas zaniepokojony, że co pewien czas nie może zrozumieć nadawanego tekstu. Po dyskusji, jako żeglarze założyliśmy, że mogłyby to być zakodowane informacje dla lotnictwa, które posługiwałoby się w nawigacji namiarem kąta położenia tej rozgłośni lub też przekazy wojskowe. Mimo to nic nie wywołało u nas podejrzeń.


  Dość szybko opanowałem odnajdywanie „moich” stacji. Przez pewien czas sprawiało mi trudność przeskakiwanie z języka w język. Początkowo słuchałem tylko audycji rodzimych, stopniowo jednak i Anglicy i Francuzi zaczęli nadawać je po polsku. Oczywiście po odkryciu tego praca stała się łatwiejsza i więcej mogłem przekazać tekstu. Szybko jednak zgłosił się do mnie redaktor (o ile pamiętam Wiktor Trościanko), nakazując relacjonowanie z języków krajowych, gdyż jak się okazało polskojęzyczne komunikaty różnią się od lokalnych i są znacznie bardziej „bojowe”.


  Praca w dziale nasłuchu trwała cały dzień do późnego wieczora, gdyż nie znaleziono dla mnie zmiennika na wszystkie trzy języki równocześnie. Wpadałem do domu, by coś zjeść i podzielić się wiadomościami. Te były coraz gorsze. Kolejno milkły radiostacje w Poznaniu, Krakowie i Łodzi. Za to na tych samych falach odzywały się audycje nadawane przez Niemców. Co pewien czas ustawał odbiór Warszawy. Ciągle słyszeliśmy komunikaty: „Uwaga, uwaga! Nadchodzi” – i dalej szyfr oznaczający położenie nadlatujących samolotów. Z przekazywanych w radio i prasie komunikatów wojskowych trudno było stworzyć sobie obraz położenia frontu i akcji naszych wojsk. Niewiele też pomagał w rozeznaniu mój nasłuch. Czasem jakąś nadaną w Polsce wiadomość powtarzały kolejno sojusznicze radia i wiadomo było, że źródło pochodzi od nas. Konfrontacja z wiadomościami z Berlina dawała zawsze inny, bardziej gorzki i jak byliśmy przekonani kłamliwy, propagandowy obraz. Mimo tego miałem rozkaz pilnego śledzenia komunikatów niemieckich. Z rozmów z sąsiadami okazało się, że najbardziej konkretne i spójne informacje uzyskuje się z nasłuchu litewskiego i łotewskiego. Ten ostatni w znacznym stopniu opierał się na cytowanych z nazwy agencji skandynawskich. Praca w tak bliskim kontakcie z redakcją sprawiała, że atmosfera pośpiechu i nerwowości bardzo się nam udzielała. Wszystkie informacje siłą rzeczy nadchodziły do nas z kilkugodzinnym wyprzedzeniem, a wileńskie dzienniki drukowały to, co my już wiedzieliśmy wczoraj. Po kilku dniach wojsko uruchomiło w różnych punktach miasta sieć głośników, połączonych również z nami, toteż mogliśmy korzystać z mikrofonu i nadawać bieżąco uzyskane komunikaty. Z okien widzieliśmy słuchające nas tłumy i śledziliśmy ich reakcję. Wobec pozytywnego odbioru naszych własnych komunikatów, opartych na „optymistycznych” informacjach z Zachodu o działaniach na linii Maginota, o nalotach alianckich na Zachodnie Niemcy, o krążeniu floty angielskiej w pobliżu baz niemieckich – zaczęliśmy nadawać krótkie audycje o regularnych godzinach. Działo się to jednak już tylko w kilku ostatnich dniach przed 17 września.


  Nie umiem dziś podać daty, ale w połowie września zamilkła ostatnia polska rozgłośnia – we Lwowie. Została jeszcze tylko wileńska, o chyba dość dużym zasięgu krajowego odbioru. Wszyscy czuliśmy ciężar odpowiedzialności, gdyż zdawaliśmy sobie sprawę, że w całym kraju, kto tylko może, nas właśnie słucha.


  Wszędzie w mieście wykopano rowy, w których należało się schować w czasie ewentualnego nalotu. Chodziły patrole cywilne z odznakami, gotowe do pomocy w czasie odgruzowywania i gaszenia pożarów. Imponowała samorzutna organizacja i wykazywana inicjatywa. Informacje o tym dochodziły do naszego punktu nasłuchu, bo stale odwiedzali nas koledzy w roli gońców przekazu komunikatów i głodni dobrych nowin. My tkwiliśmy przy naszych ogromnych odbiornikach i intensywnie staraliśmy się rozróżnić chrypiące i zanikające słowa odległych speakerów, pracujących jak my, lecz w jakże innych warunkach i nastrojach. Ich kraje nie były jeszcze pod naporem ataku. Czas naszej pracy wydłużał się nieskończenie i wobec tego rozmieściliśmy w naszych pokojach kozetki do spania w razie konieczności. Również zorganizowano nam dostawę żywności, nie musieliśmy więc wychodzić na posiłki. Z domem utrzymywałem kontakt telefoniczny.


  Lotnictwo niemieckie w zasadzie oszczędzało Wilno. Pamiętam nalot na lotnisko w Porubanku w pierwszym dniu wojny. 14 września obrzucono bombami nadajnik radiowy. Wówczas sieć magnetofonów bardzo się przydała. Wydaje mi się, że wkrótce szkody naprawiono i rozgłośnia Polskiego Radia znów powróciła do nadawania własnych audycji. Nie jestem jednak pewien, czy zakres odbioru pozostał w tej samej mocy.


  Ojciec był szefem wojskowego szpitala, utworzonego w jego uniwersyteckiej klinice chirurgicznej. Mama powróciła do pracy w klinice ginekologicznej na Bogusławskiego, gdzie prowadziła oddział noworodków. Dzieci rodziły się jak zwykle. Najbardziej niepokoiło ją zagrożenie wybuchem epidemii. W czasie i wojny była bowiem przydzielona do szpitala zakaźnego w Krakowie, gdzie wówczas szalała czerwonka i tyfus. Do kliniki chirurgicznej napływali pierwsi ranni, dowożeni z wciąż jeszcze odległego frontu.


  Wczesnym rankiem l7 września tłumacz z nasłuchu radiostacji mińskiej wyłowił przemówienie Mołotowa, wkrótce nadane także po polsku. Wybuchł popłoch. Redaktorzy biegali po teksty, a ja szukałem na skali wypowiedzi aliantów. Po paru godzinach Londyn przekazał treść protestu ambasadora Grzybowskiego w Moskwie.


  W tym czasie dotarł do rozgłośni rozkaz mobilizacyjny dla Legii Akademickiej. Zbiórkę zarządzono w domu akademickim na Górze Boufałowej na godzinę 12.00. Był to ostatni komunikat jaki usłyszałem w Wilnie. Jak się dużo już później dowiedzieliśmy rozkaz ten opublikowało „Słowo” w dniu następnym, ze zmienioną godziną zbiórki na 730 rano. A wówczas byliśmy już dawno w drodze.


  Zwolniłem się ze służby w radiostacji i pogoniłem do domu, skąd nadałem telefoniczną kurendę do wszystkich kolegów. Ignacy Jeśman i mój brat stryjeczny Adam byli w bezpośrednim zasięgu, toteż razem udaliśmy się na zbiórkę. Tam spotkał nas wyznaczony dowódcą naszego zgrupowania porucznik Tomasz Zan, który oświadczył, że mamy pod jego komendą ruszyć na obronę Warszawy, a w drodze konwojować i za wszelką cenę bronić transportu skrzyń z niezwykle cennymi, tajnymi dokumentami. Znałem ze słyszenia por. Zana, był on bowiem popularną postacią w mieście i wieść głosiła, że pracował w II Oddziale.


  Zebrało się nas koło czterdziestu. Pomaszerowaliśmy już w kolumnie do magazynu mob. W gmachu dyrekcji kolejowej na Wiwulskiego, gdzie mieliśmy wyfasować umundurowanie i broń. Magazyn był niestety bardzo przebrany. Zdołałem dopasować oficerskie spodnie – bryczesy, do których dobrałem owijacze i bardzo ciasną kurtkę, mającą do tego zbyt krótkie rękawy. Butów nie dobrałem, wszystkie numery były zbyt małe, toteż wyruszyłem w drogę we własnych narciarskich, z doskonałej skóry i na mocnej podeszwie. Za to, dostałem dobrą w porównaniu z innymi broń: parabellum z 25 nabojami, karabin mauzer sprzed i wojny z zaledwie kilku nabojami oraz jeden granat, który umieściłem w chlebaku. Przydzielono mi jako posiadającemu prawa jazdy wspaniały nowiutki motocykl z pełnym bakiem paliwa, piękny BMW 350, z napędem z wału kardana błyszczącego nowym niklem. Adam dostał co prawda gorszą broń, za to motocykl Sokół 600 z przyczepą, w której wygodnie umościł się Ignacy. Na moim tylnym siodełku jechał Iguś Nitosławski, z którym byliśmy w jednej drużynie harcerskiej – Błękitnej Jedynce. Dostał on niestety jakiś bardzo archaiczny karabin, o niezwykle długiej lufie. Z innych kolegów przypominam sobie Staszka Bogusławskiego, Mietka Nitosławskiego – brata Igusia, Zenka Lewińskiego, Heńka Lachowicza, Władka Wielhorskiego. Choć do dziś widzę i inne postacie – ich nazwiska zatarły mi się w pamięci.


  W taborze oddziału znalazł się jeszcze samochód Opel OLYMPIA, który poprowadził porucznik Zan. Prócz niego zajął w nim miejsce komandor Piotrowski z marynarki wojennej, jakoś pozostały w Wilnie oraz młody podporucznik, którego podejrzewaliśmy, że zakamuflował swe nazwisko – Jan Kowalski. Na koniec dołączono do grupy dwa parokonne wozy, załadowane skrzyniami, na których szczelnie zarzucono koce. Powozili nimi ci spośród nas co wywodzili się ze wsi. Z pod jednego koca wysuwała się bardzo długa i znacznej średnicy lufa. Okazało się, że była to tajna broń, dotąd nie pokazywana w uzbrojeniu, rusznica przeciwpancerna na licencji szwajcarskiej. Niestety mieliśmy tylko dziesięć naboi.


  Wymarsz wyznaczono na godzinę siedemnastą. Zdążyliśmy z Adamem wpaść do domu i pożegnać się z rodzicami. Byli wzruszeni i pełni obaw, ale nie zgłosili żadnych obiekcji co do przyłączenia się do oddziału. Mama zaopatrzyła nas, w jej zdaniem konieczny na wojnę ekwipunek – papier toaletowy. Obaj dostaliśmy po paczce. Jako lekarz z i wojny pamiętała o czerwonce. Ojciec dał nam opatrunki i pieniądze. Odchodząc staraliśmy się nie odwracać głowy.


  Kierunek naszej kolumny wyznaczono na Puszczę Rudnicką. Mieliśmy tam zatrzymać się w jakiejś leśniczówce. Szybkość posuwania oddziału wyznaczało tempo marszu największej grupy, czyli pieszych, podobnie jak szybkość floty narzuca najwolniejszy okręt. Pierwszy jechał Opel. Ponieważ nie mógł jechać na pierwszym, a najwyżej drugim biegu – wysuwał się do przodu i przystawał. Nam motocyklistom wyznaczono jazdę na samym końcu kolumny. Adam na Sokole z przyczepą jakoś sobie radził, ja natomiast na solówce, z Igusiem na tylnym siedzeniu, przy tak wolnej szybkości, z trudem utrzymywałem równowagę na piaszczystej i porytej głębokimi koleinami drodze. Tam też nastąpiła katastrofa. Zachwialiśmy się i broniąc się przed przewróceniem oparliśmy się nogami o piasek. Iguś stracił niestety równowagę i chyląc się na lewy bok wsadził lufę swego karabinu pomiędzy szprychy tylnego koła. Ja akurat dodawałem gazu. Usłyszałem chrzęst wyginających się szprych i trzask wału kardana. I na tym skończyła się nasza jazda. Było to koło lotniska na Porubanku, czyli około dziesięciu kilometrów od miasta. Porucznik Zan podbiegł do nas i widząc co się stało dał nam rozkaz odstawienia motocykla do jednostki na lotnisku za pokwitowaniem, a potem dogonienie szybkim marszem oddziału, który ma wyznaczony odpoczynek w leśniczówce w Puszczy Rudnickiej. Nazwy nie pamiętam. Musieliśmy dopchać motocykl przez parę kilometrów, zdobyć pokwitowanie, to zaś zabrało sporo czasu i obciążeni ekwipunkiem i bronią ruszyliśmy na poszukiwanie oddziału. Było już ciemno. Na szczęście niebo było bezchmurne i świecił księżyc. Drogi nie znał ani Iguś, ani ja. Mapy nie mieliśmy. Uratował nas Ignacy Jeśman i Adam. Na każdym skrzyżowaniu leśnej drogi, systemem harcerskim zawieszali na gałązkach po listku papieru toaletowego. Po takim śladzie szliśmy jak po sznurku. Do leśniczówki dotarliśmy dobrze po północy. Oddział dostał w tym czasie kolację i nieco pospał. My dwaj ledwo zdążyliśmy wziąć nieco prowiantu na dalszą drogę i bez odpoczynku wyruszyliśmy zaraz dalej.


  Maszerowaliśmy aż do wieczora. Najpierw lasem, potem bocznymi drogami. W leśniczówce pozostał Opel i Sokół, dowódca bowiem orzekł, że robią zbyt wiele hałasu na niskich biegach, a i benzyny nie starczy. Rzeczy z samochodu i przyczepy motocyklowej przerzucono na wozy, a my ciągnęliśmy za nimi, z wyjątkiem paru z nas wysłanych jako czujki do przodu. W taki sposób dotarliśmy do Oran. Była to bardzo długa wieś, skupiona przy jednej przelotowej ulicy. Przemaszerowaliśmy od Wilna dużo ponad 50 kilometrów. Pamiętam uczucie potwornego zmęczenia. Nie mieliśmy żadnego treningu, nogi mieliśmy otarte do krwi, skarpetki w strzępach. Ostatnie godziny maszerowaliśmy w półśnie, podtrzymując się wzajemnie. Nie wiem co by się stało gdybyśmy natrafili na nieprzyjaciela.


  Gdzieś pod wieczór dołączyliśmy do jakiejś większej grupy wojsk. Była tam również artyleria. Dostaliśmy rozkaz zajmowania kwater w domach przydrożnych. Dla nas wypadło to gdzieś w środku wsi. Za nami jakieś oddziały, które pojawiły się jak spod ziemi, zajęły ostatnie budynki we wsi. Rzuciliśmy się pokotem wprost na podłogę zasypiając natychmiast. Nad ranem zbudziły nas strzały karabinowe. Podniesiono alarm i wysypaliśmy się na ulicę. Podobno na końcu wsi jacyś cywile zaczęli strzelać do śpiących żołnierzy. Strzelanina za nami zwiększyła się, lecz po chwili ustała. Znacznie później dowiedzieliśmy się, że wówczas od strzałów dywersantów zginęli nasi koledzy: Jerzy Zawadzki, syn ziemianina z majątku Joda i Leszek Szelągowski, jeden z najzdolniejszych naszych kolegów, syn kuratora wileńskiego.


  Ustawiono nas w kolumnę wśród innych oddziałów i pomaszerowaliśmy dalej na południowy zachód. Dwa wozy ze skrzyniami, które mieliśmy tak pilnie chronić ciągnęły konie otoczone naszymi kolegami. Zazdrościliśmy woźnicom, którzy nie musieli dźwigać karabinów, a tylko wygodnie siedzieli na sianie.


  Następny nocleg wypadł nam przy stacji kolejowej Marcinkańce. Przez cały dzień marszu nie napotkaliśmy żadnych wojsk, ani naszych, ani nieprzyjaciela. Jakby nie było wojny. Słońce grzało, pogoda przepiękna. Lekkie chmurki na niebie i nieco wiatru przydawało ochłody. Marsz był jakby mniej wyczerpujący i naturalnie krótszy. Trochę łatwiej niosło się karabin, zaczęliśmy też rozmawiać. Poprzedniej nocy i dnia cała kolumna posuwała się w kompletnym milczeniu. Teraz stawiano pytania, choć nie znajdywano odpowiedzi. To tak wygląda wojna? Posuwanie się po pustym terenie? Bez huku armat i strzałów karabinowych? Nawet samolotów ani widać ani słychać. Po prostu znajdowaliśmy się w rejonie jakby opuszczonym z wojsk. Widzieliśmy tylko od czasu do czasu przerażone twarze starych rolników, czasem chowające się kobiety, które na widok naszych mundurów wynurzały się z ukrycia.


  Stanęliśmy na noc w jakiejś biednej chałupie. Wyznaczono warty. Izba, w której złożyliśmy nasze rzeczy nie miała podłogi, tylko klepisko. W kącie stał wielki piec chlebowy. Gospodyni przyniosła nam grube pajdy chleba i mleko. Jeden z naszych, wyznaczony prowiantowym porozdzielał każdemu kawałek kiełbasy i słoniny. Gospodarz, kulawy starszy chłop, patrzył na nasz przydział z wyraźną zazdrością.


  – Chce pan kiełbasy?


  – Jeśli panowie łaskawi...


  Dziwnie, nie byliśmy głodni, mimo że od rana nic nie mieliśmy w ustach. Gdzieś po drodze napiliśmy się wody do syta. Oczywiście podzieliliśmy się kiełbasą i na zrzutkę przekazaliśmy słoninę. Nie byliśmy jeszcze przyzwyczajeni.


  Chłop zaczął rozmowę śpiewną wschodnią gwarą: „Coś niedobrze z tą wojną. Mówili, że Niemcy już blisko, a i ruskie tu idą. Co będzie z nami? Ale tak jak było to być więcej nie może. Panowie, jak można wyżyć z tego kawałka pola, a pracy żadnej. A jakaż niesprawiedliwość! Ten tam we wsi ma pole i jeszcze na kolei pracuje, bo ma znajomość. Panowie, on co miesiąc 10 złote dostaje, takie bogactwo! a ja starał się i nic. Mówią – kulawy, to nie do pracy. I tak człowiek ginie w tej nędzy. Jak ma być taka Polska, to niech rozbiorą...”


  Pierwszy raz zetknęliśmy się z taką nędzą i beznadzieją. Nie wyglądało na to, by chłop był leniwy, czy niezdolny. Mówił spokojnie i bez emocji. Po prostu narzekał na swój los. Rozmowa z nim zapadła mi w pamięć głęboko. Mieliśmy uczucie, że nas coś gniecie. Wyrzuty sumienia? Byliśmy na tyle zmęczeni, że zasnęliśmy w stodole na sianie niemal natychmiast. Co kilka godzin jednego z nas budzono i stawiano na warcie.


  Rano 21 września pobudka niemal o świcie. Ochlapaliśmy się pod studnią i dowiedzieliśmy się, że zaraz odbędzie się załadunek na pociąg na stacji, bo właśnie przyjechała skądś lokomotywa. Na rampie duży tłok. Konie, zaprzęgi, działa, wozy taborowe, mnóstwo piechoty. Zupełnie nie wiadomo skąd to wojsko się wzięło. Czujemy się wreszcie w większej grupie. Prawdziwy pułk. Również widać oficerów, wśród nich wyższe szarże. Nasz dowódca pertraktuje z nimi. Mówi nam, że przyłączamy się do transportu pułku piechoty, który jest przeznaczony na wsparcie obrony Warszawy. Kolejarze przesuwają wagony i tworzą skład, podając go pod rampę. Z niej wprowadzają konie do wagonów krytych, a na otwarte lory ludzie wtaczają działa i wozy. Ruch ogromny. Rozkazy przekazywane są głośnym krzykiem, żołnierze biegają to tu to tam, przenosząc jakieś polecenia. My stoimy skupieni w naszym oddziale czekając na pozwolenie załadowania naszych wozów i nas samych. Podziwiamy organizację i zaopatrzenie. Są nawet dymiące kuchnie polowe. Wreszcie pada rozkaz załadunku. Zajmujemy dwie lory, na jednej zresztą już jest załadowane działo wraz z załogą. Nasze konie wraz z woźnicami jadą w wagonie obok, nie krytym, a w zwykłej węglarce. Jeszcze trochę hałasu, bieganiny i zamieszania i oto lokomotywa wydaje gwizd i za chwilę ogromnie długi pociąg rusza.


  Jesteśmy szczęśliwi. Nareszcie w prawdziwym wojsku i w końcu naprawdę idziemy wojować. Jedzie się wspaniale. Wiatr chłodzi, koła stukają na złączach rytmicznie, krajobraz zmienia się szybko, po bokach migają domy, pola i lasy. Po paru godzinach dojeżdżamy do Niemna. Pociąg zwalnia bieg na bardzo długim i wysokim moście. Już widać stację w Grodnie. Wjeżdżamy powoli i nagle pociąg gwałtownie staje. Znowu przeciągły gwizd i pełną parą ruszamy wstecz, z powrotem przez most. Maszynista pędzi jak zwariowany. Przecież lokomotywa jest na końcu długiego pociągu, nie na początku. Co on może zobaczyć? Jeszcze nastąpi zderzenie.


  Stacja Boguszewka. Pociąg hamuje i staje. Oficerowie zaczynają biegać wzdłuż pociągu. Pada rozkaz natychmiastowego rozładowania wagonów. Wyjaśniają nam, że południowo-zachodnie przedmieście Grodna właśnie zajmuje wojsko bolszewickie. To kolejarze na dworcu kazali maszyniście lokomotywy dać pełną parę wstecz, gdyż nasz pociąg z zaskoczonym wojskiem mógłby wpaść w pułapkę.


  Porucznik Zan każe nam sformować oddział tuż za artylerią, przed którą idzie piechota. Za nami tabory i jakieś inne formacje. Forsownym marszem idziemy na północ z małym zboczeniem na zachód do oddalonej o 10 kilometrów wioski Hoża. Tam na Niemnie jest podobno bród, brzegi rzeki są raczej płaskie, w przeciwieństwie do wysokich na całym biegu Niemna w dół od Grodna.


  Przechodzimy przez dużą wieś. Jakieś dwa kilometry za nią skrzyżowanie i leśny trakt na zachód. Jeszcze trochę marszu i zatrzymujemy się w zadrzewionym terenie. W perspektywie drogi widać pontonowy most na który tłoczy się mnóstwo wojsk. Oficerowie starają się uregulować napierający tłum. Najtrudniej jest z końmi, które płoszą się w zaprzęgach. Żołnierze trzymają konie przy pyskach i starają się spokojnie przesuwać po uginających się deskach rozłożonych na pontonach. Jest już koło czwartej. Zdajemy sobie sprawę, że w tym tempie nie uda się nam przeprawić na drugą stronę przed zapadnięciem ciemności.


  Nagle słyszymy zbliżający się huk silników. To samoloty. Popłoch dokoła. Tak jak przed chwilą wszyscy tłoczyli się do mostu, tak nagle droga opustoszała, a z naszego brzegu parę pontonów jest zupełnie wolnych. Żołnierze i wozy na moście zwiększają tempo, by jak najszybciej znaleźć się na drugim brzegu. Pośpiech nie wystarcza. Przebyć dwieście metrów po uginających się belkach to dziesięć razy dłużej niż przebycie przez samoloty trasy od usłyszenia ryku motorów.


  Skrywamy się pod gęstym młodniakiem, przez który widać cienie pikujących maszyn. Spadają bomby tworząc gejzery wokół mostu. Gęsto od nich. Żadna jednak nie trafia w most. Za to wpadają w wodę konie, ciągnąc za sobą wozy i armaty. Rzeka jest głęboka, a nurt mimo rozlewu wartki. Przez gałęzie widzimy ludzi rzucających z brzegu liny tym co są w wodzie, jakaś wielka gmatwanina, krzyki...


  Czy ktoś widział co to za samoloty? Na pewno niemieckie, Rosjanie chyba ich nie mają. Pewnie Sztukasy, bo nurkują i okropnie wyją. Podobno mają zamontowane potężne głośniki pod skrzydłami, które ryczą głośniej niż silniki i sieją wśród tych tam na dole strach i przerażenie. Taki dodatkowy bojowy czynnik psychiczny.


  Wszystko to trwa ledwie kilka minut. Może nawet kilkanaście. Lecz wystarczyło byśmy poczuli pierwszy namacalny wiew wojny. Nalot nie powtórzył się więcej. Nasza kolejka do przekroczenia rzeki wlokła się nieskończenie. Wreszcie już po ciemku, w ordynku, przeprawiliśmy się przez most, chroniąc nasze konie, a przede wszystkim ten cenny ładunek co go mieliśmy strzec jak oka w głowie. Już jesteśmy bezpieczni po drugiej stronie. Tu droga jest rozjechana, błotnista, nogi zapadają się w mazi z mokrej gliny i piachu. Idziemy po ciemku i odrywamy się od maszerujących na Sopoćkinie pułków, skręcając w pierwszą dróżkę w prawo, prowadzącą do wsi Jaćwież. Jest skomasowana. Gospodarstwa są rozrzucone na dużej przestrzeni. Dowódca zdecydował, że tam łatwiej znajdziemy nocleg. Wszystko na zachód na pewno pozajmowane. I rzeczywiście, znajdujemy po drodze gospodarstwo z względnie wolną stodołą. Snopy zboża równo ułożone do samego dachu, trzeba drapać się po drabinie. Znajduję jakiś kąt na mięciutkim pachnącym sianie, pozwolono mi spać, wartę pełnią koledzy. Dopiero teraz czuję zmęczenie wszystkich poprzednich dni. Zapadam w sen, jak w domu. Zbudził mnie blask, bo hałasu nie słyszałem wcale. Obok, bardzo blisko, palił się stóg siana. Gdzieś daleko karabiny grały synkopowanym stukotem, a co kilka chwil dudnił bas strzału artyleryjskiego. Rwą się serie z karabinów maszynowych, a akompaniuje temu głuchy bo odległy, przeciągły chrzęst motorów. Na ciemnym niebie rysują się wygięte linie świetlnych pocisków.


  Skąd nagle bitwa? Tak było spokojnie. Prócz samolotów nad brodem nie widzieliśmy żadnych ruchów nieprzyjaciela. Pewnie Niemcy wymacali nas podczas przeprawy. Stąd do Prus Wschodnich jest rzeczywiście blisko. Nie ma jednak czasu na rozmyślania. Dowódca wydaje rozkazy rozmieszczenia się w polu. Wyciągamy naszą tak chronioną rusznicę przeciwpancerną, dobrze okopujemy, rozstawiamy widełkowate podpórki i przygotowujemy naboje. Przed nami na zachód teren wznosi się łagodnie. Na styku z niebem, plami horyzont grzebień kępy leśnej. Jest trochę przed świtaniem, na wschodzie skraj ziemi jest ostrzej widoczny.


  Wokół rozpoznajemy, że nie jesteśmy sami. Jest sporo wojsk, widocznie także rozlokowanego na noclegu. Ziemia jest ubita, sucha, same rżyska, bo zboże zwieziono, a deszczu nie było od dawna. Gdzieś z boku pasą się konie. Najbliżej nas szczypie trawę para koni zaprzężonych do jaszcza, który ciągną za sobą. Armata została z boku, nieco dalej. Obserwujemy co się przed nami dzieje. Na wyżynie rozpoznajemy zbliżające się cienie czołgów. Są jeszcze daleko, ale coraz wyraźniej słychać motory. Spoglądamy na armatę, która wciąż jest bez obsługi. Wołamy bezskutecznie. Wobec tego sami podchodzimy i staramy się obrócić ją lufą w kierunku czołgów. Kieruje nami porucznik Kowalski. Koledzy donoszą z jaszcza pociski. Z zainteresowaniem oglądamy jak nabój daje się wsunąć w komorę. Szczęk zamka i równocześnie lufa zaczyna się to podnosić to opadać. To któryś z naszych „mechaników” kręci kółkiem. Czołgi są o jakiś kilometr. Strzał. Oczywiście nie trafiony. Ponowny strzał i zaraz trzeci. I oto z jednego czołgu bucha płomień. Pozostałe stają i zaczynają się cofać. Naturalnie nie mamy pojęcia, czy to właśnie z naszego strzału czołg został trafiony. Wojsk dookoła pełno i strzelanina gra całą orkiestrą. My za to cieszymy się choćby z naszej inicjatywy, jeśli już nie ze skuteczności działania.


  Strzelanina trwa wiele godzin. Wszystko jednak dzieje się w odległości, chyba koło Sopoćkiń, od nas dobre pięć, a może i dziesięć kilometrów. Tkwimy ciągle w tym samym miejscu, okopując się i czekając co dalej. Po południu zaczyna się dramat. Z naszej lewej strony zaczyna biec piechota, kawaleria i w coraz to większym nieporządku oddziały, a nawet pojedynczy żołnierze. Wszyscy podążają na północny wschód. Porucznik Zan zarządza zbiórkę, każe zlikwidować rozstawioną broń i daje rozkaz cofania się za uciekającymi w popłochu pułkami. Wracamy na naszą wczorajszą drogę, przekraczamy Kanał Augustowski i wchodzimy w lasy. Mamy iść na Giby, gdzie ppor. Kowalski ma rodzinę. Tam postanowimy co dalej. Droga prowadzi przez gęste lasy. Mamy do pokonania około 50 kilometrów. W drodze spotykamy wracających do domu żołnierzy z rozbitego pod Sopoćkiniami pułku. Z jednym z nich zamieniam się na mundurową kurtkę. Jest o wiele większa, nowa, na nim zwisała okrutnie, a na mnie jest w sam raz.


  Z wymiany informacji wynika, że bój wcale nie był z Niemcami, a z oddziałami sowieckimi. Przewagę dała im broń pancerna, której nasze oddziały w ogóle nie posiadały. Początkowe starcia z piechotą zapewniły nam równowagę, a nawet przewagę. Podobno jednak nadszedł rozkaz naczelnego wodza, by z Sowietami nie walczyć, tylko bronić się w razie konieczności. Stąd takie załamanie i popłoch. Od tej chwili słyszymy coraz częściej o konieczności przejścia na Litwę, granica jest tuż-tuż. My wściekamy się. Jakże to, Warszawa wciąż walczy, na pewno jest tam armia, naczelny wódz wreszcie musi zorganizować kontrofensywę. Nie będziemy uciekać, a konsekwentnie iść na pomoc. Co prawda jak dotąd nie udało się nam ani razu wystrzelić do wroga, nie licząc tych kilku strzałów armatnich, co do których też nie byliśmy pewni czy trafiły. Na razie jednak maszerujemy i zmęczenie uśmierza rozmyślania. Co więcej, od wczoraj nic nie jedliśmy, nie mamy w ogóle zorganizowanej kuchni ani zaopatrzenia. Ostatni raz otrzymaliśmy chleb przed przeprawą w Hożej.


  Tak przeszły dwa dni marszu. Szliśmy jakimiś dróżkami w lesie, co pewien czas dochodząc do rzeki lub jeziora. Rankiem, na skraju lasu, porucznik Zan zarządza zbiórkę i oświadcza, że wobec zaistniałej sytuacji postanowił przedostać się na Litwę. Nie ma szans na zorganizowanie obrony, szczególnie wobec otoczenia nas przez wojsko sowieckie, a zapewne także nie odległe – niemieckie. Po prostu znaleźliśmy się w matni. Przekroczenie granicy litewskiej – to jedyne logiczne rozwiązanie. Wtedy dopiero okaże się, pozyskując więcej informacji, co można jeszcze uczynić. Tu jesteśmy bezradni. Na naszych oczach duże zgrupowanie polskich wojsk uległo rozbiciu i rozproszeniu pod Sopoćkiniami. Przez dwa dni marszu nie natknęliśmy się na żadne zorganizowane oddziały. Dlatego też rozwiązuje naszą formację i zezwala każdemu zdecydować co czynić dalej, wedle własnego rozeznania.


  Podniósł się szum. Nie po to szliśmy na Warszawę, aby po tylu dniach marszu zrezygnować ze starań osiągnięcia celu. Poparł nas ppor. Kowalski. On na Litwę nie pójdzie. Giby są już nie daleko. Tam mieszka jego matka, na pewno słucha radia, prócz tego przez Giby prowadzi główna droga z Augustowa na Sejny, czyli właśnie prowadząca do granicy litewskiej. Tam więc na pewno uzyskamy informacje, które pozwolą nam na podjęcie wyważonej decyzji. Tutaj jest jeszcze za wcześnie.


  W tym momencie dostrzegliśmy na szosie zbliżające się pięć czołgów. Pada rozkaz: „Rozproszyć się! Kryć się! Spotykamy się wszyscy pod tamtym majakiem!” Po drugiej stronie szosy, stał na wzniesieniu znak triangulacyjny, otoczony gęstymi zaroślami. Odległość była niewielka, może z parę kilometrów. Rzuciliśmy się pojedynczo w gęsty młodniak. Wydawało się, że czołgi skręcają w naszą stronę, zjeżdżając na rżysko. Rozległy się strzały karabinu maszynowego. Widziałem jeszcze porucznika Zana jak zacina konie i zawraca w dróżkę, którą przyjechaliśmy. Wóz pognał skacząc po korzeniach wraz z tymi cennymi skrzyniami i naszą dumną rusznicą. Z niej, co prawda, nie było już pożytku, gdyż pozostało tylko parę naboi. I to był ostatni raz, gdy widzieliśmy naszego dowódcę. Spotkałem go, dokładnie co do miesiąca, po czterdziestu latach w Warszawie. Był już wtedy pułkownikiem.


  Dotarcie pod ów „majak” zabrało mi ponad dwie godziny. To zdumiewające, że rozpraszając się i idąc w pojedynkę, nie widzieliśmy jeden drugiego. Na miejscu zastałem już kilku kolegów, lecz z coraz większym niepokojem oczekiwaliśmy nadejścia pozostałych, tym bardziej, że wciąż rozlegały się strzały. Koło południa zebrało się nas około trzydziestu. Nigdy nie dotarli z tych mi najbliższych, co pamiętam: Staszek Boguszewski, Zenek Lewiński, obaj Nitosławscy, Władek Wielhorski. Ich wszystkich, prócz Zenka, który zginął w wojsku w Anglii, spotkałem dopiero wiele lat po wojnie. Okazało się, że strzały jakie słyszeliśmy były kierowane właśnie na nich. Zaczęli kluczyć i udało im się w nieco większej grupce przekroczyć granicę litewską, odległą od miejsca naszego rozstania o około 10 kilometrów. Tam już, przy wydatnej pomocy rodziny Władka, dostali się do Francji. Do punktu zbiórki pod majakiem dotarli: mój Adam, Ignacy i Heniek.


  Losy tych mi najbliższych były różne i jakże typowe dla naszych rówieśników. Najprędzej odszedł mój Adam, bo w 1961, w pełni twórczych sił, profesor chirurgii dziecięcej we Wrocławiu. Zmogła go nieuleczalna choroba – rak. Kolejno nie zjawił się na spotkanie Staszek, który choć osiadł w Anglii, od lat 60-tych przybywał regularnie do Polski, do matki. Iguś osiedlił się w Południowej Afryce i jako jedyny z nas stał się prawdziwym milionerem. Na emeryturę przeniósł się jednak do Kanady i tam zmarł w końcu lat 70-tych. O losie Heńka nic nie wiem – zniknął z pola mego widzenia jeszcze w czasie wojny. Ignacy Jeśman bardzo krótko cieszył się swobodą. Tuż po naszym powrocie do Wilna, gdy jeszcze uniwersytet działał siłą rozpędu, wobec niekompletnego po zakończeniu działań składu zarządu Bratniej Pomocy, zwołano zebranie, aby przeprowadzić uzupełniające wybory. Prezesem Bratniaka prawie jednomyślnie wybrano Ignacego. Sprawował swe funkcje tylko kilka dni. NKWD aresztowało go niemal w przeddzień przekazania Wilna Litwinom. Udało mu się przeżyć w więzieniach i łagrach aż do amnestii, a później wydostać się z armią Andersa. Stracił jednak zdrowie i do wojska nie został przyjęty. Po wojnie usłyszałem, że znalazł się w Egipcie, a potem osiedlił się na stałe w Rio de Janeiro. Po swych doświadczeniach stracił wszelką ochotę do powrotu. Nie szukał też sposobu nawiązania kontaktu. Moje liczne próby odnalezienia go, także później, wobec niemożności natrafienia na kogoś, kto posiadał pełny jego adres, spełzły na niczym. Dopiero w ubiegłym roku go ustaliłem. Natychmiast wysłany obszerny list wrócił wszakże z notką, że adresat jest nieznany. Niedawno dowiedziałem się, że po śmierci swej żony Ignaś zupełnie się załamał. Pewnego dnia wyszedł z domu i... wszelki ślad po nim zaginął.


  Pozwoliłem sobie tu na dygresję, gdyż są mi nadal tak bliscy i wracam do dalszych naszych losów.


  Oczywiście jako jeden z pierwszych pojawił się nasz nowy dowódca ppor. Kowalski, który zrezygnował z pójścia do Gib do matki, bo miejscowość była już ewidentnie zajęta przez wojsko sowieckie. Podliczyliśmy się oraz naszą broń. Okazało się, że każdy z nas nadal posiada wszystko to z czym wyruszył, a prócz tego ma nieco „zdobycznej” amunicji i karabinów „zorganizowanych” od uciekających żołnierzy pod Sopoćkiniami.


  Podporucznik Kowalski dobrze znał tamtejszy teren i postanowił, że postaramy się przebić w kierunku Warszawy, pójdziemy lasami, a pierwszą bazę założymy w okolicy Augustowa, gdzie w lasach miał on przyjaciół leśników, z którymi stale polował. Będzie więc zaopatrzenie w żywność, w razie potrzeby kryjówka, a co najważniejsze – jakieś radio, dzięki któremu będziemy mogli uzyskać pewne wiadomości i aktualne rozeznanie w sytuacji frontowej.


  I tak oto ruszyliśmy przez lasy Puszczy Augustowskiej. Dojście do ustalonego punktu w leśniczówce koło wsi Strękowizna nad jeziorem Kalejty, ponad 10 kilometrów na północ od Augustowa zajęło nam dwa dni forsownego marszu. Dotarliśmy tam 26 września. I znów przypadła mi rola siedzenia przy radiowym nasłuchu. Nie był to jednak ów świetny odbiornik OCEANIC, a tylko bateryjna superheterodyna firmy MENDE, zasilana z akumulatorów i skrzynki z bateriami.


  W leśniczówce nie było oczywiście prądu, nie wiadomo też było co będzie z możliwością pozyskania świeżych baterii i podładowywania akumulatorów. Augustów był już zajęty przez sowietów. W pierwszych zarządzeniach nakazano oddać radioodbiorniki. Stąd też z naszego aparatu można było korzystać tylko w ograniczonym czasie. Na takie okazje rozciągano zwoje długiej miedzianej anteny na wysokich tyczkach i zwijano zaraz po zakończeniu odbioru. Oczywiście rozstawiano wokół warty.


  Przy pierwszych próbach przekonałem się, że żadna polska radiostacja już nie pracuje. Niemieckie komunikaty. twierdziły, że wojnę z Polską zakończyło pełne zwycięstwo. Pierwszy raz spotkałem się wtedy z określeniem Blitzkrieg, tak bardzo później spowszedniałym. Radio w Mińsku podawało o zakończeniu „wyzwalania zachodniej Białorusi i Ukrainy z pod władania polskich panów”. Z trudem udało mi się zlokalizować miejsce nadawania komunikatów francuskich i angielskich. Początkowo natrafiłem na audycje dla użytku krajowego, przy czym ku memu zaskoczeniu, z tekstu domyśliłem się, że niektóre francuskie i angielskie audycje wywodzą się z redakcji niemieckich. Dopiero później odkryłem prawdziwe komunikaty, a także nadawane na tych kanałach audycje po polsku. Porównanie wskazywało, że informacje przeznaczone dla odbioru w Polsce są bardziej optymistyczne i niestety różnią się od lokalnych. Jasnym jednak było, że broni się jeszcze Warszawa, Modlin i Hel, trwają bliżej nieokreślone walki koło Lwowa. Natomiast nasz rząd znajdował się już w Rumunii i stamtąd kieruje działaniami. Tam też ku naszemu przerażeniu, bo nic o tym nie wiedzieliśmy, jest internowany Rydz-Śmigły. Jak mógł porzucić jeszcze walczącą, zorganizowaną armię?! Kto więc dowodzi całością działań? Czyżby to już koniec, podobny do paniki widzianej pod Sopoćkiniami?


  Następne kilka dni przyniosły krańcowe przygnębienie. Po kolei gasły punkty oporu. Radio donosiło o ogromnych stratach w ludziach i zniszczeniach materialnych na froncie niemieckim. Cicho było natomiast zupełnie o sytuacji na naszych terenach. Ani Anglicy, ani Francuzi żadnych informacji o nich nie podawali. Tak jakby tutaj nic się nie zmieniło, jakby działania czerwonej armii były wsparciem, a nie inwazją. Siedzieliśmy ukryci w gęstym lesie i jedyny kontakt to leśniczówka i nad jeziorem położone gospodarstwo Jana Stefanowskiego. Ten był łącznikiem w dostawie dla nas żywności i wiadomości z okolicy. Wykopaliśmy ziemianki, wymościliśmy je słomą i zakamuflowaliśmy z góry gałęziami. Warty były stale rozstawiane i czuwały przed zaskoczeniem nas przez wroga, penetrującego okolice. Byliśmy jednak ukryci ci w znacznej odległości od dróg, a nawet prowadzące do nas leśne dukty były porośnięte krzakami.


  Pierwszego października nasz dowódca zwołał nas dla naradzenia się co czynić dalej. Trzeba tu wspomnieć, że niemal wszyscy albo już ukończyliśmy studia na USB, albo byliśmy bardzo w nauce zaawansowani. My prawnicy mieliśmy poczucie kompletnego zawodu studiami. Gdzież tu ta omnipotencja prawa, którą tak nam wbijano do głowy? Ta właśnie co miała być mocniejsza od władzy wykonawczej. Co warta jest zasada pacta sunt servanda, skoro i Niemcy i Sowieci złamali pakty o nieagresji, które były podstawą naszej niepodległości? Gdzież ta aliancka ofensywa w 14-tym dniu od wypowiedzenia wojny, gdzież wsparcie przez Anglię flotą i lotnictwem, o czym tak nas zapewniano zachęcając, byśmy nie ustąpili Niemcom ani guzika? Jak mógł nasz rząd decydować się na prowadzenie polityki doprowadzającej do wojny, skoro tak dalece byliśmy słabi technicznie i tak źle przygotowani. Gdzież ta strategia, o której nas zapewniano, że jest naszą pewną podporą? Gdzież nasza tak dumna polityka zagraniczna?


  Przygnębiał nas niedosyt wiedzy o historii. Nie umieliśmy sobie wyobrazić działań pokolenia naszych rodziców, którzy niepodległość państwa potrafili z niebytu przywrócić, a my tak łatwo zdołaliśmy ją utracić. Wszystkie te pytania i argumenty padały w czasie wielogodzinnych dyskusji. Oczywiście nikt z nas nie potrafił na nie udzielić odpowiedzi. Postanowiliśmy przeczekać jakiś czas w lesie, zorientować się czy gdzieś istnieje nasza zorganizowana obrona, a jeśli tak – to dołączyć do niej. Gdyby natomiast miał to być już koniec, to pozostaje jeszcze nadzieja na ruszenie ofensywy z Zachodu, zanim Niemcy pójdą ze swą armią na Francuzów. Zdecydowanie odrzuciliśmy wariant przejścia do Litwy, która jako państwo o zadeklarowanej neutralności musiała nas internować.


  Upłynęło kilka dni. Noce stały się zimne, rano ziemię okrywał szron. Większość nas nie miała płaszczy. Na całą grupę zebraliśmy kilka koców. Jak na ironię zaczęły padać deszcze, których przez cały wrzesień nie było wcale, a które tak bardzo mogły utrudnić posuwanie się wroga na naszych nie asfaltowanych drogach. Co dzień miałem stałe godziny nasłuchu i choć wprawiłem się w ślepe odnajdywanie właściwych stacji nadawczych, to uzyskiwane informacje nic do naszego losu nie wnosiły. Wreszcie po dziesięciu dniach Moskwa nadała komunikat, szeroko rozgłoszony, że w uznaniu sprawiedliwości dziejowej i racji historycznych „Wielki Związek Sowiecki” przekazuje Litwinom w darze ich „starożytną stolicę Wilno”. Słuchałem komunikatu wielokrotnie, nie wierząc własnym uszom. Potwierdziły jednak ten fakt (co prawda z oburzeniem na kolejne łamanie prawa międzynarodowego) radiostacje francuskie i angielskie.


  Po uzyskaniu mojej relacji ppor. Kowalski zwołał nas wszystkich ponownie na naradę i oświadczył, że ta nowa sytuacja dyktuje ostateczne rozwiązanie naszej grupy. Nadchodzą chłody, nie ma w okolicy żadnych innych oddziałów wojsk, zaopatrzenie otrzymujemy z coraz większymi trudnościami, penetracja obszarów wiejskich przez sowietów jest coraz bardziej widoczna, władza ich w Augustowie jest już właściwie umocniona. Wiadomo o aresztowaniach i łapankach polskich wojskowych. Proponuje więc byśmy się podzielili na czwórki i każda na własną rękę starała się przebić do Wilna, póki jeszcze nie zostanie utworzona sowiecko-litewska granica, trudna do przebycia. Ryzyko jest duże, bo wieści z Augustowa przynoszą, że wyłapują tam oficerów i wszystkich, którzy wyglądają na niezwiązaną z terenem inteligencję. Lecz gdyby nas tu złapano z bronią i w mundurach, los nasz będzie znacznie gorszy. Zapadła cisza. Dyskusji nie było. Dowódca miał rację.


  Adam, Ignacy, Heniek Lachowicz i ja jako najbardziej zżyci ze sobą postanowiliśmy iść razem. Tylko Ignacy Jeśman wywodził się z terenów wschodnich i znał wobec tego język białoruski i nieco rosyjskiego. My trzej, jako urodzeni na zachodzie Polski – oczywiście żadnego pojęcia o języku rosyjskim nie mieliśmy. W drodze na pewno zajdzie potrzeba jakiegoś komunikowania się z wojskami najeźdźców. Pierwszą rzeczą przed rozejściem się było zakonserwowanie i zakopanie broni. Rozstaliśmy się z nią z żalem. Ani razu jej nie użyliśmy, nie licząc próbnych strzałów pod Sopoćkiniami, kiedy i tak nasze kule nikogo nie dosięgły, a trzeba było szczędzić tak skąpą ilość amunicji. Cały metal grubo posmarowaliśmy tłuszczem, owinęliśmy w papiery i worki i zakopaliśmy koło stodoły Jana Stefanowskiego.


  Problemem stały się nasze oficerskie spodnie. W nich iść byłoby ryzykownie. Dostaliśmy jakieś podarte i połatane robocze, które dostarczyli nam mieszkańcy wsi na wymianę, nie wykazując obaw przy planowanym noszeniu naszych do kościoła. Pozdejmowaliśmy zegarki, przybory do pisania jakie mieliśmy z domu, wszystkie papiery i dokumenty. Przejął je wszystkie Stefanowski zapewniając, że gdy tylko się zgłosimy po odbiór – będą do dyspozycji. Wręczyliśmy mu także większość pieniędzy, pozostawiając sobie tylko pewną ilość drobnych.


  Wówczas, będąc już niemal pozbawieni śladów dawnego bytowania, przystąpiliśmy za radą Ignasia do rąbania i piłowania drzewa, którego spory zapas przygotował sobie na zimę nasz gospodarz. Rąbaliśmy i piłowaliśmy cały dzień, do późnego wieczora. Ręce nasze były w bąblach, a od dłuższego noszenia broni i pobrudzenia tłuszczem – stwardniałe i brudne. Mimo takiego wyglądu Ignacy kazał nam jeszcze parę godzin wycierać dłonie łupinami ziemniaków pomazanych ziemią. Rezultat okazał się zgodny z jego planem, by w razie zatrzymania przez patrole tłumaczyć, że „my czernoraboczyje”.


  W czerwcu 1945 udałem się do Augustowa, a stamtąd do Strękowizny, by zobaczyć się z tym naszym dobrym duchem opiekuńczym. Okazało się, że rok temu cała wieś Strękowizna została przez naszych „wyzwolicieli” zaaresztowana i wywieziona. Nigdy później, mimo starań, na ślad Jana Stefanowskiego nie natrafiłem.


  Wyruszyliśmy o świcie unikając szosy i większych dróg. Szliśmy drogami polnymi w kierunku na Grodno. Żaden z nas nie był w dobrej formie. Przez te parę tygodni niedojadania, niemycia się, zarośnięcia, trudno było rzeczywiście odgadnąć, że jesteśmy studentami. Ja cierpiałem na biegunkę, a nawet pozbyliśmy się przed drogą maminego papieru toaletowego. Pod wieczór dotarliśmy do skraju miasteczka Lipsk. W jakiejś chałupie dano nam chleba i mleka i zezwolono na nocleg na sianie. Uprzedzono nas, że w Lipsku stacjonuje oddział kozaków i poradzono, by starać się unikać ruskich, bo zgarniają naszych żołnierzy i pędzą do Grodna.


  Jeszcze było szaro, gdy ruszyliśmy w drogę. Zdaliśmy sobie sprawę, że mamy teraz znacznie lepsze szanse przedostania się do domu, bo wieści o wyłapywaniu żołnierzy muszą pochodzić z doświadczeń poprzednich dni, gdy większość wojsk po ustaniu działań wracała do domów. My szliśmy jednak co najmniej o dziesięć dni później, a więc nawet fala pieszych uciekinierów z zachodu musiała już się przedostać. Natykaliśmy się na grupki, a czasem i pojedynczych żołnierzy wracających w rejon Suwałk i Augustowa przeważnie z południa. Od nich dowiedzieliśmy, że jesteśmy jednymi z nielicznych idących w przeciwnym kierunku i że należy unikać sowieckich patroli, choć nie wszystkie zbierają „plennych”.


  I rzeczywiście – nie trzeba było długo czekać. Na wąskiej dróżce, zza zakrętu pojawił się zwiad konny. Na jego czele na wspaniałym koniu jechał oficer, chyba Gruzin, mający na głowie wysoką baranią „papachę”.


  – Stać! Ruki w wierch! Szto wy takoje?


  Ignacy znalazł się jakby w ogóle nie czuł się zakłopotany. Wyjaśnił po białorusku, że jesteśmy powracającymi z niemieckiej niewoli żołnierzami, że zwolnili nas jako zwykłych szeregowców, do tego „czernoraboczych”, że wracamy do Wilna, gdzie mieszkamy.


  – Pakaży ruki!


  Wygląd naszych łap musiał go zadowolić. Do tego mój przewód pokarmowy nie wytrzymał napięcia i rozchodząca się woń dała znać o mych dolegliwościach. Oficer skrzywił się, splunął i przeklinając kazał nam biegiem odejść „w kibieni matieri”.


  Jeszcze ze dwa razy udało nam się przejść wolno poprzez wojskową kontrolę. Pod koniec marszu przed Grodnem szliśmy tylko ścieżkami pól i gęsiego.


  W lipcu przed wojną pojechałem z ojcem samochodem do Grodna, gdy był wezwany do wykonania operacji w tamtejszym szpitalu. W owym czasie kolumna kierownicy była jeszcze słabo amortyzowana, a przy ówczesnym stanie dróg koło silnie uderzało w ręce. Dlatego ojciec, choć bardzo lubił prowadzić samochód, w dalszą drogę zawsze brał ze sobą kierowcę, albo mnie w tej roli. Nocowaliśmy wówczas na zaproszenie ordynatora w jego domu, gdzie nas bardzo serdecznie podejmował. Sądziłem więc, że jeśli uda mi się dotrzeć do szpitala i spotkać z tym chirurgiem – ułatwi nam on dalszą drogę do Wilna.


  Już dobrze po ciemku odnaleźliśmy szpital. Udając, że mamy wśród nas rannego odszukaliśmy pielęgniarkę – Polkę, której zawierzyliśmy naszą tajemnicę i prośbę. Ta skryła nas natychmiast w jakiejś salce i wyjaśniła, że w szpitalu jest właśnie kontrola NKWD, szukają wśród chorych zadekowanych oficerów. Za pół godziny otworzyła kluczem drzwi i kazała skakać przez okno do ogrodu i tam czekać na nią. Po chwili przyszła i poleciła iść za sobą. Miasto wyglądało okropnie. Nie oświetlone, brudne, mimo nocy widzieliśmy zwieszające się z balkonów czerwone płachty. Szliśmy po bocznych ulicach, aż wreszcie doprowadziła nas do swego domu. Tam nakarmiono nas i zorganizowano jakieś koce na podłogę. Wyjaśniła nam, że wraz z koleżankami bierze nas pod opiekę. Do ordynatora nie powinniśmy się zgłaszać, bo sam jest pod obserwacją i zauważenie nas oberwańców w jego otoczeniu wzmoże zainteresowanie. Mamy przez następny dzień nie wychodzić z domu, w tym czasie pielęgniarki w porozumieniu z polskimi kolejarzami zorganizują nam dostanie się do pociągu jadącego do Wilna. Gdy już w nim się znajdziemy, będziemy bezpieczni. Najgorzej jest na stacji, gdzie stale wyłapują polskich żołnierzy i wywożą w kierunku Mińska. Nikt nie wie, co się dzieje dalej z nimi, ale według ich informacji żaden z nich stamtąd, jak dotąd, nie powrócił.


  Zorientowaliśmy się, że w mieście działa już samorzutnie polska tajna organizacja, pomagająca takim jak my w potrzebie. Czuliśmy się głęboko wzruszeni i dumni, że oto takich posiadamy rodaków. Dalszy ciąg był niemal zbyt prosty. Gdzieś po południu przyszły cztery pielęgniarki, oczywiście ubrane po miejsku, z koszykami i workami. Wzięły każdego z nas pod rękę i poprowadziły na dworzec towarowy, daleko poza stacją. Nie było tam pociągów, za to przy torach leżały porozsypywane kawałki węgla. W tym celu mieliśmy właśnie koszyki i worki. Zbieraliśmy pracowicie wszystko co nadawało się do spalenia i u nikogo nie budziło to zainteresowania. Takich jak my było wielu. Powoli i ostrożnie zbliżaliśmy się do składu pociągu z wagonów osobowych na przemian z towarowymi. Koło pociągu kręcili się polscy kolejarze stukając długimi młotkami w koła. W pewnej chwili jeden z nich zwrócił się do nas i kazał natychmiast wchodzić do wagonu i ukryć się poniżej okien. Ledwo zdążyliśmy podziękować naszym opiekunkom, już pociąg ruszył do stacji. Na peronie tłum i ścisk trudno wyobrażalny. Wśród tłumu grupki sowieckich żołnierzy z bagnetami na karabinach. Wokół nich – wolny od ludzi pierścień. Pociąg zwalnia, a ludzie z peronu już rzucają się by zająć miejsca. W naszym wagonie robi się tak ciasno, że wśród masy cywilów nikną nasze mundury. Czapki dawno trzymamy w rękach. Jeszcze chwila – lokomotywa gwiżdże. Mimo że wagony są nadal oblepione ludźmi na stopniach i zderzakach – pociąg rusza. Dudni po tych samych podkładach, po których tak radośnie dojeżdżaliśmy do Grodna niemal miesiąc temu. Żadnego konduktora, nikt nie sprawdza biletów, zresztą trudno byłoby się nawet przecisnąć.


  Podróżni to w większości powracający do domu lub uciekający z daleka uchodźcy. Na mniejszych stacjach pociąg zatrzymuje się, lecz pasażerów nie ubywa, a raczej przybywa, choć wydaje się to niemożliwe.


  Całą drogę do Wilna przebywamy w niecałe cztery godziny. Niemal z podobną szybkością, jak pociąg osobowy sprzed wojny. W Landwarowie widzimy zachód słońca. Stąd już bardzo blisko. O zmroku pociąg wtacza się na stację. Ogromny tłum wynurza się z wagonów i przepycha przez zatłoczony tunel pod peronami. Tam mnóstwo kobiet. Krzyczą na nasz widok:


  – Który pułk? Skąd wracacie? Czy widzieliście 5-ty pepeleg? Znacie może Gryncuka Jana?


  Z ogromnym trudem przepychamy się do wyjścia. Postanawiamy wziąć dorożkę i jechać wszyscy czterej do naszego domu. Boimy się iść w nieznanej nam sytuacji po ulicach. Jest ciemno. Widać uzbrojonych w karabiny cywilów z czerwonymi opaskami. Dorożkarz popędza konia, bo jak tłumaczy, zaraz nadejdzie godzina policyjna. Co zastaniemy w domu?


  Nareszcie jesteśmy. Wyciągamy wszystkie pieniądze, jest tego prawie dziesięć złotych. Nasza brama i podwórko. Na drzwiach wciąż ta sama tabliczka co dawniej. Dzwonek. W oknach całkiem ciemno. Nikt nie otwiera. Dzwonimy ponownie i pukamy. Wreszcie słychać czyjeś kroki i drzwi uchylają się, nieco przytrzymywane łańcuchem. Widzę, że to mama, ale jakoś dziwnie na nas patrzy, jest przestraszona.


  – Czy jest pan doktor, mamy rannego...


  – Owszem jest, ale powinniście iść raczej do szpitala. Nie mamy opatrunków. To tu blisko, na Bogusławskiego...


  Przez szczelinę drzwi wysuwa się wąski nos naszego jamnika – Asia, który przepycha się z całej siły i wdrapuje mi się na nogę z psim skowytem szczęścia.


  – Synku, to ty...


  – Mamusiu...


  Janina Kozłowska, Moje przygody wojenne


  Janina Kozłowska


  Moje przygody wojenne


  Mój tata, Bolesław Olszewski, przyszedł na świat 21 sierpnia 1909 roku w Bronowie (niedaleko Wizny, w powiecie łomżyńskim), gdzie mieszkał aż do śmierci. Jego dom mieścił się przy ulicy Młyńskiej 12. Mamusia – Bronisława z domu Pruszkowska – była dwa lata starsza od niego. Urodziła się 5 października 1907 we wsi Chojane.


  Ja urodziłam się 20 września 1931 roku w Bronowie i tam mieszkałam ze swoim tatusiem. Z dzieciństwa zapamiętałam jedną scenę. Rodzice się kłócili. Nie mogłam tego znieść. Poszłam na korytarz, gdzie było ułożone drewno do palenia, wzięłam jeden kawałek, podeszłam do taty i uderzając go w nogę krzyknęłam:


  – Przestańcie się kłócić!


  Rodzice byli tak zaszokowani moją reakcją, że zaniemówili na dłuższą chwilę i... rzeczywiście przestali. Później mama rozwiodła się z tatą i poślubiła Stanisława Pawelczyka. Zabrała ze sobą mego młodszego o 5 lat brata Janka (urodzonego w 1936 roku). W drugim małżeństwie przyszła na świat jeszcze córka Stanisława, nazywana do dziś Mirelką.


  Nie pamiętam okresu okupacji sowieckiej. Jak wszystkie dzieci nie mogłam chodzić do polskiej szkoły. Dlatego też nasi rodzice postanowili opłacać nauczycielkę panią Orzechowską, która była naszą sąsiadką. Na tajne komplety uczęszczało nas ośmioro. Chodziliśmy do mieszkania nauczycielki na dwie – trzy godziny dziennie. Podczas naszej nauki zawsze jeden z rodziców dzieci pobierających naukę stał na tzw. czatach i pilnował, czy żandarmi z Wizny nie jadą do Bronowa. Kiedy tylko zauważył bryczkę, wpadał nas ostrzec. Każde dziecko zbierało wtedy swoje karteczki, na których pisaliśmy i uciekało do swego domu, aby nie narazić nauczycielki.. Nauczanie w języku polskim było karane przez Niemieckiego okupanta. Pani Orzechowska wkładała w swoją pracę dużo serca. Uczyła nas patriotyzmu. Pamiętam, że kiedyś na lekcji pisaliśmy wypracowania. Nauczycielka zebrała kartki, przeczytała je i podeszła do mnie mówiąc: „Żeby ta przeklęta wojna szybko się skończyła. Ty Jasiu jesteś tak inteligentna, że przewiduję, iż zajdziesz bardzo daleko”. Lubiłam się uczyć, mimo że nauka w warunkach wojennych była bardzo uciążliwa.


  Mieszkaliśmy niedaleko młyna wodnego, który znajdował się w posiadaniu Niemca Langego. Prawie codziennie przyjeżdżali do niego w gościnę żandarmi. Zawsze musieli przejeżdżać koło nas i domu nauczycielki. Pani Orzechowska mieszkała bliżej młyna niż my. Kiedy jechali żandarmi i jak później siedzieli u Langego, myśmy nie wychodzili z domu, żeby nikt nie miał styczności z Niemcami.


  Któregoś dnia przyszła do nas sąsiadka, aby upiec chleb w naszym piecu. Powiedziała, że u niej bardzo dymi. Rozpaliła ogień i wstawiła chleb. Okazało się, że u nas było jakieś pęknięcie w kominie i zaczął się palić dom. Na nieszczęście był to okres żniwny i wszyscy byli w polu. Nasz dom spalił się cały zanim straż pożarna zdążyła przyjechać. Dość szybko przyjechała także żandarmeria. Spytali, kto jest właścicielem tego domu. Tatuś powiedział, że to był jego dom. Niemcy zapytali jeszcze, z kim mieszkał. Z córką – poinformował. W odpowiedzi usłyszał, że musi się meldować przez cały miesiąc wraz ze mną na żandarmerii w Wiźnie. Do Wizny było siedem kilometrów. Musieliśmy tam chodzić co drugi dzień i meldować się. Zawsze był wzywany pierwszy tatuś, a po nim wołano mnie. Musiałam opowiadać, jak powstał pożar. W pokoju siedziało zawsze dwóch żandarmów. Jeden z nich był Polakiem – szucmanem.


  Kiedy byłam przesłuchiwana po raz pierwszy, Niemiec wstał, podszedł do szafy, otworzył ją, z papierowej torby wziął garść cukierków i dał mi je. Przesłuchanie trwało około pół godziny. Jak wspomniałam, był to czas żniwny. Było bardzo gorąco i kiedy trzymałam w ręce cukierki, powoli rozpuszczały się. Przekładałam je więc do drugiej ręki. W pewnej chwili Niemiec zapytał mnie:


  – Dlaczego nie jesz cukierków.


  – Jak z panem rozmawiam, to nie mogę w tym czasie mieć w buzi cukierka – odpowiedziałam mu.


  – Pozwalam tobie jeść, bo nim skończę przesłuchanie, to cukierki rozpuszczą ci się w ręce.


  Cały miesiąc chodziliśmy na te przesłuchania. Zadawano nam te same pytania. Kiedy byłam przesłuchiwana ostatni raz, tłumacz powiedział:


  – Już nie będziesz musiała więcej przychodzić, bo twój ojciec się przyznał, że pędził wódkę i od tego zapalił się dom. Radzę, żebyś to potwierdziła. Uprzedzam cię, abyś nie zdenerwowała komendanta.


  Byłam przerażona, ale powiedziałam im tak:


  – Nie wiem, dlaczego tatuś tak powiedział. Ale to nieprawda. Dom nasz się spalił od tego, że paliło się w piecu do chleba.


  Niemiec przestał mnie dalej wypytywać. Jak tylko wyszłam z pokoju, gdzie nas zawsze przesłuchiwano, zaczęłam przyciszonym głosem robić tacie wymówki. Tatuś mi na to odpowiedział:


  – Ja tego nie mówiłem. Dobrze, żeś nie dała się zastraszyć i powiedziała prawdę.


  Po powrocie z przesłuchania tatuś podjął decyzję, że musimy wynająć jakiś pokoik. Po pożarze mieszkaliśmy u cioci Feli – prawie naprzeciwko naszego domu. Mieszkali u niej także jej rodzice, czyli moi dziadkowie. Dziadek był chory i leżał w łóżku. Tatuś poszedł na wieś, porozmawiał z jednym panem, który zgodził się nas przyjąć. Kiedy wrócił do domu cioci, powiedział:


  – Jutro pójdę do pracy, a ty pójdziesz to tego psiuta i zapytasz, kiedy możemy się przeprowadzić.


  Kiedy tam szłam, myślałam, że ten pan ma dziwne nazwisko. Ale po chwili wytłumaczyłam sobie, że przecież ludzie mają różne nazwiska. Weszłam do domu i powiedziałam:


  – Dzień dobry. Panie Psiuta, tatuś mnie przysłał zapytać się, kiedy możemy się przeprowadzić.


  Mój rozmówca zdenerwował się i powiedział:


  – Wynoś się! Jeszcze się nie przeprowadziłaś, a już mnie przezywasz.


  Zaczęłam go przepraszać, że nie wiedziałam, że to przezwisko, ale on przeklinał i krzyczał na mnie. Uciekłam stamtąd czym prędzej. Pomyślałam w drodze, że muszę tatusiowi powiedzieć, że jednak powinien mnie poinformować, jakie facet ma nazwisko, a nie mówić o nim inaczej. Wróciłam do domu akurat na obiad. Tatuś spytał mnie: „No i co?”


  – Tatusiu, dobrze, że on mi nie wkurzył – odpowiedziałam. – Tak się na mnie zdenerwował. Pewnie więc powiedziałam do niego przezwiskiem. To tatusia wina, że mi takie głupoty powiedział. Myślałam, że psiuta to jego nazwisko.


  W tej sytuacji tatuś znalazł dla nas inne mieszkanie. Ciocia dała nam trochę pościeli, druga ciocia z kolei poratowała nas łyżkami, talerzami. Zaczęłam w tym naszym pokoiku robić porządki. Najpierw zmyłam podłogę. Zamieszkaliśmy na nowym miejscu. Następnego dnia rano wchodzi Niemiec i polski szuman i mówią: „Chodź kopać rowy”. Kiedy wyszłam, przed domem stała spora gromadka ludzi. Zaprowadzili nas wszystkich nad rzekę Narew, która płynęła za wsią. Wymierzyli każdemu z nas kijem dość duży odcinek i kazali kopać rów dla wycofującego się wojska, niezbyt szeroki, ale głęboki. Miałam wówczas trzynaście lat i taka praca była dla mnie ciężka. Codziennie chodziliśmy do tej roboty. O tej samej porze zbieraliśmy się koło remizy i szliśmy kopać. Kiedy już wykopano rów w Bronowie, wsadzili nas na samochody i wywieźli wszystkich do wsi Olszyny. Po kilku dniach podjęłam decyzję, że ucieknę stamtąd. Nocowaliśmy w stodole. Chodziliśmy po wodę do gospodarzy. Gospodyni widząc, że jestem najmłodsza w grupie, zaproponowała mi, żebym poszła na górę i schowała się do beczki. W razie gdyby mnie Niemcy odkryli, że mnie nie ma podczas liczenia i zaczęli szukać mnie lub w razie jakiegoś zamieszania, wypuszczą mnie. Ucieczka powiodła się bez przeszkód. Kiedy wszyscy ruszyli na okopy, po jakiejś godzinie przyszła gospodyni. Dała mi chleba, sera. Nakarmiona skierowałam się w stronę Bronowa. Kiedy wróciłam do domu, wszyscy, nie tylko tatuś, ale i ciocie, dziadek, byli szczęśliwi, że mi się to udało.


  Tego samego dnia przyszła do nas znajoma z Łomży pani Rogalowa i zaczęła opowiadać o tych okopach. Bała się o mnie. Niemcy w każdej chwili mogli wpaść do domu i sprawdzić, czy tam jestem. Powiedziała, że w Łomży nie łapią na okopy i nalegała, aby tatuś mnie puścił do niej. Ja zgodziłam się bardzo chętnie. Na drogę tatuś zapakował mi do koszyka to co miał: słoninę, mięso itp.


  Następnego dnia wyruszyłyśmy obie do Łomży, oddalonej o 18 kilometrów od Bronowa. Podróż zniosłyśmy dobrze i dotarłyśmy bezpiecznie do miasta. Ale okazało się, że to nie była dobra decyzja. Mój dramat rozpoczął się na dobre dopiero teraz. W domu pani Rogalowej mieszkała jej mama i brat Witold Grzeszczuk. Mama była bardzo miła dla swojej córki. Pamiętam, że chodziła do lasu, skąd przynosiła zieleń i robiła piękne wianuszki na groby. Rano przechodziła zawsze koło cmentarza i ludzie kupowali od niej te wianki przez okrągły rok, a nie tylko na Wszystkich Świętych. Brat wyrabiał wiadra i bańki na mleko. Pani Rogalowa sprzedawała je po wioskach i w ten sposób cała rodzina zarabiała na chleb. Czułam się dobrze w tej rodzinie, ale już czwartego dnia po przybyciu moim do Łomży i w tym mieście zaczęły się łapanki. Zaczęliśmy sypiać w stodole, a w domu zostawała tylko mama pani Rogalowej. Pana Witolda odwiedziła narzeczona, która też mieszkała w Łomży i tego dnia została na noc u nich. Trzeba trafu, że jak wróciliśmy ze stodoły do mieszkania, po chwili pojawiło się dwóch Niemców. Zabrali ze sobą mnie i narzeczoną pana Witolda. Znalazłyśmy się w karniaku. Był to czerwony, duży budynek, w którym więziono Polaków. Nie zabrali nas do środka, tylko dołączyli do grupy ludzi stojących przed budynkiem. Wokół było pełno Niemców. Grupa Polaków stale się powiększała. Przyszło kilka kobiet. Każda z nich miała dzbanek i kankę, w której było mleko lub kawa. Niektórzy wlewali sobie. Niemcy, o dziwo, nie przeszkadzali.


  Podjechał duży samochód i Niemcy wepchali do niego wszystkich Polaków. W tej grupie było sporo młodzieży i kiedy samochód ruszył, zamiast płakać, zaczęli śpiewać piosenkę. Pamiętam tylko refren:


  Nad karniakiem ciemna mgła


  Silny wicher ją rozwiewa.


  Do roboty szła


  Fabryczna dziewczyna.


  Przywieźli nas do Jednaczewa. Zajechali do takiego dobrego gospodarza. W obejściu było duże podwórko i wielka stodoła, gdzie nocowaliśmy. Rano ustawialiśmy się czwórkami, szpadle na ramiona i jak wojsko maszerowaliśmy na duży plac. Tam dostawaliśmy śniadanie: chleb z margaryną i buraczaną marmoladę. Po skończonej pracy wracaliśmy na ten sam plac, gdzie w parnikach gotowano zupę. Jak otworzyli ten parnik, to zapach zupy roznosił się po całym placu. Zupa była bardzo smaczna i było w niej dużo mięsa. Gorzej było z jedzeniem. Jedna menażka przypadała na cztery – pięć osób. Nie dostawaliśmy talerzy. Zupa była bardzo gorąca, wprost ukrop i jak ktoś zjadł kilka łyżek, już drugi wydzierał mu menażkę z rąk. Czas przeznaczony na spożycie obiadu był bardzo krótki i po prostu połowa ludzi nie zdążyła nawet spróbować posiłku. Często zdarzało się to i mnie. Bywało, że kiedy już dostałam menażkę do ręki i podchodziłam po zupę, krzyczeli, że koniec obiadu i już mi nie wlali zupy. Na naszych oczach przekręcali parnik i wylewali zupę na trawę. Potem fotografowali ten obrazek, żeby wyglądało, że Polacy tak się najadają. Patrząc na tę wylaną zupę na trawie i kawałki mięsa, miałam ochotę zebrać wszystko rękami. Ale to też nie było dozwolone. Wieczorem dostawaliśmy to samo co na śniadanie. Bywało tak, że się nie zjadło obiadu. Człowiek z głodu nie mógł zasnąć.


  Kopanie rowów było bardzo ciężką pracą. Na wieczór całą grupę Polaków zamykano w stodole od zewnątrz. Kiedy ktoś chciał pójść do ubikacji, żandarm stojący na straży otwierał te drzwi. Zaczęliśmy mieć problemy z wszawicą. Nie myliśmy się przecież. Ciągle marzyłam o tym, aby stąd uciec. Wiedziałam, że będzie to trudne. Jedna z kobiet powiedziała mi, że przy ubikacji przy ogrodzeniu od ogrodu trzecia sztacheta jest przymocowana tylko gwoździem u góry. Wystarczy ją więc odsunąć na bok i wtedy z powodzeniem można przejść na teren ogrodu. Zaczęłam namawiać panią Andzię, Narzeczoną pana Witolda, abyśmy spróbowały ucieczki. Odpowiedziała mi:


  – Dzieciaku, ja się na to nigdy nie odważę.


  Następnego dnia, gdy szliśmy do pracy, czekała na mnie pani Rogalowa. Podeszła do mnie. Powiedziała, że była u komendanta żandarmerii. Przyniosła mi miód i masło. Popatrzyłam na nią i zdębiałam. Wyglądała jakby była w ósmym miesiącu ciąży. Zapytałam:


  – Co pani ze sobą zrobiła?


  – Upozorowałam, że jestem w ciąży. Powiedziałam komendantowi, że mój mąż jest na robotach w Niemczech. Prosiłam go, aby cię zwolnił.


  Komendant jej to nawet obiecał. Kazał jej zgłosić się za dwa dni. Kiedy przyszła, powiedział jej, że w Jednaczewie kończą się już prace przy kopaniu rowów. Będą trwały tylko do momentu wycofania się wojska. Żyłam tą nadzieją, ale jakoś byłam wewnętrznie przekonana, że nic z tego nie będzie.


  Następnego dnia jedna z kobiet zakopała się w stodole w sianie i nie wyszła do pracy. Niemcy sprawdzali stan zawsze rano i wieczorem. Zobaczyli, że jej brakuje. Jeden z polskich szucmanów wszedł do środka i krzyczał:


  – Niech pani wyjdzie, bo będziemy bagnetami dziobali i pani umrze.


  Kobieta jednak nie opuściła swojej kryjówki. Niemcy zaczęli więc dziobać słomę raz przy razie i przebili jej szyję. Wynieśli ją na zewnątrz, położyli na deskach, a my musieliśmy obok niej przechodzić. Widok był okropny. Niemcy mówili do naszej grupy:


  – Popatrzcie, co was czeka, jeżeli będziecie uciekać.


  Przeżyłam to strasznie. Kiedy szliśmy do pracy ze szpadlami, skaleczyłam się w piętę. Szpadel mi wypadł. Przez całą drogę krwawiłam, aż na koniec jakaś kobieta podeszła do mnie i owinęła mi piętę chusteczką. Szłam obok młodej dziewczyny, którą cały czas namawiałam do ucieczki. Wieczorem, jak zwykle, zamknięto nas w stodole. Około 22.30 jedna z kobiet zapukała w drzwi i poprosiła, aby jej otworzyli. Kiedy wróciła powiedziała, że jest tak ciemno, iż nic nie widać. Znowu zwróciłam się do tej młodej dziewczyny i zaproponowałam jej:


  – To dobra okazja. Zapukamy, żeby nas wypuścili do ubikacji, a potem spróbujemy ucieczki.


  Dziewczyna wyraziła zgodę. Jak tylko wyszłyśmy ze stodoły, od razu pobiegłyśmy do ogrodu. Zaczęłyśmy biec w stronę drogi. W pewnym momencie przewróciłam się o jakąś belkę i po chwili poczułam rękę jakiegoś mężczyzny. Złapał mnie za ramię. Niemcy szybko odkryli, że nas nie ma. Włączyli migające lampy. W ich świetle zobaczyłam, że w ogrodzie leżało wojsko niemieckie. Zaczęłam się trząść ze strachu. Niemiec po chwili puścił moje ramię. Poczułam się wolna. Po chwili w migającym świetle zobaczyłam, że płot już jest blisko. Przewróciłam się z całej siły na drugi bok. Poczułam drut kolczasty. Podarłam sobie ubranie. Zrobił się hałas. Żołnierze zerwali się. Dobiegając do drogi zobaczyłam kobietę z koszykiem stojącą pod drzewem. Już ją minęłam, kiedy zobaczyłam, że z naprzeciwka idzie gospodarz prowadząc konie. Z obu stron zbliżali się żandarmi. Podeszłam więc do tej kobiety i poprosiłam:


  – Czy może pani pójść ze mną kawałek?


  Gospodarz niósł w ręce wielką latarkę. Reflektory nadal działały i w tej ciemności można było zobaczyć najbliższą okolicę. Kobieta ruszyła razem ze mną. Podeszliśmy do gospodarza idącego razem z Niemcem. Z bliska zobaczyłam, że to komendant. Poznałam go po tym, że na zielonych spodniach miał naszyte białe, duże leje. Szłam, ale czułam, że nogi mi drżą. Koszyk wzięty od kobiety trzymałam na brzuchu, żeby przykryć rozdarte ubranie. Kiedy uszłyśmy kawałek, kobieta spytała mnie, co robię o tak późnej porze. Odpowiedziałam jej, że uciekłam, bo zabrali mnie z Łomży do kopania rowów już trzy tygodnie temu. Obejrzałam się za siebie. Nie było już widać światełka latarki i Niemców. Powiedziałam wówczas towarzyszącej mi pani, że razem ze mną uciekła jeszcze jedna pani. Zapytałam, czy może ją zauważyła.


  – Może to moja córka – odpowiedziała kobieta. – Cały dzień czekałam na nią pod drzewem i liczyłam, że jak będzie szła do roboty, to ją zobaczę. Wpadła w histerię i zaczęła krzyczeć – Ach mój Boże!


  Prosiłam ją, aby była cicho. Ale to nic nie pomagało. Nadal wrzeszczała. Zdenerwowana rzuciłam w nią koszem. Masz babo placek. Zaczęłam więc biec co sił w nogach. Zatrzymałam się dopiero na końcu wsi. Weszłam do domu. W kuchni siedziało sporo osób. Pozdrowiłam wszystkich:


  – Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Czy zastałam gospodynię?


  Odezwała się pani, dosyć ładna. Poprosiłam ją, aby pozwoliła mi posiedzieć gdzieś w kąciku do rana. Gospodyni zorientowała się od razu, że uciekłam z okopów. Byłam zdenerwowana i ze strachu zaprzeczyłam. Powiedziałam, że przyniosłam bratu jedzenie.


  – Nie kłam. Wystarczy popatrzeć na twoje ubranie.


  Na stole stała mała lampka karbidowa i w jej świetle obejrzałam, jak wyglądam. Gospodyni wyjaśniła mi, że źle trafiłam, ponieważ u nich mieszka Niemiec, który pilnuje osoby pracujące przy okopach. Za przetrzymanie kogoś, kto uciekł z okopów, groziła kula. Powiedziała, że nie może mnie przenocować.


  Podeszłam wówczas do ślabanka, usiadłam na nim i oparłam mocno ręce na poręczy mówiąc, że gospodyni może mnie wyrzucić siłą, bo nie ma mowy, abym dobrowolnie wyszła.


  – Pani ma też córki – dodałam – dwie dorosłe panny.


  Wówczas jedna z nich wstała. Nazywała się Tosia i powiedziała do matki:


  – Mamo, my pracujemy w kuchni u Niemców.


  Wzięła do ręki lampkę i kazała mi pójść za nią. Wyszłyśmy do sieni. Tosia zaprowadziła mnie do piwnicy, gdzie wszystko było przygotowane na wypadek ucieczki czy pożaru. Kazała mi wejść pod pierzyny i przesiedzieć do rana. Poczułam się nagle bardzo bezpieczna. Wtuliłam się w te tobołki i bardzo szybko zasnęłam. Zbudził mnie turkot przejeżdżających samochodów. Później ciągle słyszałam, jak jechały furmanki. Zaczęłam się bać, że to przybliżył się front. Wreszcie turkot ustał. Pół godziny później weszła do piwnicy Tosia. Zaczęła mnie ściskać: „Jesteś ocalona!”


  Wyjaśniła mi, że dzisiaj wywieziono wszystkich ludzi, którzy kopali rowy. A było ich w sumie dużo. W dwóch stodołach nocowały kobiety, a w jednej mężczyźni. Powieźli ich pod Białystok. Te wszystkie informacje uzyskali od Niemca, który u nich mieszkał. Wpadł tylko do mieszkania, zabrał swoje rzeczy i powiedział, że jadą do Białegostoku. Tosia wyprowadziła mnie z piwnicy. Poszłyśmy do kuchni. Gospodyni powiedziała do mnie:


  – Dziecko, Pan Bóg czuwał nad tobą, bo może po czterech godzinach od twego przybycia zaczęli wszystkich wywozić, a ty zdążyłaś uciec.


  Tosia kazała mi zdjąć ubranie, aby mogła je pozszywać. Podałam jej swoją sukienkę. Chciałam jej powiedzieć, że jestem zawszona, ale się bałam. Kiedy włożyłam naprawione ubranie, podano mi mleko w dużej kwarcie i chleb. Smak mleka i chleba długo pamiętałam. To śniadanie było nadzwyczajne.


  Po jakimś czasie do domu przyszło dwóch sąsiadów. Jeden z nich powiedział, że poprzedniego dnia wieczorem był u niego komendant z żandarmem i kazali mu zaprząc konie. Udali się do gospodarza, u którego w stodole nocowały kobiety kopiące okopy. Ale nie do tego, u którego ja nocowałam. Zorientowałam się po informacji, że w tej grupie była kobieta w ciąży, a u nas takiej nie było. Kobiety zaczęła rodzić. Nie wiadomo, czy był to poród przedwczesny czy w terminie. Niemcy nawet kobiety w ciąży zagonili do tak ciężkiej pracy!


  Powiedziałam temu mężczyźnie, że mijałam go wczoraj wieczorem, jak szedł z komendantem. Odparł, że widział tylko kobietę z dziewczynką.


  – To byłam ja.


  Zaczęłam więc mu opowiadać o moim spotkaniu z kobietą stojącą pod drzewem. Spytał mnie, skąd jestem. Odpowiedziałam, że Niemcy zabrali mnie z Łomży.


  – Wiesz, są dwie możliwości powrotu do Łomży. Wystarczy dojść do szosy. Może droga nie jest zbyt bezpieczna, bo Niemcy mogą cię zaczepić. Na razie jednak ucichły łapanki na okopy. Druga możliwość to pójść od Jednaczewa przez konopie. Tylko, że w nich ukrywają się różni ludzie. Drugi z przybyłych sąsiadów absolutnie odradzał pójście przez konopie – w żadnym wypadku nie można tam puszczać młodej dziewczyny. Mogą ją zgwałcić. Zapadła więc decyzja, że będę wracała szosą. Gospodyni powiedziała, że mogę wyruszyć po obiedzie. Tosia zwróciła się do matki:


  – Wiesz mamo, zawsze się bałam, że jak będą Niemcy wyjeżdżać, to mogą nas ze sobą zabrać. Może to Pan Bóg dał, że pomogliśmy się ukryć tej dziewczynce i to nas ocaliło. – a potem zwróciła się do mnie – Bóg musiał czuwać nad tobą. Nasz dom ma dwa wejścia. Gdybyś zastukała do drugich drzwi, natrafiłabyś na Niemca i byłoby po tobie.


  Opowiedziałam zebranym w izbie o mojej opiekunce z Łomży, która podrobiła sobie ciążę i przychodziła do komendanta, aby mnie zwolnił. Mówiąc to siedziałam przy oknie i mimowolnie obserwowałam drogę. Może pół godziny po tej rozmowie zauważyłam z daleka idącą kobietę, nakrytą chustą w czerwoną i czarną kratę, taką jak miała pani Rogalowa. Zerwałam się jak porażona prądem i zaczęłam biec w stronę tej kobiety. Poznałam ją, zanim do niej dobiegłam.


  – Uciekłaś im czy cię zwolnili? – spytała mnie pani Rogalowa.


  – Uciekłam – odparłam.


  – Cokolwiek cię w życiu spotka, dasz sobie radę. Jesteś bardzo zaradna.


  Wróciłyśmy razem do gościnnego dla mnie domu. Pani Rogalowa dziękowała tym ludziom, że mnie przygarnęli:


  – Nic wam kochani nie mogę za to dać. Zostawię choć ten słoik miodu, który niosłam dla komendanta. Kiedy go brałam z domu pomyślałam, że to już ostatni słoik. Nie miałam pojęcia, jak dalej będę go przekupywać.


  Gospodyni nie chciała przyjąć takiego prezentu. Moja opiekunka jednak zostawiła ten słoik. Zjadłyśmy obiad wraz z domownikami. Potem gościnna gospodyni dała nam jeszcze na drogę chleba i sera. Ruszyłyśmy obie w stronę Łomży. Pani Rogalowa pocieszała mnie, że nic nam nie zrobią. Nie zaczepią nas, jak zobaczą ciężarną kobietę. Do miasta dotarłyśmy szczęśliwie. Mama mojej opiekunki bardzo się ucieszyła, że córka wróciła ze mną, natomiast pan Władysław był bardzo smutny. Niepokoił się o swoją narzeczoną, którą wywieźli razem z innymi do Białegostoku. Spytał mnie, czy jego narzeczona nie mogła spróbować ucieczki razem ze mną. Odpowiedziałam, że jej proponowałam, ale tylko mnie skrzyczała za taki pomysł.


  Kilka nocy przespaliśmy spokojnie, bo nie było nowych łapanek na roboty. Byłam zawszona, więc zanim położono mnie do łóżka, wyrzucono na śmietnik dotychczasowe moje ubranie. Głowę myli mi kilkakrotnie, czesali gęstym grzebieniem, aby pozbyć się wszy. A miałam ich sporo. Kiedy się ich pozbywałam, czułam się jak w niebie. Tak mi było lekko.


  Gdzieś po dziesięciu dniach powróciła spod Białegostoku pani Andzia, narzeczona Witolda. Mieszkała w centrum Łomży, ale pomyślała, że u narzeczonego będzie bezpieczniejsza. Wkrótce zaczął nam dokuczać głód. Wszystkie zapasy się skończyły. Ten pan, u którego mieszkała pani Rogalowa, miał kawałek pola i maleńki ogród owocowy, więc dawał nam resztki jakichś warzyw, kartofli. Gotowaliśmy z tego zupy, ale jakie – pożal się Boże. Co to była za potrawa!


  Przyszła do na sąsiadka i powiedziała, że do młyna lub do spichrza zwożone było zboże. Nie wiadomo, czy to Niemcy pozwolili czy też ludzie sami się rzucili na te zapasy. Czym kto miał to nabierał sobie żyta. Sąsiadka się też wybierała i namawiała, aby z nią ktoś od nas poszedł. Starsza pani nie wypuszczała syna na krok. Pani Rogalowa powiedziała, że nie pójdzie. Poszłam więc z panią Andzią. Wzięłyśmy z sobą poszewki z poduszek, bo w domu nie było żadnych worków. W drodze pomyślałam sobie, że pani RogaIowa udawała, że jest w ciąży, żeby mnie wydostać. Teraz jednak pchają mnie w niebezpieczeństwo. Na szczęście udało nam się bez przeszkód przynieść tego zboża w poszewkach. Gotowało się go w garnkach. Pamiętam, że bardzo napęczniało w wodzie i ziarna były duże. Za jakieś dwa dni przyszła do domu elegancka pani. Powiedziała:


  – Wiem, że wszyscy cierpią głód. Mam dużo smalcu ze skwarkami w kamieniakach, więc może ktoś pójdzie ze mną i weźmie.


  Wszyscy ucieszyli się w jej propozycji. No i znowu dyskusja, kto z nią pójdzie. Znowu padło na Jankę, czyli na mnie. Na szczęście pani ta mieszkała niedaleko. Poszłam z nią. Wyniosła mi dość spory kamieniaczek. Podziękowałam i wyszłam. Po drodze palcem dziobałam te skwarki i jadłam. Zanim doszłam do domu, wyjadłam sporą dziurę. W domu nawet nie skarcono mnie za to łakomstwo. Mogliśmy teraz urozmaicać jedzenie. Wkładaliśmy do garnka z naparzonym żytem łyżkę smalcu, co w zdecydowany sposób poprawiało smak potrawy.


  Front się przybliżał. Zaczęło się bombardowanie Łomży. Wiele osób, łącznie ze mną i panią Andzią, wybrało się jeszcze raz po żyto, żeby zrobić trochę zapasów. Akurat kiedy wychodziłyśmy z pełnym powłoczkami, zaczął się nalot. Gdzieś blisko przeleciał pocisk z takim impetem, że przewrócił nas. Prawie całe zboże mi się wysypało. Wróciłyśmy więc z mizernymi łupami. Już więcej nie wysyłano nas po zboże.


  Naloty nasilały się z każdym dniem. Znowu zaczęło się spanie w piwnicy. Bombardowanie trwało dwa tygodnie. Noce były tak jasne, że można było znaleźć igłę. Płonął duży tartak w mieście. Widzieliśmy wielką łunę. Te dni to prawdziwe piekło. Tak było cały czas przez te dwa tygodnie. Dzień i noc trwały naloty. Piwnica, w której się ukrywaliśmy, była wybudowana oddzielne, a nie pod domem. Mieściło się w niej sporo ludzi. Wszyscy się modlili. Zawsze zaczynali od odmówienia litanii do Matki Boskiej. W tym piekle powoli ludzie tracili nadzieję na przeżycie i modlili się o szczęśliwą śmierć. Doszło do tego, że i ja zaczęłam tak się modlić. W pewnym momencie przerwałam i zwróciłam się do Boga mówiąc, że tyle już przeszłam i że chcę żyć.


  Wieczorem naloty ucichły. Weszliśmy do domu coś zjeść. Nagle drzwi się otworzyły i weszło dwóch Niemców. Kiedy ich zobaczyłam, okropnie się przestraszyłam. Niemcy zawsze chodzili z szucmanem, który znał język polski. Szucman powiedział nam, że tak jak teraz stoimy, tak mamy iść za rzekę nic nie zabierając ze sobą. Nawet się w pierwszej chwili ucieszyłam, że jak uda mi się przejść, to znajdę się bliżej swojej rodziny.


  Wszyscy wyszliśmy z mieszkania na ulicę. Tam już był tłum ludzi. Popędzili do zambrowskiego rynku. I znowu nadleciały samoloty i zaczęły zrzucać bomby. Cały tłum rozpierzchł się. Każdy rzucił się w swoją stronę. Trzymałam się starszej pani. Schowałyśmy się w piwnicy. W nocy był straszny nalot. Co jakiś czas mężczyźni wychodzili i nasłuchiwali, co się dzieje. Jeden z nich wrócił i powiedział, że chyba rozpoczął się szturm, bo słychać straszny krzyk. Rosjanie strzelali z katiuszy z okopów, które myśmy kopali. Słychać było także krzyk „hurraa” – bardzo głośny. Rosjanie mieli taką swoją metodę, że tym krzykiem zwiększali postrach. Miało się wrażenie, że jest ich dużo więcej.


  Kiedy rano wstaliśmy i wyszliśmy z piwnicy, powiedziano nam, że Rosjanie zdobyli Łomżę. Wylegliśmy na ulicę. Rzeczywiście, zobaczyliśmy jadące wojsko ruskie i polskie. Radość wśród ludzi nie miała granic. Ruskiego wojska było więcej, ale od czasu do czasu jechał samochód z polską chorągiewką. Żołnierze zaczęli chodzić po ulicach. Często wychodziłam na ulicę, aby zobaczyć polskiego żołnierza. Kiedy tak stałam przed domem zobaczyłam dwóch hitlerowców. Byli ranni, na głowie mieli zaschniętą krew. Jeden podtrzymywał drugiego i tak się razem wlekli. Pytali o coś po niemiecku. Domyśliłam się, że chodzi o szpital i pokazałam im ręką kierunek. Po raz pierwszy zrobiło mi się żal niemieckich żołnierzy. Pomyślałam sobie, że jeden z nich uratował mi życie, kiedy złapał mnie w ogrodzie i puścił wolno. Gdyby nie ten Niemiec, nie byłoby mnie już na świecie.


  Pan Witek poznał dwóch żołnierzy rosyjskich i przyprowadził ich do domu. Jeden z nich był lejtnantem (podporucznikiem), a drugi chyba szeregowcem. Witek dał starszemu rangą wodoszczelny zegarek. Ruski bardzo się ucieszył i powiedział, że za kilka dni będą nas ewakuować, Niemcy bowiem okopali się w fortecy, ciągnącej się kilometrami nad Narwią. Chcąc go usunąć z tych fortów trzeba użyć wielkiej siły. Nie można więc narażać cywilnej ludności. Wolno nam będzie wziąć bardzo mały bagaż. Rosjanin stwierdził też, że jak zajęli Łomżę, to bardzo mało ludzi było w mieście. Niemcy zdążyli ich wysiedlić. Ruski napisał dwie kartki i powiedział, aby jedną dać ruskim, jak przyjadą samochody. Napisał na niej, aby zaczekali na jego przyjazd. Drugą napisał dla żołnierza stojącego na warcie w tym budynku, w którym on mieszkał. Na podstawie tego listu mieliśmy otrzymać pościel i inne rzeczy. Zbliżała się już jesień i robiło się chłodno. Kiedy żołnierze odeszli, znowu zaczęła się dyskusja kto pójdzie z tą kartką. Z tą drugą należało pójść gdzieś ze dwa kilometry. Byłam przekonana, że znowu wypadnie na mnie. I nie omyliłam się. Po kilku dniach wysłali mnie. Podprowadzili mnie pod taką polanę, którą nazywano maneżą. Dalej biegła polna dróżka. Powiedzieli mi, abym nią szła, aż zobaczę duży biały budynek z dwoma lwami na ganku. Tam właśnie mieściła się komendantura rosyjska. Kazali mi szybko biec. Bałam się, że ruscy mogą odjechać i biegłam ile tchu. Dotarłam do opisanego budynku i podałam kartkę żołnierzowi na warcie. Kazał mi zaczekać, a sam wszedł do środka. Po chwili wyszedł lejtnant, który tę kartkę napisał i powiedział:


  – No, poszli.


  Szedł pierwszy, a ja jakieś pięć metrów za nim. Obrócił się do mnie i pyta:


  – Uże ustała?


  – Ja nie ustalam, tylko idę – odpowiedziałam mu.


  On jeszcze raz powtórzył swoje pytanie, a ja mu odpowiedziałam tak samo. Dopiero później dowiedziałam się, że po rosyjsku ustali – znaczyło, czy jestem zmęczona.


  Doszliśmy do naszego domu. Ruskie w międzyczasie załadowywali sąsiadów. Lejtnant podszedł do nich, porozmawiał i ci zaczęli wynosić nasze rzeczy na samochód. Nawet sporo wynieśli i załadowali. Potem powiedział do moich opiekunów:


  – Nina maładiec.


  Podał rękę Witkowi i powiedział: „Szczastliwowo puti”. Samochód ruszył w kierunki Zambrowa. Po jakichś trzech kilometrach stanął i żołnierze wszystkie te nasze rzeczy wyłożyli do rowu. Jak człowiek spojrzał, to daleko w rowach było pełno różnych bagaży, a przy nich wysiedlani Polacy. Wszyscy pytali się wzajemnie, co będziemy robić w tym rowie. Powiedziano nam, że każdy gospodarz z pobliskiej wioski Zaruzie ma wziąć do siebie jedną rodzinę. I rzeczywiście – gdzieś po dwóch godzinach zaczęły się pojawiać furmanki. Jechał wóz za wozem. Chłopi byli zdziwieni, że pozwolono nam wziąć tak duże bagaże ze sobą. Jeden z gospodarzy podjechał do nas, pomógł zapakować wszystko na wóz i ruszyliśmy w dalszą drogę.


  Powiedziałam pani Rogalowej, że nasz nowy opiekun musi być dobrym gospodarzem. Na pytanie, dlaczego tak myślę, odpowiedziałam, że ma takie piękne konie. Zajechaliśmy na podwórko. Podwórze duże, zabudowania piękne, dom prawie nowy. Gospodarz podjechał pod spichlerz i powiedział, że tu będziemy mieszkać. Weszliśmy do środka ze wszystkimi tobołkami. Wewnątrz były trzy zagrody, jedna przeznaczona na zboże, ale już prawie pusta. Nasz nowy gospodarz zawołał Witka i razem przynieśli ze stodoły dwie duże kule słomy. Włożyli w jedną zagrodę i już mieliśmy miejsce do spania. Była także przygotowana mała kuchenka, rury do opalania podłączone do okna spichlerzowego. Po jakimś czasie przyszła gospodyni i przyniosła nam bochen chleba i dzban mleka. Mieliśmy gościnę w nowym domu. Jeszcze spytała nas, czy mamy jakieś zapasy żywności. Odpowiedzieliśmy, że praktycznie nic nie mamy. Było w węzełkach trochę żyta. Powiedziała nam, że po niedzieli zaczynają kopać ziemniaki. Jeżeli chcemy, możemy im pomóc. W zamian za to będziemy otrzymywać jedzenie.


  Na podwórku stała studnia, ale nie wolno było jej używać. Wojsko brało z niej wodę i przez cały czas, nawet nocą, pilnował jej żołnierz. Następna studnia była spory kawałek od tych zabudowań. Zawsze chodziłam po wodę. Któregoś dnia żołnierz stojący na warcie zawołał mnie i powiedział:


  – Prichodzi do tej studni po wodę.


  Problem miałam więc rozwiązany. Nie mogłam tylko podchodzić zbyt blisko studni. Żołnierz sam brał wiadro i czerpał. Któregoś dnia zobaczyłam, jak przyjechał lekarz brać próbki wody. Podeszłam wówczas z wiadrem i on mnie spytał, dlaczego ja przychodzę po wodę. Żołnierz mu wytłumaczył, co już wszyscy wiedzieli, że jestem u obcych ludzi i że jemu mnie szkoda. Lekarz nic na to nie odrzekł.


  Na podwórku leżało sporo bali. Zawsze siedziało na nich kilku żołnierzy rosyjskich. Kiedy Przechodziłam obok nich, starszy stopniem wyjął mapę, popatrzył na nią i powiedział:


  – Ninka, nasze zaniali Mokre, Jobacze i Suche Jobacze.


  Zaczęłam się śmiać. Wtedy on ze złością spytał, o co mi chodzi. Powiedziałam mu, że źle wymówił nazwy miejscowości:


  – To są Suche Bacze, a nie Jobacze.


  Później się dowiedziałam, że ten Rosjanin był na mnie obrażony. Oni nie lubią, jak się z nich śmieje. Już tego więcej nie robiłam.


  Gdzieś kilometr od wioski był las. Tam stacjonowało ruskie wojsko. Mieli tam swoją kuchnię. Na brzegu lasu można było zbierać drewno na opał. Chodziliśmy w trójkę: pani Rogalowa, Andzia – Narzeczona Witka i ja. Wiązaliśmy drewno w paczki i przynosiliśmy do spichlerza. W ten sposób mieliśmy swój opał. Pani Rogalowa dowiedziała się, że Rosjanie mają w lesie kino i wyświetlają filmy. Ruscy powiedzieli nam, że jak chcemy obejrzeć film, to możemy przyjść, ale tylko wieczorem. Witek z narzeczoną nie mieli ochoty tam pójść. Pani Rogalowa chciała mnie wziąć ze sobą. Zaczęła się szykować i mnie też kazała. Jej mama, pani Grzeszczakowa stwierdziła:


  – Nigdzie Janki nie weźmiesz. Jeśli chcesz iść, idź sama.


  Jej córka sprzeciwiła się temu, bo chciała pójść ze mną na film. Pani Grzeszczakowa zawołała Wiktora:


  – Wiktor, Antosia chce zabrać Jankę na film.


  Wiktora w ogóle nie obchodziłam. Stanął po stronie matki. Starsza pani tak się zdenerwowała, że uderzyła córkę w twarz. Byłam przerażona. Jak to, bije 40-letnią kobietę?! a pani Grzeszczakowa powiedziała do córki:


  – Wyciągnęłaś dzieciaka od ojca. Wiesz, ile już ta dziewczyna przeszła, a ty jeszcze ciągniesz ją wieczorem do lasu. Przecież ruskie mogą ją zgwałcić.


  Dopiero teraz zrozumiałam intencję pani Grzeszczakowej. Wcześniej nie mogłam zrozumieć, dlaczego była przeciwna mojemu pójściu na film. Zapanowała cisza. Po jakimś czasie pani Rogalowa przeprosiłam matkę. Czułam się nieswojo, że to przeze mnie wybuchła taka awantura.


  Następnego dnia zaczęły się wykopki. Było nas sześć osób. Każdy zajął się swoją skibę. Musiałam dorównać dorosłym w pracy. Z kopaniem jakoś sobie radziłam, gorzej było z wysypywaniem koszy pełnych ziemniaków. Były one bardzo duże. Oczywiście chodziliśmy po dwie osoby – ja z narzeczoną Witka. Pani Rogalowa tłumaczyła się tym, że nie umie kopać, a Witek to był chłopak do dekoracji, a nie do pracy. Odważyłam się poprosić panią Andzię, żeby pomogła mi wysypać ziemniaki z kosza, ale odmówiła. Jak podnosiłam kosz do góry, to czułam, że mi się wszystko wewnątrz urywa. Jak miałam szczęście i trafiłam, że akurat przechodził gospodarz, to wtedy brał ode mnie kosz i sam wysypywał. Dostawaliśmy od gospodarzy śniadanie, obiad, a na wieczór otrzymywaliśmy swój zarobek: dwa litry mleka, kosz kartofli, zaś na niedzielę kawałek mięsa na obiad.


  Jak się tych koszy nadźwigałam przez cały dzień, to potem bolał mnie brzuch, ale ciągnęłam dalej robotę. Kopanie trwało dwa tygodnie. Razem z nami pracowała na zarobek panienka, blondynka. Miała śliczne włosy. Kiedyś mnie zapytała:


  – Czy ciebie matka nie żałuje do takiej harówy?


  – To są obcy dla mnie ludzie. Moi rodzice są po drugiej stronie Narwi. Pod Niemcem.


  Opowiedziałam jej o tym, jak się tu znalazłam. Panienka powiedziała, że się wybiera po kopaniu do wsi Chojane Piecki do kuzynów w odwiedziny. Z tej wsi pochodziła rodzina mojej mamy. Wiedziałam, że mieszka tam moja ciocia. Nie była tylko pewna, czy mnie przyjmie. Tym niemniej prosiłam tę panienkę, aby odwiedziła moją ciotkę Annę Choińską. Była ona już wówczas wdową, miała troje dzieci. Nigdy by mi nie przyszło do głowy, że w tym właśnie czasie moja mama była u tej ciotki. Dziewczę wybrało się do wsi Chojane Piecki, a dopiero tam na miejscu okazało się, że poszła do innych naszych kuzynów – Kalinowskich. Były tam dwie dziewczyny. Po przyjeździe gościa we trzy usiadły na ganku i zaczęły śpiewać. Przechodziła moja mama i tak powiedziała do nich:


  – Ja też miałam córkę Jankę, która całymi dniami śpiewała, a teraz nawet nie wiem, gdzie ona jest i czy ją jeszcze zobaczę.


  Wtedy odezwała się ta dziewczyna, z którą pracowałam przy wykopkach:


  – Ale ta wojna porobiła. U nas we wsi jest dziewczyna u obcych ludzi. I też ma na imię Janka. Nawet prosiła mnie, żeby odwiedzić jej ciotkę – i tutaj podała nazwisko.


  Wówczas mama się rozpłakała i powiedziała, że to jej córka. Kiedy się dowiedziała, że dziewczę wraca za dwa dni do swojej wsi, poprosiła aby ją wzięła ze sobą.


  Myśmy codziennie chodzili na wykopki. Nie było czasu, aby uzupełnić zapas drewna na opał. Któregoś dnia po obiedzie wybraliśmy się do lasu. Nazbieraliśmy i wracaliśmy z pęczkami na plecach. Z naprzeciwka szły dwie kobiety. Najpierw poznałam tę panienkę, z którą razem kopałam ziemniaki, a później w tej drugiej kobiecie rozpoznałam swoją mamę. Rzuciłam więc swój pęczek i pobiegłam się z nią przywitać. Radość moja nie miała granic. Już nie była sama. Wróciliśmy razem do domu gospodarzy. Mama przenocowała razem z nami. Przeszła około 40 kilometrów. Wczesnym rankiem wybrałyśmy się obie w podróż. Pani Grzeszczakowa mówiła do mamy:


  – Baliśmy się o zdrowie Janki, czy nie zachoruje na gruźlicę. Jest taka chuda. Może u pani będzie miała lepsze warunki i się poprawi.


  Pożegnałam się z nimi, podziękowałam za opiekę i pod wieczór już byłam u mamy na jej ojcowiźnie. Kiedy weszłam do mieszkania, ku mojemu zdziwieniu zobaczyłam w nim sąsiadów Szymańskich z Bronowa z całą rodziną, czyli dwiema córkami z jedną z nich chodziłam do szkoły. Był jeszcze jakiś pan, krewny Szymańskich, którego wcześniej nie widziałam. Okazało się, że oni wszyscy mieszkają u cioci. Razem przebywało w domu jakieś 10-13 osób. I wszyscy gnieździli się w dwóch pokojach. Co najgorsze, wszystkie dzieci miały świerzb. Po paru dniach i ja się zaraziłam od nich.


  Mamusia dowiedziała się, że niedaleko przyjmuje ruski lekarz i wszyscy poszli do niego. Lekarz obejrzał nas. Na pytanie, czy to świerzb, odpowiedział twierdząco. Dostaliśmy od niego duży słój z maścią. Była okropna, śmierdziała wiechciem. Zaczęliśmy kurację, ale trudno w takich warunkach było walczyć ze świerzbem. Nie było mydła. Prano w ten sposób, że wybierano popiół do dużego garnka i zalewano go gotowaną wodą. Później przecedzano przez szmatę. W tej wodzie prano. Co to było za pranie. Wszystko było zapuszczone niemiłosiernie. Kiedy nadchodził wieczór, przynoszono słomę i rozściełano ją po całym pokoju. Nakrywaliśmy się kocami, derkami, czy też swoimi ubraniami. Dla mnie na podłodze nie starczało miejsca, więc spałam na kuferku. Kuferek był nieduży, górę miał wypukłą, więc o wygodach nie było mowy. Spałam zwinięta w kłębek, nakryta jakimś suknem. Takie były uroki wojny.


  Co jedliśmy u cioci w tych ciężkich czasach? Dwóch mężczyzn w stodole młóciło zboże cepami. Później w żarnach mełli. Dwa razy w tygodniu ciocia piekła chleb. Sporo tych bochenków wyjmowała z pieca. Tylko że przy tak dużej rodzinie znikały one dość szybko. Moja mama ze swoim drugim mężem, Stanisławem Pawelczykiem, chodziła po gospodarzach. Oboje szyli serdaki ze skór owczych i różne inne rzeczy. Za swoją robotę otrzymywali słoninę, mąkę. Wynagradzani byli tym, czym dysponowali gospodarze. Z kolei syn cioci – Franek chodził z tymi panami do lasu i czasami udało im się coś złapać we wnyki. Ciocia, aby wszystkich nakarmić, wyrżnęła wszystkie owce.


  Ta wojenna „rodzina” mieszkająca w domu cioci liczyła 13 osób, w tym pięciu mężczyzn. Wszyscy jedliśmy z jednego garnka. Gotowano tylko zupy. Innych potraw nie jedliśmy. Często te zupy były postne, nie miały nawet zasmażki. Pamiętam taki jeden wieczór, kiedy powiedziano, że na jutro nie ma nic, z czego można zrobić obiad. Syn cioci, 15-letni chłopiec, coś poszeptał z tymi panami i w trójkę wyszli. Wzięli ze sobą bateryjkę i worek. Byliśmy bardzo zaintrygowani, co oni chcą zrobić. Panowie poszli do stodoły, zrobili w worku otwór i do środka wsadzili zapaloną latarkę. Wzięli ze sobą duże kije. W stodole było dużo wróbli. Kiedy zaczęli tłuc tymi kijami, wróble wpadały do worka. Niewiele ich złapali, ale wrócili z mięsem. Wypatroszyli ptaki. Brzmi to teraz nieprawdopodobnie, ale tak było. Na drugi dzień na tych wróblach ugotowano zupę.


  Niedaleko mieszkała ciocia Kalinowska. Kiedy u nich w domu zabili świniaka, ciocia przyniosła tłuszczu, słoniny. Mieliśmy jedzenia na tydzień, albo i więcej. Ciężko było nam wszystkim wówczas, ale w głębi duszy cieszyłam się, że wokół nas nie rozrywają się pociski. Było chłodno, głodno, ale bezpiecznie i wśród swoich.


  Kiedy mama szła z mężem na zarobki, opieka nad moją młodszą siostrą spadała na mnie. Brałam ją i szłam do cioci Kalinowskiej. Zawsze nas czymś poczęstowali. Ciocia mówiła:


  – Jeżeli bym coś do jedzenia zaniosła do cioci Choińskiej, to praktycznie nikt by się nie najadł. A jak przyjdziesz ze Stasią, to my nie odczujemy tego w ogóle, a wy obie się najecie. Nie będzie dla nas uszczerbkiem jak zjecie po talerzu zupy.


  Ciocia Choińska, jak już wspomniałam, miała dwie córki, starsze ode mnie. Akurat wówczas skończyłam czternaście lat. Moje urodziny wypadały we wrześniu. Czasami razem z nimi pośpiewałam sobie i zawsze wracając od nich byłam bardzo zadowolona.


  Kiedy spaliśmy, jeden z mężczyzn podkładał pod kuchnię, aby ogień nie zagasł. Nasze nakrycia nie dawały wcale ciepła. Żeby się ogrzać, trzeba było palić pod kuchnią. Wtedy było nam ciepło przez całą noc. Wymagało to wysiłku, ale przynajmniej nie marzliśmy.


  Kiedy przyszły mrozy, rzeka zamarzła. Wtedy Rosjanie ruszyli do ataku. Przełamali front i wypędzili Niemców. Pierwsi opuścili mieszkanie cioci Choińskiej państwo Szymańscy i jeden pan z nimi. Ruszyli do Bronowa. Pan Szymański, jak tylko przyszli na miejsce, poszedł do mojego tatusia i powiedział, że jestem w Chojanych Pieckach. Po kilku dniach tatuś przyszedł po mnie i razem wróciliśmy do Bronowa.


  Podróż była najbardziej przykra ze wszystkich. Kiedy opuszczaliśmy wioskę, tatuś wziął dwa kije, jeden dla siebie, drugi dla mnie. Gdy zapytałam po co one nam, odpowiedział, że powie, jak wyjdziemy na Biele. A te Biele to były łąki. Okazało się, że były zaminowane. Wprawdzie saperzy rozminowali wąską ścieżkę, ale cała powierzchnia była przykryta śniegiem. Zapalniki min były widoczne gołym okiem. Jak szliśmy, co jakiś czas miny wybuchały. Albo jakiś pies, albo inny zwierzak przebiegał i Natknął się na minę. Były też wypadki, że i ludzie tu ginęli. Tatuś mi wytłumaczył, że gdybym usłyszała jakiś wybuch, to mam nie skakać ze strachu, tylko dobrze się oprzeć na tym kiju, aby pozostać w tym samym miejscu. Tatuś szedł pierwszy, rozglądał się wokoło, a ja stawiałam kroki na jego śladach. To był bardzo męczący marsz. Wreszcie dotarliśmy do Bronowa. Wioska była zniszczona. Wszyscy się ucieszyli z mojego przybycia. Mówili mi, że widzieli wielką łunę na niebie jak bombardowali Łomżę i już nie mieli nadziei, że w tym piekle przeżyję. Przyszła ciocia Grabowska i mówi:


  – Janka, ty nie masz pojęcia, jak się Józef ucieszył.


  Wujek Grabowski był moim chrzestnym i bardzo go lubiłam. Ciocia powiedziała jeszcze, że dłuższy czas zejdzie, nim podniesiemy głowy po tej wojnie. I im i cioci Reginie zabrali krowy. Na szczęście jedną zostawili mojemu tacie. Ucieszyłam się z tego i pomyślałam, że nareszcie napiję się mleka do syta. Ciocia Regina dodała, że krowa jest cielna i daje dwa litry rano i wieczorem.


  – Zobacz, ile nas jest. Wszyscy na tym mleku gotujemy zupę. Jeszcze z tego mleka zbieramy śmietanę.


  – Słuchaj Regina – odezwał się mój tatuś – mimo, że mleka jest mało, to Janka będzie piła cały kubek rano i wieczorem.


  Sam doił krowę. Zawsze rano budził mnie i musiałam wypić kubek ciepłego mleka. Byłam z tego bardzo zadowolona. Ciocia Grabowska umówiła się ze mną w sekrecie, że będę do niej przychodziła około dziesiątej. Zawsze coś dla mnie przyrządziła do jedzenia.


  – Niedługo chudzino, niedługo cię wykuruję – mówiła do mnie.


  Na święta Bożego Narodzenia dostała z młyna mąki. Upiekła placek. To była prawdziwa frajda z takiej gościny.


  Ludzie jakoś sobie radzili. Chłopcy głuszyli ryby minami i wtedy dzielili się ze wszystkimi sąsiadami. Któregoś dnia jeden z sąsiadów wybrał się z synem nad rzekę. Wyjęli zapalnik, mina rozerwała im się i obaj zginęli. Sporo czasu minęło zanim saperzy oczyścili pola z min. W międzyczasie zginęło kilka osób.


  Szybko zapomniałam o swoich przeżyciach. Cieszyłam się, że znalazłam się w swojej rodzinie. Martwiło mnie tylko to, że nie było warunków do nauki. Tęskniłam też za mamą, bratem Jankiem i siostrą Stasią. Mama wyjechała na Ziemie Odzyskane. Zamieszkała w Bełczącu, gmina Biała Piska, powiat Pisz.


  Czas jakoś mi minął od zimy do lata. Gdzieś w maju chrzestna była razem z moją mamą w Bełczącu. Kiedy przyjechała do Bronowa powiedziała, że mama choruje. Zaproponowała, abyśmy razem wybrały się do niej. Nabrałam ochoty na podróż. Tatusiowi powiedziałam, że pojadę na jakiś czas i wrócę. Przykazał mi, abym wróciła przed 1 września na początek roku szkolnego.


  Znalazłam się w Bełczącu. Znowu cieszyłam się, że jestem razem z bratem i siostrą. Wszystkim mówiłam, że pobędę do września i wrócę do Bronowa. Mamusia rzeczywiście miała nerwicę po przeżyciach wojennych. Na mnie więc spadł cały obowiązek gotowania, prania. Miałam wówczas 15 lat. Na gospodarstwie było już kilka świń, dwie krowy. Roboty więc było sporo jak na taką młodą dziewczynę, ale świetnie sobie radziłam. Po jakimś czasie zawieźliśmy mamusię do szpitala do Szczuczyna, bo nie było poprawy. Do domu wróciła po dwóch tygodniach. Była osłabiona. Więcej leżała w łóżku niż chodziła.


  Lato szybko minęło. Zaczęłam myśleć o powrocie do tatusia. Mamusia mnie jednak bardzo prosiła, abym została. Miałam już tutaj nowe koleżanki i przywykłam trochę. Zostałam. Miałam wprawdzie wyrzuty sumienia, że zostawiłam tatusia, który się mną opiekował od siedmiu lat. Pojechać tam w odwiedziny nie mogłam, bo nie było żadnej komunikacji. Po jakimś czasie udało mi się namówić koleżankę Henię Piechowską i we dwie wybrałyśmy się pieszo. Henia miała rodzinę w Męćkach, niedaleko Bronowa. Wyszłyśmy o trzeciej rano, jak zaczęło świtać. Do Bronowa trafiłam akurat na obiad. Kiedy weszłam, wszyscy siedzieli za stołem. Bardzo się ucieszyli z moich odwiedzin. Ja też się cieszyłam, że ich widzę. Ale znowu dał znać o sobie mój życiowy pech. Po dwóch dniach zaczęła mnie rwać pięta. Całą drogę szłyśmy na bosaka, żeby było lżej. Skończyło się na tym, że przez dwa tygodnie leżałam w łóżku. Do pięty przykładali mi rozrabianą glinę i inne różności. Kiedy na nodze zrobiła się żółta plama, przyszedł sąsiad z brzytwą i przerżnął mi wrzód. Wymył mi nogę wódką i naciął piętę. Później przykładali mi liście z kołoży i po jakimś czasie zagoiło się. Tatuś zaczął mnie namawiać, abym z nim została:


  – Jasiu, od siedmiu lat jesteś ze mną. Teraz jak tam jest tyle pracy, to cię potrzebują. U nas jest szkoła czynna.


  Odpowiedziałam, że jak wrócę, to się zastanowię. Odwieźli mnie wozem do Jurca niedaleko Stawisk i stamtąd już piechotą dotarłam do Bełcząca. Mówiłam mamusi, że tatuś chce, abym wróciła. Mama obiecała mi, że jak wyjdę za mąż, to przepiszą na mnie połowę gospodarki. Znowu zostałam. Po jakimś czasie, gdy zaczęły kursować autobusy między Piszem a Łomżą, wybrałam się do Bronowa po raz drugi. Byłam ciekawa nie tylko co się dzieje u taty, ale także czy pani Rogalowa wróciła. Przyjechałam dość rano do Łomży i wybrałam się na przedmieście – do Łomżycy, gdzie mieszkałam. Przyszłam do tego domu. Był to dość długi budynek parterowy. Zdziwiłam się bardzo, kiedy zobaczyłam, że tam nikt nie mieszka. Okna były pozabijane deskami. Weszłam na podwórko. Okazała się, że i od podwórka okna były zabite. Wszędzie głucha cisza. Popatrzyłam na piwnicę, w której się ukrywaliśmy i poszłam do następnego budynku. Pytałam mieszkańców, czy nie wiedzą coś o losach sąsiadów. Dowiedziałam się, że jak się wojna skończyła, pani Rogalowa z rodziną już tu nie powróciła i nic o jej losach nie wiedzą. Pomyślałam sobie, że przecież dobrze pamiętam domek jednorodzinny, w którym mieszkała pani, która poratowała nas dzieżką smalcu. Nie było to w sumie daleko. Weszłam na podwórko. Stał tam stolik i krzesełka. Siedziała ta sama pulchna pani. Zaraz ją poznałam. Ona spojrzała na mnie i mówi:


  – Pani pewnie do męża?


  – a dlaczego pani tak myśli? – zapytałam.


  – Bo przychodzą tu młode dziewczyny do pracy.


  – Ja przyszłam do pani. Chciałam podziękować za smalec, który dostaliśmy od pani. Dała nam pani całą kamienną dzieżkę.


  Pani zerwała się żwawo z krzesła i zaczęła mnie ściskać. Powiedziała, że wyrosła ze mnie ładna panienka. Już tego dnia nie puściła mnie do Bronowa. Zostałam u nich. Jej mąż pracował jako kierownik masarni. Powodziło im się dobrze. Pani była bardzo dobra i serdeczna dla mnie. Późnym wieczorem zaprowadziła mnie spać. Pościel miałam bieluśką w samych koronkach. Zdziwiłam się, że taką ładną pościel mi przygotowała. Pani odrzekła, że wojna się skończyła i chce, abym poczuła, że doczekaliśmy i dobrych chwil.


  Następnego dnia po śniadaniu podziękowałam za wszystko. Takiej gościnności się nie spodziewałam. Pani nakładła mi do siatki dużo smacznych wędlin dla tatusia. Kiedy dotarłam do domu, wszyscy byli zdziwieni, że przybyłam z zaopatrzeniem. Opowiedziałam zdarzenie z czasów wojny. Tym razem tatuś już mnie nie namawiał, żebym została.


  – Coś wybrała, to się dopiero okaże, czy dobrze czy źle.


  Pobyłam kilka dni w Bronowie. Chodziłam codziennie do Ogrójca koło cmentarza. Była tam postawiona figura Matki Bożej. Modliłam się gorąco dziękując za przeżycie. Widziałam sporo wiosek, ale żadna z nich nie miała takiego bogactwa jak Bronowo. Dawno temu podczas epidemii cholery zwożono ciała na jedno miejsce. Potem usypano tam duży kopiec. Rosły tam piękne drzewa, a pośródku tego Ogrójca stała przepiękna figura Matki Bożej. Stała na dość wysokiej, wyszlifowanej z kamieni podstawie. Matkę Boską było widać z daleka. Jak mi opowiadał dziadek, mieszkał w Bronowie bardzo bogaty pan i on ufundował tę piękną postać w podzięce za ocalenie podczas epidemii cholery.


  Bronowo było już trochę uporządkowane. Posiedziałam kilka dni u tatusia i wróciłam do Bełcząca.


  Tadeusz Gontarczyk, Lata poniżenia i nadziei


  Tadeusz Gontarczyk


  Lata poniżenia i nadziei


  Urodziłem się w drugiej połowie lutego 1931 roku w Kopiskach w województwie mazowieckim, w rodzinie Władysława i Genowefy z domu Puchała. Przyniosłem ze sobą swój los – nikt nie potrafił powiedzieć jaki mi będzie przypisany.


  W roku mojego urodzenia luty przywitał mnie dość mroźno, wiał silny wschodni wiatr, temperatura w nocy spadała do –25 stopni. W ciągu dnia na bezchmurnym niebie świeciło słońce topiąc czystą, białą pokrywę śnieżną. Rok ten był wyjątkowy. Śnieg pokrył wszystkie krzaki i krzewy pierzyną tworząc spokojne, białe morze na dużych przestrzeniach łąk i pól, które otaczały wieś Kopiska.


  W okresie przedszkolnym w zimie przebywałem w domu. Wybierałem się w mniej mroźne dni na lodowiska, które utworzone były na rozlewiskach w pobliżu domu. Nie wolno mi było zbytnio się oddalać. W okresie wiosny, lata i jesieni już od piątego roku życia zapędzano mnie do ciągłej pracy. Pilnowałem krowy na łące, oddalonej od domu około jednego kilometra. W czasie wykonywania tego obowiązku często przyglądałem się mrówkom. Siedziałem obok mrowiska i obserwowałem krzątające się ruchliwe owady. Wpatrując się w nie często zasypiałem. Krowy wtedy hasały po łąkach sąsiadów. Budzili mnie różni ludzie, a czasami i Rodzice. Przerażony spędzałem krowy na swoją łąkę. Do zajęć, które wykonywałem w dzieciństwie stopniowo przyzwyczaiłem się – nie było to zajęcie dla mnie trudne. Najbardziej dokuczliwe było ranne wstawanie. Czasami idąc za krowami, które pędziłem na pastwisko, zasypiałem. Nie mogłem liczyć na to, że ktoś mnie zastąpi. Ale nie narzekałem, gdyż wiedziałem, że każdy z domowników ma wyznaczone zajęcie.


  Obce było mi powiedzenie „zaraz”. Jestem zadowolony z takiego wychowania, nauczono mnie szacunku dla Rodziców, osób starszych i pracy. Jako dziecko byłem wrażliwy i uczuciowy. Wiele przeżyć doznanych w latach wczesnego dzieciństwa miało bardzo duży wpływ na moje dalsze życie.


  * * *


  Zostałem wraz z Dziadkiem zaproszony do ojca chrzestnego, który mieszkał w Grodzisku Mazowieckim razem ze swoją liczną rodziną. Był to rok 1938. Wybraliśmy się w piękny, słoneczny, czerwcowy poranek. Dzień zapowiadał się bezchmurny i pogodny. Do stacji kolejowej w Jaktorowie, oddalonej około 5 kilometrów od naszego domu, Ojciec odwiózł nas wozem. Z domu do stacji było nieco bliżej wzdłuż stawów rybnych zlokalizowanych na terenach „mecenasa” – tak powszechnie nazywano rozległe dobra mecenasa Szyszkowskiego. Wokół stawów był pas łąki o szerokości kilkudziesięciu metrów. Na tym terenie trawa była koszona i siano było zestawiane w kopy. W wielu miejscach posiadłości wisiały tablice zakazujące wchodzenia i przebywania na prywatnym terenie mecenasa. Jednak mieszkańcy wiosek nie przestrzegali tego zakazu. Terenu i stawów pilnował stróż posiadający dwa bardzo groźne, duże psy, które atakowały wszystkich znajdujących się na terenie posiadłości.


  Z Jaktorowa do Grodziska Mazowieckiego dojechaliśmy pociągiem. Była to moja pierwsza podróż koleją, pełna rozkoszy i zachwytu. Duża szybkość pociągu sprawiała mi ogromną przyjemność. Rodzina chrzestnego przyjęła nas serdecznie i ugościła życzliwie. Dziadek przed wyjazdem obiecał rodzicom, że wróci do domu wieczorem. Obiad zakrapiany alkoholem przeciągnął się do wieczora. Było już późno, kuzyni namawiali Dziadka, aby zanocował i wrócił do domu następnego dnia. Ale on był uparty, zawsze starał się dotrzymać danego słowa. Powiedział, że wróci wieczorem i nie było siły, aby zmienił decyzję. Jednak pod wpływem alkoholu nie potrafił ocenić swoich i moich możliwości fizycznych. Kuzyni odwieźli nas do Jaktorowa, a sami wrócili pociągiem do domu. Była noc. Dziadek chciał skrócić drogę do domu przez dobra mecenasa. Po wejściu na teren zakazany w oddali usłyszeliśmy szczekanie zbliżających się psów. Dziadek szybko zorientował się w sytuacji, szarpnął mnie za rękę i krzyknął „uciekajmy!”. Dobiegliśmy do stojącej w pobliżu kopy siana. Mnie wrzucił na kopę i sam w ostatniej chwili też się wgramolił. Byliśmy uratowani. Pamiętam, że bardzo płakałem ze strachu, darłem się w niebogłosy przerażony. Psy rozjuszone ujadały, próbowały nas dopaść, a może po godzinie zmęczone położyły się w pobliżu kopy i czekały. Każdy nasz ruch powodował wściekłą reakcję psów. Dziadek powoli rozgrzebał w środku siano i wkopał mnie do środka. Stróż nocny prawdopodobnie leżał w swojej kajucie pijany, kilkaset metrów od miejsca zdarzenia. Całą noc spędziliśmy w kopie siana Było mi zimno. Dziadek zdjął marynarkę i przykrył mnie. Wyczerpany i przestraszony zasnąłem. Rano przyszedł stróż i zamknął psy w budynku gospodarczym znajdującym się w pobliżu. Wygramoliliśmy się z kopy siana i spotkaliśmy stróża, który porządnie Dziadka obrugał. Mieliśmy dużo szczęścia wychodząc bez szwanku z tak groźnej przygody. Przeżycia, których doznałem tej nocy jeszcze dziś dobrze pamiętam. Przez długi czas niekiedy budziłem się w nocy i krzyczałem przerażony, gdyż wydawało mi się, że atakują mnie złe psy. Zawsze bałem się dużych obcych psów, kojarząc doznane przeżycia.


  * * *


  Do szkoły pierwszy raz poszedłem z Mamą 1 września 1938 roku. Uczyłem się we wsi Baranów, oddalonej od domu około trzech kilometrów. Dwie izb szkolne mieściły się w starym, zniszczonym budynku, w którym był też pokój nauczycielski oraz w budynku parafialnym, gdzie była jedna izba lekcyjna. Wynajmowano też trzy sale w innych gospodarskich budynkach. W pozostałej części domu mieszkali właściciele. Często prowadzili oni między sobą głośne rozmowy, które słychać było dość wyraźnie w naszej klasie. Kłócili się też między sobą, wtedy używali różnych ordynarnych słów, których tu nie mogę zacytować. Prawdopodobnie nie wiedzieli, że prawie każde wypowiedziane przez nich słowo było słychać w naszej izbie.


  Lekcje w pierwszej klasie rozpoczynałem o godzinie ósmej. Odległość z domu do szkoły przebywałem w ciągu jednej godziny, podobnie trwał powrót. Wracałem głodny i zmęczony. Nikt wtedy nie myślał o dożywianiu dzieci w szkole. Nikomu też nie przychodziło do głowy, aby dowozić je do szkoły. Za moich czasów uczniowskich nie było w szkole pielęgniarki, ani też lekarza. Leczono się środkami domowymi. Niektóre choroby, jak gruźlica były wyrokiem śmierci – niezależnie od wieku chorego człowieka.. Odbywała się naturalna selekcja. Słabi i chorzy ginęli, zdrowi i silni dorastali wieku dojrzałego.


  Pomimo niesprzyjających warunków śmiertelność wśród dzieci była mała. Najbardziej uciążliwe było uczęszczanie do szkoły w okresie wczesnej wiosny i jesieni. Wtedy droga była błotnista, pełna kałuż. Często nogi były mokre, gdyż buty przemiękały i przepuszczały wodę. Życie w szkole było smutne i monotonne. Nauczyciele nie troszczyli się, aby dzieci uczyć poprzez poznawanie praktyczne, wycieczki, zabawy, pogadanki lub inne dostępne w tym czasie środki upowszechniające wykształcenie. Wszelkie przewinienia uczniów były karane fizycznie. Berłem prawie każdego nauczyciela była linijka, używana przede wszystkim do wymierzania kar – tak zwanych „łap”. Za otrzymane łapy nie można było się obrażać, ani gniewać, można było natomiast płakać.


  W czasie wakacji w 1939 roku w domu bardzo często rozmawiano o zwycięskiej wojnie z Niemcami. Nikomu nie przychodziło do głowy, aby mogło być inaczej. O sile i wyposażeniu armii niemieckiej i przygotowaniu do wojny z Polską ludzie na wsi nie mieli pojęcia. Propaganda wytworzyła atmosferę rychłego zwycięstwa nad wrogiem. Liczono też na szybką pomoc państw przymierzonych – Anglii i Francji. Jak się później okazało były to zapewnienia na papierze, nie dające żadnego efektu praktycznego. Ostatnie dni sierpnia ostudziły zwycięskie nastroje Polaków, gdyż zawarcie przez Niemcy i Związek Radziecki paktu o nieagresji stworzyło niekorzystną sytuację wojny na dwa fronty.


  Jednak Polacy wierzyli, że wszystko się dobrze ułoży dzięki pomocy Pana Boga. Głoszone hasła o nie oddaniu nawet guzika od munduru upewniały ludzi o potędze armii polskiej. Wszyscy byliśmy przekonani, że wojna potrwa kilka dni. W drugiej połowie sierpnia Ojciec został wezwany przed komisję poborową i następnego dnia musiał się stawić na zgrupowanie w Żyrardowie, gdzie otrzymał mundur, karabin, prowiant na kilka dni i wraz z innymi żołnierzami odjechał pociągiem do Chełma. Tam miał pełnić służbę w kompanii wartowniczej, osłaniać obiekty przed dobrze zorganizowaną dywersją niemiecką. Zostaliśmy sami. Mama z trójką małych dzieci. Najstarszy Roman. Najmłodsza siostra Leokadia miała wtedy trzy lata. Pracę, którą wykonywał Ojciec prawie całkowicie musieliśmy przejąć z bratem. Trzeba było codziennie nakarmić zwierzęta: krowy, konia i domowe ptactwo. Codziennie wstawaliśmy o godzinie piątej i cały dzień zajmowaliśmy się gospodarstwem. Trzeba też było dokończyć niektóre prace w polu, nie wykonane przez Ojca, który prawie z dnia na dzień został powołany do wojska. Pozostały na polu do wykopania kartofle, buraki i inne warzywa. Trzeba też było zaorać i przygotować ziemię do nowego zasiewu. Była to bardzo ciężka praca dla małych dzieci. Taki był los dziecka wiejskiego – źle odżywianego i nędznie ubranego.


  * * *


  W dniu l września 1939 roku miałem rozpocząć naukę w drugiej klasie. Mama wyprawiła mnie do szkoły. Lekcje miałem rozpocząć o godzinie 8.00. W połowie drogi pomiędzy domem a szkołą zobaczyłem na niebie wysoko w promieniach słońca ciemne punkciki, słychać też było warkot samolotów. Leciały w kierunku Warszawy w zwartym szyku. Było ich kilkanaście. Obok dużych, wyjących bombowców, poruszały się małe – stanowiące ochronę klucza. Leciały spokojnie nie atakowane przez nikogo w górze, ani nikt nie strzelał do nich z ziemi. Po kilkunastu minutach słychać było wybuchy bomb i widać wznoszące się chmury dymu. Spadły pierwsze bomby na Grodzisk Mazowiecki, a wcześniej na Warszawę.


  Do szkoły dotarłem szczęśliwie. Była już tam grupka dzieci z różnych klas. Nauczyciele kazali nam wracać do domów. Udzielili też wskazówek, jak mamy się zachować w przypadku zobaczenia samolotów. Zakazali zbierania różnych przedmiotów, które mogły zostać rozrzucone przez samoloty lub ludzi.


  Tego samego dnia w godzinach popołudniowych w pobliżu naszego domu widziałem, jak cztery myśliwce niemieckie prowadziły przed sobą polski, który zachowywał się jak ryba w sieci. Każda zmiana jego kierunku była korygowana serią pocisków pochodzących z maszyn niemieckich. Była to dla mnie i naszej rodziny tragiczna chwila rozpaczy i trwogi. Wszyscy łaknęliśmy wiadomości dla nas radosnych, lecz uzyskiwaliśmy najgorsze. Najbliższe miasta – Grodzisk Mazowiecki i Żyrardów – w tym dniu były kilka razy bombardowane przez lotnictwo niemieckie. Zginęło wiele osób, wiele też było rannych. Wciąż żyliśmy nadzieją, że to tylko chwilowe załamanie, nie mogliśmy się pogodzić z brutalną rzeczywistością. Ogromny smutek ogarniał mnie, gdy patrzyłem na Mamę, która wciąż chodziła zapłakana i zatroskana o los Ojca. Liczyliśmy na pomoc Anglii i Francji, lecz nadaremnie, zostaliśmy zdradzeni i osamotnieni.


  Każdy dzień przynosił coraz gorsze wiadomości o klęsce armii polskiej. Ludzie cywilni i wojsko uciekali w rozsypce i bałaganie. Chłopskie wozy załadowane rupieciami i tobołami, w których znajdował się dorobek całego życia, ciągnęły w stronę Warszawy. Wiele osób uciekało też pieszo. Znużeni, głodni, zmarnowani, ledwie żywi, nieśli na plecach swoje mienie. Bardzo przykre wrażenie robiło uciekające bez ładu przed wrogiem polskie wojsko. Byli to ludzie sponiewierani przez los. Żyli złudną nadzieją zwycięstwa nad armią niemiecką. Jednak szybko przekonali się o beznadziejności złego losu.


  Każdy dzień przynosił smutne wiadomości. Do tragicznych należało wkroczenie w dniu 17 września 1939 roku armii radzieckiej na nasze tereny. Zagarnęli prawie połowę Polski, wypełniając podpisane wcześniej układy z Niemcami. Na obszarach zajętych przez wojska radzieckie Ojciec pełnił służbę i tam został rozbrojony i osadzony w obozie. Cudem udało mu się zbiec wraz z grupą innych żołnierzy polskich po przekupieniu strażników. Z Chełma do domu przemieszczał się nocami. Omijał miasta i większe wsie, w których mógłby spotkać Rosjan. Spał najczęściej pod kopami siana. Karmił się różnymi warzywami i owocami, które rosły na polach, a nie zostały jeszcze uprzątnięte. Był to okres późnej jesieni. W nocy wchodził do stojących samotnie chałup i tam często otrzymywał pożywienie i radę, jak bezpiecznie wracać do domu. Miał bardzo dużo szczęścia, nie trafił ponownie na żołnierzy radzieckich i niemieckich. Wrócił do domu w drugiej połowie października w mundurze polskim. Zapanowała ogromna radość.


  * * *


  W czasie działań wojennych lekcje w szkole zostały zawieszone. Władze okupacyjne wydały zezwolenie na rozpoczęcie zajęć w drugiej połowie października. Niektórzy nauczyciele wyjechali ze szkoły. Pozostali tylko Jan Wardak i jego żona oraz Tadeusz Wąsowski. W drugiej klasie, którą rozpocząłem w czasie okupacji, nauczano tylko arytmetyki z geometrią i języka polskiego. Aby umożliwić prowadzenie zajęć w innych klasach, nauczyciele organizowali lekcje z wychowania fizycznego, przekazując dzieciom piłkę do gry w dwa ognie. Zajęcia z arytmetyki z algebrą prowadzono wykorzystując program obowiązujący w poprzednim roku. Natomiast władze okupacyjne nie zezwoliły na nauczanie języka polskiego według starego programu. Nauczyciele musieli zastosować się do wydanych zarządzeń. Bali się sankcji. Na każdej lekcji polskiego nauczyciele uczyli gramatyki i poprawnego pisania. We wszystkich salach szkolnych lekcje odbywały się sześć razy w tygodniu w różnych godzinach. Ostatnie w okresie letnim kończyły się około godziny siedemnastej. Natomiast w okresie jesienno-zimowym obowiązywał inny harmonogram zajęć. W jednej dużej sali o tej samej godzinie jeden nauczyciel prowadził lekcje dla dwóch lub trzech klas z podziałem: klasa pierwsza, druga i trzecia, czwarta i piąta, szósta i siódma. Godziny rozpoczynania i kończenia zajęć klas w tych grupach były różne.


  Innym powodem łączenia klas w okresie późnej jesieni i zimy był brak opału do ogrzewania wszystkich izb szkolnych. Izba szkolna, w której prowadzone były moje lekcje była ogrzewana tak zwaną „kozą”. Był to piecyk metalowy ustawiony na środku sali. Rury od piecyka były doprowadzone do konina. W czasie palenia szybko się nagrzewał i szybko się studził. Piecyk był opalany drewnem. Każde dziecko w naszej klasie zobowiązane było według ustalonego harmonogramu dostarczać minimum 5 kilogramów suchego drewna w okresie miesiąca. W roku szkolnym ogrzewania przynajmniej około 25 kilogramów drewna. Wszystkie dzieci wywiązywały się z tego obowiązku. Nadmiar drewna woźny gromadził w komórce. Młodsze klasy liczyły od 25 do 30 uczniów.


  W latach 1941-1943 młodzież szkolna była zmuszana do prac w polu w czasie przeznaczonym na lekcje. Pracowaliśmy w dużym gospodarstwie rolnym na polach przy sadzeniu i pielęgnacji rośliny kałczukodajnej koksagis, którą Niemcy wykorzystywali do produkcji opon. Gospodarstwo rolne było zlokalizowane w miejscowości Pułapina odległej od szkoły około 2 kilometry.


  Okupacja niemiecka zabrała mi dzieciństwo i pozostawiła głęboki ślad w mojej psychice. Był to dla mnie okres czasu bardzo trudny i smutny. Ukształtował on we mnie osobowość poważną i zamkniętą oraz ostrożność w wypowiadaniu się. Nie wszystkie dzieci wiejskie uczyły się podczas okupacji niemieckiej. Niektórzy rodzice uważali, że szkoła jest im niepotrzebna. Mówili oni: „my nie mamy żadnej szkoły i żyjemy, to i wy będziecie żyć bez szkoły”. Był to bardzo prymitywny sposób myślenia. Inni rodzice bali się o swoje dzieci, we wsi straszono, że przyjadą do szkoły Niemcy i wywiozą dzieci do obozów lub do rodzin niemieckich, aby ich tam zgermanizować. Tylko odważni rodzice posyłali swoje dzieci do szkoły. Jednak przestrzegali dzieci, że muszą być czujne i w przypadku przyjazdu Niemców do szkoły musza uciekać, nawet wyskakując z klas przez okna. Wyskoczenie z klasy przez okno nie było trudne, szkoła była parterowa, parter był niski, ja to nieraz robiłem dla zabawy. Wśród młodzieży szkolnej panowała przyjaźń i życzliwość, chęć udzielania sobie pomocy, gdy zachodziła taka potrzeba.


  W pierwszych latach okupacji niemieckiej do szkoły w Baranowie uczęszczała młodzież, której rodzice przyznawali się do narodowości niemieckiej. W każdej klasie była grupka młodzieży pochodzących z wiosek zamieszkałych przez kolonistów niemieckich. Młodzież polska nie okazywała wrogości w stosunku do tej grupy. Rozstaliśmy się z nimi w drugim roku wojny, zorganizowano dla nich szkołę niemiecką w Żyrardowie. Moi Rodzice uważali, że należy chodzić do szkoły, która zapewni lepszą przyszłość. Po zakończeniu wojny nastaną czasy, kiedy wiedza będzie dobrze opłacana.


  Język polski był nauczany według programu zawartego w tak zwanych „Sterach”. Były to bardzo nędzne wydawnictwa, zawierające prymitywne opowiadania i bajeczki. Dla nielicznych dzieci nauczyciele organizowali tajne nauczanie historii i geografii Polski. Lekcje takie były opłacane przez rodziców produktami rolnymi w postaci: chleba, mleka, masła jajek i innych produktów. Ja uczeszniczyłem w nauczaniu historii Polski. Na lekcjach nie wolno było nic notować, przekazaną wiedzę należało opanować w czasie prowadzenia dwugodzinnych zajęć. Lekcje odbywały się w mieszkaniu nauczycielki w wielkiej tajemnicy, gdyż donos do władz niemieckich zakończył by się aresztowaniem nauczycielki i rodziców, a może i dzieci. Nad bezpieczeństwem porządku niemieckiego czuwał wójt Niemiec pochodzący z rodziny zamieszkałej przed wojną w Polsce. Był on złym człowiekiem, butnym Niemcem. Polaków traktował pogardliwie i z nienawiścią. Różne informacje docierały do naszej rodziny w postaci ulotek rozpowszechnianych tajnie. Jednak i propaganda niemiecka dostarczała wiele informacji. Jedną z takich była przygnębiająca dla naszej rodziny wiadomość o mordzie katyńskim dokonanym na polskich oficerach. Niemcy wydrukowali, a ludność polska rozpowszechniała ulotki, w których były fotografie grobów i ofiar niewinnych ludzi pomordowanych przez NKWD za zgodą i aprobatą najwyższych władz radzieckich podjętą 5 marca 1940 roku. W tym czasie uważano, że to tylko propaganda niemiecka dążąca do szerzenia nienawiści pomiędzy narodami słowiańskimi.


  * * *


  W 1940 roku do szkoły przybyli dwaj nauczyciele: Stanisław Trocki – późniejszy kierownik szkoły i Jerzy Szymborski wraz z żoną, który był naszym wychowawca. Uważał on, że dzieci powinny się uczyć niemieckiego. Zorganizował grupę młodzieży chętnej do nauki tego języka, która liczyła około 20 osób. Wielu wpływowych mieszkańców wsi było przeciwnych uczeniu młodzieży języka niemieckiego. Byli to prymitywni ludzie, którzy uważali, że nauczyciel germanizuje młodzież. Wielu rodziców pod wpływem nacisku zrezygnowało z posyłania swych dzieci na naukę języka niemieckiego. Ja wytrwałem do końca nauki.


  Nasza klasa nie cieszyła się zbyt długo swoim wychowawcą i nauczycielem. Został on aresztowany w 1941 roku na podstawie jakiegoś donosu wysłanego przez ludzi miejscowych. Idąc rano do szkoły drogą wiodącą z Baranowa do Jaktorowa widziałem przejeżdżający obok mnie samochód ciężarowy – „budę”, w której siedzieli żandarmi z karabinami gotowymi do strzału. Usadowili się na tylnych siedzeniach i zasłaniali siedzących z przodu samochodu, ale wiadomo było, że ktoś został aresztowany. Takie tragedie zdarzały się często. Nie przychodziło mi na myśl, że może to być nasz wychowawca. Po przyjściu do szkoły dowiedziałem się o smutnym wydarzeniu. Długo nie mogliśmy zrozumieć, dlaczego został aresztowany. Nikt nie chciał nam powiedzieć. W tych czasach panowała zmowa milczenia. Nikt o nikim nic nie chciał mówić. Chociaż ludzie wiedzieli o swoich sąsiadach prawie wszystko. Jednak udawali, że nic nie wiedzą i nic nie widzą. Bywały przypadki, że za wypowiedziane publiczne lub też w zaufaniu słowa ludzie płacili życiem. Naszego wychowawcę Niemcy zabrali do więzienia w Żyrardowie. Najczęściej bywało tak, że następnego dnia bez procesu wywozili więźnia do lasu w Międzyborowie i tam dokonywali egzekucji. Prawdopodobnie los taki spotkał naszego nauczyciela. Jego aresztowanie należy też do tajemnicy jeszcze nie wyjaśnionej.


  Na terenie gminy działały różne organizacje zbrojne: Armia Krajowa, Bataliony Chłopskie, partyzantka radziecka i inne. Grasowały też różne bandy, które grabiły mieszkańców w czasie napadów nocnych. W domu nie rozmawiano na temat organizacji politycznych w obecności dzieci. Wiedzieliśmy natomiast kogo należy unikać i nie prowadzić z nim żadnych rozmów. Ja jako mały chłopiec brałem udział w konspiracji. W tym czasie nie zdawałem sobie nawet sprawy ze swojej działalności. Byłem łącznikiem nauczyciela Tadeusza Wąsowskiego, który polecał mi przekazywać różne hasła Hieronimowi Parolowi. Wydawało mi się, że obaj panowie pełnili dość znaczące funkcje w kierownictwie organizacji, do której należeli. O wykonywaniu tych poleceń Rodzice zakazali mi rozmawiać z innymi osobami. Moje wspomnienia z tego okresu wspominam dość smutno.


  * * *


  W maju 1941 roku przystąpiłem do i Komunii Świętej w swojej parafii w Baranowie. Przed tym wydarzeniem musiałem zdać egzamin ze znajomości katechizmu. Nie miałem żadnych trudności, uczyłem się szybko i przyswajałem wiedzę dość łatwo. Pierwsza Komunia Święta zapadła mi głęboko w pamięci i sercu. Rodzice ubrali mnie odświętnie w granatowy garniturek nowe wygodne pantofle, białą koszulę. Byłem ubrany podobnie jak wielu chłopców uczestniczących w tej uroczystości. Aby mogli dokonać tego zakupu oszczędzali przez kilka miesięcy. Otrzymałem od znajomych białą peonię, którą zaniosłem do kościoła i trzymałem ją podczas całego nabożeństwa. Wraz z Rodzicami i rodzeństwem pojechaliśmy do kościoła wozem konnym. Była to wielka uroczystość nie tylko dla mnie, lecz dla całej rodziny. W tym czasie nie urządzano żadnego przyjęcia dla osób towarzyszących, nie otrzymałem też żadnego prezentu od matki chrzestnej i od ojca chrzestnego. Przeżyłem ten sakrament bardzo uroczyście i poważnie. Był to pierwszy uroczysty dzień w moim dziecinnym życiu, który bardzo mocno utkwił mi w pamięci. Moje święto zostało uszanowane przez wszystkich domowników. Jednak po przyjeździe z kościoła nie byłem zwolniony z codziennych obowiązków, zajęć. Rodzice wysłali mnie do pilnowania krów na łące. Pamiętam, że zabrałem z sobą książeczkę do nabożeństwa i gorąco się modliłem. Nie pamiętam o co prosiłem Pana Boga, o jakie spełnienia.


  Następnego dnia poszedłem do szkoły. Zajęcia odbywały się prawie normalnie, jak w czasach okupacji niemieckiej. Każdy dzień mógł przynieść przykrą niespodziankę. Miałem wielu kolegów. Jednym z nich był Jurek Gontarczyk – zmarł na udar mózgu w trzeciej klasie. Śmierć nastąpiła bardzo szybko. Jeszcze rano grał w piłkę na boisku szkolnym, a wieczorem zmarł. Był on najzdolniejszym uczniem w klasie trzeciej. Była to ogromna tragedia dla rodziców. Jego ojciec od tego czasu leczył się w szpitalu psychiatrycznym. Nigdy nie wrócił do stanu normalności, zawsze szukał swego syna i wciąż myślał, że jest w szkole lub u kolegów. Często szukał go u nas w domu.


  Drugi mój bliski kolega to Roman Domański, późniejszy szwagier, który zakończył swą edukację w szkole w Baranowie w piątej klasie. Jego rodzice bali się posyłać go na naukę, ponieważ obawiali się, że Niemcy pewnego dnia przyjadą do szkoły i wywiozą wszystkie dzieci do obozów zagłady. Podstawówkę ukończył na kursie przyśpieszonym organizowanym dla młodzieży górniczej w Gliwicach w latach 1946/47.


  Do szkoły chodziłem drogą, którą gospodarze dojeżdżali do swoich pól. Była to wąska, błotnista droga rozjeżdżana przez wozy konne podczas wiosny i jesieni. W tym czasie po dotarciu na miejsce buty, skarpety i nogi były całe mokre. Często wkładałem do butów papier i okręcałem nim nogi. Na niewiele się to zdało. Papier szybko przemiękał i nogi były mokre. Dopiero po lekcjach w domu mogłem zmienić buty i założyć suche skarpety.


  Następne dni były podobne do poprzednich. W lecie po obu stronach wąskiej drogi najczęściej rosło żyto, w którym było pełno kąkoli i maków. Czasami korciło mnie, aby wejść i nazrywać kwiatów i zanieść je do szkoły. Starsi koledzy straszyli mnie, że w żytach siedzą wściekłe psy i źli ludzie, którzy mordują małe dzieci. Niekiedy w domu też straszono mnie, że jak nie będę grzeczny to oddadzą mnie dziadowi. Dziadem nazywano człowieka, który jeździł po wsi i zbierał różne stare przedmioty, starą odzież, garnki i inne niepotrzebne w gospodarstwie przedmioty. Był on brudny i zarośnięty. Bałem się panicznie dziada, bo kojarzyłem go z czymś najgorszym.


  Do wsi przychodzili też ludzie proszący o chleb. Wygląd ich był wyjątkowo nędzny – brudni, obdarci, zarośnięci. Im nędzniej wyglądali tym większą wzbudzali litość i otrzymywali hojniejsze dary od gospodarzy. Nie mieli stałego miejsca zamieszkania i często nocowali w różnych miejscach. W czasie okupacji niemieckiej w dużych i gęstych zbożach chowali się też ludzie przed łapankami. Niemcy łapali najczęściej młodych ludzi, których wywozili do ciężkich robót na terenie III Rzeszy. Idąc do szkoły wciąż rozglądałem się, czy przypadkiem coś w zbożu się nie porusza. Każdy podejrzany ruch stwarzał u mnie paniczny lęk. Przejście ponowne tą samą drogą było dla mnie dużym przeżyciem. Najczęściej przebywałem tę drogę biegnąc co sił w nogach. Było też tak, że czekałem na kolegów i wtedy wracaliśmy razem. Często też czekałem, aż ktoś będzie szedł w tym samym kierunku co i ja.


  Pewnego jesiennego dnia idąc do szkoły rano spotkałem przy drodze dwie zabite osoby. Wielu ludzi na pewno wiedziało o tym zdarzeniu, lecz wszyscy udawali, że nic nie wiedzą. W południe rodzina zabitych przeniosła zwłoki do domów. Byli to ludzie z naszej wioski zamieszani w jakąś działalność niezgodną z prawem. Mówiono, że wymuszali okup, który miał być złożony w pobliżu miejsca dokonanej egzekucji.


  W szkole na lekcjach przeważnie się nudziłem. Dziwiłem się, że moi koledzy i koleżanki nie mogli zrozumieć prostych rachunków arytmetycznych i tak mozolnie czytają. Nauka nie sprawiała mi żadnego kłopotu. Jeszcze łatwiej wchodziły mi do głowy różne słówka i wierszyki, których nigdy w domu nie odważyłbym się zaśpiewać lub powiedzieć. W czasie rozpoczęcia nowego roku szkolnego zawsze wybierałem miejsce przy oknie. Raz wybrane było zachowane przez cały rok. Nikt nie zmieniał wybranego miejsca. Czasami nauczyciele przesadzali dzieci przeszkadzające w prowadzeniu lekcji na pierwszą ławkę. Od trzeciej klasy w szkole prowadziłem kiosk szkolny. Dwa razy w tygodniu w czasie dużej przerwy otwierałem kiosk, w którym sprzedawałem zeszyty, ołówki, gumki, kredki i inne przybory. Chętnych dzieciaków do kupowania było dużo. Rozliczenia finansowe prowadziłem z nauczycielem Tadeuszem Wąsowskim, który zaopatrywał kiosk w różne towary.


  W dzieciństwie do szkoły i kościoła w lecie chodziłem boso. Przed budynkiem zakładałem buty, a przedtem myłem nogi w sadzawce, która znajdowała się w pobliżu. W niedzielę obowiązkowo trzeba było uczestniczyć we mszy świętej. Przed kościołem po mszy była sprawdzana lista obecności. Z nieobecności trzeba było się wytłumaczyć na lekcji religii w szkole. W przypadku nie znalezienia poważnego powodu, niekiedy ksiądz stosował karę cielesną. Najczęściej trzeba było klęczeć pod tablicą w czasie religii. Listę obecności prowadzili dyżurni, którzy wyznaczani byli według listy sporządzonej w dzienniku lekcyjnym. Dyżur trwał tydzień. Jeżeli listę obecności prowadzili koledzy wtedy zaliczenie obecności odbywało się bez problemów. Wszyscy uczniowie otrzymywali krzyżyk na liście potwierdzający obecność. Taka umowa istniała pomiędzy kolegami. Jeżeli listę obecności sprawdzała dziewczyna, wtedy zaliczyć można było tylko w czasie obecności.


  Udział we mszy św. był nagradzany podczas odpowiedzi na lekcji religii. Uczyłem się tego przedmiotu ze strachu przed księdzem. Za to do kościoła chodziłem chętnie, bo lubiłem słuchać muzyki sakralnej. Często organista zabierał mnie na chór i pompowałem powietrze do piszczałek. Nie byłem zadowolony z takiego wyróżnienia, lecz nie miałem innego wyjścia. Niekiedy czekałem przed kościołem aż organista wybierze któregoś chłopaka i dopiero wtedy wchodziłem do środka.


  Na święta Rodzice starali się zgromadzić trochę mięsa i wędlin. W czasie okupacji niemieckiej zdobycie tych produktów odbywało się w wielkiej tajemnicy, gdyż pochodziły one z nielegalnego uboju. Trudności były duże, gdyż każda świnia oraz krowy i inne zwierzęta były zarejestrowane w gminie i podlegały obowiązkowej dostawie. Limit wagowy, który każdego roku musiał być odstawiony, był wyznaczany przez władze gminy. Do tradycji świąt należało także pieczenie chleba i różnych ciast. Mama gotowała też kapustę z kawałkami mięsa.


  * * *


  W latach mojej młodości zimy na wsi były mroźne i śnieżne. Wiele było puszystego, białego śniegu, od którego oczy bolały od patrzenia. Śniegu bywało tak dużo, że trudno było przejść z domu do innych budynków gospodarczych trzeba było kopać tunele. Labirynt tuneli bardzo cieszył dzieci, gdyż podczas zabawy w chowanego stanowił dobrą kryjówkę. Były to piękne widoki, gdyż w morzu śniegu widoczne były wstążki dróg i ścieżek wydeptanych przez ludzi. Po drogach od czasu do czasu wolno sunęły sanie zaprzęgnięte konie. Do uprzęży końskich przyczepiano dzwonki, które uprzedzały przed cicho sunącymi saniami po śniegu. Każdy ruch koni podczas jazdy powodował ruch dzwonków, które wydawały różne dźwięki. Jeżeli do sań były zaprzęgnięte dwa konie, dźwięki przeradzały się w muzykę przypominając wiejską kapelę. Bardzo lubiłem słuchać tych dźwięków. Drogi na wsi nie były odśnieżane zaspy śniegu były ubijane przez sanie i wozy, ścieżki wydeptywane przez ludzi. Rowy, kanały i rzeki odprowadzające wodę były zasypane śniegiem. Miejsca te były tylko znane mieszkańcom, dla obcych stanowiły pułapki bardzo niebezpieczne. W czasie wiosny woda gromadzona z topniejącego śniegu nie miała odpływu, gromadziła się w różnych miejscach, tworząc rozlewiska lub też żłobiła sobie nowe koryta.


  Był to koniec marca 1942 roku. Śnieg gwałtownie się topił i potworzyły się duże rozlewiska na łąkach i polach. Nasze gospodarstwo zostało otoczone wodą. Mieszkaliśmy teraz na wyspie. Dostępu do zagrody broniły groble usypane ze śniegu, ziemi i słomy udeptanej ze śniegiem. Ojciec i Dziadek w dzień i w nocy pilnowali, aby wały śnieżno-ziemne nie zostały przerwane.


  Pamiętam – była późna, zimna noc. Może była godzina druga. Usłyszeliśmy bardzo gwałtowny plusk wody w mieszkaniu. Okazało się, że przerwała wały ochronne i w ciągu kilku minut zalała cały dobytek w naszym mieszkaniu poziom wody wynosił około osiemdziesięciu centymetrów. Początkowo byliśmy zaskoczeni sytuacją, ale za chwilę Rodzice podjęli błyskawicznie decyzję, aby ulokować wszystkich na strychu. Baliśmy się co będzie dalej. Ojciec stał w głębokiej wodzie w butach i przekopywał tunel odpływowy za domem w stronę rzeki. Dziadek był w podobnej sytuacji. Mama i Babcia też uczestniczyły w naprawianiu wałów ochronnych. Do południa walka trwała z żywiołem, woda zaczęła opadać, poziom jej zaczął się obniżać. Wały były uszczelniane. Wiadrami Rodzice i Dziadkowie wylewali wodę z otoczonego gospodarstwa. Na pomoc sąsiadów nie można było liczyć, gdyż i oni znajdowali się w podobnej sytuacji. Władze gminy też nie udzieliły żadnej pomocy. Całe gospodarstwo zostało zalane wodą. Zwierzęta domowe stały w wodzie. Psy i świnie w ostatniej chwili Rodzice przenieśli na wóz. Sytuacja stawała się tragiczna, kartofle w piwnicy zalane, zboże w stodole zamoczone w łóżkach woda, kuchnia zalana, mróz na dworze. Ślad po powodzi można było jeszcze zobaczyć nawet po kilku latach, na powierzchni ścian domu. Przed wieczorem po całodziennej walce z żywiołem można było rozpalić ogień w kuchni i ugotować pierwszy posiłek. Zmienić przemoczone ubrania i buty. Drzewo na opał pochodziło z rozbiórki stodoły, którą w późniejszym czasie trzeba było naprawić. Zgromadzone drewno na opał w okresie zimy nie nadawało się do palenia, ponieważ było mokre. Następną noc Rodzice i Dziadkowie pilnowali wałów ochronnych. Cenniejsze przedmioty zostały wystawione na piwnicę murowaną, która była dość wysoka około dwóch metrów. Z każdym dniem sytuacja poprawiała się, woda wyżłobiła sobie dodatkowe koryta i spływała z rozlewisk. Po dwóch tygodniach Ojciec wozem przebrnął przez rozlewiska i pojechał do sklepu po zakupy. W miarę upływu czasu słonko mocniej grzało, życie na wyspie zaczęło wracać do normalności. Rodzice wynieśli z domu meble i odzież na powietrze, które suszono na słońcu. Nie wszystko można było uratować, ziemniaki i zboże zgniło. Na podwórku Rodzice wykopali rów, który odprowadził resztki wody pozostałej w budynkach zagrody. Dziś rzeka Pisa–Tuczna płynie nowym korytem. Dawne rozlewiska, pełne ryb, kaczeńców, lilii wodnych znikły z krajobrazu bez powrotnie, a szkoda. Woda ma łatwe ujście, nie jest czysta jak dawniej za moich dziecinnych lat, ryb też nie ma. Pozostały tylko wspomnienia. Wiele działo się na wsi, daleko od miasta, kiepska droga dojazdu, błotnista, czasami nie przejezdna, a jednak.


  * * *


  Była ciemna noc kwietniowa 1942 roku. Psy na podwórku uwiązane przy budach szczekały głośno, nawet ujadały. Ktoś musiał być w pobliżu zagrody. Ojciec chciał wyjść z domu i zobaczyć co się dzieje. Mama stanowczo sprzeciwiła się temu. Dziadkowie i Rodzice delikatnie za firanek obserwowali podwórko, było ciemno, nic nie było widać. Psy szczekają nadal głośno. Niepożądani ludzie wiedzieli dobrze, że psy zbudziły gospodarzy, a jednak nie odeszli od zagrody. Nie wiadomo kto znajdował się w pobliżu, może Niemcy? Może partyzanci? Może bandyci? Całe zamieszanie trwało godzinę czasu oceniając w przybliżeniu, nikt nie liczył czasu, ani nie potrafił odczytać w ciemności z zegara. Psy przestały szczekać, odetchnęliśmy z ulgą. Nikt z domowników nie sapał tej nocy, zdenerwowani Rodzice i Dziadkowie doczekali rana. Ojciec codziennie przed wschodem słońca karmił krowy i konia. W chodząc do obory spostrzegł dziurę w ścianie od strony drogi i brak świni Dziadków. Złodzieje tej nocy ukradli świnię Dziadków, ważyła ona około 80 kilogramów przeznaczoną na wypełnienie obowiązkowych dostaw, wyznaczony kontyngent. Duża strata. Dziadkowie kradzieży nie zgłosili na policję, gdyż obawiali się zemsty złodziei. Złodziei nie złapano na gorącym uczynku, znali oni dobrze rozkład pomieszczeń w oborze i wiedzieli co tam było. Ślady pozostawione w pobliżu obory dokumentowały przebieg zajścia. Świnia została zabita w pobliżu obory świadczyła o tym duża kałuża krwi. Dalsze ślady prowadziły do drogi. Tam był przygotowany wóz konny, koła żelazne pozostawiły wyraźny ślad na drodze. Dziurę w ścianie obory naprawiono następnego dnia i na tym zakończyła się cała sprawa. Sąsiedzi, którzy mieszkali w pobliżu nic nie widzieli i nie słyszeli. Taka była atmosfera lat okupacyjnych.


  Począwszy od późnej wiosny do końca lata Rodzice budzili mnie o godzinie piątej rano. O tej porze dnia trzeba było wypędzić krowy na dość odległe od domu pastwisko. Krowom bardzo smakowała trawa, na której jeszcze leżała rosa. Nigdy nie zastanawiałem się nad tym, czy nie mogły być wypędzane później, abym mógł się wyspać. Takie było polecenie Ojca i nie było dyskusji na ten temat. Tak było od wielu lat. Pędząc krowy na pastwisko prawie zasypiałem. One, jakby wyczuwały brak czujności i senność pastuszka, wchodziły w kartofle lub żyto sąsiada wyrządzając szkodę w uprawach. Często z tego powodu Ojciec mnie upominał. Rodzice nie byli zwolennikami stosowania kar cielesnych. Pamiętam, że raz dostałem porządne lanie od Ojca, na które zasłużyłem. Długo po tym fakcie siedziałem pod stołem u Dziadków i płakałem z bólu. Nikt nie litował się nade mną, chociaż wyczuwałem, że Mama bardzo mi współczuła. Rozmowy, które prowadzili Rodzice ze mną na temat mojego zachowania czasami były bardziej bolesne od kary cielesnej, przynajmniej tak mi się wydawało.


  Najtrudniejszy okres prac polowych rozpoczynał się już w czerwcu. W tym czasie rozpoczynał Ojciec koszenie łąki. Skoszoną trawę trzeba było dobrze wysuszyć. Suszenie niekiedy trwało kilka tygodni z powodu często padającego deszczu. Wysuszoną trawę zgrabiano i ustawiano w kopy, następnie zwożono w pobliżu domu i ustawiano w stogi. Przewóz siana odbywał się wozami drabiniastymi, które musiały być tak uformowane, aby w czasie transportu po różnych wybojach wóz się nie przewrócił. Widziałem kilka takich przypadków. Zdarzało się też, że siano spadało z wozu na obie strony. Ojciec potrafił ułożyć siano na wozie, nie pamiętam, aby nam przytrafiła się taka przygoda. Po skończonym zbiorze siana, rozpoczynano koszenie zbóż. Ojciec kosił, brat odbierał z pokosu i formował snopki, ja natomiast wiązałem snopki. Pracę rozpoczynano około godziny siódmej rano z przerwą godziną na obiad, a kończono z zachodem słońca. Wieczorem wracałem bardzo zmęczony i obolały, z trudem niekiedy dowlokłem się do domu.


  Następne dni były podobne. Czekałem z utęsknieniem na dzień odpoczynku, niedzielę lub inne święto. Pogoda niekiedy wyznaczała plan pracy na roli. W czasie deszczu nie prowadzono prac żniwnych, natomiast wykonywano inne prace Po zakończeniu koszenia zbóż trzeba było skoszone zborze zwieść do stodoły. Liczył się każdy wóz wyładowany w stodole. Wtedy pracowano od wczesnego ranka do późnego wieczora, aby uprzątną skoszone zborze suche. Po zakończonych żniwach, odbywały się omłoty zgromadzonego zboża, które trzeba było przygotować do nowego siewu. Młóciliśmy zboże z bratem cepami. Ojciec był zajęty przygotowywaniem gleby pod nowe uprawy. We wrześniu kopaliśmy kartofle i warzywa. Kopaliśmy kartofle wszyscy ręcznie motyką od rana do wieczora. Wybawieniem od tej morderczej pracy był zachód słońca. Następne dni były podobne, aż do zakończenia prac. Po takiej harówce odczuwałem ból w nogach i rękach. Nie mogłem się wyprostować przez kilka dni. W czasie intensywnych prac rolnych Rodzice zwalniali mnie z pójścia do szkoły. W tym czasie nie stać było Ojca na zakup maszyn wspomagających pracę człowieka, wszystkie prace w polu wykonywano ręcznie z wyjątkiem upraw, które przy pomocy prostych narzędzi wykonywano z pomocą konia. Młócono cepami, koszono kosą, kopano motyką, siano zgrabiano i składano w kopy bez pomocy urządzeń mechanicznych, ręcznie. Już w bardzo młodym wieku odczuwałem, że stworzony zostałem nie na następcę ojca na roli, podobnego zdania byli Rodzice. Uczestniczyłem w wielu codziennych pracach, lecz wynikało to z obowiązku i solidarności w życiu rodzinnym, wzajemnej pomocy i szacunku dla Rodziców.


  * * *


  Był rok 1942. Prawdopodobnie czerwiec. Okres ten obfitował w różne ciekawe i zagadkowe wydarzenia. Jedno kolejne opiszę w skrócie. Na terenie na, którym pilnowałem krowy rosły trzy wierzby obok siebie. Wyglądały jak trzy dorodne siostry, gałęzie miały rozłożyste. Nisko rosnące zjadły krowy. W pobliżu wierzb nie rosły żadne drzewa, ani krzewy. Z wielu posadzonych przez Ojca ostały się tylko te trzy, które przetrwały zawieruchy życiowe. Podczas pilnowania krów często wspinałem się na jedno z nich. Z wysoka widziałem więcej niż na dole. Pewnego dnia zobaczyłem w pobliżu rosnącym zbożu zgromadzone skrzynki wykonane z drewna. Nie podchodziłem do nich blisko po prostu bałem się. Pole i pastwisko było oddalone około kilometra od najbliższej wsi. Wokół rozciągały się tylko łąki i pola uprawne na powierzchni kilkudziesięciu kilometrów kwadratowych. O dokonanym odkryciu Rodzice zakazali mi rozmawiać z nikim. Nie wolno mi było też wchodzić do miejsca znaleziska. Z ciekawości wdrapywałem się na wierzbę sprawdzając czy skrzynki jeszcze leżą Po kilku dniach zostały zabrane z pola na, którym rosło żyto, widocznie trafiły do adresata. Wtajemniczeni ludzie mówili, że na tym terenie dokonywano często zrzutów broni dla partyzantów.


  * * *


  Wczesny, mroźny i śnieżny poranek marcowy 1943 roku. Słońce dopiero co wychyliło się zza horyzontu. Do naszego domu bez uprzedzenia przyszedł kuzyn Feliks Szlaga. Rodzice byli bardzo zdziwieni jego wizytą. Mieszkał on razem z żoną i córką we wsi Stanisławów, oddalonej od nas około 3 kilometry. Wcześniej mieszkali w Warszawie. Z powodów nam nieznanych sprowadzili się do najbliższej rodziny do wsi Stanisławów. Pewnego dnia przyszła do nas żona Szlagi i prosiła Ojca, aby jej pozwolił zamieszkać w pustym domu, opuszczonym przez macochę mojej Mamy, która ponownie wyszła za mąż i przeprowadziła się do męża. Ojciec zgodził się na to pod wpływem wujka Władysława Parola, dawnego opiekuna Mamy. Za wyświadczoną przysługę Feliks Szlaga zobowiązał się pomóc nam w pracach gospodarczych.


  Wydawało się trochę podejrzane, gdy Szlaga nalegał, że dziś koniecznie chce pomagać nam w pracy. W tej sytuacji Ojciec podjął decyzję, że będą razem młócić zboże. Szybko zabrano się do roboty w stodole. Mama jak zawsze przygotowała śniadanie około godziny 8.00. Po posiłku Szlaga wrócił do stodoły. Ojciec na chwilę zatrzymał się w domu. W rozmowie z Mamą stwierdził, że kuzyn zachowuje się jakoś nerwowo, często wychodzi ze stodoły i rozgląda się na wszystkie strony. Po przyjściu do stodoły zapytał Szlagę czy kogoś oczekuje. Uzyskał odpowiedź, że nie. Swoje zachowanie uzasadnił tym, że dokucza mu żołądek. Ojciec przyjął jego wyjaśnienia za wystarczające, niczego nie podejrzewając. Tego dnia wiał silny, mroźny wiatr, na dworze panowała zadymka. W południe do naszego domu weszli trzej mężczyźni. Byli uzbrojeni. Policjant w czarnym mundurze miał karabin, natomiast dwaj pozostali byli w cywilnych ubraniach i posiadali broń krótką. Mówili wszyscy po polsku. Jeden był wysoki i szczupły, drugi krępy i gruby. W dalszym opowiadaniu będę używał dla odróżnienia „wysoki” i „gruby”. Gruby zapytał Mamę, gdzie ukrywamy Szlagę. Odpowiedziała, że nie ukrywamy. Dziś rano przyszedł do nas i teraz pomaga mężowi w pracy. Obaj są w stodole. Wtedy zażądali, abym ich tam zaprowadził. Mama niczego nie podejrzewała. Wyszedłem z domu. Przede mną szedł wysoki, za mną gruby. Policjant został w domu. Ja też szybko wróciłem do domu po wskazaniu miejsca, gdzie przebywali Ojciec i Szlaga. Cywile podeszli bliżej i przez uchylone drzwi zapytali o nazwiska obecnych w stodole. Ojciec podał swoje nazwisko i wyjaśnił, że dowód przechowuje w domu. Następnie zwrócili się do Szlagi. „Parol – odpowiedział im. – a dowód zostawiłem w domu”. „Wobec tego idziemy tam” – powiedział wysoki. Szli jeden za drugim, Ojciec, gruby, Szlaga, a na końcu wysoki. Nastąpił moment zamieszania. Ojciec był już w sieni, gruby też, gdy Szlaga wchodząc szarpnął wysokiego. Ten się przewrócił. W całym tym zamieszaniu Szlaga zaczął uciekać. Trwało to kilka sekund. Wysoki zaczął go gonić i strzelać. Wyskoczyli z domu pozostali policjanci i rzucili się w pościg. Oddali kilka strzałów z pistoletów, lecz chybili. Karabin, który posiadał granatowy policjant zaciął się. Szlaga uciekał jak opętany, przewracał się co chwilę, biegł gnany strachem. Wydawało mu się, że pogoń za nim jest bardzo blisko, tuż za jego plecami. Kierował się w stronę zabudowań Parolów. Parole – było to kilka gospodarstw na wyodrębnionym terenie należącym do wsi Kopiska. Dopadł pierwszych zabudowań, zwolnił, rozejrzał się. Nikt go nie gonił. Policjanci nie mieli ochoty go gonić podczas śnieżnej zadymki.


  Wejście policji do naszego domu było dla nas wielkim zaskoczeniem. Nie znaliśmy przyczyny poszukiwania Szlagi. Jak się później okazało Feliks Szlaga był poszukiwany przez policję, ponieważ dokonał wraz z grupą innych ludzi nocnych napadów rabunkowych na gospodarzy zamieszkałych w sąsiednich wioskach. Został on rozpoznany przez jednego z mieszkańców, który zawiadomił policję podając jego miejsce zamieszkania i składowania zrabowanych rzeczy. O tych poszukiwaniach i działalności bandyckiej wiedziała nasza rodzina zamieszkała we wsi Stanisławów. Nie uprzedzono jednak ojca o tym fakcie. Dowiedzieliśmy się dopiero w dniu tragicznym dla nas. Jak się później okazało policjanci byli we wsi Stanisławów u wujostwa Parolów i tam uzyskali informacje, że Szlaga w tym dniu przebywa u nas.


  Policja przeprowadziła bardzo szczegółową rewizję w całym gospodarstwie. Nic nie znaleźli co mogło mieć związek z działalnością Szlagi. Ojciec został aresztowany i przewieziony do więzienia w Grodzisku Mazowieckim. Mamie udało się dotrzeć do odpowiednich ludzi, którzy decydowali o jego dalszym losie. Po dwóch tygodniach pobytu w więzieniu został zwolniony z braku dowodów winy, których nie mogło być. Do rodziny, która mieszkała we wsi Stanisławów bardzo długo mieliśmy żal.


  * * *


  Rok 1943. Głęboka, majowa, ciemna noc. Słychać było w domu obecność ludzi na podwórku. Psy szczekały bardzo głośno były one uwiązane na łańcuchach w pobliżu domu. Szczekanie przeradzało się w ujadanie. Słychać było wyraźne kroki zbliżających się osób do domu. W tym czasie pojawienie się ludzi w nocy nie wróżyło nic dobrego. Mogli być to Niemcy, partyzanci lub bandyci. Zachowanie psów wykluczało najście Niemców, gdyż psy na widok broni gotowej do strzału w budach szukały schronienia i nie szczekały. Liczne stąpania kroków świadczyły, że na podwórku było kilka osób. Wszyscy w domu nie spaliśmy i czekaliśmy z niepokojem co będzie za chwilę. W milczeniu unieruchommieni by skupić słuch i obserwować rozwój sytuacji. Po chwili słychać było pukanie do drzwi, prawie jednocześnie do okna, początkowo spokojnie, a po chwili gwałtownie. Potem męski głos krzyczący „proszę otworzyć!” Mama podniosła się z łóżka i zbliżyła się do okna pytając kto tam. Człowiek ten sam, który wcześniej żądał i teraz powtórzył: „Proszę otworzyć – partyzanci”. Jedynych gości nocnych, których przyjmowano życzliwie byli to partyzanci. Ale Rodzice wiedzieli, że grasujące bandy często podszywały się pod nich. W ciemnościach nocy trudno było odróżnić. Ludzie ci dokładnie posiedli znajomość rozkładu domu, gdyż do Dziadków nikt nie pukał. Dziadkowie mieszkali w innej izbie. Nie było możliwe rozpoznanie w nocy kto jest na podwórku. Trzeba było otworzyć drzwi. Po chwili Mama odpowiedziała, że już otwiera, lecz musi się ubrać. Wszyscy czekaliśmy z lękiem co będzie dalej. Mama otworzyła drzwi wejściowe, które były zamykane od wewnątrz na dość prymitywną zasuwkę. Można je było łatwo wyważyć. Zasuwka nie stanowiła prawie żadnej zapory, lecz było to zamknięcie chroniące przed grasującymi dzikimi psami. Na wsiach w tym okresie nie zamykano drzwi wejściowych do domu, gdyż nie było takiej potrzeby. Gospodarze w Kopiskach nie zamykali też innych budynków: obór chlewów, kurników i piwnic.


  Po otwarciu drzwi Mama zobaczyła trzech zamaskowanych mężczyzn, z karabinami wycelowanymi w nią. Za późno już było na reakcję. Mieli czarne kaptury na głowach, które zasłaniały im twarze. Bywały przypadki rozpoznania bandytów, lecz kończyły się one tragicznie dla osób, które rozpoznały. Byli to ludzie prawdopodobnie mieszkający w pobliżu naszego domu. Jeden z bandytów szarpnął Mamę i wyciągnął na zewnątrz. Dwaj pozostali wpadli do mieszkań – jeden do naszego, a drugi do Dziadków. Wypędzili dorosłych na podwórko boso i bez ubrania. My z siostrą i bratem leżeliśmy wystraszeni pod pierzyną. Bandyta, który był w naszym pokoju zdarł pierzynę, a zobaczywszy małe dzieci ponownie narzucił ją na nas. Leżeliśmy nic nie widząc co się dzieje. Słyszeliśmy jak przewraca w szafie, w szufladach, wszędzie tam, gdzie można było schować coś cennego. Z szuflad stołu, kredensu i szafy ubraniowej wyrzucił wszystko na podłogę. Zobaczyliśmy to dopiero po ucieczce pospolitych bandytów. Ściągnęli z palców mamy i ojca obrączki, zabrali kilka srebrnych monet, które były przechowywane na tak zwaną czarną godzinę. Nie wahali się przy tym okaleczyć dłoni Mamy.


  Plądrowanie mieszkania trwało dość długo. Zabrali wszystkie przedmioty, które stanowiły jakąś wartość. Zabrali nawet sukienkę białą i buciki siostry, która za kilka dni miała przystąpić do i Komunii Świętej. Na podwórku wszystkich domowników ustawili pod ścianą i żądali oddania złota grożąc zabiciem w przypadku nie spełnienia ich żądań. Podobnie splądrowali mieszkanie Dziadków. Jeszcze dziś słyszę słowa rozpaczy Mamy i prośbę, aby darowali życie. Słysząc jej płacz wybiegliśmy – ja, siostra i brat – na podwórko, błagając bandytów, aby nie zabijali nikogo. Nigdy nie zapomnę tych przeżyć. Tego lęku, poniżenia i przerażenia. Okradli nas prawie ze wszystkiego. Płacz i krzyk na podwórku spłoszył bandytów, którzy obawiając się, że ktoś może udzielić nam pomocy.


  Bandyckiego napadu Ojciec nigdzie nie zgłosił, ponieważ nie miał pewności kto go dokonał. Nigdy nie szukał odwetu. W czasie trwania okupacji niemieckiej nie wolno było przebywać poza domem w godzinach policyjnych. Osoby nie stosujące się do zarządzeń okupanta w przypadku ich złapania mogły być na miejscu rozstrzelane. Zdarzały się takie przypadki. Jedynie mogli się poruszać ludzie pilnujący wsi przed obcymi. Była to fikcja, nikt nie reagował, nawet jeżeli spotkał w czasie swego dyżuru obce osoby. Każdego dnia inny gospodarz według kolejności zamieszkania musiał dokonywać obchodu wsi w godzinach nocnych. Czasami żandarmi sprawdzali pełnienie dyżurów. Dyżurni zakładali na rękawy opaski, które stanowiły przepustkę wydaną przez władze gminy. Nie było takiego przypadku, aby dyżurny zauważył jakąś nieprawidłowość na wsi. Żaden gospodarz nie traktował poważnie tego polecenia władz. Po wojnie Rodzice wymieniali nazwiska rozpoznanych bandytów, a nawet poznali nasze rzeczy, które nosili na sobie. Ludzie nigdy nie mogli nam spojrzeć w oczy. Grabież, którą dokonali nigdy nie przyniosła im szczęścia. Zawsze brakowało im chleba. Nie mieli nic w domu z wyjątkiem butelek po wódce. Nie dochodziliśmy swej krzywdy. Przebaczyliśmy tym ludziom, lecz pamiętamy.


  * * *


  Nastało lato 1943 roku, pełne niepokoju o przyszłość. Terror niemiecki i ukraiński nasilał się. Niemcy mordowali niewinną ludność. Ukraińcy grabili, mordowali i gwałcili napotkane kobiety. Ciągłe łapanki, egzekucje niewinnych ludzi niekiedy przypadkowo złapanych. Konfiskaty mienia, najazdy i zabieranie żywego dobytku to rzeczywistość tego okresu. W nocy wzmożona działalność bandytów pogłębiała tę smutną rzeczywistość. Brak pomocy ze strony władz okupacyjnych. Podejrzliwość w stosunku do sąsiadów mieszkających w sąsiednich wioskach, którzy mogli być powiązani z określonymi grupami bandyckimi. Nastał okres niepewności jutra, zwątpienia i przygnębienia.


  Dzieci nie do końca zdawały sobie sprawy z niebezpieczeństwa. Pomimo tych zagrożeń Rodzice posyłali mnie i brata do szkoły. Chodziłem i wracałem razem z dzieciakami, nawet najmłodszymi. Jednym z nich był Edmund Nowakowski. Mieszkał on z matką w pobliżu naszego domu. Ojciec jego nie wrócił z wojny.


  Nie zawsze chodziłem do szkoły i z powrotem najkrótsza drogą. Czasami z kolegami włóczyliśmy się po różnych zakamarkach. I tak było pewnego majowego poranka. Idąc z Edmundem do szkoły odwiedziliśmy wszystkie sadzawki na trasie. W każdej puszczaliśmy tak zwane kaczki. Każdy z nas chciał zostać zwycięzcą. I tak zabawa czasami trwała dość długo. W jednej głębokiej sadzawce w pobliżu domu zobaczyliśmy na dnie karabin. Obok niego leżała torba. Sadzawka znajdowała się w pobliżu chatki, w której mieszkał młody, samotny człowiek. Sąsiedzi rzadko widywali go w domu. Nie wiedzieli czym się zajmował. Nie utrzymywał kontaktów sąsiedzkich prawie z nikim. Na wsi ludzie mówili, że mieszka tam Żyd. W wielu rodzinach wsi Kopiska byli przechowywani Żydzi. Prawdopodobnie oczekiwał nieproszonych gości i dlatego chciał ukryć broń. Kiedy i gdzie wyprowadził się – nikt na wsi nie potrafił powiedzieć. Ponieważ mieliśmy już mało czasu, a nie wolno było spóźniać się na lekcje postanowiliśmy, że w drodze powrotnej zajmiemy się znaleziskiem. Po lekcjach ponownie przyszliśmy do sadzawki uzbrojeni w długie kije, którymi mieliśmy wyciągnąć karabin wraz z torbą. Torbę wyciągnęliśmy szybko. Miała ona pasek, który udało nam się zaczepić na kij i w ten sposób wyciągnęliśmy na brzeg Wewnątrz znajdowała się amunicja, pociski do karabinu. Ucieszyliśmy się bardzo, ponieważ zaplanowaliśmy sobie trochę postrzelać. Karabin nie miał żadnego zaczepu. Zdecydowaliśmy się rozebrać z ubrań i wejść do wody. Była bardzo zimna. Jednak nie mogliśmy znaleźć miejsca, gdzie leżał zakopany w mule karabin. Czekaliśmy długo, aż woda oczyściła się z mułu i widoczność dna była dobra. Ponowne wejście zakończyło się sukcesem. Wyciągnęliśmy karabin na brzeg. Nie zdawaliśmy sobie sprawy na co narażamy siebie i swoich Rodziców. Był to stary radziecki karabin 10 strzałowy z pierwszej wojny światowej. Po oczyszczeniu go z błota próbowaliśmy wyjąć zamek, lecz nie potrafiliśmy tego dokonać. Złożyliśmy przysięgę, że o znalezisku nikomu nie powiemy i nie zdradzimy miejsca jego ukrycia. Karabin z torbą schowaliśmy w krzakach daleko od zabudowań Edmunda. Umówiliśmy się, że jutro wracając ze szkoły zajmiemy się tym.


  Wróciłem do domu z kilkugodzinnym opóźnieniem. Rodzice byli zaniepokojeni i zdenerwowani, gdyż różne rzeczy mogły się zdarzyć. W napięciu czekałem następnego dnia. W domu nic nikomu nie mówiłem, nie mogłem złamać przysięgi. W szkole spotkałem speszonego Edmunda, który potwierdził, że po lekcjach będzie czekał na mnie i razem pójdziemy do schowka. I tak się stało. Poszliśmy razem do miejsca schowanej broni. Jednak nie było już naszego znaleziska. Jeszcze tego samego dnia powiedziałem o wszystkim dokładnie rodzicom, którzy mi zakazali rozmawiać z kimkolwiek na ten temat.


  * * *


  Było to 23 czerwca 1943 roku. Wstał piękny, słoneczny poranek. Może była godzina piąta rano. Zapowiadał się następny słoneczny i ciepły dzień. Jednak w tym dniu wyczuwało się dziwne podniecenie ludzi. Zdenerwowanie i złe przeczucia stwarzały atmosferę niepokoju i wyczekiwania. Czasy były trudne, niebezpieczne i każda godzina mogła przynieść wieści tragiczne. Na dobre nikt nie liczył, ani ich nie oczekiwał.


  Po grobli stawu od strony Jaktorowa na rowerach w kierunku wsi Kopiska zbliżali się czterej uzbrojeni żandarmi. Nikt nie wiedział dokąd jadą. Wiadomo było na pewno, że ta wizyta niczego dobrego nie wróżyła. Młodzi mężczyźni próbowali się ukryć lub też uciec jak najdalej od domu. Ludzie byli przekonani, że żandarmi jadą, aby kogoś zabrać do więzienia lub na miejscu dokonać egzekucji. Każdy mieszkaniec Kopisk liczył i miał nadzieję, że może jego nie dosięgnie zły los. Nie trzeba było mieć coś na sumieniu lub popełnić jakiś czyn przestępczy, aby zostać aresztowanym i zamordowanym czasami w torturach. Wiedziano, że nie jest to obława na ludzi. Każda obława była organizowana z kolumną samochodów i dużą liczbą żandarmów. Wtedy obstawiali całą wieś tworząc kocioł, który stopniowo był zaciskany, wyciągali z kryjówek młodych ludzi i wsadzali do samochodów, po czym wywozili do obozów zagłady lub na przymusowe roboty. Chwile zagrożenia, przerażenia trwały w nieskończoność. Żandarmi dojechali do zagrody Domańskich. Cała rodzina utrzymywała się z pracy najemnej, którą wykonywali u różnych zamożnych gospodarzy i w majątku mecenasa. Edward Domański pracował dorywczo u Wacława Łękarskiego, który mieszkał w Kolonii Jaktorowskiej. Oskarżył on kilku młodych mężczyzn, w tym Domańskiego, o kradzież zboża i zawiadomił o tym fakcie żandarmerię w Żyrardowie. Była to jedna wersja na temat donosu. Inną opowiadał Wacław Łękarski. W każdym bądź razie żandarmi po przyjeździe do zagrody wylegitymowali wszystkich mieszkańców domu. Przeszukali całą zagrodę, ale nic nie znaleźli. Postawili wszystkich mieszkańców pod ścianą domu. W czasie najazdu Niemców Edward był w stodole. Widząc przez szparę co się dzieje na podwórku, uciekł do pobliskiego rowu. Jednak nie oddalił się, czekając na koniec zdarzenia. Żandarmi przekonani byli, że mieli poszukiwaną osobę wśród zatrzymanych. Przygotowywali się do wykonania egzekucji. Nie pomogły nawet wyjaśnienia sołtysa, że ten człowiek nigdy nie był zatrudniony u Wacława Łękarskiego. W chwili krytycznej poszukiwany Edward Domański wyszedł z rowu i ponownie wszedł do stodoły. Tam został zauważony przez żandarmów. Został skatowany i aresztowany. Dla jednego z Domańskich tragedia się skończyła, dla drugiego zaczęła się. Zakuli go w kajdanki i postawili przed stodołą w celu dokonania egzekucji. Zmieniali miejsca stracenia na terenie zagrody. Ta ceremonia trwała bardzo długo. Celowo znęcali się nad całą rodziną i mieszkańcami wsi. Nigdy nie zapomnę płaczu kobiet, tego krzyku rozpaczy, błagania morderców o litość, o darowanie życia 18-letniemu człowiekowi, niewinnie oskarżonemu. Płakali ludzie nie tylko w zagrodzie Domańskich, ale prawie wszyscy mieszkańcy wsi Kopiska. W naszym domu płakały kobiety. Zachowanie się rodziny Domańskich może zrobiło jakieś wrażenie na oprawcach, gdyż nie dokonali egzekucji na terenie zagrody, lecz zabrali młodego człowieka do więzienia w Żyrardowie. Jednak następnego dnia wywieźli go do lasu w Międzyborowie i tam dokonali morderstwa. Następnej nocy został wykonany wyrok śmierci na Wacławie Łękarskim. Zdążył on jeszcze odwołać wszystkie oskarżenia, lecz było już za późno. Zginęli trzej niewinni ludzie. To przeżycie utkwiło mi głęboko w pamięci. Nie był to odosobniony przypadek. Takich było wiele w czasach mojego dzieciństwa, w czasach okupacji niemieckiej.


  * * *


  Czerwiec 1943 roku. Zbliżały się Ojca imieniny. Zapowiadał się piękny i słoneczny dzień. Była może godzina 10.00 rano, słońce świeciło na bezchmurnym niebie. Na dworze było cicho i spokojnie. Wybrałem się na łąkę w pobliżu stawów rybnych mecenasa, aby nazbierać trochę kwiatów polnych goździków, które rosły tam najdorodniejsze. Chciałem przeznaczyć je na prezent imieninowy dla Ojca. W domu naszym zawsze składano sobie życzenia z każdej okazji urodzin lub imienin. Solenizantowi składaliśmy życzenia oraz w miarę możliwości obdarowywaliśmy się drobnymi upominkami. Tego dnia zbierając kwiaty na łące zobaczyłem nadlatujący samolot, który kilkakrotnie okrążył dość rozległy teren łąk. Latał niezbyt wysoko. Latające samoloty nad łąkami nie były zjawiskiem wyjątkowym. W pewnej chwili może w odległości około 400 metrów ode mnie zobaczyłem wyrzucone z samolotu jakieś przedmioty. Początkowo zacząłem biec w kierunku spadania przedmiotów. Spadały one oddalając się ode mnie. Po chwili zatrzymałem się, aby zapamiętać miejsce upadku przedmiotów. Upadek pierwszego spowodował eksplozję, potem następną i następne. Było ich pięć. Po pierwszym wybuchu upadłem na trawę. Gdy samolot odleciał, nie słyszałem warkotu podniosłem się z ziemi i pobiegłem w stronę rzuconych bomb. Nie wyrządziły one dużych szkód poza wyrytymi dużymi lejami na łąkach. W pobliskich domach wyleciały szyby z okien. Wydaje mi się, że odłamki pochodzące z eksplozji mogły mnie dosięgnąć, na szczęście nie dosięgły.


  * * *


  W ostatnich latach okupacji niemieckiej ludność cywilną zmuszano do kopania różnych umocnień, rowów, tuneli, rowów przeciwczołgowych i innych. Każdy gospodarz musiał odpracować wyznaczoną przez gminę określoną ilość dniówek Zaprzęgano do pracy ludzi dorosłych, młodzież, a nawet i dzieci. Brałem udział w tych pracach kilkakrotnie. Wykonanie i zaliczenie dniówki wykopanie wyznaczonego odcinka rowu zaliczał policjant, który nadzorował przebieg prac. W terenie zarośniętym krzewami wykopanie określonej długości rowu było bardzo trudne i trwało niekiedy od wschodu do zachodu słońca. Za zaliczone dniówki Niemcy płacili wódką. Celem okupanta było zdemoralizowanie narodu. Łatwa dostępność do alkoholu stwarzała zawsze okazję do wypicia. Okupant przymykał oczy nawet na produkcję bimbru, który był wytwarzany w wielu gospodarstwach wiejskich. Ludzie szybko upijali się, gdyż byli głodni i osłabieni. Pod wpływem alkoholu wykazywali pijacką odwagę, opowiadali publicznie różne zasłyszane wiadomości, które były wykorzystywane przez Niemców.


  W Kopiskach zdarzały się przypadki tragiczne, które miały swój początek podczas libacji alkoholowej. Inne przypadki tragiczne to rozpoznanie bandytów podczas nocnych grabieży. Dla zatarcia śladów dokonywali oni morderstw na osobach napadniętych. Trudne i niepewne to były czasy. Niemcy mordowali w dzień, a zorganizowane bandy grabiły i mordowały w nocy.


  * * *


  Pamiętam, był to dzień 20 lipca 1943 roku. Dość późne popołudnie. Było pochmurno i deszczowo. W pewnym momencie zobaczyliśmy młodych mężczyzn, którzy uciekali przez wieś i krzyczeli: „Niemcy! Uciekajcie!” Do uciekających co chwila dołączali inni i tak utworzyła się dość grupa ludzi, przeważnie młodych. W pierwszym momencie wydawało nam się, że Niemcy zorganizowali łapankę. Z samochodu wywlekli dwunastu mężczyzn, którzy mieli związane ręce. Ustawili ich w szeregu na łące przy drodze. Strzałami z pistoletów maszynowych dokonali egzekucji niewinnych ludzi. Jak się później okazało byli to aresztowani w sąsiednich wioskach, oddalonych od Kopisk kilkanaście kilometrów. Należeli do tajnej organizacji Batalionów Chłopskich. Do dnia dzisiejszego tajemnica ich aresztowania nie została wyjaśniona. Po dokonaniu egzekucji Niemcy pod groźbą użycia broni zgonili starych, wystraszonych ludzi do wykopania grobu i pochowania pomordowanych. W miejscu tym stoi dziś pomnik. Był to jeden z tragicznych dni, a takich było wiele na tym terenie. Niemcy mordowali ludzi dla zastraszenia innych, którzy próbowali się przeciwstawić okupantowi. Aresztowali niewinnych niezależnie od pory dnia i nocy. Podczas najazdów na wioski ubierali się dostosowując swą odzież do barwy otoczenia. Jeżeli na dworze był śnieg, wtedy zakładali białe okrycia, aby zamaskować swą obecność.


  * * *


  Inne zdarzenie, które utkwiło mi w pamięci miało miejsce w 1944 roku wczesną jesienią. W ciepłą i słoneczną niedzielę w godzinach popołudniowych do zagrody Stanisława Ziemińskiego przyjechali bryczką goście z komendy policji z Żyrardowa. Towarzystwo było trzyosobowe: dwaj Niemcy i kobieta, prawdopodobnie też Niemka. Dom Ziemińskich jak i cała zagroda wyróżniała się w okolicy. Wszystkie budynki były murowane, wysoko podpiwniczone, dachy pokryte blachą. Obszerne wybetonowane podwórko, duży ładny sad, ładnie wypielęgnowane trawniki ogród, magazyn i suszarnia ziół bardzo obszerna. Gospodarstwo było ogrodzone deskami. Idący przechodzień drogą lub przejeżdżający wozem człowiek nie widział co się działo na podwórku. W tym tragicznym dniu przez nikogo nie zauważeni goście otworzyli sobie bramę i wjechali na podwórko. Należy mniemać, że robili to nie po raz pierwszy. Na podwórku w tym czasie oddział tajnej organizacyjnej doskonalił swoje umiejętności w posługiwaniu się bronią.


  Zaskoczenie z jednej i drugiej strony było ogromne. Pierwsi zorientowali się w sytuacji Niemcy. Zabrali zakładnika i szybko bryczką zaczęli uciekać. Po pewnym czasie rozproszeni partyzanci ochłonęli z wrażenia i postanowili gonić Niemców w celu ich zlikwidowania i odbicia zakładnika. W odległości około trzech kilometrów od miejsca zdarzenia dogonili uciekających. Tamci byli tak przerażeni, że nawet w pierwszej chwili nie strzelali do goniących partyzantów. Jeden Niemiec został zabity, a zakładnik uciekł z bryczki i dołączył do grupy pościgowej. Pozostali – Niemiec i Niemka uciekli pieszo do Jaktorowa. W tym czasie kwaterował tam oddział Wehrmachtu.


  Mama była bardzo blisko miejsca akcji, u swojej ciotki we wsi Stanisławów. Znała ludzi, którzy brali udział w zajściu. Zdawała sobie sprawę, że rodzinom tych osób grozi śmiertelne niebezpieczeństwo. Wracając do domu powiadomiła rodziny o wpadce. Mogli oni uciec z domu lub pochować różne rzeczy. Po kilku godzinach wieczorem Niemcy stacjonujący w Jaktorowie rozpoczęli odwet. Wchodzili na podwórka wszystkich gospodarstw. Świecili latarkami do mieszkań. Jeżeli znaleźli jakiś ślad, ktoś był w domu i nie spał, wtedy wyciągali go z domu, zabierali z sobą lub dokonywali na miejscu egzekucji bez wyroku. Zamordowali kilka niewinnych osób. W naszym domu tej nocy nikt nie spał, wszyscy byliśmy w łóżkach, czekaliśmy na najgorsze. Nie było innego rozwiązania w tej sytuacji. Niemcy dwa razy tej samej nocy wchodzili na nasze podwórko i świecili latarkami przez okna do mieszkania i zaglądali co się dzieje. Pierwszy raz, gdy szli do miejsca zdarzenia, a następnie wracając. Były to straszne chwile. Na podwórku były uwiązane dwa psy, które zawsze na widok obcych ludzi robiły dużo hałasu. Tej nocy żaden nie zaszczekał na chodzących po podwórku Niemców. Psy wyczuwały sytuację lub bały się broni. Po dudniących krokach można było się domyślać, że chodzili w grupach czteroosobowych. Następnego dnia dowiedzieliśmy się, że Niemcy zamordowali czterech mężczyzn. Dwóch zabrali z sobą do Żyrardowa i po kilku dniach zamordowali w Międzyborowie. Tam najczęściej mordowano więźniów, których przetrzymywano w więzieniu w Żyrardowie. W tej sytuacji jedyną rzeczą, którą można było zrobić to modlić się do Boga o przeżycie. Z zagrody Stanisława Ziemińskiego Niemcy zabrali wszystkie zwierzęta i rzeczy, które stanowiły jakąś wartość. Stanisław Ziemiński wraz z żoną zdążyli uciec i schronili się u swojej rodziny, która mieszkała kilka kilometrów od wsi Stanisławów. Do czasu wyzwolenia ukrywał się przed Niemcami, często zmieniał miejsca pobytu. Nie mógł pójść do partyzantki, ponieważ był inwalidą.


  W czasie okupacji niemieckiej na wsi żyło się ciężko. Brakowało wszystkiego, aby żyć trzeba było szukać różnych rozwiązań. Wiele działań przeprowadzano w tajemnicy przed Niemcami. W naszym domu przerabiano zboże na mąkę, jęczmień na kaszę. Wytwarzanie kaszy jęczmiennej odbywało się według opracowanej technologii. Wrzucano około 600 gramów jęczmienia do stępy. Stępa to duża okrągła dziupla wydrążona w dużym pieńku dębowym obitym blachą w kształcie garnka. Do dziupli sypano jęczmień, nawilżano go wodą i przy pomocy drewnianego drąga zakończonego grubym półokrągłym końcem ubijano jęczmień aż do chwili oczyszczenia z łusek. Praca była ciężka, drąg ważył kilka kilogramów. Cykl taki trwał około dwóch godzin. Po oczyszczeniu i wypłukaniu łusek, jęczmień suszono w piecu. Tak przygotowane ziarno śrutowano w młynkach. Posiadanie młynka oraz wykorzystywanie go do mielenia zboża było zabronione przez Niemców. Zboże można było mleć w młynie, lecz trzeba było uzyskać z gminy pozwolenie. Otrzymywali je ci gospodarze, którzy wywiązali się z obowiązkowych dostaw. Nie zawsze to było możliwe, gdyż nakładane przez gminę kontyngenty niekiedy przewyższały zebrane plony. Kontyngenty ustalano biorąc pod uwagę powierzchnię uprawianej ziemi. Gospodarze, którzy nie wywiązywali się z obowiązkowych dostaw byli narażeni na rewizję. W przypadku znalezienia nadwyżek zabierali wszystko, a jednocześnie nakładano wysokie kary. Rolnicy chowali zboże w różnych miejscach, czasami w słomie lub sianie w stodole. Najczęściej po dłuższym okresie przechowywania było całkowicie zjedzone przez myszy lub szczury. Oddanie kontyngentów wyznaczonych przez gminę w postaci zboża, kartofli i mięsa nie zabezpieczało przed grabieżą pozostałego mienia.


  * * *


  Nawet w okresie największego zagrożenia życia w czasie okupacji niemieckiej ludzie w maju zbierali się przed kapliczkami wiejskimi i śpiewali pieśni do Matki Boskiej. Były to tak zwane majówki, które odbywały się po zachodzie słońca. Ludzie wolni od codziennych prac mogli się wieczorem spotkać na wspólnej modlitwie. Kapliczki zawsze przystrajane były kwiatami. Przy niektórych stały ławki lub też z najbliższych domów przynoszono krzesła na czas uroczystości. Jedna z takich kapliczek stała przy zbiegu dróg Kopiska - Baranów. Dla nas, młodych, majówka była okazją do spotkania się z koleżankami lub kolegami. Pamiętam, że niekiedy bardzo późno wracałem do domu. Rodzice byli tym zaniepokojeni. Obawy były uzasadnione, ponieważ żyliśmy w czasach okupacji niemieckiej, przebywanie poza domem w nocy było zakazane przez okupanta. Do stałych uczestniczek w modlitwach majowych należała grupa starszych kobiet, one decydowały o całej ceremonii. Moja siostra mieszkała w pobliżu kapliczki, którą pielęgnowała, starsze panie poprosiły ją, aby przewodniczyła ceremonii i grupie. Po śmierci siostry żadna z kobiet nie chciała podjąć się tego zadania. Wiele razy będąc już dorosłym chłopcem uczestniczyłem w majówkach przyjeżdżając w soboty do rodzinnego domu.


  Na wsi był mały sklepik, w którym można było dostać chleb przywożony dwa razy w tygodniu. Niewiele osób nabywało chleb w sklepie. My też bardzo rzadko kupowaliśmy. Najczęściej Rodzice wypiekali chleb w domu w specjalnie wybudowanym piecu. Do wypieku podczas okupacji wykorzystywano mąkę z ziarna zmielonego w młynku domowym. Zmielone ziarno przesiewano w gęstych sitach. Mąka była szara i razem z otrębami. Kilka dni wcześniej Rodzice przygotowywali zakwaszony zaczyn, który mieszali z drożdżami i odstawiali na czas rozrostu. Ciasto urabiał Ojciec w specjalnie przygotowanej dzieży. Było ono pozostawiane na dwa dni w ciepłym miejscu obok kuchni węglowej, aby wyrosło. Przed samym wypiekiem porcjował ciasto na bochenki i układał na liściach z chrzanu, ażeby wypiek miał pikantny smak. W trakcie formowania chleba nagrzewano piec, w którym palono suchym drzewem lub uformowanymi bryłami słomy. Pracę tę wykonywał Ojciec. Mama w międzyczasie z resztek ciasta robiła małe bułeczki, podobne do groszówek. Na te właśnie bułeczki czekaliśmy z dużą niecierpliwością. Nie mogliśmy się doczekać, kiedy zostaną wyjęte z pieca. Czasami w trakcie urabiania bułeczek przez Mamę zaznaczaliśmy, które należą do kogo. Po wyjęciu z pieca nie wolno było nam ich jeść, ponieważ od gorącego ciasta mogliśmy się rozchorować, tak przynajmniej twierdzono w domu. Aby szybciej wystudzić bułki dmuchaliśmy na nie. Chęć jedzenia ich nie wynikała z głodu, a raczej z łakomstwa.


  Na wsi istniał zwyczaj wypożyczania chleba sąsiadom. Z całego wypieku pozostawały w domu 3-4 bochenki. Chlebem gospodarowano dość oszczędnie. Każda kruszyna była zebrana i zagospodarowana. Nigdy nie wyrzucano chleba do śmieci. Za moich młodych lat był on świętością. Przed rozkrojeniem nowego bochenka nożem rysowano na nim znak krzyża. Chociaż upłynęło już tyle lat, ja wciąż pamiętam wygląd bochenków i bułek, czuję ich smak i zapach.


  W latach swej młodości wzrastałem w atmosferze miłości i dobroci. Rodzice traktowali swoje dzieci poważnie i z szacunkiem. Ta atmosfera stworzyła we mnie uczucia wzajemności i wrażliwości na biedę innych ludzi oraz traktowania świata jako przyjaznego.


  * * *


  Na początku lipca 1944 roku do Kopisk przybył oddział kawalerii węgierskiej. Liczył około pięciuset żołnierzy i tyle samo koni. Rozlokowali się we wszystkich gospodarstwach chłopskich. Służyli oni w armii niemieckiej. Nie wiem, czy to byli ochotnicy czy też zostali wcieleni do wojska z przymusu.. Nie wyrażali radości z tego powodu. Tęsknili za krajem i swoimi rodzinami. Mieszkańcy byli zobowiązani karmić żołnierzy i konie. Dowództwo węgierskie wyznaczyło kontyngenty w postaci dostaw żywności i paszy dla koni. Był to dodatkowy kontyngent, który nie zwalniał z nałożonych przez Niemców dostaw obowiązkowych. Obciążenie gospodarstw wiejskich było bardzo duże. W naszej rodzinie nikt nie znał języka węgierskiego, porozumiewano się więc na migi, wymachiwano rękami i bardzo często uśmiechano się do siebie. Czasami rysowano patykiem na podwórku różne figury geometryczne. Żołnierze często przychodzili do nas do domu, my też odwiedzaliśmy ich w stodole. Ludność miejscowa nie traktowała Węgrów jako najeźdźców, ale jako przyjaciół. W tym czasie do naszej wioski nie przyjeżdżali żandarmi niemieccy. Noce też były spokojne i bezpieczne, nie było grabieży ze strony różnych uzbrojonych band. Zagrożeni aresztowaniem mieszkańcy innych wsi szukali schronienia w naszej wiosce.


  Okres ten trwał krótko, bo 29 września 1944 roku w oddziale węgierskim wprowadzono stan ostrego pogotowia. Nie wiedzieliśmy co było powodem. Słychać było w pobliżu strzały z broni maszynowej i wybuchy granatów. Okazało się, że oddziały polskie przemieszczające się z Puszczy Kampinoskiej w Góry Świętokrzyskie zostały zaatakowane przez bardzo silne jednostki niemieckie. Niemcy do działań wprowadzili czołgi, armaty, samochody pancerne i lotnictwo. Na torach kolejowych pomiędzy Żyrardowem i Jaktorowem postawili pociąg pancerny, który uniemożliwił żołnierzom polskim wyrwanie się z okrążenia i dotarcie do Puszczy Mariańskiej. W dniu tym od wczesnych godzin rannych nad polami i łąkami rozpościerała się mgła. W miarę upływu czasu stawała się coraz mniejsza, nastał piękny, słoneczny dzień. Widoczność była bardzo duża. W okolicach Kopisk rozpościera się równina pokryta polami uprawnymi i łąkami. W promieniu kilku kilometrów widać było nawet pojedyncze osoby. Samoloty wykorzystując dobre warunki latały bardzo nisko nad zagrodami wiejskimi i ostrzeliwały ludność cywilną i żołnierzy polskich.


  W dniu rozpoczęcia walk, około godziny jedenastej, zobaczyłem na niebie samolot niemiecki, który ciągnął za sobą smugę ciemnego dymu. Leciał w kierunku stawów rybnych rozciągających się w pobliżu Kopisk. Należało przypuszczać, że chciał wylądować w stawie z wodą, jednak uderzył w groblę i eksplodował. Siła uderzenia była bardzo duża i spowodowała wyrwę w grobli, przez którą woda z rybami wypłynęła do rzeki. Zginęła cała załoga samolotu – mówiono, że pięciu żołnierzy niemieckich. Razem z grupą starszych kolegów pobiegliśmy w tamtą stronę. Jednak w połowie drogi zobaczyliśmy w oddali jadące czołgi od strony Jaktorowa, zmierzające w kierunku stawów. Widząc nadchodzące niebezpieczeństwo wycofaliśmy się korytem rzeki do domów.


  W czasie całego dnia co chwilę wybuchały pożary we wsiach Budach Zosinych i Holendrach Baranowskich w sąsiedztwie naszej wioski. Niemcy palili zabudowania chłopskie niszcząc wszystko na drodze przemarszu. Ginęli powstańcy i ludność cywilna. Niemcy też ponieśli ogromne straty w ludziach i sprzęcie. Wojska węgierskie nie brały udziału w walkach, lecz kontrolowały tereny przyległe do drogi prowadzącej z Baranowa do Jaktorowa. Żołnierze polscy uciekający z pola walki w stronę Grodziska Mazowieckiego i wsi Izdebna Kościelnego byli rozbrajani i zatrzymywani przez wojska węgierskie. Zatrzymali oni około 60 powstańców. Wielu z nich było rannych – tych opatrzyli i udzielili im pomocy. Wszystkich przetrzymywali w prowizorycznym obozie na terenie Kopisk. W godzinach popołudniowych do obozu jeńców polskich przyjechali dwoma czołgami Niemcy. Według informacji, która błyskawicznie rozeszła się po wsi, hitlerowcy zażądali wydania jeńców polskich. Mieszkańców Kopisk bardzo zasmuciła ta informacja, bo wiadomo było, że gdyby zostali wydani czekałaby ich pewna śmierć, zostaliby rozstrzelani. Wszyscy czekaliśmy w napięciu. Niemcy przeszukali stojące w pobliżu kopy słomy i siana, kłuli bagnetami głęboko do środka. W czasie ich obecności w obozie węgierskim panowało ostre pogotowie. Węgrzy obsadzili punkty obronne i przygotowywali się do walki. Wyprowadzali konie, zakładali im siodła, na pozycjach ustawiali karabiny maszynowe. Ludność cywilna gromadziła cenne rzeczy z dala od zabudowań. Krążące samoloty niemieckie ostrzeliwały z karabinów maszynowych ludzi na otwartych przestrzeniach łąk lub pól.


  Rodzice prawie cały dobytek zgromadzili w murowanej piwnicy. Dzieci ubrane w zimowe ubrania też ulokowali w piwnicy. Nie wolno nam było wychodzić stamtąd. Obserwowaliśmy co się dzieje na zewnątrz przez otwarte drzwi. W miarę upływu czasu samoloty niemieckie zaczynały latać coraz niżej, prawie nad wierzchołkami drzew. W kabinach widać było ponure i zawzięte twarze pilotów polujących na każdy ruchomy obiekt, który natychmiast był ostrzeliwany z karabinów maszynowych. Chcieli zabić jak najwięcej ludzi.


  Zbliżał się wieczór – nadzieja ocalenia. Jednak wciąż wybuchały nowe pożary, widać było dopalające się domostwa. Zapowiadany ponowny przyjazd Niemców po jeńców nie nastąpił. Węgrzy zwolnili Polaków w grupach 3-4-osobowych, zwracając uprzednio zabraną broń. Sami tej nocy postanowili zmienić miejsce pobytu. Zaapelowali do gospodarzy posiadających konie i wozy o pomoc w ewakuacji. Wzruszające były chwile pożegnania – łzy, pocałunki, podziękowania z obu stron. Rannych partyzantów przewieziono do Grodziska Mazowieckiego, gdzie znaleźli schronienie i opiekę lekarską. Ojciec brał udział w przemieszczaniu się oddziału. Rano wrócił szczęśliwie do domu. Niemcy kilkakrotnie następnego dnia przyjeżdżali do wsi Kopiska. Młodzi mieszkańcy po wyjeździe wojska węgierskiego uciekli w nocy z wioski.


  * * *


  Pamiętam, był to 1944 rok, dzień jesienny, targowy – prawdopodobnie środa. Rodzice wyjechali do miasta na targ. Ja z rodzeństwem pozostałem w domu do pilnowania gospodarstwa. Do wsi w tym dniu przyjechali Ukraińcy, którzy służyli w armii niemieckiej. Przeszukali wszystkie stodoły. Szukali siana i zboża dla koni oraz grabili cenne rzeczy. Nie pytając o zgodę otworzyli naszą stodołę i zabrali na swoje wozy siano zgromadzone na paszę dla krów i konia. Na zimę Ojciec schował zboże przed różnymi złodziejami w sąsieku pod sianem. Ukraińcy na szczęście nie odkryli schowka i zboże ocalało. Nie zdołali zabrać wszystkiego siana na swoje wozy, więc resztę rozrzucili na podwórku w błoto. Zdarzały się przypadki podpalania zagród po obrabowaniu. Intruzi mścili się w ten sposób na gospodarzach broniących swojego dobytku.


  Rodzice, którzy wieczorem przyjechali z miasta, zastali spustoszenie w stodole. Ukraińcy nie pozostawili żadnego pokwitowania na zrabowany dobytek. W podobnej sytuacji znalazło się wiele gospodarstw chłopskich. W czasie najazdu Ukraińców młode dziewczyny i mężatki chowały się w różnych kryjówkach w obawie przed gwałtem. Każdy dzień mógł przynieść bardzo przykre niespodzianki. Grabież chłopskiego dobytku była normalnością w tych czasach. Nikt nie oczekiwał sprawiedliwości, ale wiedzieliśmy, że każdy dzień przybliża nas do wolności. Dlatego zaciskaliśmy zęby ze złości, bezsilności. Liczyliśmy, że będziemy żyć w Polsce sprawiedliwej, która będzie ojczyzną dla wszystkich Polaków i innych narodów, które będą szanować nasz kraj i prawa w nim obowiązujące.


  * * *


  W czasie mojej nauki w szkole podstawowej Rodzice zastanawiali się, co będę robił w przyszłości. Decyzja nie była łatwa, bo i czasy nie były dobre. Trudno było przewidzieć, co może wydarzyć się jutro. Wojna, terror niemiecki, częste łapanki organizowane przez okupanta, wywożenie młodzieży do Niemiec na przymusowe roboty, a nawet do obozów zagłady. Wójt – Niemiec sporządzał listy osób, które podlegały wysłaniu na roboty. Na wsi było ciężko żyć, w mieście nie było łatwiej. Kuzyni mieszkający w mieście oczekiwali od nas pomocy, którą w miarę naszych możliwości otrzymywali.


  * * *


  Powstanie Warszawskie utkwiło mi głęboko w pamięci. W ciągu dnia widać było z naszego podwórka unoszące się kłęby dymu z palących się domów. W nocy natomiast łuny pożarów. Wiało trwogą i rozpaczą. Ci, którym udało się wydostać z płonącej Warszawy opowiadali o barbarzyństwie Niemców i Ukraińców. Mówili o mordowaniu niewinnych ludzi – młodych, dzieci i starców.


  Powstanie Warszawskie zostało barbarzyńsko zlikwidowane. Pojawili się pierwsi ludzie wypędzeni z własnych domów. Znaleźli oni gościnę u gospodarzy w naszej wiosce. Wydaje mi się, że takich wiosek w Polsce było bardzo dużo. Z nowymi przybyszami dzielono się wszystkim, chociaż nie było łatwo utrzymać własną rodzinę. Bieda zaglądała do prawie każdego domu. Zapewniano im dach nad głową i wyżywienie. Do nas przyjęliśmy rodzinę składająca się z pięciu osób. Było to młode małżeństwo z dwójką dzieci i starsza kobieta. Dzielono się wszystkim, co było w domu. Do podziału nie było zbyt dużo. Chodziliśmy głodni, żyliśmy nadzieją, że jutro będzie lepsze. Radość napawała nas otuchą, bo słyszeliśmy już kanonadę dział przybliżającego się frontu. Przed nacierającymi wojskami radzieckimi Niemcy wysiedlali całe wioski i wywozili ludność w głąb Rzeszy. Byliśmy przygotowani na to, że zły los nie oszczędzi i nas. Jednak nie zdążyli nas wysiedlić. W styczniu odzyskaliśmy wolność, którą przynieśli nam żołnierze radzieccy i polscy. W kwietniu 1945 roku goście z Warszawy wyprowadzili się od nas do Żyrardowa, gdzie otrzymali mieszkanie i pracę. Nie pamiętam czy nas kiedyś odwiedzili, chyba nie, po prostu byliśmy im już niepotrzebni. Przykro nam było, że nie zawsze za dobro i pomoc w trudnych czasach odpłaca się sercem.


  * * *


  Dzień wyzwolenia – 17 stycznia 1945 roku – poprzedziła ogłuszająca kanonada z dział armatnich. Trzęsła się ziemia, dzwoniły szyby w oknach. Lekcje w szkole odbywały się normalnie. Nikt nie przewidywał wyzwolenia w tym dniu. Niemcy uciekali w popłochu gminnym traktem. Uciekali samochodami, motorami, a nawet na koniach bez siodeł. Prawdopodobnie ukradli je gospodarzom. Zmierzali w kierunku szosy Warszawa - Poznań. W nocy tego dnia wojska rosyjskie nacierały od strony Grodziska Mazowieckiego. W pobliżu Kopisk trwały walki, słychać było strzały z karabinów maszynowych, dział i innej broni.


  Niemcy rozproszyli się na małe grupy. Około północy zapukali do naszego domu. Rodzice wahali się, czy otworzyć. W miarę upływu czasu nieproszeni goście zaczęli coraz gwałtowniej dobijać się do drzwi, krzycząc coś po niemiecku. Nie było rady – trzeba było otworzyć. Weszli do mieszkania. Było ich czterech, uzbrojonych w pistolety maszynowe. Tej nocy nikt w domu nie spał, byliśmy przygotowani na najgorsze. W pobliżu naszej wioski trwały walki. Niemcy rozłożyli mapę na stole, oświetlili ją latarką i zażądali od Ojca, aby wskazał im miejsce, gdzie się znajdowali i drogę w kierunku Poznania. Po uzyskaniu informacji w pośpiechu opuścili nasz dom. Wydaje mi się, że nie wymknęli się z okrążenia. Następnego dnia droga do Poznania była już opanowana przez radzieckie jednostki pancerne. Z nastaniem dnia w pobliżu wsi Kopiska na polach i łąkach widać było spalone czołgi radzieckie, wielu zabitych żołnierzy niemieckich, porozbijany sprzęt wojskowy, zabite konie. Na miejscu byli już mieszkańcy wiosek, każdy szukał czegoś dla siebie. Niektórzy ćwiartowali zabite konie i zabierali mięso do domów. Terenu strzegli żołnierze radzieccy, którzy za wódkę wszystko sprzedawali, nawet broń. Ja wraz z innymi dziećmi zbierałem broń i proch, który wieczorem zapalaliśmy i wyrzucaliśmy w górę, co dawało wspaniały efekt. Znalazłem też karabin bez zamka i kolby. Wydawało mi się, że nadawał się do strzelania. Następnego dnia przed zachodem słońca zebrała się dość duża grupa dzieciaków, aby sobie postrzelać, jednak żaden z nich nie miał odwagi. Ja chciałem zaimponować wszystkimi i pokazać jak się strzela. Przywiązałem karabin do balustrady mostu i włożyłem pocisk do lufy. Wziąłem kamień do ręki, w drugiej trzymałem wycior, który ustawiłem na spłonce pocisku. Następnie uderzyłem kamieniem w wycior. Nastąpił wybuch. Wcześniej wydawało mi się, że pocisk przeleci przez lufę karabinu i pozostanie łuska. Stało się jednak inaczej. Łuska została rozerwana na strzępy. Ręka, w której trzymałem wycior została pokaleczona odłamkami metalu i prochem.


  Po zajściu szybko wróciłem do domu. Ręka mnie bardzo bolała i mocno krwawiła. Szybko chciałem się położyć do łóżka, aby Rodzice nic nie zauważyli. Nie mogłem zasnąć. Szmata, którą okręciłem rękę zaczęła przemakać krwią. Nie upłynęło wiele czasu, gdy usłyszałem Mamę. Weszła z lampą naftową do pokoju, postawiła ją na stole i podeszła do łóżka. Zażądała, abym pokazał rękę Przeraziła się gdy zobaczyła moją ranę. Natychmiast oczyściła ją z odłamków metalu i prochu, wysmarowała gencjaną i założyła opatrunek. Podczas twej operacji odczuwałem silny ból, płakałem. O moim wypadku Mama dowiedziała się od dzieci, które przyglądały się zdarzeniu. Cierpiałem bardzo, ból ręki był okropny, nie narzekałem jednak, bo bałem się lania i rozmowy z Ojcem. Następnego dnia miałem wysoka temperaturę. Ręka stopniowa zaczęła się goić. Doczekałem się też rozmowy z Ojcem. Zagroził mi, że jeżeli się to jeszcze raz powtórzy lub znajdzie u mnie pociski albo broń, to złoi mnie porządnie.


  Po kilku dniach do naszego domu przyszli żołnierze radzieccy. Przyjęto ich życzliwie. Mama przygotowała kolację. Z tej okazji zabiła kurę i zrobiła zakąskę. Wódki w domu było dużo, otrzymywaliśmy ją od Niemców za obowiązkowe dostawy i prace przy kopaniu okopów. W naszym domu nie pito alkoholu, tylko czasami podczas różnych przyjęć gościnnych. Ojciec napełnił kieliszki. Rosjanie poprosili o szklanki. Szybko ze stołu znikały opróżnione butelki. Przygotowane jedzenie jedli rękoma, nie korzystając z talerzy i sztućców. W czasie pierwszych godzin pobytu w naszym domu rozmawiali normalnie. Opowiadali o swoich rodzinach, dobrobycie, jaki panował w ich ojczyźnie. Jednak na wiele pytań nie chcieli odpowiadać. Podziwiali, że u nas jest tak wspaniale. My natomiast myśleliśmy, że gorzej być już nie powinno. W miarę upływu czasu i wypitej wódki rozmawiali coraz głośniej, wzajemnie się przekrzykując. Używali też ordynarnych słów. Nie zwracali uwagi, że razem z nimi były małe dzieci. W tej sytuacji Rodzice kazali nam pójść do dziadków i tam doczekaliśmy końca kolacji. Uczta trwała zbyt długo i nie wiadomo jak by się skończyła, gdyby nie przyszedł ich przełożony i nie kazał im wracać na miejsce zbiórki. Sam też bez zakąszania wypił dwie szklanki wódki i poszedł razem z nimi zapowiadając, że jeszcze nas odwiedzą. Odchodząc urządzili na podwórku kanonadę, opróżniając kilka magazynków amunicji. Pamiętam też, że odwiedzili nas jeszcze inni Rosjanie, lecz okoliczności były smutniejsze. Nie gardzili niczym, przywłaszczyli sobie wiele rzeczy. W czasie odwiedzin wszystkie młode mężatki i panny chowały się po różnych kryjówkach. Zdarzały się przypadki gwałtów.


  * * *


  W trzeciej dekadzie stycznia 1945 roku przyjechali do naszego domu żołnierze polscy. Byli ubrani w długie szynele, zielone mundury, czapki rogatywki. Każdy posiadał pistolet maszynowy zwany „pepeszką”. Byli podziwiani i uwielbiani przez naszą rodzinę. We wsi każdy dom witał żołnierzy polskich serdecznie, a tych, którzy zatrzymali się na krótki odpoczynek przyjmowano według chrześcijańskiego zwyczaju – czym chata bogata, tym rada. Ze wzruszeniem i łzami w oczach radowano się i cieszono z obecności żołnierzy polskich, którzy razem z radziecką armią przynieśli nam wolność. Wtedy nie mieliśmy pojęcia, jaka ona będzie. Po wielu latach barbarzyńskiej niewoli zobaczyliśmy żołnierzy polskich. Na czapkach mieli wprawdzie orzełki nie takie, jakie nosili przed wojną, ale polskie.


  Po kilkuletnim okresie upokorzenia, głodu, strachu, niepewności jutra, wyrzeczeń, poświęceń i walki o przetrwanie, skończyły się okrutne czasy. Potem była ciężka i wytrwała praca i nauka. Naukę godziłem z pracą zawodową przez bardzo wiele lat. Ukończyłem wyższe studia techniczne – dwa różne fakultety oraz uzyskałem stopień doktora nauk ekonomicznych.


  Halina Retelska, Trwałe znamię


  Halina Retelska


  Trwałe znamię


  Pierwsze moje życiowe wspomnienie to scena, kiedy leżę z Mamą na podłodze, a Tatuś rzuca na nas pierzynę i polewa wodą. Straszny huk! Pociski „biegały” po mieszkaniu przestrzeliwując meble. Działo się to w pierwszych dniach września 1939 roku w Starachowicach. Tatuś pracował wówczas w tamtejszej fabryce amunicji. Ten moment był dla mnie widocznie strasznym wstrząsem, skoro go tak wyraźnie zapamiętałam.


  Jakiś czas później znalazłam się z rodzicami w iłżeckich lasach. Tatuś był w partyzantce, a mamusia zbierała broń po Niemcach i dostarczała do jego oddziału. Byliśmy tam do późnej jesieni.


  Kolejne wspomnienia dotyczą roku 1942. Przebywaliśmy wtedy w Kunowie koło Ostrowca Świętokrzyskiego. Tatuś pracował w gminie, zajmując się m.in. kolczykowaniem wybranych przez Niemców sztuk bydła czy trzody. Często przychodzili do nas różni panowie i często też tatuś nie wracał do domu na noc. Podobno razem z partyzantami przebywał na Bukowskiej Górze. Mamusia opiekowała się wtedy już trójką dzieci. Wieczorem i w nocy nie wolno było zapalać światła, toteż okna były zasłonięte podwójnymi kocami. Wiele razy późną nocą dobijali się do drzwi Niemcy. Towarzyszył im Polak, od którego dostawaliśmy bułki. Niemcy bili i kopali ojca, przystawiając mu karabin do głowy. My, dzieci krzyczałyśmy, całując ich po butach i prosząc, by przestali bić, a oni wołali, że to szpieg, bo zamieniał kolczyki, zakładając je gorszym sztukom. Dodatkowym argumentem było miejsce urodzenia tatusia – Odessa. Po ich wyjściu mamusia wciągała tatusia do mieszkania, układała na posłaniu i obmywała mu twarz z krwi.


  Jako 5 i 6-letnie dzieci opiekowaliśmy się z bratem naszą dwuletnią siostrą, bo mamusia ciągle gdzieś wychodziła na czaty lub ucierała ziarna w żarnach na chleb czy placki, które następnie w zapasce gdzieś wynosiła. Tatuś często czuł się bardzo źle, ale pracował.


  Kiedyś Mamusia przyprowadziła do domu 7-letnią kulawą dziewczynkę, którą według jej relacji zostawili na ulicy rodzice wyjeżdżający na ochotnika na roboty do Niemiec. Tam kulawych nie chcieli. Dziewczyna była bardzo pogodna i szybko się z nami zżyła, toteż kiedy przyszła po nią babcia nie chciała od nas odejść, chowała się i krzyczała. Pozostała więc u nas do 1953 roku, czyli do momentu wyjścia za mąż. Jej rodzice nigdy się po nią nie zgłosili. Dziewczynka pomagała mnie i bratu nosić wodę ze studni. Mamusia wtedy była jeszcze częściej zaangażowana w pomoc partyzantom, a i brat jako sześciolatek nosił jakąś korespondencję do lasu i z powrotem. Ja w tym nie uczestniczyłam, gdyż po wcześniej opisanych nocnych wydarzeniach byłam przewrażliwiona i na odgłos jakiegokolwiek stukania, pukania czy podczas wieczornych odwiedzin krzyczałam i chowałam się do szafy, pod łóżko lub na piec. Do dziś każde choćby ciche z zaskoczenia odezwanie się czy stuknięcie wywołuje u mnie lęk.


  W Kunowie w czasie wojny mieszkało wielu Żydów. Chodziłam do nich po sacharynę i zapalać świecę, za co częstowali mnie słodką zupą rybną. Jednej nocy słychać było krzyki, mocne uderzenia do drzwi. Tatusia nie było wtedy w domu, a mamusia nie pozwoliła nam wychodzić ani otwierać. Sama też nie wychodziła, chociaż krzyki trwały do rana. To Niemcy wypędzali Żydów z domów. Tej nocy zginął jeden z mężczyzn, którzy do nas przychodzili.


  Mamusia bała się odtąd mieszkać w Kunowie, więc zabrała nas czworo do swej mamy do Prusinowic koło Gór Świętokrzyskich. Mieszkały tam w dwóch izbach cztery rodziny, w tym sześcioro dorosłych i dziewięcioro dzieci. Dzieci spały w okopach, tzn. dołach wykonanych pod zabudowaniami gospodarczymi z przejściami do obiektów sąsiadów. Była to ziemia częściowo wyłożona słomą. Za posłanie służyła słoma i pościel. Czasem nocowali z dziećmi w okopach partyzanci, którzy dopominali się o jedzenie. Mamusia dostała od swej mamy pół morgi ziemi i w czasie okupacji w 1944 roku rozpoczęła budowę domu w Boleszynie, z belek, tzn. nie ciętego drzewa. My z bratem zbieraliśmy po polach kamienie na fundamenty, a później przynosiliśmy z lasu mech, który maczaliśmy w rozrobionej wodą glinie i zatykaliśmy dziury między belkami. Dom złożony z jednego pokoju, pokryty był przez sąsiada powykręcaną słomą. I tak Boże Narodzenie w 1944 roku spędziliśmy we własnym pokoju w siedmioro, bo była z nami jeszcze babcia ze strony taty. Sypialiśmy na podłodze z ziemi, na słomie. Później tatuś zbił drewniane łóżka i wyszykowaliśmy jeszcze jedną izbę na kuchnię z piecem chlebowym i komórką, w której pod podłogą z desek był składany węgiel. Później zajęli dom Niemcy, a my znów sypialiśmy w komórce z węglem na słomie. Nie było drzwi w tych pomieszczeniach. Otwory zasłaniane były derkami. Do palenia pod kuchnią i w piecu nosiliśmy drzewo z lasu. Do domu wchodziło się po kamieniach, bo nie było schodów. Tatuś cały czas pracował w Kunowie. Sypiał w biurze w gminie. Czasem przychodził do domu (9 kilometrów). U sąsiadów za drzwiami w sieni były przykryte derką żarna. Chodziliśmy tam z bratem kręcić korbą 2-3 kilogramy ziarna na chleb i parkę (parzona mąka). W piecu Mamusia piekła chleb, a wtedy było w domu ciepło. W komórce przy domu chowali rodzice kozę, aby mieć dla nas mleko.


  Niekiedy udawaliśmy się z bratem do pobliskich wsi kręcić w kieracie rzepak na olej. W tym czasie kilka razy ostrzeliwani byliśmy z samolotów. Kryliśmy się wtedy w bruzdach lub krzakach ziemniaczanych. Brat chodził też do wsi z jakimiś papierami, listami itp. Nie wolno mu było nikomu nic mówić, gdzie był i co nosił – nawet mamusi. Znów zaczęli się tu pokazywać jacyś panowie, którzy nocowali w stogach siana. Często słychać było o łapankach. Mamusia znowu wystawała na czatach, bo na strychu zatrzymywali się u nas działacze konspiracyjni, którym zanosiłam posiłki. Kiedyś przyszedł do nas niemiecki żołnierz i wszedł za mną po drabinie na górę. Obszedł komin, rozejrzał się dookoła, ale nikogo nie zauważył. Raz przez nieuwagę zdarzyło mi się spaść z drabiny prosto do komórki, a jedną nogą do piwnicy z węglem, w której spaliśmy. Bardzo się potłukłam i pokaleczyłam o duże gwoździe powbijane w ścianę zamiast wieszaków. Leżałam w tej piwnicy kilka dni. W tym czasie jakiś Niemiec założył mi opatrunki. Niemców przyprowadzał do nas jeden Polak. Namawiał ich, aby zabrali mamusię do prania lub gotowania, ale oni nie chcieli z powodu małych dzieci, którymi się opiekowała.


  Niemieccy żołnierze mieszkali u nas do 17 stycznia 1945 roku. Tego dnia nie mogli się połączyć telefonicznie z dowództwem, więc wpadli w popłoch. Powywracali wszystko w całym mieszkaniu, zabierając cywilne ubrania męskie. Mundury i broń porzucili. Kazali sobie upiec chleb, zabrali resztę zboża, a na koniec wystrzelili jeszcze z dział ustawionych wokół domu. Huk był tak wielki, że z okien powypadały wszystkie szyby, popękały ściany, rozleciał się piec i zapadł dach. I znów zimą zostaliśmy bez niczego. Kilka godzin po odejściu Niemców na saniach ciągniętych przez psy wjechali Rosjanie – kobieta i dwóch mężczyzn w kożuchach. Wieźli ze sobą armatkę. Był to dla nas koniec wojny, ale nie koniec koszmarów. Skutki okupacji odbiły się na zdrowiu całej mojej rodziny. Jej skutki odczuwamy do dziś. Mój brat i ja od wczesnego dzieciństwa cierpimy na bóle w stawach i zwyrodnienie kręgosłupa, wciąż mamy różne lęki, zjawy, jesteśmy bardzo przewrażliwieni. Ja dodatkowo mam problemy z sercem. Mój mąż, żołnierz AK, dwukrotnie ranny w obronie Okęcia i Fortów Czerniakowskich, był inwalidą wojennym. Tatuś – wielokrotnie bity przez hitlerowców – przez 28 lat cierpiał na bóle krzyża i brzucha, a ostatnie trzy lata życia spędził na wózku. Mamusia też miała problemy ze zdrowiem. A całą moją rodziną musiałam się opiekować ja sama, chociaż od 41 roku życia jestem na rencie.


  Krzysztof Jan Serdakowski, Szosa żyrardowska


  Krzysztof Jan Serdakowski


  Szosa żyrardowska


  Styczniowy ranek był wyjątkowo chłodny i Maria zastanawiała się w co ubrać Janka. Nowy rok już się zadomowił i był to pierwszy dzień tajnych kompletów Janka po Świętach Bożego Narodzenia. Od chwili przebudzenia, jak zwykle nad ranem, zdawało się Marii, że daleki, nieustanny grzmot artylerii sowieckiej jakby się nasilił.


  – Jasiu, no wstawaj wreszcie. Za pół godziny musimy wychodzić! – burknęła głośnym szeptem pochylając się nad zaspanym chłopcem. „Mój Boże, żeby się to już skończyło”, westchnęła ciężko wracając do kuchenki z pyrkającą w osmolonym garnuszku kaszą.


  Od czasu przeprowadzki do Grodziska Maria czuła się nieco pewniejsza. Edmund w dalszym ciągu bał się nocować w domu, ale mieszkali w „swoim” domku, który kuzynce Marii, Jańci – wychodźcy z powstańczej Warszawy – udało się wynająć dla nich przy szosie żyrardowskiej. Aby przeżyć założyli małą wytwórnię drewnianych zabawek i bardzo ściganą przez Niemców nielegalną rozlewnię wódki.


  Maria i Edmund z trojgiem małych dzieci, z których siedmioletni Janek był najstarszy, nie cały rok temu uciekli w popłochu z pięknego pińskiego mieszkania, zostawiając za sobą korzenie kilku pokoleń rodziny Edmunda, kilkuset hektarowy majątek ziemski nieopodal Pińska oraz byle jak zakopanego w piwnicy trupa niemieckiego oficera.


  Schowani przez żołnierzy węgierskich za fałszywą ścianką towarowego wagonu w niemieckim kolejowym transporcie wojskowym, po dwu tygodniowej podróży wyrzuceni zostali na podwarszawskiej stacji Urle. Nie wiedząc gdzie się podziać, przycupnęli w okolicznej wiosce u przypadkowo spotkanego małorolnego wieśniaka.


  – Mamo, czy nie ma już mleka? – zapytał Janek od kuchennego stolika, dmuchając na parującą z nakrywki wojskowej menażki szarą masę.


  – Jest jeszcze trochę, ale to dla Leszka. Może dzisiaj krowa pani Jóźwiakowej da trochę więcej, to będziesz miał na jutro – odpowiedziała Maria.


  Janek, korzystając że matka znikła na chwilę za przepierzeniem do drugiej izby, szybko wsypał do kaszy parę szczypt cukru z płaskiej puszki po konserwie.


  – Jasiu, jak ci nie wstyd – jęknęła Maria wracając do kuchenki. Janek zerknął na matkę zafascynowany; że też ona zawsze wszystko wie, nawet jak nie widzi!


  Janek i Maria wyszli z domu przed ósmą. Do domu nauczycielki było dosyć daleko i najpierw trzeba było przejść prawie kilometrowy, rzadko zabudowany, odcinek żyrardowskiej szosy. Janek nie lubił tej drogi od czasu kiedy przed Świętami wracając z matką z miasta, już po ciemku, zostali zaskoczeni przez sowiecki samolot patrolowy.


  Tamten samolot nadleciał nagle i jakby zawisł nad szosą. Po chwili rozbłysła olśniewająco białym światłem wolno opadająca na spadochronie flara. Matka i syn znieruchomieli na środku drogi, jak zahipnotyzowani. Tydzień wcześniej taki sam samolot zrzucił dwie bomby, z których jedna ciężko zraniła idącego poboczem starego mężczyznę. Po kilku minutach rozbłysła druga flara, potem trzecia. Kiedy zgasła ta ostatnia terkot „kukuruźnika” zaczął się oddalać na północ, na Błonie.


  W świetle dnia szosa wydawała się bezpieczniejsza. W powietrzu nie było samolotu i tylko od strony Warszawy dobiegał przytłumiony ale nieustanny grzmot artylerii. Szybkim krokiem przemierzyli rzadko zabudowany odcinek szosy i zbliżyli się do pierwszego większego skrzyżowania Grodziska.


  Panował tu niecodziennie ożywiony ruch. Duża grupa kobiet i mężczyzn, pod nadzorem kilku młodocianych, ale uzbrojonych po zęby żołnierzy Wehrmachtu, kopała głęboki rów. Wykopany już odcinek, o szerokości około pięciu metrów a głęboki na przeszło trzy, biegł od miasta wzdłuż południowej strony ulicy żyrardowskiej i prawie już dobiegał do Chełmońskiego, tuż przed sklepem do którego Janek chodził często po kartkowy chleb i buraczaną marmoladę.


  – Mamo, co oni tu robią? – spytał Janek. – Jeszcze przedwczoraj nikogo tu nie było.


  Maria chwyciła chłopca za rękę i pociągnęła go na przeciwną stronę ulicy.


  – Chodź szybciej, bo się spóźnimy – powiedziała szorstko, sparaliżowana strachem że stojący nie opodal żołnierz może się odwrócić i kazać jej dołączyć się do pracujących ludzi. A w domu zostali roczny Leszek i trzyletnia Ewunia pod opieką niezupełnie jeszcze wydobrzałej po powstańczych ranach Jańci.


  Nadrabiając solidnie drogi, aby oddalić się jak najbardziej od kopiących rów, Maria i Janek cofnęli się do Kresowej, doszli do torów kolejowych i wzdłuż nich do Bałtyckiej. Na wysokości kościoła parafialnego skręcili w Kościelną i później w Cichą, w stronę cmentarza. Nie daleko przed ulicą Montwiłła, po lewej stronie, stała trzypiętrowa kamienica w której na pierwszym piętrze mieszkała Jastrzębska.


  Maria, obserwując uważnie nielicznych przechodniów i trzymając Janka za rękę, przeszła obok wejścia do kamienicy bez zatrzymania. Po kilkudziesięciu krokach skręcili w prawo i przeszli na drugą stronę uliczki. Wracając, zatrzymali się na chwilę na wprost wejścia i upewniwszy się że nikt podejrzany się nie kręci, zdecydowanym krokiem przecięli brukowaną kocimi łbami jezdnię i znikli w wąskiej bramie.


  Na pierwszym piętrze Maria zapukała w umówiony sposób do drzwi na prawo. Po chwili otworzyły się one i starsza, bardzo starannie ubrana, kobieta wyciągnęła rękę do Janka, zapraszając go do wejścia i cichym, ale wyraźnym głosem powiedziała do Marii:


  – Dzisiaj wrócimy wcześniej bo mam tylko połowę kompletu, chyba koło drugiej.


  Maria kiwnęła głową i równie cicho odrzekła:


  – Drzewo przyniosę pani jutro, bo dzisiaj nie zdążyłam zabrać.


  A do Janka:


  – Słuchaj pani we wszystkim synku.


  Nie zwlekając odwróciła się w kierunku schodów. Jastrzębska uśmiechnęła się i delikatnie zamknęła drzwi wejściowe. Z ciemnego przedpokoju przeszli do niewielkiego prostokątnego saloniku, na którego środku stał owalny stół. Dookoła ustawione były rozmaitego rodzaju krzesła. Był nawet obrotowy stołek od pianina. Pani Jastrzębska wskazała Jankowi wolne krzesło obok szczuplutkiej dziewczynki z rudymi warkoczykami. Poza „marchewką” siedziało przy stole dwóch krótko ostrzyżonych, prawie identycznych, chłopców i jasnowłosa dziewczynka z ogromnymi niebieskimi oczami. Cztery inne krzesła były nie zajęte. W rogu pokoju, na błyszczącym arkuszu żelaznej blachy przybitym do podłogi, stał rozpalony żeliwny piecyk w kształcie beczułki. Z jej górnego denka wychodziła pionowo okrągła rura i po załamaniu się na wysokości głowy średniego człowieka ginęła w dziurze wykutej w szerszej ściance białego kaflowego pieca.


  Około południa pani Jastrzębska przerwała lekcje i podała drugie śniadanie. Był jak zwykle czarny chleb z buraczaną marmoladą. Z dużych kubków parowała zabielana puszkowym mlekiem namiastka herbaty. Janek jadł ze spuszczonymi oczami nie śmiał podnieść głowy. Dwóch bliźniaków i „marchewkę” znał z przed Świąt, ale Olę widział po raz pierwszy. Pani Jastrzębska powiedziała na wstępie, że tatuś Oli zginął w powstaniu warszawskim i że ona z mamą uciekły w drodze do obozu w Pruszkowie. Gdy w końcu odważył się zerknąć w kierunku „nowej”, błękitne oczy umknęły w bok spłoszone.


  W połowie lekcji rysunku rozryczały się syreny alarmowe. Pani Jastrzębska natychmiast podniosła się z krzesła mówiąc:


  – Zostawcie wszystko dzieci, wyjdźcie do przedpokoju, ubierzcie się i zaczekajcie na mnie.


  Kiedy ostatni Janek wyszedł za drzwi, podeszła do stojącego w kącie wiadra z wodą i starannie zalała ogień w piecyku, wzniecając obłoki pary. Zeszli do mrocznej piwnicy prawie po omacku. Na samym dole stromych schodów zatrzymali się i pani Jastrzębska zapaliła knot resztki kościelnej gromnicy. Nie opodal, wzdłuż wilgotnej ceglanej ściany, stała długa drewniana ława. Usiedli na niej wszyscy bez słowa, dziewczynki z jednej, a chłopcy z drugiej strony nauczycielki.


  Jastrzębska miała specjalną umowę z matką Janka. Ponieważ Maria mieszkała daleko, była w domu sama popołudniami i nie mogła zostawić Ewy i Leszka bez opieki, więc nauczycielka zgodziła się odprowadzać Janka po lekcjach do domu za dodatkową ilość drewna na opał. Teraz, czekając w piwnicy z samym już tylko Jankiem na kolejną przerwę w bombardowaniu, żałowała że się na to odprowadzanie zgodziła.


  Bombardowania sowieckie były coraz częstsze a to dzisiejsze trwało już przeszło godzinę. Nie były to bombardowania masowe, ale bardzo nękające. W kilkunastominutowych odstępach nadlatywały grupy dwupłatowych "kukuruźników" i zrzucały po kilkanaście niewielkich, ale straszliwie gwiżdżących bomb, w różnych punktach miasta. Najczęściej bomby spadały na szosę żyrardowską i właśnie do jednego z domów przy tej szosie miała Jastrzębska odprowadzić Janka.


  Powrót był dla chłopca podniecający, szczególnie ten ostatni odcinek wzdłuż szosy. Na odgłos oddalających się samolotów, wybiegali z sieni przypadkowego domu i szybkim krokiem podążali poprzez ogrody, podmiejskie pastwiska, często przeskakując połamane płoty i błotniste rowy. Na dźwięk zbliżających się ponownie samolotów, wpadali do innej przypadkowej sieni.


  Maria odetchnęła z ulgą gdy drzwi wejściowe otworzyły się nagle i wpadł zadyszany i umazany w błocie Janek. Za chwilę ukazała się również zmęczona Jastrzębska.


  – Coś długo to trwało dzisiaj – westchnęła nauczycielka siadając na kuchennym taborecie. – Jeśli pani pozwoli to napiłabym się czegoś gorącego. Od wschodu też grzmi coraz głośniej. Coś się chyba szykuje.


  – Zaraz będzie herbatka, proszę zdjąć Płaszcz – zaprosiła Maria.


  – Odpocznę chwilę i muszę wracać, ale drzewa dzisiaj nie zabiorę bo jestem za bardzo zmęczona. Może przyjdę jutro, jeśli będzie spokojniej.


  – Proszę się nie martwić. Dzisiaj Nowak przywiózł jedną furę drzewa a jutro ma dostarczyć drugą. Poproszę go aby zawiózł pani to co się należy – powiedziała Maria i dodała do Janka – Po jedzeniu nigdzie nie idź. Trzeba ponosić drzewo do szopy.


  Około trzeciej, po zjedzeniu kartoflanej zupy z kromką chleba posmarowaną szpikiem kostnym, Janek wyszedł na dziedziniec i spojrzał z niechęcią na spory stos grubo pociętych bierwion. „Trzeba to wszystko ponosić do szopy a Rysiek mieszkający za glinianką mówił wczoraj, że znalazł nie wystrzelony pocisk do zenitówki” – mruknął do siebie. Z westchnieniem otworzył drzwi szopy i wrócił do stosu po pierwsze naręcze drewna. Nagle przypomniał sobie, że mama już od kilku dni mówiła, że potrzebuje czegoś od matki Ryśka, które Janek mógłby przynieść. A więc jak się pośpieszy z drewnem to może mama pozwoli mu pójść do kolegi i będzie mógł zobaczyć ten pocisk. A może nawet zdołają go otworzyć i zobaczyć co jest w środku. Drewna na podwórku zaczęło szybko ubywać. Janek w kucki nakładał na lewą rękę kilka bierwion, z których ostatnie przewyższało jego głowę. Podpierał je prawą ręką i podnosząc się z trudem niósł ładunek do szopy.


  W trakcie kolejnego niesienia, kiedy połowa drewna była już szopie, usłyszał nasilający się terkot „kukuruźników”. Zatrzymał się i zadarł głowę w ich kierunku. Ponad bierwionami zobaczył na niewielkiej wysokości jeden z samolotów, który jakby nieruchomo zawisł w powietrzu. Po chwili od samolotu oddzielił się spory przedmiot i zaczął spadać z narastającym wyciem. Po kilku sekundach przedmiot zniknął za pobliskimi drzewami i w następnym momencie świat zawirował w ogłuszającym huku rozrywającej się o kilkadziesiąt metrów bomby. Podmuch powietrza rzucił Janka i jego ładunek o kilka metrów do tyłu. Bierwiona rozsypały się w powietrzu a jedno z nich padając uderzyło chłopca w głowę. Janek stracił przytomność.


  * * *


  Maria obudziła się nagle. Było jeszcze zupełnie ciemno i coś było nie tak. W pierwszej chwili nie wiedziała o co chodzi. Sięgnęła po stojący na pobliskim stole, przywieziony z Pińska, budzik i przybliżyła go do krótkowzrocznych oczu. Była trzecia dziesięć. Odstawiając budzik dotarło do niej, że było zupełnie cicho. Od strony Warszawy nie dochodził grzmot artylerii. Leżąc na plecach wsłuchiwała się w tą złowrogą ciszę przerywaną tylko pojękiwaniem Janka i od czasu do czasu pokaszliwaniem trochę przeziębionego Leszka. Wczoraj zaczęła się już druga połowa stycznia i w ciągu ostatnich dni napięcie niepewności stale wzrastało. Niemcy byli coraz bardziej nerwowi i coraz więcej ich wojskowych ciężarówek wyładowanych sprzętem i ludźmi, obrzucanych bombami i ostrzeliwanych przez sowieckie samoloty, podążało żyrardowską szosą na zachód. Maria zaczęła się w duchu modlić, jeszcze raz dziękując Najświętszej Panience za opiekę nad ich rodziną. Ostatni tydzień był straszny. Najpierw eksplozja tej bomby na szosie żyrardowskiej, o niecałe sto metrów od ich domu. Wybuch zaskoczył ją w kuchni i rzucił na gorącą płytę. Nie zważając na ból wpadła do pokoju i z przerażeniem zobaczyła leżącą na podłodze Ewunię i przysypanego w łóżeczku Leszka odpadłym z sufitu tynkiem. A wyskakując z domu ujrzała leżącego wśród rozrzuconych bierwion Janka. Na szczęście skończyło się tylko na bolesnym, ale powierzchownym oparzeniu jej prawej ręki i dużym guzie na czole Janka. Ewa i Leszek wyszli bez zadraśnięcia.


  Wczoraj skończyły się tajne komplety Janka. W czasie wielkiego bombardowania sowieckiego mierzona w niemiecką kolumnę bomba eksplodowała na tyłach kamienicy Jastrzębskiej, rozwalając prawie całkowicie klatką schodową i poważnie uszkadzając prostokątny salonik. Pół godziny wcześniej skończyły się lekcje i Jastrzębska odprowadzała właśnie Janka do domu.


  Marii zdawało się, że cisza przeciąga się w nieskończoność. W ostatnich tygodniach też zdarzały się przerwy w nawale artyleryjskiej, ale chyba nigdy tak długie. Ponownie wyciągnęła rękę po budzik i ze zdumieniem stwierdziła, że upłynęło zaledwie pół godziny od chwili gdy się obudziła. Mimo niepokoju, chwilowo odprężona panującą ciszą, przewróciła się na bok i zasnęła.


  * * *


  Pokój stołowy był duży i bogato umeblowany. Wchodząc z kuchni, po prawej stronie, znajdował się oszklony kredens. Po lewej, pod oknem, stała ozdobna serwantka a pośrodku pokoju, pod kryształowym żyrandolem i na grubym dywanie, stał duży stół otoczony ośmioma krzesłami. Na ścianie, między zasłoniętymi szczelnie oknami, wisiało duże owalne kryształowe lustro. Meble były dębowe, bogato ornamentowane i stanowiły harmonijny komplet.


  W pokoju panował półmrok. Przy stole obok Marii siedział Edmund, a na przeciw młody przystojny mężczyzna w mundurze kapitana Wehrmachtu. Edmund pochylony nad stojącym na stole radiem wsłuchiwał się w słabo słyszalny wśród trzasków głos polskiego spikera. Maria, nie śmiąc podnieść oczu, czuła na sobie palący wzrok oficera.


  – Pani Mario ja już muszę iść – usłyszała głośny szept z naprzeciwka. – Jutro wyjeżdżam na front wschodni, ale wrócę i panią odnajdę. Niech mi pani da jakiś drobiazg na znak sympatii i nadziei.


  Maria zarumieniła się i spojrzawszy na męża, powoli wstała z krzesła, weszła do przyległej sypialni i po chwili wróciła z kościanym różańcem w ręku. Podała go bez słowa kapitanowi, który przyjął go i skłoniwszy się wyszedł zostawiając stojącą nieruchomo Marię i całkowicie zaabsorbowanego radiem Edmunda.


  * * *


  Niedaleki wybuch wstrząsnął domem i wyrwał Marię ze snu. Usiadła na łóżku i instynktownie spojrzała w stronę śpiących dzieci żadne się nie obudziło. Tylko Janek zaczął ciapać ustami, jakby coś smakował. Od strony Warszawy znów dochodził głuchy grzmot artylerii, częściowo zagłuszony rykiem silników i chrzęstem gąsienic kolejnej niemieckiej jednostki pancernej wycofującej się na zachód po szosie żyrardowskiej.


  Maria przybliżyła budzik do twarzy. Do świtu było nie daleko, ale Janek już nie idzie do szkoły. Po chwili wahania położyła się z powrotem na łóżku. „Wielki Boże – westchnęła – już do końca życia będę nosić to brzemię”. Sen o pożegnalnym wieczorze z Austriakiem powtarzał się często, w różnych wariantach. A każdy z nich bardziej romantyczny niż poprzedni i każdy coraz dalszy od straszliwej prawdy.


  * * *


  Kapitan Helmut Straus pochodził z Wiednia. Wcielony już jako oficer do armii niemieckiej, był dowódcą zmotoryzowanej jednostki Wehrmachtu. Przeniesiony do Pińska, od kilku tygodni był na kwaterze w domu Edmunda i Marii. On sam zajmował pokój gościnny, a jego żołnierze, w większości Węgrzy, ulokowani byli w osobno stojącej służbówce. Na dziedzińcu stały cztery opancerzone ciężarówki z czołgowymi gąsienicami w miejsce tylnych kół. Przez pierwsze dwa tygodnie Helmut przychodził tylko na noc, ale w trzecim zażądał przyrządzania mu posiłków i wyraził chęć spożywania ich przy wspólnym stole z Marią i Edmundem. Po jednej z kolacji przyniósł ze „swojego” pokoju niewielkie radio lampowe i pozwolił Edmundowi słuchać sowieckiej stacji w języku polskim. Od tego wieczoru rytuał powtarzał się regularnie. Po kolacji, kiedy służąca Mania zbierała ze stołu, Helmut szedł po radio i później siedzieli przez kilka godzin we trójkę przy wielkim stole. Edmund całkowicie zajęty radiem, a Helmut bawiący Marię dowcipami i opowiadaniami z życia „śmietanki wiedeńskiej”.


  Każdego dnia Helmut coraz gorącej spoglądał na Marię i sytuacja stawała się dla niej coraz bardziej niezręczna. A Edmund zachowywał się jakby nic nie widział. Jednego dnia Maria próbowała się wymówić bólem głowy, ale Edmund huknął na nią, że sam ze szkopem nie będzie siedział przy stole.


  Ostatnia kolacja odbyła się jak zwykle. Jedynie Helmut wydawał się w bardzo zmiennym humorze. Raz ożywiony, tryskający humorem a zaraz później zgasły i zamyślony. Po kolacji mówił mało i tylko coraz natrętniej wpatrywał się w Marię. W pewnym momencie wstał, przeszedł na drugą stronę stołu, usiadł na krześle koło Marii, wziął ją za rękę i rzekł:


  – Pani Mario ja już muszę iść aby się spakować. Jutro wyjeżdżam na front wschodni. Nie wiem czy wrócę...


  Maria wyrwała rękę, wstała i szybkim krokiem wyszła z salonu do sąsiadującej z nim sypialni. Helmut zerwał się za nią i zrobił dwa kroki w tym samym kierunku. Edmund podniósł głowę z nad radia i trochę nieobecnym wzrokiem spojrzał na kapitana zmierzającego w kierunku ich sypialni.


  – Dokąd pan idzie? – zapytał.


  Kapitan zawahał się chwilę, ale nie odwrócił się i tylko machnąwszy ręką zapukał do zamkniętych drzwi. Edmund zerwał się z krzesła i kilkoma susami przyskoczył do oficera. Ten odwrócił się nagle i położył rękę na kaburze pistoletu. Edmundowi krew uderzyła do mózgu. Bez zastanowienia się kopnął kapitana w goleń i kiedy ten instynktownie zgiął się do przodu, złapał go za włosy i z całej siły wyrżnął jego twarzą o swoje kolano. Głowa oficera odskoczyła jak piłka i wróciła do prawie pionowej pozycji. W tym momencie Edmund prawą pięścią uderzył z całej siły w lewą skroń kapitana. Austriak zwalił się na podłogę. Edmund z pianą na ustach zaczął kopać leżącego w milczącej furii.


  Maria nie słyszała początku jednostronnej walki. Kiedy dotarły do niej stłumione odgłosy kopnięć, otwarła drzwi i zobaczywszy co się dzieje próbowała odciągnąć Edmunda od nieprzytomnego Helmuta. Na próżno. Odepchnął ją brutalnie i kontynuował kopanie, aż mu sił zabrakło. Kiedy w końcu zwalił się na krzesło kompletnie wyczerpany, Austriak już nie żył.


  * * *


  Maria leżała na wznak zlana potem. Minął już prawie rok od tego wieczoru i jeszcze ani razu nie wrócili z Edmundem do tego tematu. Po przyjeździe do Grodziska, na jesieni ubiegłego roku, zwierzyła się Jańci i tylko ona jedna, poza nimi, wiedziała, że po ochłonięciu zaciągnęli trupa do kuchni, wrzucili do piwnicy pod podłogą i tam go Edmund w nocy zakopał wraz z tym nieszczęsnym radiem.


  Za oknem zaczęło szarzeć i Maria usiadła na łóżku. Trzeba wstawać. Póki dzieci śpią trzeba iść przez łąkę do Jóźwiakowej po mleko dla Leszka. Później Janka trzeba zbudzić aby poszedł do sklepiku po kartkowy chleb i marmoladę, jeśli szosa jest pusta. Trzeba też przygotować miejsce na stole, bo zaraz przyjdą od sąsiadów, gdzie spali, Jańcia i Józik i będą malować kolejną partię drewnianych zabawek na sprzedaż.


  Przed podniesieniem się z łóżka Maria zmówiła krótką modlitwę dziękczynną do Matki Najświętszej. Ona i Święty Józef czuwali nad ich rodziną. Przed kilku dniami zjawił się nagle wychowanek Jańci, dwudziestoletni Józik, z którym zgubili się w trakcie ewakuacji Warszawy po powstaniu.


  Janek obudził się sam. Przez chwilę wpatrywał się w wystające z dziury w suficie łodygi trzciny, ale szybko zamknął oczy mając nadzieję, że wróci rozkoszny sen spaceru z Olą. Szli gdzieś po łące trzymając się za ręce i twarz Oli była coraz bliżej jego twarzy. Czuł jej przyśpieszony oddech, a bławatkowy błękit jej oczu wypełniał całe jego pole widzenia. Niestety sen nie wrócił. I trzeba wstawać. Mama już któryś raz z rzędu dopominała się z kuchni aby wstawał, a ciocia Jańcia siedząca niedaleko przy stole widziała, że już nie śpi. Z zewnątrz, od strony szosy, dochodził nieustanny warkot silników, chrzęst gąsienic i stłumione krzyki.


  Kiedy Janek siedział już przy stole jedząc swoją poranną kaszę, wszedł Józik. Był bardzo podniecony:


  – Niemcy uciekają w popłochu po wczorajszym bombardowaniu – rzekł od progu. – Chodźmy zobaczyć.


  – Mów ciszej, dzieci jeszcze śpią – szepnęła ciocia Jańcia kładąc palec na ustach.


  – Już od kilku dni szosa jest pełna Niemców jadących na zachód. Ale dzisiaj to już koniec Ciociu, oni wieją w panice. Chodźmy zobaczyć, jest pełno ludzi wzdłuż szosy – powtórzył Józik odwracając się w kierunku drzwi. Janek zerwał się od stołu zostawiając nie dojedzoną kaszę i skoczył za kuzynem.


  Wzdłuż szosy żyrardowskiej stały grupy grodziszczan wpatrując się w jadące jedna za drugą wyładowane sprzętem i ludźmi ciężarówki. Równolegle do ciężarówek przeciskały się między bezładnymi szeregami maszerujących żołnierzy motocykle, z przyczepami lub bez. Od czasu do czasu przejechał osobowy samochód lub bryczka zaprzęgnięta w chudego konia. Józik i Janek dołączyli się do grupy przy szosie. Maszerujący żołnierze krzyczeli coś głośno do tych na przejeżdżających ciężarówkach. Wszyscy się bardzo śpieszyli. W pewnym momencie, z jednej ciężarówki wypadł duży ciemno zielony tłumok i miękko spadł na szosę. Siedzący na tylnej klapie żołnierz krzyknął coś głośno i zaczął machać ręką zapraszającym gestem. Kilku piechurów rzuciło się do jadącego samochodu i biegnąc próbowali złapać wyciągniętą rękę. Wywiązała się szamotanina i przepychanie. Dwóch żołnierzy upadło na bruk, dwóch innych dało za wygraną, aż w końcu jednemu udało się uchwycić tylnej klapy, wciągnąć się i usiąść na niej okrakiem. Po krótkiej bezowocnej próbie wciśnięcia się do wnętrza ciężarówki, szczęśliwiec ściągnął z pleców wojskowy plecak uwieńczony zrolowanym kocem i rzucił go na szosę, prawie pod nogi Józika. Ten złapał go i natychmiast się odwrócił, zasłaniając zdobycz od kilku wyciągniętych rąk.


  Paniczna ucieczka Niemców trwała przez wiele godzin. Kiedy strumień ciężarówek i piechurów zaczął się przerzedzać, Józik złapał Janka za rękę i pociągnął w stronę domu.


  – Chodź, już wystarczy, zobaczymy co jest w plecaku – rzekł znużony.


  Od rana kilkakrotnie wracali do domu, żeby ochłonąć, a w południe żeby coś zjeść. Teraz kiedy kolumna uciekinierów zaczęła rzednąć mogło być niebezpiecznie. Rosjanie mogli nadejść lada chwila i mogło dojść do wymiany strzałów z ostatnimi uciekinierami.


  Janek był rozczarowany zawartością plecaka niemieckiego żołnierza. Najciekawszą była okrągła gumka do ścierania z oprawioną w metalowy krążek dziurką pośrodku. Było również parę fajnych ołówków i bloczek papieru listowego z parą małych kolorowych niedźwiadków wydrukowanych w prawym górnym rogu każdej kartki.


  Józik bardzo się ucieszył z ciepłego wojskowego koca, dwóch par ciepłych kalesonów i kilku par wojskowych skarpet. Maria długo przyglądała się niewielkiemu zdjęciu siedzącej młodej kobiety z kilkuletnim chłopcem na kolanach, ubranym w tyrolskie spodenki.


  W środę wieczorem, 17-go, zjawił się Edmund. Od osiedlenia się w Grodzisku bardzo rzadko nocował w domu i przychodził tylko w ciągu dnia aby rozlać do butelek przyniesioną w kanistrze wódkę lub przygotować do malowania partię drewnianych koników, zajączków czy wagoników na kółeczkach. Stale obawiał się, że Niemcy go szukają. Nawet Maria nie wiedziała dokładnie gdzie nocował. Mówił, że na wsiach pod Grodziskiem. Przez ostatnie miesiące przebywał najczęściej w Starych Chełmoniach, u stolarza, który dostarczał drewna na zabawki.


  Następnego ranka szosa żyrardowska była prawie pusta. Edmund z Jankiem szli środkiem brukowanej jezdni omijając przymarznięte błotne dziury wygniecione czołgowymi gąsienicami. Rowy, po obu brzegach szosy, wypełnione były po brzegi „odpadkami” wojny. Na przestrzeni nie całego kilometra, między ich domem i skrzyżowaniem z ulicą Chełmońskiego, widzieli porzucone dwa osobowe samochody, wywróconą bryczkę jeszcze zaprzęgniętą w martwego konia i ciężarówkę – konwulsyjnie wykręconą prostopadle do szosy. Tylne jej koła były w rowie a przednie już na polu. Wśród porzuconych pojazdów leżały gęsto trupy niemieckich żołnierzy i od czasu do czasu cywilów, ofiar wtorkowego sowieckiego bombardowania uciekającego Wehrmachtu. Maria nie chciała puścić Janka samego po zbombardowanej szosie i poprosiła Edmunda żeby mu towarzyszył. Szli więc do sklepiku na rogu w nadziei, że dostaną jeszcze trochę kartkowego chleba i buraczanej marmolady. Przed nimi dreptała starsza zgarbiona kobieta, a z tyłu popiskiwał nie nasmarowanymi kołami drabiniasty wózek ciągniony przez dwóch mężczyzn. Kiedy wyszli zza domu zasłaniającego sklepik i kończący się przed nim rów, zobaczyli sporą grupę ludzi otaczającą zakończenie rowu i w milczeniu wpatrującą się w jego głąb. Podeszli do grupy i spojrzeli w dół. Na dnie, odwrócony do góry gąsienicami stał na wieżyczce niemiecki czołg. Bliższa gąsienica znajdowała się prawie na wysokości krawędzi rowu i gdyby się dobrze rozpędzić to można by na nią wskoczyć. Czołg spalił się doszczętnie. Nie było już prawie widać ochronnej zielonej farby i nawet czarny krzyż na wieżyczce ledwie był widoczny spod nierównego nalotu sadzy. Na dnie rowu, spod lewej strony wieżyczki, wystawała do łokcia zwęglona ludzka ręka. Zaciśnięte jej palce trzymały grudę sczerniałej ziemi. Z prawej strony wieżyczki wystawał żołnierski but z kawałkiem nogi. Czuć było w powietrzu, już wystygły, ale nadal duszący swąd spalonego mięsa.


  Jankowi zrobiło się niedobrze. Odwrócił się i pobiegł w stronę sklepiku. Na parę kroków przed drzwiami zatrzymał się bezradnie czując, że cała zawartość żołądka podjeżdża do góry. Po następnym skurczu zdążył tylko odwrócić głowę w bok i zwymiotował raz, potem drugi i trzeci. Gdy wreszcie skurcze ustały, wytarł twarz rękawem za dużej kurtki i z paskudnie kwaśnym smakiem w ustach usiadł na dużym głazie leżącym przed sklepem. Zapomniał, że był z ojcem. Bał się być sam, chciał biec do domu, do mamy. Po kilku chwilach ochłonął nieco i przypomniał sobie po co tu przyszli. Podniósł oczy i zobaczył stojącego obok ojca. Weszli do sklepu do połowy wypełnionego ludźmi. Głośny gwar głosów otrzeźwił go ostatecznie. Jakiś męski głos górował nad innymi:


  – a dobrze im tak. Kazali kopać rów dla rusków, a sami w niego wpadli.


  Obok Janka przygarbiona kobieta mówiła półgłosem do drugiej:


  – Pani, ta z naprzeciwka mówiła, że to ktoś z naszych podpalił butelkami z benzyną i zanim ta amunicja w czołgu nie wybuchła to te szkopy się żywcem smażyły.


  Janek przecisnął się do lady i sięgnął do kieszeni po kartki i pieniądze, ale sprzedawczyni zauważywszy go rozłożyła bezradnie ręce i powiedziała:


  – Nic dzisiaj nie mam chłopcze. Marmolady nie ma już od trzech dni, a piekarnia zamknięta z braku mąki. Jeden chłop obiecał dostarczyć kilka worków kartofli, ale nie wiem kiedy przyjedzie. Powiedz mamie, że te kartofle to bez kartek. Zresztą te niemieckie to chyba już nie ważne.


  Wyszedłszy ze sklepu Janek zawahał się. Jakaś siła przyciągała go w stronę wywróconego czołgu, mimo makabrycznego widoku zwęglonej ręki i nogi i mdlącego smrodu. Mimo oporów ojca skierował się ponownie w stronę rowu. Stając nad krawędzią nie patrzył w dół. Zatrzymawszy wzrok na boku czołgu starał wyobrazić sobie jego wnętrze. Musiało tam być podobnie jak w tej tankietce co przed Świętami stacjonowała przez parę dni przed ich domem. Przypomniał sobie panikę w jaką wpadł gdy nie mógł otworzyć drzwi i wyjść, a niemiecki szofer tankietki gdzieś odszedł. Tylko drzwi tankietki miały małe okienko, a ten czołg nie miał ani drzwi ani okienek. I ci ludzie z czołgu nie mieli którędy wyjść. A ilu ich tam było? w drodze powrotnej do domu minął ich na szosie żyrardowskiej odkryty wojskowy łazik z czterema żołnierzami w środku. Ubrani byli w szare płaszcze, a na ich futrzanych czapkach widniały duże czerwone gwiazdy.
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